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ROK 2024

Wcze snym ran kiem 17 maja agenci Cen tral nego Biura Śled czego Po li cji oto czyli jedną z nie ru cho mo ści przy ulicy
Wer ny hory w War sza wie. Daw niej w tym bu dynku mie ściły się biura am ba sady Kuby, a ostat nio firma „Po mocna
dłoń”, bo ha ter gło śnej sprawy do ty czą cej za bój stwa zna nego pol skiego po li tyka. To była sprawa z pierw szych stron
ga zet. Pro ku ra tura wraz z po li cją zde cy do wała się na tę ak cję po otrzy ma niu kilku ano ni mo wych do no sów. Ta jem- 
ni czy nadawca, pod pi su jący się jako Me sjasz w  swo ich ma ilach wy sła nych z  nie usta lo nego ad resu, twier dził, że
w sie dzi bie „Po moc nej dłoni” ukry wają się osoby za mie szane w to za bój stwo. Po dane przez niego ry so pisy ide al nie
pa so wały do po szu ki wa nych li stem goń czym Adama P. oraz jego wspól niczki Agaty R. 

Punkt szó sta rano uzbro jeni po zęby funk cjo na riu sze sfor so wali furtkę i we szli na te ren po se sji, ale za nim do tarli
do drzwi wej ścio wych, roz le gła się po tężna eks plo zja, która za trzę sła oko licą. Z  po bli skich bu dyn ków wy le ciały
szyby, zaś sama sie dziba firmy „Po mocna dłoń” w jed nej chwili za mie niła się w dy miące gru zo wi sko. Kiedy w końcu
po wielu go dzi nach ak cji straży po żar nej do ga szono po go rze li sko, roz po częto prze cze sy wa nie te renu w po szu ki wa- 
niu ewen tu al nych ofiar. To była ciężka, mo zolna praca, spraw dzano gruz cen ty metr po cen ty me trze, by w  końcu
zna leźć zwę glone zwłoki męż czy zny i dru gie, przy pusz czal nie ko biety. Nie stety, stan tych dru gich zwłok unie moż li- 
wiał po bra nie pró bek DNA w celu iden ty fi ka cji, ale zna le ziono to rebkę, szczę śli wie je dy nie nad pa loną, w niej zaś do- 
ku menty, w tym ir landzki pasz port. Z tru dem od czy tano na zwi sko: Agata Reck. Sce na riusz tego, co się tu nie dawno
wy da rzyło, był pro sty do od gad nię cia. Po szu ki wani Adam P. i Agata R., uj rzaw szy po li cjan tów i nie chcąc się pod dać,
wy sa dzili się w po wie trze.

Ty dzień póź niej, po po twier dze niu przez la bo ra to rium kry mi na li styki, że zna le ziony nie bosz czyk to Adam P.,
śled czy uznali rów nież, że drugą ofiarą wy bu chu jest Agata R., a za tem po szu ki wa nia od wo łano, sprawa zo stała de- 
fi ni tyw nie za mknięta.



ROK 2023 

WŁO CHY

Póź nym wie czo rem po zim nym wcze sno je sien nym dniu We ne cja po woli ukła dała się do snu. Już tylko po je dyn czy
miesz kańcy prze my kali jej wą skimi ulicz kami i zni kali w ciem nych cze lu ściach kla tek scho do wych ka mie nic, a za cu- 
mo wane u wy brzeża gon dole bu jały się sen nie na le ni wej mor skiej fali. Z od dali sły chać było po nure po mruki okrę- 
to wych sy ren, co i raz prze ry wane gło śnym skrze kiem ry bitw kłó cą cych się o resztki je dze nia z prze peł nio nych miej- 
skich śmiet ni czek. Chwi lami mię dzy nimi do cho dziło do praw dzi wych bi tew o resztki ka na pek czy okru chy cze ko la- 
do wego ba to nika. W po wie trzu fru wały pióra, do koła czuć było za pach świe żej krwi.

Na na brzeżu bli sko słyn nego i ma sowo od wie dza nego przez tu ry stów Pa łacu Do żów stało dwóch męż czyzn ubra- 
nych w dłu gie, ciemne płasz cze prze ciw desz czowe. Młod szy z nich, atle tycz nie zbu do wany, co chwila za cią gał się
pa pie ro sem, zaś drugi, który z ra cji wieku mógłby być jego oj cem, ćmił fajkę. To był praw dziwy wilk mor ski z gę stą
siwą brodą i twa rzą zo raną głę bo kimi bruz dami, którą oka lały dłu gie kę dzie rzawe włosy.

Młod szy z męż czyzn wciąż drep tał w miej scu i chu chał w dło nie, co rusz roz glą da jąc się ner wowo.
– Długo jesz cze mamy tu stać? Jest cho ler nie zimno. Może klient się roz my ślił? Pew nie te raz sie dzi w ja kiejś re- 

stau ra cji i się z nas śmieje. – Nie cier pli wił się.
Jego to wa rzysz uśmiech nął się do bro dusz nie. Pew nie w jego wieku był tak samo po ryw czy, ale z cza sem się zmie- 

nił.
– Spo koj nie, chłop cze, nie ma rudź. Na pewno przyj dzie. Znam lu dzi tego typu. Lu bią, kiedy się na nich czeka, ale

ni gdy nie za wo dzą.
– A kto to jest? Ja kaś znana po stać? Może ja kaś gwiazda fil mowa? Sły sza łem, że ktoś wi dział tego Ame ry ka nina,

no jak mu tam?... Tom Hanks. Mają tu film krę cić. Nie wiem, czy panu mó wi łem, ale mój oj ciec wiele lat temu za ła- 
pał się na sta ty stę, kiedy krę cili Bonda. Dwa dni pły wał gon dolą od jed nego mo stu do dru giego i z po wro tem. Gdyby
ka zali mu jesz cze z dzień tak pły wać, to miał rzu cić to w cho lerę, i to mimo że do brze pła cili. Po pro stu miał dość.

– To nie Tom Hanks.
– No to może Bra dley Co oper? Sio stra mi mó wiła, że wi dzieli go w ho telu.
– Za mknij się w końcu! – Stary się zde ner wo wał. – Nie znam żad nego Co opera. Pa mię tam jed nego, ale to był Gary

Co oper i, o ile wiem, od dawna nie żyje. To ża den bła zen te le wi zyjny, tylko nor malny fa cet z kupą forsy. Młody, na- 
ucz się w  końcu cier pli wo ści. Tyle razy ci mó wi łem, że je śli chcesz być do brym ma ry na rzem, to mu sisz uspo koić
nerwy, bo z nich jest zły do radca, kiedy mu sisz po dej mo wać na głe i czę sto brze mienne w skutki de cy zje. Praca na
mo rzu to ciąg sy tu acji eks tre mal nych, gdzie drobny błąd może cię kosz to wać ży cie. Za wsze kal ku luj na zimno. Za- 
pa mię taj to!

Wy jął fajkę z zę bów i za czął ją czy ścić. Szło mu to nad wy raz spraw nie, w jego ru chach wi dać było lata prak tyki.
Po stu kał cy bu chem w słup po bli skiej la tarni, po zby wa jąc się resz tek po piołu. Się gnął za pa zu chę po nowy ty toń i za- 
czął od nowa na peł niać główkę. Młody przy glą dał się temu z  iro nicz nym uśmie chem na twa rzy. Jemu by się nie
chciało tak ba wić, stwier dził. Pa pie ros jest dużo wy god niej szy.

Ktoś prze biegł ulicą, na chwilę sku pia jąc ich uwagę. To tylko zwy kły wiel bi ciel jog gingu, ta kich tu ostat nio nie
bra ko wało. Jak szybko się po ja wił, tak też znik nął. Stary je dy nie po krę cił głową z po gardą, bo on co raz mniej ro zu- 
miał mło dych. Kiedy miał dwa dzie ścia kilka lat, już od dawna był na mo rzu. Naj pierw pły wał na sta rym pa rowcu,
wrzu cał wę giel do ko tła, bo wtedy wszystko od by wało się ręcz nie. Zda rzało się, że przez wiele dni nie wi dział mo rza,
bo cały dzień trzy mał szu flę w gar ści, a wie czo rem pa dał ze zmę cze nia. Póź niej przy szła re wo lu cja tech no lo giczna,
pa rowce po cięli na ży letki, ale i tak w jego ży ciu nie wiele się zmie niło, bo ro bota go za wsze ko chała, dużo bar dziej
niż ko biety. Nie ina czej było dziś, bo na sta rość za wszyst kie oszczęd no ści ku pił mo to rówkę, a te raz co dzien nie ob- 
wo ził nią pu stych, dur nych tu ry stów po We ne cji. W ten oto spo sób zbu rzył ro dzinną tra dy cję, bo od nie pa mięt nych
cza sów męż czyźni z  rodu Bot tów jak nie pa rali się żoł nierką, to byli gon do lie rami, ale tym się ni gdy zbyt nio nie
przej mo wał. Na żoł nie rza był za stary, na gon do liera już za słaby, a z cze goś mu siał żyć.

Po goda za częła się rap tow nie po gar szać. De li katny po cząt kowo desz czyk po woli prze kształ cał się w praw dziwą
na wał nicę. Nie wia domo kiedy wiatr się wzmógł i  za czął z  dziką fu rią ata ko wać po wierzch nię mo rza i  oko liczne
drzewa. Męż czyźni za rzu cili kap tury na głowy i cze kali da lej. W pew nym mo men cie ktoś zwró cił ich uwagę.



Kor pu lentny męż czy zna, odziany w  długi fo liowy płaszcz prze ciw desz czowy, ener gicz nym jak na swoją tu szę
kro kiem zbli żał się do nich od strony Pa łacu Do żów. Nie udol nie omi jał ka łuże, co i raz w któ rąś wdep tu jąc i roz bry- 
zgu jąc wodę na wszyst kie strony. W końcu do tarł na na brzeże i się za trzy mał. Zmie rzył ma ry na rzy czuj nym, nie spo- 
koj nym wzro kiem, co miało swoje uza sad nie nie, bo co rusz w  We ne cji do cho dziło do na pa dów na tu ry stów, nie- 
które z nich były bru talne, a kilka za koń czyło się tra gicz nie. W świe tle po bli skiej la tarni do brze wi dział ich twa rze.
Star szy wzbu dzał jego za ufa nie, praw dziwy wilk mor ski, przy po mi nał mu tro chę z wy glądu książ ko wego ka pi tana
Ahaba z po wie ści Moby Dick au tor stwa Her mana Me lville’a. Drugi zaś nie wy róż niał się ni czym, zwy kły chły stek, ja- 
kich tu na uli cach pełno z  te le fo nami ko mór ko wymi przy kle jo nymi do uszu. Mu siał tym dwóm za ufać, gdyż nikt
inny nie chciał się pod jąć tego zle ce nia. Każdy po rządny we ne cja nin o tej po rze śpi lub wy ta cza się pi jany z ja kiejś
por to wej ta werny, a nie wy pływa w mo rze, nie mó wiąc już o celu tego rejsu.

– Długo ka zał nam pan na sie bie cze kać – przy wi tał go star szy z męż czyzn.
– Prze pra szam, ale na dro dze był wy pa dek i utwo rzył się okropny ko rek.
– Do bra, wsia daj pan, szkoda czasu, bo po goda się psuje. Do kąd mamy pły nąć?
– Tam! – Zle ce nio dawca wska zał pal cem ja kiś nie okre ślony punkt za ple cami ma ry na rzy, gdzieś da leko na ho ry- 

zon cie.
Wilk mor ski wbił w przy by sza cie kawe, a jed no cze śnie ciut roz draż nione spoj rze nie. Po goda psuła się z mi nuty

na mi nutę i każdy rejs poza oko liczne ka nały sta wał się nie lada wy zwa niem, a jesz cze go dzinę temu sy tu acja wy glą- 
dała zu peł nie ina czej.

– „Tam” ma ja kąś na zwę? Moja łajba, mimo że nie jest tak stara jak ja, to do Ame ryki nie do pły nie, do Afryki też
nie. A więc do kąd kon kret nie mamy, nasz ła skawco, pły nąć?

– Pły niemy na Po ve glię.
Twarz sta rego po kryła się bla do ścią. Ża den inny kie ru nek by go nie za sko czył, ale ta kie zle ce nie? Czy ten męż czy- 

zna wie, o co prosi? To jest prze cież czy ste sza leń stwo. Tam nikt nie pływa.
– Czy pan zwa rio wał?! – wy buch nął, ge sty ku lu jąc za ma szy ście. – To jest nie le galne! Nie ma mowy!
– Nie ro zu miem. – Klient nie krył zdzi wie nia. – Twier dził pan, że żadna trasa nie bę dzie pro ble mem, wszystko za- 

leży od za płaty. Tu cy tuję je dy nie pań skie słowa. Ja się od so wi tej za płaty nie uchy lam i chcę, że by ście mnie tam za- 
wieźli. Nic wię cej.

– Nie wie pan, że Po ve glia jest wy spą za ka zaną? Tam nikt nie ma wstępu za dnia, a cóż do piero nocą. To jest prze- 
klęty ka wa łek lądu. To jest je den wielki cmen tarz. Tam miesz kają je dy nie upiory... – tłu ma czył mu z prze ję ciem ma- 
ry narz. Chwi lami się ją kał, a głos mu drżał. Za wszelką cenę chciał klien towi wy per swa do wać ten rejs. Ach ci prze- 
klęci tu ry ści, szu kają moc nych wra żeń. Wszystko by dali za ładną fo to gra fię, którą się póź niej po chwalą w In ter ne- 
cie. Mło dego by jesz cze zro zu miał, ale żeby stary chłop był tak głupi?

Klient wy słu chał tego spo koj nie, po czym par sk nął śmie chem.
– Sły sza łem co nieco. Wie rzy pan w te bzdury? Ży jemy w dwu dzie stym pierw szym wieku, la tamy w ko smos, a pan

mnie upio rami stra szy? Pro szę nie żar to wać.
– Ja w to wie rzę. Zresztą jest ofi cjalny za kaz. Nie wolno nam wo zić tam tu ry stów, i to pod żad nym po zo rem. Je śli

pana tam za wiozę, to mogę stra cić li cen cję. Nie mogę tak ry zy ko wać. Nie ma mowy. Niech pan szuka ko goś rów nie
sza lo nego jak pan. Ży czę po wo dze nia.

Ma ry narz uwa żał roz mowę za za koń czoną i spoj rzał zna cząco na swo jego współ to wa rzy sza.
– Ni g dzie nie pły niemy! – rzu cił w jego stronę. – Idziemy!
Wol nym kro kiem ru szyli w stronę mia sta.
– Na wet za trzy ty siące euro w go tówce?! – Usły szeli okrzyk zza ple ców.
Stary ma ry narz za trzy mał się rap tow nie, po czym wró cił. Sta nął przed nie zna jo mym i spoj rzał mu czuj nie w oczy.

Naj wy raź niej upew niał się, czy tam ten aby nie żar tuje, ale twarz klienta była śmier tel nie po ważna.
– Ile? – upew niał się, czy się przy pad kiem nie prze sły szał, bo wcze śniej umó wiona kwota była zna cząco mniej sza.
– Trzy ty siące euro, i to go tówką.
Nie zna jomy po woli się gnął ręką za pa zu chę. W chwilę po tem w jego dłoni po ja wił się gruby plik bank no tów, same

o no mi nale pięć dzie się ciu euro. Oczy sta rego wilka mor skiego, do tąd przy ga szone, na tych miast na brały mło dzień- 
czego bla sku. Pa trzył na pie nią dze ni czym ko bra na flet za kli na cza węży. Taki za ro bek po se zo nie to była dla niego
nie lada gratka, tym bar dziej że w per spek ty wie miał kosz towny re mont ło dzi. Byłby idiotą, gdyby czymś ta kim po- 
gar dził.

– To nie bez pieczne. Wy spa jest nie go ścinna, od lat jest nie za miesz kana.
Tym ra zem w jego gło sie trudno było zna leźć wcze śniej szą nutkę pro te stu.



– Do dam jesz cze ty siąc euro.
Nie zna jomy po now nie się gnął za pa zu chę i  wy jął nowy plik bank no tów, od li czył dwa dzie ścia i  do ło żył je do

pierw szej kwoty.
– Te raz mam tu cztery ty siące euro wol nych od po datku. Jaka jest pań ska de cy zja? Pły niemy czy mam szu kać in- 

nego że gla rza?
Ma ry narz mimo pa da ją cego desz czu zsu nął kap tur i po dra pał się po gło wie. To był je dy nie wy mu szony gest wa- 

ha nia, bo de cy zję już pod jął.
Od stu leci o Po ve glii krą żyły mro żące krew w ży łach le gendy. Nie któ rzy twier dzili, że tam tej sza zie mia w pięć- 

dzie się ciu pro cen tach składa się z ludz kich pro chów, a po bu dyn kach znaj du ją cego się tam opusz czo nego wiele lat
temu szpi tala psy chia trycz nego snuje się duch jego ostat niego dy rek tora, za bójcy nie zli czo nej liczby swo ich pen sjo- 
na riu szy. Po ve glia to był ulu biony te mat tu tej szych ma ry na rzy i  gon do lie rów, czę sto po wy pi ciu kilku kie lisz ków
moc nego trunku opo wia dali, że prze pły wa jąc w oko licy wy spy, sły szeli po tę pień cze krzyki. Zda rzali się też tacy, co
twier dzili, że na wła sne oczy wi dzieli du cha dy rek tora szpi tala sto ją cego w oknie swo jego ga bi netu. Ile prawdy było
w tym wszyst kim, tego stary wilk mor ski nie wie dział, ale na wszelki wy pa dek wo lał to miej sce omi jać sze ro kim łu- 
kiem. Dziś jed nak per spek tywa świet nego za robku po tra fiła prze ła mać jego strach. Dla czte rech ty sięcy euro był go- 
tów za ry zy ko wać i sta nąć oko w oko z upio rami.

– Ile czasu mamy prze by wać na tej prze klę tej wy spie?
– Mak si mum dwie go dziny. Tylko ja wy siądę na ląd. Wy po cze ka cie w ło dzi.
– Zgoda, za wie ziemy tam pana, ale usługa bę dzie płatna z góry.
Na twa rzy klienta po ja wił się sze roki uśmiech za do wo le nia. W końcu osią gnął to, co chciał. Długo się nie za sta na- 

wia jąc, wci snął pie nią dze w dłoń ma ry na rza.
Ten, na wet ich nie po li czyw szy, scho wał je po spiesz nie do kie szeni płasz cza, po pra wił kap tur na gło wie i ener- 

gicz nie, jak na swój wiek, ru szył wzdłuż na brzeża. Młody i klient po dą żyli za nim.
Prze szli dwie ście, może dwie ście pięć dzie siąt me trów i za trzy mali się przy kilku gon do lach, mię dzy któ rymi była

za ko twi czona spora mo to rówka. W li chym świe tle po bli skiej la tarni błysz czała czer wono-nie bie skimi bar wami. Nie- 
zna jomy wsiadł jako pierw szy, póź niej stary ma ry narz, a na końcu mło kos, ale za nim to uczy nił, od wią zał cumę od
na brzeża.

W  chwilę po tem za ry czał po tężny sil nik firmy Yamaha, od lat bar dzo chęt nie mon to wany w  szyb kich ło dziach
mo to ro wych. Bo gatsi wła ści ciele czę sto szli jesz cze o krok da lej i  in sta lo wali dwa ta kie sil niki, przez co ich mo to- 
rówki na bie rały praw dzi wego wi goru, czę sto były szyb sze od po li cyj nych ło dzi, co nie raz było bez cenne.

– Na wet tu wkro czyła no wo cze sność – za uwa żył klient.
– Tak jak wszę dzie. Trzeba iść z po stę pem, zresztą na wio słach nie da rady da lej po pły nąć, a wy spa leży ka wa łek

od wy brzeża. Pan to chyba ob co kra jo wiec? Po znaję po mo wie. Ma pan obcy ak cent.
– Je stem Po la kiem, ale miesz kam tu pra wie całe ży cie.
– Po lacco? Le wan dow ski, pa pież Jan Pa weł II i Wa leza.
Nie zna jomy mach nął ręką, tak jakby od ga niał na trętną mu chę.
– Tak, ale to już prze szłość. Nie warto o tym mó wić.
– Czemu? My się wiel kimi ludźmi chwa limy.
– A czym tu się chwa lić? Je den jest tylko pił ka rzem, drugi dawno nie żyje, a trzeci gada same głu poty. Było, mi- 

nęło.
– To kim się te raz chwa li cie? Kto jest taki ważny w wa szym kraju?
– Jesz cze nie dawno to byli Ka czyń ski, pre mier Mo ra wiecki, pre zy dent Duda. Te raz nie stety znów ten Tusk rzą dzi,

czyli Nie miec. Nic z tego do brego nie bę dzie.
Włoch się skrzy wił, jakby się na pił octu.
– Nie sły sza łem o nich. Ale za raz, wi dzia łem raz w te le wi zji tego wa szego pre zy denta, taki śmieszny fa cet. Czemu

pły nie pan na wy spę? Był pan tam kie dyś?
– By łem.
Ma ry narz z nie do wie rze niem po krę cił głową. Skoro już był, to po cho lerę jesz cze raz się tam wy biera? Prze cież

tam nie ma nic cie ka wego, je dy nie ru iny szpi tala i dżun gla chwa stów, a na do da tek wy prawa o tak póź nej po rze...
– Czemu pan się tam znów udaje? Tam jest pa skud nie, a nocą stra szy.
– Mam swoje po wody. Płacę też za nie za da wa nie py tań.



– Nie zna lazł pan lep szego miej sca? Zda rzały mi się nie raz dziwne i szo ku jące zle ce nia, ale wy prawa na Po ve glię
o pół nocy? Nie wy gląda mi pan na sza leńca.

Nie zna jomy nic na to nie rzekł, je dy nie się za gad kowo uśmiech nął.
Tym cza sem mo to rówka wciąż mknęła w mo rze. Gdzieś w od dali mimo ciem no ści można było doj rzeć czer wone

świa tła lamp sy gna li za cyj nych, ostrze ga ją cych prze pły wa jące statki przed zdra dli wymi mie li znami.
Sły chać było hu la jący wiatr, deszcz ciął ich po twa rzach ostrymi jak brzy twa kro pel kami wody, a fale z dziką pa sją

ude rzały w burty ło dzi tak, jakby bro niły do stępu do Po ve glii.
– Może to ja kiś prze myt nik? – krzyk nął mło kos wil kowi mor skiemu do ucha. – Może tu cho dzi o nar ko tyki? A gdy- 

by śmy go wy rzu cili za burtę? Już nam za pła cił. Jak nas zła pią z koką, to nas wsa dzą, i to na dłu gie lata.
Stary spoj rzał na niego, wstrzą śnięty do głębi tą pro po zy cją. Jak ona w ogóle mo gła paść? Tego się po mło dym nie

spo dzie wał. Na prawdę by to zro bił? Wy rzu ciłby klienta?
– Pie tro, co ty ga dasz? Nie je stem mor dercą. Jak mógł bym wy wa lić chłopa za burtę? Po pier do liło cię czy co?
Klient za uwa żył, że roz ma wiają mię dzy sobą. Jed nak przez wy jący wiatr nie sły szał o czym. Za nie po ko iło go, że

przy tym wciąż na niego zer kają. Być może wzięli go za prze stępcę. Otwarte mo rze, noc i ich dwóch, sil nych fi zycz- 
nie męż czyzn, prze ciwko niemu. W ra zie ja kiejś awan tury nie miałby żad nej szansy. Mu siał ja koś za re ago wać, i to
na tych miast, za nim coś po sta no wią, bo póź niej bę dzie trudno ich od tego od wieść. Prze su nął się bli żej nich. Tak
żeby sły szeli, co mówi.

– Je śli się oba wia cie, że to ja kaś kry mi nalna sprawa, to mu szę was uspo koić. Je stem du chow nym.
Roz su nął płaszcz, żeby mo gli zo ba czyć na jego szyi ko lo ratkę.
–  Dziś jest rocz nica śmierci pew nej zna mie ni tej we ne cjanki i  chcę się po mo dlić nad jej pro chami. O  to pro siła

mnie jej ro dzina, to ich pra babka. Była pa cjentką tego szpi tala i ofiarą sza lo nego dy rek tora. Czyż mo głem im od mó- 
wić?

– No wi dzisz?! – ryk nął stary wilk mor ski na swo jego współ to wa rzy sza. – Mó wi łem ci, że znam się na lu dziach.
Chcia łeś wy rzu cić za burtę księ dza. W  pie kle byś się za to sma żył. Masz dług wo bec mnie, bo ci ura to wa łem twą
podłą du szę.

– Żar to wa łem... – bąk nął młody w ra mach prze pro sin i wziął się do zwi ja nia liny, zaś jego kom pan za czął na peł- 
niać fajkę ty to niem.

– Już ją wi dać. – Stary wska zał klien towi ma ja czący w od dali roz ma zany kształt.
Do pły wali. Te raz bez trudu można było za uwa żyć wy spę, a na wet kon tury ja kichś za bu do wań. To był duży kom- 

pleks ar chi tek to niczny, a nad wszyst kim gó ro wała strze li sta wieża przy po mi na jąca ko ścielną dzwon nicę.
– Gdzie przy bić?
– Niech pan wpły nie do ka nału roz dzie la ją cego wy spę, tam po winno być molo, je śli się jesz cze nie roz pa dło ze sta- 

ro ści. Wie pan, gdzie to jest?
– Oczy wi ście. By łem tu kilka razy, wtedy moją łódź wy na jęli urzęd nicy. Rok temu molo wciąż było, ale w roz sypce.
Ma ry narz skie ro wał łódź do brzegu, a po chwili wy łą czył sil nik. Te raz pły nęli siłą roz pędu i w kom plet nej ci szy, bo

wiatr, który do tąd da wał im się ostro we znaki, nie spo dzie wa nie się uspo koił, deszcz ustał i na wet mo rze prze stało
na cie rać na burty. Te raz je za le d wie de li kat nie pie ściło, ni czym tkliwy ko cha nek swoją wy brankę, ale to wszystko
tylko po tę go wało na strój grozy. Mło kos z trwogą spo glą dał na wy nu rza jące się z ciem no ści ko lejne bu dowle, skry cie
się prze że gnał, czuł, jak ze stra chu ciarki prze cho dzą mu przez plecy. Nic dziw nego, on tu ni gdy nie był. Znał to
miej sce je dy nie z opo wie ści, czę sto mocno prze ja skra wio nych, a wy obraź nia do ro biła resztę. Te raz na słu chi wał wy- 
cia po tę pień ców, ale wciąż pa no wała ni czym nie zmą cona ci sza.

Na gle usły szeli tępy od głos ude rze nia, to mo to rówka do biła do celu, do sta rego drew nia nego i bar dzo zmur sza- 
łego po mo stu. Pale wbite w dno jesz cze się jako tako trzy mały i opie rały wo dzie, ale po dest był już bar dzo zdra dliwy.
Prze gniłe de ski stwa rzały ogromne za gro że nie dla czło wieka, były pod stępną pu łapką, bo w każ dej chwili mo gły się
za rwać pod jego cię ża rem.

Mło kos wy sko czył z ło dzi i przy wią zał cumę do sko ro do wa nej me ta lo wej ob rę czy przy mo co wa nej do naj bliż szego
słupa. Du chowny sta rał się pójść w jego ślady, ale szło mu to nie po rad nie, bu jał się na no gach, pró bu jąc utrzy mać
rów no wagę. Stary ma ry narz przy szedł mu z po mocą, pod parł go, przy trzy mał i męż czyź nie w końcu udało się opu- 
ścić łódź. Nie bez piecz nie za skrzy piały de ski pod jego sto pami, wy gięły się, ale wy trzy mały cię żar.

– A co mamy zro bić, je śli pan nie wróci do rana?! – krzyk nął za nim stary.
– Wrócę! Du chy mnie nie zje dzą, bez obaw. Ale gdy bym nie wró cił do świtu, to mo że cie od pły nąć. Mam przy so bie

te le fon, więc dam so bie radę.
– Pro szę na sie bie uwa żać. Może chce pan la tarkę? Tu pra wie nic nie wi dać.



– Dzię kuję, ale mam ją w ko mórce. Zresztą drogę do tam tego miej sca znam.
– Do brze, a za tem cze kamy.
Stary ma ry narz się gnął do skrzyni i wy jął z niej ka ni ster. Trzeba było do baku do lać pa liwa. Od czasu kiedy mu za- 

bra kło ben zyny na mo rzu i nie udało mu się uru cho mić za po wie trzo nego sil nika, pil no wał, żeby się ta sy tu acja wię- 
cej nie po wtó rzyła. Wtedy prądy mor skie znio sły go sto ki lo me trów od brzegu. Do brze, że go wy pa trzył ma ry narz
z cy pryj skiego frach towca, bo ina czej chyba do pły nąłby do Afryki, a tam wciąż trwa krwawa wojna.

Od krę cił wlew baku i za czął lać. Mło kos tym cza sem wy jął z kie szeni za krzy wiony ko zik i ka wa łek drewna. Rzeźba
w drew nie to była jedna z nie wielu jego pa sji. Chciał iść do szkoły pla stycz nej, ale okrut nie ku lał z pod sta wo wych
przed mio tów. Nie miał do na uki głowy, więc nim do brnął do siód mej klasy, po rzu cił szkołę, a  to au to ma tycz nie
prze kre śliło jego plany do ty czące edu ka cji ar ty stycz nej. Nie mniej wciąż rzeź bił i swo imi dzie łami ob da ro wy wał zna- 
jo mych.

Tym cza sem du chowny po szedł w stronę lądu. De ski co i raz trzesz czały pod na ci skiem jego stóp i nie bez piecz nie
się wy gi nały, ale żadna nie pę kła. Jesz cze rok, może dwa i po most się zu peł nie roz pad nie. To było już prze są dzone.

Kładka się skoń czyła i za czął się sze roki bru ko wany trakt. Męż czy zna na wet chwilę się nie za sta na wiał, tylko od
razu skie ro wał się w stronę wi docz nego w od dali bu dynku przy po mi na ją cego z wy glądu świą ty nię. Szedł pew nym,
zde cy do wa nym kro kiem, co chwila oświe tla jąc so bie drogę w  oba wie przed głę bo kimi dziu rami i  od kry tymi stu- 
dzien kami ka na li za cyj nymi, któ rych było tu sporo. Z ta kimi pu łap kami miał nie miłe wspo mnie nia. Wiele lat temu,
kiedy po je chał zo ba czyć się z pew nym pu stel ni kiem na ja kimś pust ko wiu, wpadł do głę bo kiej jamy i w ża den spo sób
nie mógł się uwol nić. Kilka dni cze kał na po moc, aż w pew nym mo men cie stra cił już wszelką na dzieję. Był skraj nie
od wod niony, wy gło dzony, chwi lami tra cił przy tom ność. I wtedy zda rzył się praw dziwy cud, bo przy plą tał się ja kiś
bez domny, który za wia do mił służby, i go ura to wano. Od tej pory za wsze pa trzył uważ nie pod nogi.

Za trzy mał się przed wiel kimi dwu skrzy dło wymi drzwiami ze stali. Oświe tlił je do kład nie. Były okrop nie znisz- 
czone, po kryte mnó stwem ciem nych plam ko ro zji, za ja dle wgry za ją cej się w  bla chę. Na pewno nie za pra szały do
środka, wręcz prze ciw nie – od stra szały. Wy glą dały na nie otwie rane od wielu lat, ale wie dział, że to nie prawda, że to
tylko złuda. Na parł na nie ręką i pchnął je ener gicz nym ru chem. Roz legł się po tworny zgrzyt me ta lo wych za wia sów,
który bru tal nie roz darł nocną ci szę, pło sząc sowy za gnież dżone pod da chem. Te z gło śnym trze po tem piór, po hu ku- 
jąc groź nie, wzbiły się w po wie trze. Męż czy zna ostroż nie, krok po kroku wszedł do bu dynku. Zna lazł się w dłu gim,
wą skim ko ry ta rzu, dys kret nie oświe tlo nym nie licz nymi lam pami ja rze nio wymi umiesz czo nymi na ścia nach tuż
pod su fi tem. Na jego końcu były na stępne drzwi. Po chwi lo wym za wa ha niu męż czy zna ru szył w ich kie runku, a wła- 
ści wie skra dał się, ostroż nie sta wia jąc stopy i  jed no cze śnie świa tłem la tarki omia ta jąc ściany ob wie szone nie zli- 
czoną liczbą fan ta zyj nych ki li mów z  pa ję czych nici. Wresz cie do tarł do celu. Te drzwi były zu peł nie inne niż po- 
przed nie, bo wą skie, jed no skrzy dłowe, ale o dziwo nie no siły żad nych śla dów znisz cze nia. Ich wy gląd zu peł nie nie
pa so wał do tego miej sca. Były ciem no brą zowe i od no siło się wra że nie, że są wy ko nane z brązu. Oczy wi ście była to
tylko ilu zja, efekt spe cjal nej farby uży tej do ich po ma lo wa nia. Całą ich po wierzch nię po kry wały dziwne znaki, które
ktoś sta ran nie wy rył ostrym na rzę dziem. Z wy glądu na pierw szy rzut oka przy po mi nały egip skie hie ro glify po mie- 
szane z go tyc kimi li te rami i mo głoby się wy da wać, że w tym wszyst kim tkwi ja kieś sza leń stwo. Ale czy na pewno?
Drzwi były za mknięte i po zba wione klamki.

I co tu da lej zro bić? Du chow nemu my śli do słow nie sza lały po gło wie. Jak sfor so wać te prze klęte drzwi? W końcu
je, w od ru chu de spe ra cji, pchnął. Ustą piły do słow nie pod na ci skiem palca. Roz warły się bez sze lest nie. Męż czy zna
zro bił krok do przodu i sta nął, zdu miony. Znaj do wał się w progu du żego po miesz cze nia, sali prze ro bio nej na miesz- 
ka nie, wła ści wie na luk su sowe miesz ka nie lo ftowe. Świa tło da wał je dy nie nie duży kin kiet wi szący na ścia nie. Przy- 
bysz chwilę przy zwy cza jał oczy do pa nu ją cego tu pół mroku, nim wszystko do kład nie doj rzał. Na środku stały duży
czarny kom plet wy po czyn kowy ze skóry i ciężka drew niana ko lo nialna ława. Hen pod ścianą zo ba czył re gał za peł- 
niony ja ki miś pu dłami. Jego szcze gólną uwagę zwró cił wi szący na ścia nie por tret Sad dama Hu sajna, okrut nie po- 
dziu ra wiony ku lami, wła ści wie nimi roz szar pany. Obok niego w  po dob nym sta nie wi siała po do bi zna męż czy zny
w tur ba nie. Ta twarz nic nie mó wiła męż czyź nie. Na to miast na stępny ob raz był bar dzo na cza sie, bo przed sta wiał
Pu tina. Ktoś nie miał za grosz li to ści i dla tego por tretu. Był po szat ko wany dzie siąt kami okrą głych otwo rów, spora
część dzieła to były je dy nie le d wie trzy ma jące się ramy małe skrawki płótna. Ro syj skiego pre zy denta dało się roz po- 
znać tylko po frag men cie twa rzy. Wła ści ciel tego miesz ka nia naj wy raź niej nie lu bił de spo tów, czemu da wał wy raz
w spe cy ficzny spo sób, strze la jąc do ich po do bizn.

Męż czy zna chciał wejść da lej, ale usły szał zza ple ców za chry pły mę ski głos.
– Su kin synu, łapy do góry! I to już!
W jego sy tu acji trudno by łoby nie ulec ta kiej pro po zy cji. Nie zwłocz nie wy ko nał po le ce nie, po czym chciał się od- 

wró cić, ale kiedy po czuł na ple cach lufę, na tych miast po nie chał tego za miaru.
– Je stem tu w po ko jo wych za mia rach. Szu kam ma jora King sleya. Do my ślam się, że to pan?



– A kto pyta?
Czuł, że lufa co raz bar dziej na niego na piera, na tręt nie uwie rała go mię dzy że brami.
– Adam Pa kul ski – wy du kał.
– Nic mi to nie mówi. Kim je steś, pa nie Pa kul ski? Jak mnie zna la złeś i czego, do cho lery, chcesz? Tylko mi tu kitu

nie wci skaj. Je stem człek ner wowy, ręce mi drżą i mogę pod wpły wem im pulsu nie chcący na ci snąć spust. Ka li ber
spory, więc zrobi ci dziurę w ple cach wiel ko ści spo rego ar buza. Tego ża den ko no wał nie za łata, na wet naj zdol niej- 
szy.

– Je stem du chow nym, nie je stem pana wro giem. Szu kam pew nej ko biety.
– Kogo szu kasz?
– Agaty Reck. Mu szę się z nią pil nie zo ba czyć.
– Nie znam ta kiej.
Wie dział, że tam ten kła mie. Szu kał Agaty od roku, po ru szył wszyst kie wa ty kań skie zna jo mo ści i tropy za pro wa- 

dziły go wła śnie na tę wy spę. Ma jor był jej do wódcą na ostat niej mi sji. To była Sy ria. Wpa dli w za sadzkę i do stali się
do nie woli. Tor tu ro wano ich, ale prze trwali i po roku udało im się uciec. Tego się do wie dział od jed nego ame ry kań- 
skiego kar dy nała, który miał do bre kon takty w CIA. Nie moż liwe, żeby King sley nie wie dział, co się z nią dzieje obec- 
nie. Ta kie prze ży cia wy twa rzają spe cy ficzną więź, czę sto dużo sil niej szą niż więzy ro dzinne.

– Mogę już opu ścić ręce? Mam chore stawy, bolą mnie – po pro sił.
– Opuść i się po woli od wróć – roz ka zał ma jor.
Tak też skwa pli wie uczy nił. Te raz zo ba czył go spo da rza. Stał przed nim star szy męż czy zna. Dłu gie siwe włosy

trzy mała w ry zach sze roka opa ska ple ciona z rze mieni. Twarz szczu pła, rysy ostre, po liczki za pa dłe, oczy nie bie skie,
spoj rze nie prze ni kliwe, ra czej mało przy ja zne. Kilka wi docz nych du żych blizn, jedna na czole, inne na po licz kach,
pew nie wo jenne pa miątki. One dla we te ra nów były cza sem wię cej warte niż ja kie kol wiek or dery. Był ubrany w mun- 
dur po lowy, ale bez dys tynk cji, taki, jaki można ku pić za gro sze w pierw szym lep szym skle pie z mi li ta riami. Na no- 
gach miał wy so kie woj skowe tra pery. Mie rzył do niego z ob rzyna. Tak jak mó wił, to był spory ka li ber. Trudno było
tego nie za uwa żyć, wi dząc gru bość lufy. Te raz przy ło żył ją Pa kul skiemu do brzu cha.

–  Na wet nie drgnij – wy szep tał groź nie i  się gnął mu do we wnętrz nej kie szeni płasz cza. Wy jął z  niej port fel,
a z niego do ku menty. Zdu miał się na wi dok wa ty kań skiego pasz portu. Od su nął flintę i wska zał nią ka napę.

– Sia daj tam! Tylko bez ja kich kol wiek nu me rów.
Pa kul ski grzecz nie ru szył w  głąb miesz ka nia, a  go spo darz po dą żał krok za nim. Te raz przy bysz mógł się le piej

przyj rzeć wy po sa że niu. Wszyst kie okna były szczel nie za sło nięte gru bymi ko ta rami, to dla tego zbli ża jąc się do bu- 
dynku, nie za uwa żył żad nego świa tła. Na po sadzce le żały wschod nie ko bierce. Były prze piękne. Ma jor za uwa żył jego
za in te re so wa nie.

– To zdo bycz wo jenna. Za bra łem je ro syj skiemu dy plo ma cie. Jemu i tak już były nie po trzebne. – Za śmiał się zło- 
wiesz czo.

Pa kul ski usiadł na ka na pie, a King sley roz siadł się w fo telu na prze ciwko. Ob rzyn wciąż trzy mał w po go to wiu, te- 
raz po ło żył go so bie na ko la nach.

– Po wia dasz, że je steś bi sku pem? Bi skupa jesz cze nie za bi łem, mułłę ow szem. Kie dyś musi być ten pierw szy raz.
Pa kul ski po czuł pot spły wa jący mu z czoła. Chyba źle to za pla no wał, trzeba było wziąć ze sobą ka ra bi nie rów. Ko- 

men dant na pewno by mu nie od mó wił po mocy, miał do spła ce nia dług wdzięcz no ści jesz cze sprzed wielu lat.
Ochrzcił mu wnuczkę, choć jej ro dzice nie mieli ślubu ko ściel nego.

– Kogo szu kasz, bo nie wiem, czy do brze usły sza łem?
– Agaty Reck.
Ma jor par sk nął nie po ha mo wa nym śmie chem.
– A czego mo żesz chcieć od niej? Ra czej nie są dzę, żeby gu sto wała w du chow nych, a już na pewno nie leży krzy- 

żem w ko ściele. A może chcesz ją prze ko nać, żeby zo stała za kon nicą?
– Czyli jed nak pan ją zna?
– Może znam, a może nie znam. Wy cią gnij przed sie bie ręce i po każ dło nie.
Du chowny zbladł. Za ska ku jące po le ce nie. Chyba nie po ła mie mu pal ców? Sły szał o  róż nych me to dach prze słu- 

chań, mię dzy in nymi o wy ry wa niu pa znokci czy miaż dże niu ko ści. Wie dział, że nie jest wy trzy mały na ból, jak tam- 
ten go za cznie mę czyć, to przy zna się na wet do ukrzy żo wa nia Chry stusa.

Stra chli wie wy cią gnął je przed sie bie. Czuł, jak mu drżą, i za wszelką cenę chciał to ukryć. King sley z nie sma kiem
po krę cił głową.



– Gład kie ni czym dupa nie mow laka. Nie ro zu miem, czemu ka to licy ży wią was, nie ro bów. Nie mają na co pie nię- 
dzy wy da wać? Do bra, mów szybko, czego chcesz od Agaty, tylko nie kręć. Jak wy czuję, że kła miesz, to od strzelę ci
naj pierw fiuta, a póź niej łeb i wrzucę twe marne szczątki do mo rza.

– Nie je stem sam. Cze kają na mnie na przy stani.
– No to co, amu ni cji na nich też mi wy star czy. Ga daj szybko, bo jak mó wi łem, nie cier pliwy ze mnie gość. Kie dyś

za strze li łem arab skiego skle pi ka rza, bo za wolno po da wał mi pa pie rosy.
– To sprawa pry watna – wy du kał Pa kul ski.
Ma jor z mar sową miną prze ła do wał flintę.
– Zła od po wiedź – mruk nął pod no sem.
– Cho dzi o jej ojca! – krzyk nął Pa kul ski.
Lufa ka ra binu unio sła się i te raz ce lo wała pro sto w głowę przy by sza.
– Co ty pier do lisz?! Ona nie ma ojca! Ty cho lerny zła ma sie, czego na prawdę od niej chcesz? Daję ci mi nutę, a po- 

tem... – Lufa za częła się po woli opusz czać.
Pa kul ski w mig się zo rien to wał, że to nie prze lewki, ten gość ma nie równo pod su fi tem i na prawdę może go za- 

bić. Nie miał wy boru, mu siał się ra to wać, ale czy tam ten mu uwie rzy? – my ślał spa ni ko wany.
– Ma ojca, ja nim je stem – wy rzu cił z sie bie.
W jed nej chwili wy raz twa rzy go spo da rza rap tow nie się zmie nił. King sley wbił w niego wście kłe spoj rze nie, po

czym na gle ze rwał się z fo tela, pchnął Pa kul skiego kolbą ka ra binu tak, że ten spadł z ka napy na po sadzkę. Ma jor po- 
sta wił mu na brzu chu but, przy ci snął go nim tak, że nie mógł się ru szyć, po czym oparł mu ka ra bin na gło wie.

Bi skup po czuł na czole zimną lufę ob rzyna. Śmierć zaj rzała mu w oczy, pierw szy raz od dzie się ciu lat, kiedy to
w Pe ru gii oj ciec jed nego z mi ni stran tów oskar żył go o mo le sto wa nie syna. Po my lił go z in nym du chow nym, zresztą
bar dzo do niego po dob nym. Ogar nięty żą dzą ze msty, wtar gnął do za kry stii z re wol we rem w ręku. Na szczę ście nie
zna lazł w so bie tyle od wagi, by po cią gnąć za cyn giel. Ina czej by go tu dziś nie było.

– Słowo! Je stem jej oj cem! Bła gam, nie za bi jaj! – za czął krzy czeć na cały głos. – Ona może tego nie wie dzieć, ale to
prawda!

– Kurwa mać, prze stań się wy dzie rać! Nie je stem głu chy! Agata opo wia dała mi o swoim pierw szym psie. Po noć
uro dził się tego sa mego dnia co ona. Jak miał na imię? Za sta nów się, od tego za leży twoje za srane ży cie. Je śli go nie
znasz, to już je steś tru pem.

Za pa no wała gro bowa ci sza.
Cho lera, jak on miał na imię? Bi skup nie miał o jej psie zie lo nego po ję cia. My śli krą żyły mu jak sza lone po gło wie.

Tam ten na pewno nie żar to wał, mu siał mieć nie źle po pa prane pod su fi tem. To nie były czcze obiet nice, tego był
pewny. Za strzeli go, na wet się nie za waha. Znał do brze tego typu lu dzi. Kie dyś był spo wied ni kiem w ośrodku dla
we te ra nów woj sko wych. Taki czło wiek przez całe ży cie za bi jał, więc je den wię cej trup to dla niego ża den pro blem.

– Nie pa mię tam – za czął du kać. – Po rzu ci łem jej matkę, za nim uro dziła, ale chyba nie miała żad nego psa. Tak,
tego je stem pewny.

Na cisk lufy zma lał, ale wtem roz legł się strzał, za raz po tem na stępny.
Pa kul ski le żał nie ru chomo na po sadzce. Przez chwilę my ślał, że już po nim, ale prze cież wciąż żył. Po dłuż szej

chwili otwo rzył oczy i po woli pod niósł głowę.
King sley sie dział na po wrót w fo telu i pa lił cy garo. Nogi trzy mał na ła wie, na ko la nach le żał mu ob rzyn.
– Cho lerne szczury, tra fi łem jed nego. Wal czę z nimi od sa mego po czątku, ale wciąż ro dzą się nowe, nie na dą żam

z ich eks ter mi na cją. Chcesz cy garo?
– Dzię kuję, nie palę.
Du chowny ode tchnął z ulgą. Chyba miał szczę ście i zgadł, bo ina czej pew nie jego mózg le żałby tu na po sadzce

obok zwłok szczura.
Pod niósł się i wró cił na ka napę.
– Dasz mi jej ad res?
– Po cho lerę chcesz się z nią wi dzieć? Na gle uczu cia się ta tu siowi skro pliły? Może je steś chory i szu kasz ko goś, kto

by się tobą za jął? Nie ma ci kto noc nika po dać, a może zmie nić pam persa? – Ma jor się ro ze śmiał, wy raź nie roz ba- 
wiony my ślą, że jego była pod ko mendna biega z czy imiś od cho dami. – Je śli li czysz na nią w tej spra wie, to nie łudź
się, prę dzej ci gra nat w dupę wci śnie i za wleczkę wy rzuci przez okno. To baba z ja jami, a ty ich nie masz, nie pa su- 
jesz mi na jej ojca.

– Chcę ją po znać. Nic wię cej.



– Ale ona nie chce cię po znać. Za wsze ma wiała, że jej oj ciec to chuj. Że je śli żyje, a ona kie dyś na niego trafi, to mu
fiuta od strzeli. Wła ści wie to mogę zro bić to za nią. – Lufę ka ra binu po now nie na kie ro wał na kro cze du chow nego. –
Jesz cze mi za to po stawi bu telkę whi sky. W ogóle nie po doba mi się twoja gęba. Od za wsze nie cier pię du chow nych
i po li ty ków. To przez was są wszyst kie wojny. Sie dzi cie w cie płych ga bi ne tach, pi je cie do bre trunki i bez skru pu łów
wy sy ła cie na śmierć ty siące lu dzi. Ja sam przez was stra ci łem pół ży cia i  dwa me try je lita, kiedy mnie po strze lili
w brzuch. Ja bym was, su kin syny, wy bił tak jak szczury, i to co do jed nego. Na wet chwili bym się nie wa hał.

– Tak jak tych? – Du chowny wska zał por trety.
– To tylko po do bi zny. Wię cej frajdy by łoby w re alu.
King sley wstał z fo tela i pod szedł do re gału za sta wio nego pu dłami, po czym przy niósł jedno z nich. To był stary,

po żół kły kar ton. Chwilę w nim grze bał, w końcu wy jął z niego kil ka na ście fo to gra fii. Wśród nich jedno czarno-białe
zdję cie. Rzu cił je na blat ławy.

Przed sta wiało uśmiech nię tego męż czy znę w  kurtce lot ni czej, opar tego o  he li kop ter na zy wany po tocz nie Huey,
pod sta wowy sprzęt ar mii ame ry kań skiej w wal kach z Wiet kon giem pod czas wojny w Wiet na mie.

– To mój oj ciec, był pi lo tem. Ze strze lili go w pół noc nym Wiet na mie i do stał się do nie woli. Te żółte skur wy syny
kilka mie sięcy go tor tu ro wały, a na ko niec na żywca ob darły go ze skóry i w jego ciało wtarły sól.

Rzu cił na stępne zdję cie. Męż czy zna w ame ry kań skim mun du rze sie dzący za kie row nicą cię ża rówki. Obok niego
na sie dze niu ka ra bin M16.

– John, mój przy ja ciel. W Iraku wje chał na minę. Kilka go dzin zbie rali jego szczątki, a i tak do kom pletu bra ko- 
wało le wej stopy. Ni gdy jej nie od na le ziono.

Na gle ener gicz nym ru chem ci snął resztę zdjęć, roz sy pały się na ła wie.
– Oni wszy scy nie żyją. Ani jedna z tych wo jen nie zo stała wy grana, zgi nęli na marne. Zgi nęli, bo ja kie muś za sra- 

nemu po li ty kowi czy du chow nemu za chciało się wię cej wła dzy, niż miał, wię cej ziemi, wię cej bo gac twa. Gdy bym
tylko mógł was wszyst kich za strze lić, to żad nego bym nie oszczę dził.

Zga sił cy garo i za gwiz dał jak na psa.
I  fak tycz nie, wielki rot twe iler zja wił się nie wia domo skąd. Usiadł na prze ciwko ka napy i  wbił w  bi skupa swoje

zimne spoj rze nie mor dercy. Ślina ob fi cie ka pała mu z py ska, zaś jego mina mó wiła: „Tylko się rusz, a za mie nię cię
w ka wał krwi stego mięsa”. Pa kul ski od za wsze nie cier piał psów. Być może dla tego, że jako dziecko zo stał za ata ko- 
wany przez bez pań skiego kun dla. Do dziś miał na dło niach wiel kie sine bli zny, wieczną pa miątkę po tym zda rze niu.

– Nie po trze buję jej po mocy. Jako bi skup mam ją za pew nioną. Chcę ją je dy nie zo ba czyć i chwilę po roz ma wiać.
– Pierdu, pierdu. – King sley par sk nął śmie chem, po czym oparł flintę o fo tel i pod szedł do szafy gra ją cej. W dzi- 

siej szych cza sach był to prze ży tek, wła ści wie eks po nat mu ze alny. Chwilę się za sta na wiał, w  końcu wci snął je den
z przy ci sków. Płyta roz po częła po dróż po ma szy nie, by po chwili spo cząć w gra mo fo nie. Rol ling Sto nes, Pa kul ski od
razu po znał. Nie cier piał tego typu mu zyki. Gu sto wał w kla sycz nej.

– Za raz wrócę, le piej się nie ru szaj z miej sca, bo Georg – ma jor ręką wska zał psa – jest tak jak ja nad po bu dliwy
i może to źle zro zu mieć. Kie dyś go ści łem tu jed nego Ro sja nina, ru szył się tylko po po piel niczkę, no i – gło śno za re- 
cho tał – stra cił jaja.

King sley wy szedł, zo sta wia jąc bi skupa w to wa rzy stwie Geo rga.
Rot twe iler sie dział bez ru chu ni czym słup soli i wy glą dało na to, że czeka z utę sk nie niem na ja ki kol wiek nie roz- 

ważny ruch du chow nego, by się na niego rzu cić i wbić mu zęby w gar dło. Pa kul ski sporo sły szał o tej ra sie, po noć
ścisk jego szczęki miał siłę jed nej tony. Wo lał tego nie spraw dzać, więc sie dział nie ru chomo. Na gle za swę działa go
lewa ręka, chciał się w nią po dra pać drugą, ale wy star czyło drgnię cie, a Georg groź nie za war czał, po ka zu jąc zęby.
Prze sła nie było czy telne: „Na wet się nie waż ru szyć”. No i bi skup od pu ścił.

Ma jor wy szedł przed bu dy nek i wy jął z kie szeni te le fon. Tu do piero zła pał za sięg. Wy brał nu mer z kon tak tów i za- 
dzwo nił.

– Przy je chał do mnie ja kiś stary zła mas i twier dzi, że jest twoim oj cem. Chce do stać twój ad res. Co mam zro bić?
Je śli tylko po wiesz słowo, to mu łeb roz walę, a zwłoki uto pię w mo rzu.

Na stała dłuż sza ci sza.
– Je steś tam?
– Je stem. – Usły szał ci chy głos jakby z za świa tów. – Jak się na zywa?
– Adam Pa kul ski, w każ dym ra zie tak ma w do ku men tach, ale nie wiem, czy to praw dziwe na zwi sko. Po daje się za

bi skupa. Po jego dło niach po znaję, że to du chowny. Nor malny fa cet nie ma tak de li kat nych, tylko taki nie rób i pa so- 
żyt.

– Co o nim są dzisz?



– Nie wie rzę mu. Tłuszcz mu się wszę dzie prze lewa, łysa glaca, tępy pysk, źle mu z oczu pa trzy. Ja bym go uka tru- 
pił, tak na wszelki wy pa dek.

– Nic mi to na zwi sko nie mówi. Pierw szy raz je sły szę. To nie może być mój oj ciec. Je śli się go po zbę dziesz, to
pew nie za raz przyjdą na stępni. Daj mu mój ad res i zo ba czymy, co bę dzie da lej.

– Je steś tego pewna?
– Tak. Nie bój się, po ra dzę so bie z nim.
– Nie wąt pię, ale w ra zie czego mo żesz na mnie li czyć.
– Dzię kuję. Wiem o tym.
W końcu Mick Jag ger prze stał swoim wrza skiem mal tre to wać bi sku powi uszy i wtedy wró cił King sley. Na po wrót

wci snął ten sam przy cisk. Po now nie Rol ling Sto nes. Nie miał płyt z czymś in nym, a może to był ja kiś ro dzaj psy- 
chicz nej tor tury?

Ma jor od nowa wziął ob rzyn w rękę.
– Roz ma wia łem z Agatą – oznaj mił lo do wa tym gło sem, ła miąc flintę i wyj mu jąc z niej pu ste łu ski. Po ło żył je na ła- 

wie. Z kie szeni bluzy wy jął nowe na boje, za ła do wał broń. – Ka zała mi od strze lić ci łeb, po czym twoje tru chło wy rzu- 
cić do mo rza. Obie ca łem jej, że po trak tuję cię ulgowo, to na boje na gru bego zwie rza. Je den strzał i głowa roz pada się
na drobne ka wałki. Nic nie po czu jesz i za raz za mel du jesz się u swo jego szefa.

Bi skup zbladł. Nie tak wy obra żał so bie tę wi zytę. My ślał, że jego po zy cja w Ko ściele wzbu dzi tu choć tro chę sza- 
cunku. Kom ba tanci z re guły byli mio tani wy rzu tami su mie nia i czę sto wra cali na łono Ko ścioła, ale wi docz nie nie
tym ra zem. Ten we te ran do słow nie pa łał cho ro bliwą nie na wi ścią.

–  Je śli mnie za bi jesz, to skoń czysz w  wię zie niu. Są świad ko wie, któ rzy ze znają, że tu przy pły ną łem. Nie wy wi- 
niesz się. Trudno, skoro nie chcesz mi dać ad resu Agaty, to cho ciaż po zwól mi odejść.

King sley spoj rzał na psa.
– Georg, wyjdź! – roz ka zał i rot twe iler po słusz nie się od da lił.
Ma jor wziął z ławy jedną z łu sek i po ka zał ją du chow nemu. – Je den taki na bój jest dla mnie wię cej wart niż cały ty.
Wy jął z kie szeni kar teczkę zło żoną na pół i rzu cił ją na blat.
–  To jest jej ad res. Wciąż nie ro zu miem ko biet, ja bym cię roz wa lił, ale sza nuję jej de cy zję. A  te raz wy pier da laj

stąd, póki się nie roz my ślę. Pa mię taj tylko, że Georg, choć może na to nie wy gląda, jest cho ler nie szybki.
Bi skup chwy cił kartkę i jak na swoją po kaźną tu szę raźno po de rwał się z ka napy. Chciał coś po wie dzieć, po dzię- 

ko wać, ale na wi dok su ro wej, nie przy ja znej miny ma jora po nie chał tego i żwa wym kro kiem ru szył do wyj ścia. Czuł
przy tym nie przy jemne mro wie nie w krę go słu pie, bo cały czas zza ple ców do cho dziło do niego zło wro gie war cze nie
rot twe ilera. Do piero kiedy za mknął drzwi za sobą, po czuł się ciut bez piecz niej. Za raz jed nak znów po my ślał o Geo- 
rgu i przy spie szył, a w pew nym mo men cie za czął biec. Za wszelką cenę chciał jak naj szyb ciej opu ścić to prze klęte
miej sce, być jak naj da lej od tego sza leńca, bo czuł, że King sley z  tru dem się ha muje przez zro bie niem mu cze goś
okrop nego. To było wi dać na jego twa rzy.

Na gle się za trzy mał. To przez serce, które, nie przy zwy cza jone do ta kiego wy siłku, się zbun to wało się. Bi skup po- 
czuł okropny ból w piersi i chwilę mu siał od po cząć. Wciąż na słu chi wał, czy aby rot twe iler nie po dąża jego tro pem.
Serce w końcu na tyle się uspo ko iło, że mógł biec da lej. Na szczę ście do przy stani nie było już da leko. Znów mu siał
po ko nać zdra dliwe kil ka na ście me trów prze gni łego po mo stu. De ski trzesz czały zło wrogo pod jego sto pami, ale
znów się udało i bez piecz nie do tarł na miej sce.

Mo to rówka cze kała na niego zgod nie z umową i ma ry na rze po mo gli mu wejść na po kład.
– Od bi jamy! – roz ka zał pod nie co nym gło sem. – Byle szybko!
Usiadł na ławce, się gnął po chu s teczkę i za czął ner wowo ście rać pot z czoła.
– Wi dzę, że coś po szło nie tak – za kpił stary ma ry narz, zer ka jąc na klienta. – Mó wi łem, że to prze klęta wy spa.
– Tak, prze klęta. Ma pan ra cję – po twier dził ocho czo.
– Tu nie dość, że przed wie kami cho wano ofiary dżumy, to jesz cze ten szpi tal. Po noć le ka rze tor tu ro wali wa ria- 

tów. Dzie lili im mó zgi na czę ści, i to na żywca. W nocy krąży tu tyle zjaw jak ni g dzie in dziej na świe cie. Jak cze ka li- 
śmy na pana, to co nieco sły sze li śmy.

– Co sły sze li ście?
– Wy cie po tę pień ców.
Pew nie to ten prze klęty rot twe iler, po my ślał.
– Czemu nikt tego ni gdy nie pil nuje? To mnie za sta na wia.
– Pa nie, a kto by tu noc prze trwał, chyba tylko ja kiś czu bek.



– Słuszna uwaga, tylko czu bek – mruk nął pod no sem.



SY RIA

Pe ry fe rie As-Sab bury nie da leko Da maszku. Wszę dzie do koła wi dać ślady wojny, gru zo wi ska, leje po bom bach,
wraki spa lo nych sa mo cho dów. Rzadka, głów nie par te rowa za bu dowa, rów nie rzadko ro snąca wy nędz niała ro ślin- 
ność, po je dyn czy lu dzie prze my ka jący mię dzy do mami, słońce w ze ni cie, upał okrutny.

Do gli nia nej chaty nie wy róż nia ją cej się ni czym szcze gól nym we szło trzech męż czyzn przy odzia nych w kan dury.
Ich twa rze skry wały ke fije.

– Niech po kój bę dzie z wami – przy wi tał ich stary Arab o twa rzy po kry tej głę bo kimi bruz dami i dłu giej si wej bro- 
dzie.

– I z tobą. Szejku Abu Ah me dzie, wzy wa łeś nas – rzekł je den z przy by łych.
– Tak, wzy wa łem was.
Sta rzec po dał mu pod nisz czone czarno-białe zdję cie przed sta wia jące młodą ko bietę w mun du rze ame ry kań skiej

ar mii.
– Wie cie, czego ocze kuje od nas Al lach? Ona jest w Eu ro pie. Pa mię taj cie, to jest nasz święty obo wią zek.
– Tak, szejku. Skoro to wola Al la cha. Śmierć jego wro gom!
– Śmierć jego wro gom!
Męż czyźni opu ścili chatę, wsie dli do bia łej to yoty land cru iser i od je chali.



HISZ PA NIA

Uro kliwe nad mor skie mia steczko, jedno z wielu po ło żo nych w po łu dnio wej Hisz pa nii. Sam śro dek sje sty.
Kel nerka trzy ma jąca w dłoni tacę z fi li żanką kawy ame ri cano i cia stecz kiem zręcz nie prze my kała mię dzy sto li- 

kami. Za trzy mała się przy ostat nim, tym z  naj lep szym wi do kiem na mo rze, by po sta wić to wszystko na sto liku
przed klientką, szczu płą młodą ko bietą ubraną dość dziw nie jak na tę po godę, bo w  bluzkę z  dłu gim rę ka wem,
a tego dnia upał był nie zno śny.

– Se ño rita, nie mamy te qu ili, skoń czyła się. Mogę po dać wódkę.
– Wódki nie pi jam. Przy nieś mi wino czer wone, może być ja kieś re gio nalne, na przy kład Fon dil lón.
Kel nerka ode szła, a  ko bieta się gnęła po to rebkę. Wy jęła z  niej lu sterko i  weń zer k nęła. Bu rza dłu gich czar nych

wło sów, rysy twa rzy szla chetne, rzęsy dłu gie i, co ważne, nie prze dłu żane, zęby śnież no białe, od za wsze o nie dbała.
Tylko w Sy rii było ina czej, ale to było od niej nie za leżne. Na szczę ście te su kin syny pod czas prze słu chań ich jej nie
wy biły, pew nie przez przy pa dek, bo nie po dej rze wała ich o do bre ma niery. Dłu żej przy glą dała się wiel kiej bliź nie na
le wym po liczku. To była trwała pa miątka po tym, co chciała za wszelką cenę za po mnieć, ukryć w naj głęb szych za ka- 
mar kach pa mięci. Sporo było tych nie chcia nych pa mią tek, o wiele za dużo.

Scho wała lu sterko i wy jęła małą bu te leczkę, łyk nęła z niej dwie pa stylki i wzięła te le fon. W prze glą darce wpi sała
„Adam Pa kul ski”.

Od razu wy sko czyło mnó stwo in for ma cji. No i zdję cia. Te dzi siej sze i kilka bar dzo sta rych. Fak tycz nie był bi sku- 
pem, a więc mó wił prawdę. Po więk szyła jego zdję cie i przy pa try wała mu się w sku pie niu. Szu kała ja kie go kol wiek
po do bień stwa mię dzy sobą a nim.

Sie działa tak, zu peł nie za po mniaw szy o bo żym świe cie, kawa dawno już wy sty gła, na cia steczku za do mo wiły się
osy, a ona wciąż nic wspól nego nie zna la zła.

Przy sto liku za trzy mał się star szy męż czy zna w krót kich spoden kach i z wielką po do bi zną Boba Mar leya na ko- 
szulce. W dzi siej szych cza sach mało kto pa mię tał tego mu zyka. Moż liwe, że męż czy zna był jego wiel bi cie lem, ale
naj prę dzej ku pił T-shirt na wy prze daży, nie za sta na wia jąc się, kogo przed sta wia. Po pro stu był tani.

– O, do brze, że pa nią spo tka łem, pani John son!
Ko bieta ock nęła się, do piero te raz ode rwała wzrok od wy świe tla cza te le fonu. Spoj rzała nie przy tom nie na przy by- 

sza. Chwilę trwało, nim go zi den ty fi ko wała.
– A to pan, pa nie San tos, pro szę usiąść. – Wska zała mu krze sło i odło żyła smart fon. Ge stem dłoni od go niła osy

i się gnęła po kawę.
–  Cho lera, zimna! – za klęła i  od sta wiła fi li żankę. Czego jak czego, ale zim nej kawy nie zno siła. Musi za mó wić

nową.
– Co u pana sły chać? O ile wiem, pu dliczka się od na la zła, więc już po pro ble mie.
Za tro skana mina klienta świad czyła, że chyba nie do końca.
– Pani de tek tyw, pro blem do piero się zro bił. Bo ona jest szczenna. Musi pani usta lić, kto za tym stoi.
– Jak to kto? Pies. – Par sk nęła śmie chem. Miała już ser decz nie dość ta kich zle ceń. Wy ra biała li cen cję i otwie rała

biuro z my ślą, że bę dzie tro pić prze stęp ców, że bę dzie z gi werą w dłoni ści gać psy cho pa tów, że euro bę dzie wiel kim
stru mie niem wpły wać na jej konto. Tym cza sem tro piła za gu bione psiaki, któ rych tu było co nie miara, a naj grub szą
sprawą, którą do tej pory pro wa dziła, było śle dze nie z  apa ra tem fo to gra ficz nym w  dłoni nie wier nej żony bur mi- 
strza. Wszystko to nie star czało na opła ce nie wy najmu lo kalu, nie mó wiąc już o in nych wy dat kach.

Jesz cze mie siąc, dwa i skoń czą się jej oszczęd no ści. Wtedy chyba po zo sta nie jej jedno – wziąć glocka, prze ła do wać
go i strze lić so bie w łeb, i w ten spo sób za koń czyć gro te skę, jaką ostat nio stało się jej ży cie.

– Pani Agato, za płacę, i to do brze. Tylko pani może mi wy tro pić tego su kin syna, który za płod nił moją Be atrice.
Ten to ma praw dziwe pro blemy, po my ślała, spo glą da jąc drwiąco na męż czy znę. A w ogóle, który fa cet ku puje so- 

bie pu dla? To taka ko bieca rasa. Pew nie to był wy bór żony, a on nie miał wyj ścia i mu siał się zgo dzić.
– Pa nie San tos, to jest nie moż liwe. Nie chcę pana na cią gać i dla tego mó wię nie. Suczka w cieczce przez trzy dni

bie gała po mie ście i ko pu lo wała z każ dym kun dlem, który się jej na pa to czył. Skąd mam wie dzieć, który z nich zo sta- 
nie oj cem? Może ich być wręcz kilku. Wiem, że to moż liwe, na wet u lu dzi. Tak było z moją ko le żanką, uro dziła bliź- 
niaki i jak zro bili ba da nia ge ne tyczne, to się oka zało, że każde z nich ma in nego ojca.

– To w ta kim ra zie, co pani ra dzi?



– Szu kać dla szcze nia ków no wych do mów. To je dyne roz sądne roz wią za nie. Jesz cze jedną kawę i ra chu nek pro- 
szę! – krzyk nęła do prze cho dzą cej aku rat kel nerki. San tos, wi dząc, że John son za koń czyła te mat, ski nął sztywno
głową na po że gna nie i z za sę pioną miną opu ścił lo kal. Naj wy raź niej nie ta kiej re ak cji się spo dzie wał.

Ko bieta przez chwilę pa trzyła za nim smęt nie. Sama kie dyś też była ta kim nie chcia nym szcze nia kiem. Też ją od- 
dano w obce ręce. Nie pa mię tała swo ich ro dzi ców, na wet nie wie działa, kim oni byli i czy jesz cze żyją. Nie raz o tym
my ślała, w  dzie ciń stwie na wet sporo, póź niej co raz mniej, a  te raz, o  dziwo, znów czę ściej. I  w  ta kim mo men cie
u King sleya zja wia się on, ten, co po daje się za jej ojca. Ja kim cu dem ją od na lazł? To było bar dzo dziwne, gra ni czyło
z cu dem, bo przez ostat nie lata wie lo krot nie zmie niała kraje i toż sa mość. Zwią zane to było z jej za wo dem. Ochrona
pry wat no ści swo ich lu dzi była w służ bach prio ry te tem od za wsze. W Pol sce ko bieta nie była od lat, zresztą nic jej do
kraju ro dzin nego nie cią gnęło. Wszystko, co było z nim zwią zane, wy ma zała, i to gru bym ma za kiem, bo to były tylko
złe rze czy. Trudno pie lę gno wać ta kie wspo mnie nia, a do brych nie miała wcale.

Na nad mor skiej pro me na dzie, tuż przed jej sto li kiem, roz kła dał się ze swoim biz ne sem José, są siad z par teru jej
apar ta men towca. Praw dziwy Hisz pan z  wy glądu – twarz śniada, włosy krę cone, oczy czarne, nie wy soki jak więk- 
szość po łu dniow ców. Te raz eme ryt, a wcze śniej był ry ba kiem, wiele lat pły wał na ku trach. José grał na gi ta rze kla- 
sycz nej i śpie wał. Trzeba przy znać, że miał do tego ta lent. Zmar no wał ży cie na tej prze klę tej ło dzi, bo mógł zro bić
wielką ka rierę sce niczną. Przed sobą na chod niku po ło żył ka pe lusz, roz sta wił tu ry styczny sto łe czek i za czął wy stęp.

Na po czą tek Agaty ulu biony utwór, Se ño rita.

Ko cham, gdy mó wisz do mnie
Se ño rita
Nie mogę oprzeć się, gdy cię spo ty kam
Twój każdy do tyk jest la lala
Jak sen la lala...

José zo ba czył ją i  się uśmiech nął. Mach nęła ręką w  jego stronę. W  tym mo men cie kel nerka przy nio sła kawę
i chwy ciła fi li żankę z tą zimną.

– Cia steczko też mo żesz za brać.
Spoj rzała, zdzi wiona, na Agatę, ale bez słowa pro te stu wy ko nała po le ce nie, a José śpie wał da lej.

Ra zem w Miami
Po wie trze ogrzał letni deszcz
Tak roz pa leni
Za nim po zna łam imię twe
La lala
Czu łem się jak la lala
W bla sku księ życa
Tylko z tobą tań czyć chcę
Te qu ila sun rise
Gdy mocno obej mu jesz mnie
La lala
Je steś jak ula lala
Yeah
Ko cham, gdy mó wisz do mnie
Se ño rita

Agata do piła kawę, z to rebki wy jęła port fel i zer k nęła na pa ra gon.
– Krwio pijcy. – Za klęła pod no sem i się gnęła po dwa dzie ścia euro. Po ło żyła je na stole, po czym przy ci snęła bank- 

not fi li żanką. Pod nio sła się z krze sła i opu ściła re stau ra cję. Po de szła do José i wrzu ciła mu do ka pe lu sza pięć euro.
Po słał jej wdzięczny uśmiech i da lej śpie wał.

Ko cham, gdy mó wisz do mnie
Se ño rita
Nie mogę oprzeć się, gdy cię spo ty kam
Twój każdy do tyk jest la lala
Jak sen la lala...

Agata ru szyła w  stronę swo jego biura, ma rząc, że wresz cie zjawi się ten upra gniony, wy ma rzony klient, taki
z praw dzi wego zda rze nia, z wielką kry mi nalną sprawą. Jesz cze nie tra ciła na dziei, że w końcu jej się po szczę ści. Do
cho lery, prze cież pech nie może trwać wiecz nie. Idąc, roz my ślała o tym wszyst kim i jed no cze śnie co chwila zer kała



pod nogi, bo tu, szcze gól nie wio sną i je sie nią, w każ dej chwili gro ziło wdep nię cie w roz gnie cioną po ma rań czę, która
spa dła z po bli skiego drzewka, czy kupę, która aku rat wy pa dła z psiej dupy.

Kiedy mi jała biuro nie ru cho mo ści przy Ave nida de Eu ropa, przez szybę po ma chała do niej Ga briela, wła ści cielka.
Kilka razy za mie niły ze sobą parę słów i tamta już trak to wała ją jak do brą zna jomą, mimo że na wet nie po śred ni- 
czyła w za ku pie jej miesz ka nia. Dziwni ci lu dzie, tacy bez po średni, ona była inna, sta rała się trzy mać wszyst kich na
dy stans. Być może był to efekt jej do świad czeń ży cio wych, bo pra wie każdy, któ remu za ufała, oka zał się póź niej
skur wy sy nem. Od mach nęła jej i po szła da lej. Przy ho telu Ba hía za trzy mał się au to bus z tu ry stami. Zer k nęła na ta- 
blicę re je stra cyjną, to Niemcy. Ich wszę dzie było pełno, tak jak Ukra iń ców, tyle że ci dru dzy ucie kli przed wojną.
Z po jazdu za częli wy ta czać się pa sa że ro wie, tłu ste Niemki i tłu ści Niemcy, do bre je dze nie i nad miar piwa znisz czył
im syl wetki, i to bez skru pu łów. Za nimi wy to czyły się ich wa lizki, mnó stwo wa li zek. Prze szła La Santa Ma ría i skrę- 
ciła w La Pau. Za trzy mała się przed par te ro wym bu dyn kiem, przed szkla nymi drzwiami, za któ rymi mie ściło się jej
biuro. Schy liła się, by otwo rzyć za mek, a przy oka zji zgar nęła z po sadzki świeżą ko re spon den cję. To były głów nie re- 
klamy i tylko trzy we zwa nia płat ni cze, bo więk szość z nich przy cho dziła In ter ne tem. Rzu ciła na nie okiem, ra chu- 
nek za ener gię, ra chu nek za te le fon, po da tek, a reszta to śmieci, te od razu wy lą do wały w ko szu. Dzie sięć me trów
kwa dra to wych plus wy cho dek – to było wszystko, cała jej firma. Pła ciła za punkt, ale, jak się oka zało, to nie dało żad- 
nego wy mier nego efektu.

Roz sia dła się w fo telu za wiel kim szkla nym biur kiem i włą czyła kom pu ter. Ostat nio na to pie u niej była gra „Ku- 
charz”, co było o tyle śmieszne, że nie na wi dziła go to wać. Za pa liła cy garo i z nu dów zer kała przez wi trynę na ulicę.
Lu biła ob ser wo wać lu dzi i  po ich ubra niu oraz za cho wa niu sta rać się od gad nąć, kim są, czym się zaj mują. Tak
w ostat nim cza sie głów nie wy glą dało jej ży cie, nuda go niła nudę.

Na gle w drzwiach po ja wił się męż czy zna. Wy soki, ma sywny ni czym trzy drzwiowa szafa, ubrany w ja sny gar ni tur;
twarz skry wało mu duże rondo sło mia nego ka pe lu sza. Serce jej moc niej za biło. Do cho lery, skąd on się tu wziął?

Jak tylko wszedł do biura, od razu po czuła mocny aro mat Sau vage. Po nim by go wszę dzie po znała, chyba na wet
w pie kle. Od dawna to były jego ulu bione per fumy.

– Kogo moje oczy wi dzą? Puł kow nik Lenz we wła snej oso bie. Co cię tu spro wa dza? Chyba nie cu downy kli mat?
Może wino? Trzeba po wie dzieć, że tu tej sze ga tunki są wy śmie nite i do bre na wet dla ta kiego sło dziaka – za kpiła, bo
wie działa, że od lat zmaga się z cu krzycą.

Prze mil czał jej kpiny. Usiadł na krze śle po dru giej stro nie biurka, wy jął marl boro i za pa lił. Wbił w nią prze ni kliwe
spoj rze nie.

– Wi dzę cię w do brym zdro wiu i to mnie bar dzo cie szy. Jak się że gna li śmy, li cho wy glą da łaś. Pa mię tam, że mia łaś
całą rękę w gip sie i gro ził ci wó zek in wa lidzki. Chcia łem ci się do dę tek do wózka do rzu cić. Mó wiono mi, że na wet
się za pi sa łaś na naj bliż szą pa ra olim piadę – za drwił.

– To było dawno, przez ten czas wiele się zmie niło. Swoją drogą mógł byś rzu cić te wstrętne pa pie rosy. Nie cier pię
ich smrodu. To tru ci zna. Czego wojny z tobą nie zro biły, za ła twią to za nie te małe per fu mo wane gluty – rze kła, po
czym za ma szy stym ru chem pchnęła w jego kie runku po piel niczkę, czer woną, pla sti kową z mocno już wy tar tym na- 
pi sem Coca-Cola. Wie działa, że ina czej nie po pro siłby o nią, strzą snąłby po piół na po sadzkę, taki już miał spo sób
by cia. Kul turę znał tylko z opo wie ści, bo na pewno nie z ksią żek, gdyż ich ni gdy nie czy tał.

– Sporo się na szu ka łem, żeby cię od na leźć. Sprytna je steś, ni czym ka me leon pra wie wto pi łaś się w oto cze nie. Kil- 
ka krot nie zmie ni łaś na zwi sko i ad resy, i już chcia łem zre zy gno wać, ale przy po mniało mi się, że masz konto w pew- 
nym szwaj car skim banku, a jego pre zes, nasz wspólny zna jomy Her man Mil ler, gra ze mną w kry kieta. Wy pi li śmy
kilka ły ska czy i mu się ję zyk roz plą tał.

– Nie stety, pra wie czyni tę sub telną róż nicę, bo chyba ni g dzie mi się to nie uda. Może po win nam, tak jak ma jor
King sley, za miesz kać w domu wa ria tów. Tam może da li by ście mi spo kój.

– On, mieszka tam, gdzie po wi nien, to jego miej sce, bo to jest praw dziwy czu bek! Wła śnie jadę od niego, nie jest
zbyt nio go ścinny, na mój wi dok wpadł w szał i nie spo dzie wa nie wy wa lił do mnie z ob rzyna, le d wie z ży ciem usze- 
dłem. Mało tego, prze strze lił burtę mo jej mo to rówki i mu sia łem spę dzić noc na wy spie, a to było na prawdę mocne
prze ży cie. Do cho lery, chyba tam na prawdę stra szy.

– Ja nie mam ob rzyna, tylko glocka, ale stan du cha u mnie po dobny jak u ma jora, dla tego nie wy sta wiaj mo jej cier- 
pli wo ści na zbyt wielką próbę. Czemu za wdzię czam tę wi zytę? Mów i idź do dia bła!

Agata wbiła w niego su rowe spoj rze nie. Niech w końcu wy rzuci to z sie bie i się wy nosi.
– Po trze bu jemy cię. Wiesz, co się dzieje w Sy rii i w Ukra inie, a my po trze bu jemy fa chow ców do ob sługi dro nów.

Te raz losy wo jen głów nie za leżą od kom pu te row ców. Ty je steś w te klocki naj lep sza.
– Już się nie ba wię kloc kami, wy ro słam z tego, wy do ro śla łam. Przy szedł czas na spo kojne ży cie. Nie wspo mi na łam

ci ni gdy, że mał żeń stwo, które mnie wy cho wało, stra ciło na Wo ły niu całą ro dzinę? Ukra ińcy za rą bali ich sie kie rami.



Ze względu na ich pa mięć nie mo gła bym w  tym uczest ni czyć. Nie ży czę źle Ukra iń com, ale to nie moja wojna.
Zresztą mam psa i ni kogo, kto mógłby się nim za jąć, a za tem te mat jest de fi ni tyw nie za mknięty.

– Nie mów tylko, że tak jak ten czu bek też masz rot twe ilera?
– Ow szem, pre zent od King sleya, mam syna Geo rga, Geo rga ju niora, praw dziwy z niego roz kosz niak.
Puł kow nik po krę cił głową z dez apro batą. Po wszech nie znana była jego nie chęć do zwie rząt.
– Oby dwoje je ste ście nie źle po pier do leni, prze cież to psy za bójcy.
– Nie pier dol mi tu głu pot. Lu dzie są dużo gorsi. Wiem dużo, a wła ści wie dużo za dużo na ten te mat. W końcu by- 

łam już na tylu woj nach. Wi dzia łam zbyt wiele, żeby wró cić do nor mal nego ży cia. – Się gnęła do szafki, wy jęła z niej
glocka i osten ta cyj nie po ło żyła go na bla cie. – Na ła do wany – rze kła jakby od nie chce nia.

Puł kow nik przy ga sił peta. Zdjął ka pe lusz, od sła nia jąc krótko ostrzy żoną głowę. Z kie szeni wy jął chustkę i prze tarł
nią czoło.

– Czemu nie uży wasz kli ma ty za cji? Prze cież tu można się ugo to wać.
– To jest nie zdrowe – skła mała, bo prawda była nad zwy czaj pro za iczna: nie miała na to pie nię dzy.
Su kin syn uśmiech nął się drwiąco. Do my ślił się, w czym rzecz.
– Wi dzę, że in te resy kiep sko idą. Praca Sher locka Hol mesa nie jest ła twa. To do brze wy gląda, ale tylko w książce.

Wiem, co czy ta łaś no cami po służ bie, w ma ga zy nie są jesz cze twoje rze czy, bo nie zgło si łaś się po nie i nie wie dzieli,
do kąd je ode słać. Za nim tu przy je cha łem, po zwo li łem so bie je przej rzeć, kil ka na ście po wie ści i wszyst kie o pry wat- 
nych de tek ty wach. Wszyst kie znisz czone, jakby prze szły przez ręce co naj mniej ca łej dy wi zji. Ile razy je czy ta łaś?
Pew nie znasz je na pa mięć. I co z tego? Gówno! Klien tów brak, a pie nią dze się koń czą. Wi dzę, że już do cho dzisz do
ściany. Co da lej? Je steś bez kasy i na le wych pa pie rach. Gdzie znaj dziesz pracę? Kto cię za trudni? Nikt! Te raz w erze
kom pu te rów prze świe tla się każ dego, i to od ko ły ski, a jak ma wia mój szef Brown, to od plem nika. Dzi wię się, że do- 
sta łaś li cen cję. Pew nie ko goś opła ci łaś albo, jak to u po łu dniow ców, mają bur del w pa pie rach.

Su kin syn pa stwił się nad nią. Wie dział, że tra fił ją w czułe miej sce, w le d wie za go joną ranę i z pre me dy ta cją w niej
wier cił. Agata czuła, jak za czy nają jej drżeć ręce, lewa dłoń od ru chowo prze su wała się w stronę pi sto letu.

– Mó wię to po raz ostatni, już z tym skoń czy łam. Od pie prz cie się ode mnie, i to na amen. A te raz wy no cha!
Lenz wło żył na po wrót ka pe lusz i  dźwi gnął się z  krze sła. Z  kie szeni wy su płał wi zy tówkę, po czym z  drwią cym

uśmie chem na twa rzy rzu cił ją na biurko.
– Tu jest mój nu mer te le fonu. Wiesz, że nam się nie od ma wia. Wiem, że za dzwo nisz, to tylko kwe stia czasu. Po- 

cze kam na cie bie, ale ra dzę ci, mo jej cier pli wo ści nie wy sta wiaj na długą próbę. – To już za brzmiało jak groźba.
Agata z wście kło ścią ze rwała się z fo tela i chwy ciła glocka. Wy ce lo wała z niego w głowę puł kow nika.
– Wy pier da laj, bo nie rę czę za sie bie! Wiesz, że mam pewną rękę i że się nie za wa ham. Na pewno nie spu dłuję jak

King sley.
Lenz uniósł uspo ka ja jąco ra miona, ale kpiący uśmie szek z twa rzy mu nie znik nął.
– Już idę. Aha, mam coś dla cie bie.
Z in nej kie szeni wy jął fla kon z ja ki miś pa styl kami.
– Sły sza łem, że uza leż ni łaś się od vi co dinu. To taki spe cjalny pre zent od sta rego kum pla. Do zo ba cze nia wkrótce.
Skło nił się i opu ścił biuro.
– Nie do cze ka nie twoje, su kin synu – mruk nęła Agata pod no sem i scho wała pi sto let do to rebki. Klap nęła na po- 

wrót na fo tel. Ukryła twarz w dło niach, po grą ża jąc się w my ślach. Ta zu peł nie nie spo dzie wana wi zyta po gor szyła jej
i tak już podły na strój. Nie cier piała tego za ro zu mia łego dupka i tego wszyst kiego, co sobą re pre zen to wał. My ślała,
że się w końcu od niego uwol niła, i to na amen, ale oka zało się, że była w wiel kim błę dzie. Ręce wciąż jej drżały, więc
się gnęła do to rebki po le kar stwo. Ono jej po ma gało. Łyk nęła dwie dra żetki.

Za dzwo nił te le fon, spoj rzała na wy świe tlacz. To King sley. A on czego chce?
– Był już u cie bie? – Usły szała jego głos, chro po waty jak pa pier ścierny.
–  Któ rego skur wy syna masz na my śli, Lenza czy ta tu sia? – spy tała.–  Jed nego już od ha czy łam. Wła śnie przed

chwilą wy szedł.
– Mó wię o puł kow niku, chcia łem mu jaja od strze lić, ale su kin syn mi się wy mknął. Naj wy raź niej sta rzeję się i już

nie to oko, co kie dyś. W mło do ści by łem strzel cem wy bo ro wym, li kwi do wa łem cel z trzech ki lo me trów, a te raz nie
tra fi łem tej kupy sa dła z dzie się ciu me trów.

– Z ob rzyna to z ta kiego dy stansu i sło nia trudno ustrze lić – spró bo wała go po cie szyć.
– Dzię kuję za do bre słowo, ale z wie kiem moja ła two wier ność ja koś nie zau wa żal nie się ulot niła. – Za re cho tał, wy- 

raź nie roz ba wiony jej ostat nim zda niem. – Mam na dzieję, że cię nie prze ka ba cił?



– Chyba żar tu jesz? – żach nęła się. Jak mógł w ogóle coś ta kiego po my śleć? Prze cież ją znał jak nikt inny. Cza sem
na wet uwa żała, że le piej niż ona sama. – To już za mknięty roz dział w moim ży ciu. Boję się tylko, że za cznie tu krą- 
żyć i ro bić mi koło pióra.

– Nie stety, oni ła two nie od pusz czają. Mnie już nie po trze bują, więc dali mi spo kój, ale ty wciąż je steś dla nich
bar dzo cenna. Pa mię taj, że za wsze mo żesz za miesz kać u mnie. Prze cież wiesz o tym. We dwoje ła twiej jest się obro- 
nić.

Co to to nie. Kilka razy go od wie dziła, ostat nio, kiedy od bie rała Geo rga, i  to jej zu peł nie wy star czyło. Czuła się
tam jak bo ha terka z hor roru Kinga. King sley opro wa dzał ją po ru inach domu wa ria tów, po ka zy wał sale, gdzie pod- 
da wano czub ków elek trow strzą som i grze bano w ich mó zgach, i to na żywca. Kul mi na cyj nym punk tem wy cieczki
było wspię cie się na wieżę i sta nię cie w oknie, z któ rego wy sko czył ostatni dy rek tor.

– Dzię kuję, ale nie in te re suje mnie kwa tera na prze klę tej wy spie. Jesz cze je stem na to za młoda. Mu szę być mię- 
dzy ludźmi, bo ina czej zwa riuję. Już i tak ćpam vi co din ni czym nar ko man.

– Na co ci to? Rzuć to w cho lerę. A jak się miewa Georg? By łaś z nim u we te ry na rza?
O, cho lera, zu peł nie za po mniała. Ma jor od dłuż szego czasu przy po mi nał jej, żeby psu usu nąć ka mień z zę bów.

Ina czej mu się po psują i trzeba bę dzie je rwać. Szczer baty rot twe iler to jak gla dia tor bez pra wej ręki lub sprin ter bez
nogi.

– Je stem umó wiona na ju tro – skła mała, bo ina czej by zrzę dził, że nie dba o je dy nego przy ja ciela. Wciąż za po mi- 
nał, że miała ich dwóch, dru gim był on.

– To do brze – po chwa lił ją. – Da waj mu wo ło winę i sporo z nim bie gaj, żeby nie ob rósł sło niną, bo wtedy może
mieć pro blemy z ser cem.

No i za częło się, te raz bę dzie wy kład o psiej die cie i zdro wiu. King sley na prawdę się sta rzeje.
– Mu szę koń czyć, bo przy szedł klient – znów skła mała.
– Czyli in te res kwit nie? Su per, tak trzy maj. No to koń czę. Cześć.
– Cześć.
Odło żyła te le fon i spoj rzała w kom pu ter. Musi zna leźć ja kie goś ta niego ko no wała i w końcu te mat ka mie nia za- 

mknąć.
Skrzyp nęły drzwi, ką tem oka spo strze gła chu dego, ma łego czło wieczka w śred nim wieku, z bu rzą gę stych szpa ko- 

wa tych wło sów zwią za nych w kitkę. Wła ści ciel lo kalu. Do brze wie działa, po co się zja wił. To nie była wi zyta to wa rzy- 
ska, ra czej ta z ga tunku nie przy jem nych, bo od mie siąca za le gała z czyn szem.

– Bu enos días, se ño rita – za czął jak zwy kle grzecz nie.
Uśmiech nęła się do niego za lot nie.
– Bu enos días, se ñor Ra mírez. Wiem, że mam dług, ale za kilka dni spo dzie wam się prze lewu i wszystko skru pu lat- 

nie ure gu luję. Mało tego, za płacę jesz cze za mie siąc do przodu. Te raz i tak by pan nie wy na jął biura, bo jest już po
se zo nie. Pro szę o cier pli wość. Na pije się pan ze mną wspa nia łej kawy? Ku pi łam eks pres.

Spoj rzał na nią z pre ten sją.
– Se ño rita ku puje eks pres, a nie ma na czynsz.
– To była oka zja, na wy prze daży. Pan też by ku pił. To co?
Spoj rzała na niego wy cze ku jąco.
– Jaka kawka? Ja piję ame ri cano, a pan?
– Dzię kuję, ale nie, mam nad ci śnie nie. Do brze, se ño rita, po cze kam, ale jesz cze ty dzień. Ja bym mógł jesz cze dłu- 

żej, ale żona robi mi awan tury. Wczo raj mi wy krzy czała, że z  se ño ritą flir tuję. Wy zwała mnie od sta rych ko złów.
Bła gam, niech pani się po stara do przy szłego czwartku te mat za mknąć.

Uśmiech nął się prze pra sza jąco i wy szedł, na wet nie cze ka jąc na od po wiedź. To było miłe z jego strony, bo znów
mu sia łaby skła mać.

Agata ode tchnęła z ulgą. Miała ty dzień, a to dużo i nie dużo. Je śli się trafi ja kiś do bry klient, to wy brnie z tego, a je- 
śli nie, to bę dzie ka ta strofa, ale nie tak prze piękna jak u Greka Zorby. Wpraw dzie mo gła się zwró cić do King sleya
o po życzkę. Wie działa, że jej nie od mówi, ale nie chciała tego czy nić, nie ma jąc pew no ści, że kie dy kol wiek mu te pie- 
nią dze zwróci. Za wsze sta rała się grać z  nim w  otwarte karty. Na piła się kawy, spi sała ad res we te ry na rza, wzięła
z blatu biurka vi co din, który do stała od Lenza, i opu ściła biuro. Nie było sensu sie dzieć tu dłu żej i cze kać na klienta,
który i tak się nie po jawi. Na szy bie drzwi była przy kle jona kartka z jej nu me rem te le fonu, więc gdyby się jed nak tra- 
fił, to mógł do niej w każ dej chwili za dzwo nić.

Na ulicy po now nie przy wi tał ją żar do słow nie le jący się z nieba. Było już po let nim se zo nie, ale go rąco naj wy raź- 
niej nic o tym nie wie działo. Przy Ejér ci tos Espa ño les miała za par ko wany sa mo chód. To było za le d wie dwie prze- 



cznice da lej. Prze szła na drugą stronę ulicy, żeby się scho wać w cie niu palm i apar ta men tow ców. Po dro dze co i raz
mi jał ją ja kiś ka brio let, co i raz do bie gała ją mu zyka. Naj czę ściej brzmiał ję zyk an giel ski, nie raz hisz pań ski, ale zda- 
rzał się ro syj ski lub ukra iń ski. Tych nie znała na tyle, by je od róż nić. Wspo ma gała się, zer ka jąc na re je stra cje sa mo- 
cho dów. Za cho wa nia Ukra iń ców zu peł nie nie ro zu miała. W  ich kraju to czyła się wojna, gi nęli lu dzie, a  tu roz- 
brzmie wała we soła mu zyka. Ona by się tak nie za cho wała, ale być może dla tego, że za do brze znała wojnę i  jej
okrop no ści.

Do szła do swo jego sa mo chodu, sta rej sta lo wej mazdy MX5, dwu oso bo wego ka brio letu. Więk szego nie po trze bo- 
wała, bo je dy nym jego pa sa że rem był Georg. Rok temu, kiedy nie mo gła się zde cy do wać co do wy boru auta i przez
wiele dni jeź dziła po han dla rzach, wła śnie ta mazda wpa dła jej w oko. Z ko loru i sta tecz nego wieku przy po mi nała jej
tro chę sta rego peu ge ota 403 słyn nego po rucz nika Co lumbo. Być może to sen ty ment do se rialu za wa żył na pod ję ciu
de cy zji, bo zdrowy roz są dek na ka zy wał ob cho dzić ten mo del sze ro kim łu kiem. Na szczę ście dla niej mazda była
w dużo lep szym sta nie tech nicz nym niż fil mowy peu geot.

Za nim Agata wsia dła, zdjęła z auta bre zen towy dach. Czemu on był czarny? Nie raz się za sta na wiała. Prze cież ża- 
den inny ko lor tak nie ab sor buje pro mieni sło necz nych. W po łu dnie na sie dzi skach fo teli można było sma żyć jajka,
tak były na grzane. Za wy cie raczką przed niej szyby zo ba czyła ja kąś kartkę. Znów man dat za złe par ko wa nie. Chyba
ni gdy nie na uczy się pa nu ją cych tu za sad par ko wa nia. Wszystko opie rało się na ko lo rach li nii wy ma lo wa nych na
jezdni. Każdy ko lor ozna czał inną strefę, od tych prze zna czo nych dla kre zu sów po te dla bie doty, czyli za friko. Cie- 
kawe, jak ra dzili so bie z tym pro ble mem dal to ni ści? Zer k nęła na kwotę, dwa dzie ścia euro, co ozna czało re zy gna cję
z jed nej kawy ame ri cano oraz cia steczka w ka wiarni tuż przy głów nej pro me na dzie. Trudno, kawę wy pije w biu rze,
a cia steczko to tylko do stawca nad licz bo wego cu kru i zbęd nych ka lo rii, więc nie bę dzie jej żal. Chwilę jesz cze od cze- 
kała, żeby się choć ciut schło dziły sie dze nia, i do piero wtedy od wa żyła się wsiąść do mazdy. Otwo rzyła skrytkę w de- 
sce roz dziel czej z za mia rem wrzu ce nia tam man datu i wtedy wy pa dły z niej po przed nie, wszyst kie do za pła ce nia.
Sporo ich, po my ślała, po czym ze brała je do kupy i na po wrót wci snęła do środka, by na ko niec za trza snąć skrytkę.
Trzeba je ko niecz nie jak naj szyb ciej za pła cić, bo wła dza nie jest tak wy ro zu miała jak se ñor Ra mírez. Włą czyła ra dio,
a tam le ciała Lam bada. Po gło śniła mu zykę.

Leć, me lo dio, leć
Z wia trem przy bądź tu z da le kich stron
Słońca pro mień weź
Ryt mem wspól nym nie chaj bije ton
Przy nieś za pach zbóż
Oce anów i mórz
Tam kar na wał za czyna się już
Tańczmy Lam bada

Uru cho miła sil nik i z pi skiem opon ru szyła z miej sca. Uje chała może z pięć set me trów i za trzy mała się przy su- 
per mar ke cie Mer ca dona. Zro biła tam za kupy, wo ło winę dla Geo rga, a dla sie bie pizzę, ba gietkę i gaz pa cho. Na po- 
czątku swo jego tu po bytu wy jeż dżała ze sklepu z peł nym wóz kiem, ale z cza sem jego za war tość chu dła. Ostat nio za- 
kupy mie ściły się w dło niach. Tym ra zem po sza lała i do wszyst kiego do rzu ciła bu telkę te qu ili. Po lu biła ją na mi sji
w Mek syku. Ste ro wała tam dro nem ob ser wu ją cym ha cjendę bossa nar ko ty ko wego Ovi dia Gu zmána. Jej part ne rem
w na wi ga cji był Álva rez, Mek sy ka nin z po cho dze nia. Do tej pory pa mię tała jego na zwi sko. To on ją na uczył pra wi- 
dłowo pić te qu ilę. Na le żało po sy pać solą dłoń po mię dzy pal cem wska zu ją cym a  kciu kiem, na stęp nie wy pić shota
i za ką sić ćwiartką li monki.

Za kupy wrzu ciła do ba gaż nika i po je chała do domu.
Miesz ka nie miała w  du żym apar ta men towcu na obrze żach mia steczka. Było nie duże, ale wła sne, więc nie mu- 

siała pła cić za jego wy na jem, bo tego by już nie udźwi gnął jej skromny bu dżet. Na par king za je chała z we rwą godną
mi strza For muły 1. Mazdę po sta wiła na wi doku, tak żeby mo gła ją ob ser wo wać z okna kuchni. To był jej stary na wyk
z ar mii, który kie dyś w Pa ki sta nie ura to wał jej ży cie. Wtedy to, wy glą da jąc przez okno na ulicę, zo ba czyła męż czy- 
znę wczoł gu ją cego się pod jej to yotę. W dłoni trzy mał po dłużny pa ku nek, a kiedy się wy do stał spod auta, już go nie
miał. Po tym zda rze niu nie raz się za sta na wiała, czy to był zwy kły przy pa dek, czy może szczę ście pu ściło do niej oko.

Za su nęła dach na sa mo cho dzie, z ba gaż nika wy jęła za kupy i ru szyła w stronę wej ścia do bloku.
– ¡Bu enos días!
To Mar cel, szef ogrod ni ków, Po lak miesz ka jący tu od wielu lat. Kie dyś był zwy kłym ro bo lem i jak mu ka zano, bie- 

gał z  gra biami lub po py chał ko siarkę, ale z  cza sem awan so wał, te raz miał pod sobą ekipę i  to on de cy do wał, kto
biega z gra biami, a kto po py cha ko siarkę. Klął jak szewc i się z tym przy niej nie ha mo wał, my śląc, że go nie ro zu- 
mie, Agata zaś nie za mie rzała wy pro wa dzać go z błędu. Lu bił z nią po roz ma wiać, opo wia dać o swoim kraju, po na- 



rze kać na ży cie. Już dawno za uwa żyła, że Po lacy tylko na rze kają, a to przy częst szych roz mo wach by wało draż niące.
Tym ra zem nie miała ochoty na po ga wędkę.

– ¡Bu enos días, Mar celo! – rzu ciła przez ra mię i we szła do bu dynku.
Na scho dach usły szała szcze ka nie. Georg wi docz nie już ją usły szał. Z miesz ka nia na par te rze wy szło dwóch Bel- 

gów, trzy mali się za ręce. Wy glą dali ni czym dwie pa pugi, tak byli ko lo rowi. Fry zury w tę czo wych bar wach, ob ci słe
czer wone dżinsy, barwne pod ko szulki.

– Ach, sło dziutka, pro szę, okieł znaj tego swo jego Bru tusa – za cze pił ją je den z nich, sze roko się uśmie cha jąc i za- 
lot nie mru ga jąc oczami. – Non stop szczeka, aż mnie głowa boli.

– Sorry – mruk nęła pod no sem i ich mi nęła. To wszystko, ten cały har mi der przez to, że dziś rano nie wzięła psi ska
na długi spa cer. Ina czej te raz le żałby pod kli ma ty za to rem bez ży cia, z wy wa lo nym ję zo rem i nie w gło wie by łoby mu
szcze ka nie.

Le d wie uchy liła drzwi, a już po czuła na twa rzy szorst kość psiego ję zyka.
– Prze stań, daj mi roz pa ko wać za kupy.
Prze szła do kuchni, wtedy za dzwo nił te le fon. Zer k nęła na wy świe tlacz, nu mer nic jej nie mó wił. Serce jej moc niej

za biło. Oby to był nowy klient. To chyba ostatni mo ment.
– Dzień do bry – za brzmiało po pol sku. To był mę ski głos. Od razu się do my śliła, z kim roz ma wia. Ręka jej za drżała

tak, że o mało nie wy pu ściła smart fona z dłoni. Po czuła go rąco w skro niach.
– Bu enos días – od parła po hisz pań sku i w na pię ciu cze kała, co bę dzie da lej.
– Wiem, że znasz ję zyk pol ski, i wo lał bym go uży wać, bo nie znam zbyt do brze hisz pań skiego. Do my ślam się, że

wiesz, kim je stem. Wiem, że twój sza lony przy ja ciel King sley dzwo nił do cie bie i zgo dzi łaś się po dać mi swoje na- 
miary.

– Ow szem, zgo dzi łam się na to, ale nie wiem, kim je steś i czego tak na prawdę ode mnie chcesz – po wie działa po
pol sku.

– Je stem twoim oj cem. Chcę tylko cię zo ba czyć i chwilę po roz ma wiać, nic wię cej.
– Nie je steś moim oj cem, mój oj ciec nie żyje – rzu ciła su cho. – Mów szybko, o co ci na prawdę cho dzi, bo je stem

cho ler nie za jęta.
W słu chawce za pa no wała ci sza, choć nie zu peł nie, bo sły chać było jego ciężki od dech. King sley wspo mi nał, że jest

spo rej tu szy, co by to tłu ma czyło.
– Pro wa dzisz biuro de tek ty wi styczne, zga dza się?
– I co z tego? Chcesz mnie wy na jąć do tro pie nia nie wier nej ko chanki? – za kpiła.
– Ow szem, chcę cię za trud nić, ale to jest duże zle ce nie. Do brze ci za nie za płacę.
Sły sząc to, ro ze śmiała się w głos. Kiedy tra fił na Po ve glię, nie wie dział, czym się para, bo ina czej nie mu siałby się

tam fa ty go wać. Do brze, po gra so bie z nim, ale na swo ich za sa dach i zo ba czy, co bę dzie da lej.
– Kiedy przyj muję zle ce nie, od razu biorę za liczkę, a to zna czy jedno: duża sprawa to duże pie nią dze. Co ty na to?

Da lej chcesz mnie za trud nić czy może już od pu ści łeś?
–  Tak, je stem przy go to wany na spore wy datki. Spo tkajmy się dziś. Za pra szam cię na ko la cję, wtedy omó wimy

szcze góły.
Nie wy stra szył się. Cie kawe, o co tu na prawdę cho dzi?, za sta na wiała się. Ten czło wiek chciał się z nią wi dzieć i na- 

prawdę w swo ich dzia ła niach był zde spe ro wany. Wciąż nie wie rzyła w zle ce nie, to na pewno miał być tylko wa bik,
żeby do szło do spo tka nia. Na wet gdyby był jej oj cem, to co to by zmie niło? Nic, te raz, po tylu la tach, to dla niej mało
istotna in for ma cja, choć pew nie nie każdy ma ojca bi skupa.

– Gdzie? – spy tała krótko.
– Jest taka re stau ra cja na pro me na dzie, na zywa się Bam bero. Wiesz, gdzie to jest?
– Oczy wi ście, ale dzi wię się, że ty już to wiesz.
– Tak mnie po in stru ował tak sów karz, kiedy mnie wiózł z lot ni ska w Ali cante.
– Będę o dzie więt na stej – rze kła i za koń czyła po łą cze nie.
Spoj rzała na Geo rga. Sie dział przed nią bez ru chu jak po sąg. No tak, cze kał na wo ło winę.
– Pa mię tam, pa mię tam. – Po gła skała go i wzięła się do kro je nia mięsa. Na gle się ska le czyła w pa lec. To przez drże- 

nie rąk. Le karz mó wił jej, że to nor malne przy ze spole stresu po ura zo wego, że z cza sem to mi nie. Prze rwała kro je nie
i się gnęła do szafki po le kar stwo. To było już ostat nie opa ko wa nie, do brze, że Lenz ją po ra to wał.

Agata spoj rzała na ze ga rek, do cho dziła osiem na sta, miała jesz cze go dzinę. Nie za mie rzała się zbyt nio szty fto wać,
to nie było spo tka nie to wa rzy skie, a wręcz wy mu szona ko la cja. Po szła do ła zienki i zdjęła bluzkę, spoj rzała w lu stro.



Ręka wy glą dała okrop nie, znów zro sty się za ogniły. Wy jęła z szafki pu dełko ze spe cjalną ma ścią na opa rze nia i bli- 
zny. Prze pi sał jej ją le karz w  Wa len cji, po noć naj lep szy spe cja li sta w  Hisz pa nii. De li kat nie wsma ro wała maść
w ciało. Po chwili po czuła ulgę, le kar stwo za częło dzia łać. Ko niecz nie musi zdo być pie nią dze na ope ra cję, nie może
dłu żej tak funk cjo no wać, tym bar dziej że te ma ści nie były ta nie, tak samo jak vi co din spro wa dzany bez po śred nio
z USA. To wszystko ra zem zja dało po łowę jej mie sięcz nego bu dżetu, a było je dy nie pół środ kiem, ni czym wię cej.

Su kin syny, obie cali, że po kryją wszyst kie koszty le cze nia, a  ona, głu pia, im uwie rzyła. Wy ko rzy stali mo ment,
kiedy le żała pół przy tomna w szpi talu, i dali jej do pod pi sa nia pa pier, który za mknął jej drogę do kli niki zaj mu ją cej
się prze szcze pami skóry. Póź niej się tłu ma czyli, że mu sieli ciąć wy datki. Do cho lery, czemu aku rat jej kosz tem?

Wło żyła gruby swe ter i dżinsy, bo wie czory były już chłodne. Do to rebki wrzu ciła dyk ta fon. Nie za szko dzi na grać
tę roz mowę, może się to jej póź niej przy dać. W szu fla dzie le żał glock, chwilę się za wa hała, ale go nie wzięła. Tak czy
owak ten fa cet jest do stoj ni kiem ko ściel nym, oni nie po słu gują się bro nią palną. Mają inne środki, żeby czło wieka
wy koń czyć, w prak tyce dużo sku tecz niej sze od glocka.

Usły szała ja kiś har mi der przed do mem, więc wyj rzała przez okno. Na pod jeź dzie stała wielka cię ża rówka, ta ra su- 
jąc wy jazd z po se sji. Wy ła do wy wano z niej me ble. Ktoś się wpro wa dzał albo zmie niał wy strój miesz ka nia. W chwilę
po tem za uwa żyła męż czy znę o  śnia dej ce rze. Wi działa go ty dzień wcze śniej, jak prze cha dzał się w  to wa rzy stwie
San dry Or dó ñez, wła ści cielki biura nie ru cho mo ści, przez które ku piła swoje lo kum. To zna czyło, że się wpro wa dzał.
Męż czy zna po ga niał ro bot ni ków, coś do nich krzy czał, sporo ge sty ku lo wał. Go rąca krew, praw dziwy po łu dnio wiec.
Agata włą czyła eks pres, za nim tamci skoń czą, jesz cze zdąży wy pić małą kawę. Od lat była od niej uza leż niona i nie
piła, ale wręcz żło pała ją li trami. To przez ca ło nocne dy żury, sie dze nie w sku pie niu nad mo ni to rem, w sta nie cią głej
go to wo ści do dzia ła nia. Ży cie w  bez u stan nym na pię ciu i  stre sie wy ma gało sztucz nego wspar cia, a  z  tego wszyst- 
kiego naj bez piecz niej sza była ko fe ina.

Myśl o dzi siej szym spo tka niu nie da wała jej spo koju. Czego może chcieć od niej ten męż czy zna? Czy mógłby być
jej oj cem, skoro jest bi sku pem? Już samo to się kupy nie trzy mało. Czemu aku rat jej szu kał i ja kim cu dem do tarł do
King sleya? Prze cież ma jor znał się na za cie ra niu śla dów za sobą jak mało kto. Je śli ten kle cha tego do ko nał, to na Po- 
ve glii zja wią się inni. Lenz już tam do tarł. Wcale by się nie zdzi wiła, gdyby ju tro czy po ju trze do stała od King sleya
in for ma cję o jego no wym miej scu za miesz ka nia. Tym ra zem może z An tark tydy, bo za wsze był sza lony i za wsze lu- 
bił eks tre malne tem pe ra tury.

Spóź niła się, do piero kwa drans po dzie więt na stej zja wiła się w re stau ra cji.
Ro zej rzała się po lo kalu. Od razu go po znała, po kaź nej tu szy star szy męż czy zna sie dział przy czte ro oso bo wym

sto liku w głębi ta rasu. Ubrany był w czarny gar ni tur, spod któ rego wy sta wała szara ko szula. Mach nął do niej ręką,
a za tem wie dział, jak ona te raz wy gląda. Wi dząc, jak pod cho dzi, pod niósł się z krze sła i po dał jej dłoń na przy wi ta- 
nie. Gładka ni czym pupa nie mow laka, po czuła się, jakby wi tała się z dziec kiem.

– Cie szę się, że przy szłaś. Na prawdę bar dzo się cie szę – wy rzu cił z sie bie, bacz nie jej się przy glą da jąc. Nic na to
nie od parła, usia dła, to rebkę po ło żyła na są sied nim krze śle, przy oka zji dys kret nie włą czyła dyk ta fon.

– Ale je steś po dobna do matki, jak dwie kro ple wody – wy szep tał, na chal nie się w nią wpa tru jąc.
– Nie wiem, ni gdy jej nie po zna łam – od parła su cho, się ga jąc po cy garo.
Od gry zła koń cówkę i wy pluła ją na po sadzkę, za pa liła.
– Pa lisz cy gara? Nie wi dzia łem ni gdy ko biety z cy ga rem w ustach – wy du kał zdzi wiony.
– Na uczy łam się tego od King sleya. Za wsze kiedy prze słu chi wał więź niów, cy ga rem przy pa lał im ge ni ta lia, naj- 

pierw wyli z bólu, a po tem mdleli.
Twarz du chow nego po kryła się śmier telną bla do ścią.
Mię czak, po my ślała Agata na wi dok tej re ak cji i za śmiała się pod no sem.
– Żar to wa łam, King sley ni gdy ni kogo nie prze słu chi wał. Czemu chcia łeś się ze mną spo tkać? Tylko nie pieprz mi,

że to przez oj cow skie uczu cia. Na wet je śli je steś moim bio lo gicz nym oj cem, to i tak nic nas nie łą czy, na wet wiara,
bo ja je stem nie wie rząca.

– Nie chcesz nic wie dzieć o swo jej matce? Nie cie kawi cię twoje po cho dze nie?
– Czego so bie pań stwo ży czą?
Kel ner sta nął przy sto liku i sze roko się do nich uśmie chał.
– Po pro szę do rada con ar roz y ver du ras a la plan cha i do pi cia wino, ja kieś re gio nalne. Może być Fon dil lón – od parła.
– Ja to samo.
– Przy nieś bu telkę, nie bę dziemy się roz drab niać – rze kła Agata.
Kel ner po szedł i zo stali sami.



– No, mów, jaka była? Dla czego mnie zo sta wiła? By łam zbyt nim ba la stem? – nie spo dzie wa nie wy bu chła. Tyle lat
tłu miła w so bie to jedno py ta nie.

– Umarła przy po ro dzie.
Agata pa trzyła na niego z nie do wie rza niem. My ślała, że przez te lata roz pa trzyła wszyst kie moż li wo ści, ale to nie- 

prawda. Śmierć pod czas po rodu daw niej zda rzała się dość czę sto, w dzi siej szych cza sach spo ra dycz nie. Ob wi niała
matkę o swoje dzie ciń stwo, o po rzu ce nie, od da nie w obce ręce i dla tego ni gdy nie po my ślała, że prawda może być
zu peł nie inna, że matka może za to nie po no sić winy.

– Jaka była?
– Wspa niała, by li śmy w so bie za ko chani do sza leń stwa. Cie szy li śmy się, że przyj dziesz na świat.
– Tak się cie szy łeś, że zo sta wi łeś mnie na pa stwę losu. Po rzu ci łeś mnie i wy pier do li łeś z kraju. My śla łam, że tylko

Le gia Cu dzo ziem ska przy gar nia łaj da ków, nie py ta jąc ich o prze szłość, a wi dzę, że Ko ściół robi to samo. Wła ściwe to
w pew nym sen sie po dobne or ga ni za cje, obie wpie przają się tam, gdzie nie po trzeba.

– Nikt w Ko ściele nie znał i nie zna mo jej prze szło ści. Zmie ni łem na zwi sko.
Wbiła w niego prze szy wa jące na wy lot spoj rze nie.
– To jak się na prawdę na zy wasz?
– Adam Pie tru siń ski – wy du kał.
– To ina czej, niż mam w me tryce. Nie by li ście mał żeń stwem? Ży li ście na ko cią łapę?
– Zga dza się. By łem prze śla do wany przez ko mu ni stów i mu sia łem ucie kać z Pol ski.
– No pro szę, je steś praw dzi wym bo ha te rem. Cie kawe, przed kim bar dziej spier da la łeś, przed opieką nad dziec- 

kiem czy przed ko mu ni stami? – spy tała z drwiną w gło sie.
– Gro ziły mi re pre sje. W każ dej chwili mo gli przyjść po mnie i mnie aresz to wać. W wię zie niu pa no wały pa skudne

wa runki, któ rych mógł bym nie prze trwać.
– Współ czuję – da lej kpiła. Pa trzyła na niego z po li to wa niem. Wi działa, jak się wije ni czym pi skorz i pró buje wy- 

bie lić. Ża ło sny pa lant.
– Masz jej zdję cie?
– Oczy wi ście.
Się gnął do kie szeni ma ry narki. Wy jął port fel, a z niego nie dużą od bitkę, którą po dał Aga cie. Chwilę trzy mała ją

w dłoni, nim na nią spoj rzała. Jako dziecko czę sto my ślała o matce, sta rała się ją so bie wy obra zić. Nie pła kała za nią,
bo nie wie działa, jak to jest mieć matkę, co stra ciła. Te raz wy star czyło zer k nąć na zdję cie, żeby zre wi do wać wy obra- 
że nia z dzie ciń stwa. W końcu się od wa żyła. Zo ba czyła ładną młodą ko bietę, uśmie chała się do niej. Na gle po czuła
silny ucisk w klatce pier sio wej. Chwilę trwało, nim ustą pił.

– Mu szę do ubi ka cji – oznaj miła su cho, ze rwała się z krze sła i od da liła szyb kim kro kiem.
Wbie gła pę dem do ła zienki. Obu rącz chwy ciła umy walkę, czo łem do tknęła ta fli lu stra, stu dziła głowę roz grzaną

pra wie do czer wo no ści. Ucisk po woli ustę po wał, uspo ka jała się. Nie my ślała, że tak ją to weź mie. Szła na ko la cję zu- 
peł nie wy lu zo wana, ra czej z cie ka wo ści, czego ten czło wiek na prawdę chce od niej. Za dał so bie mnó stwo trudu, by
ją od na leźć. Nie wie rzyła, że skro pliły mu się uczu cia ro dzi ciel skie, tej ba jeczki nie ku po wała. Mu siało cho dzić o coś
in nego. Cały czas trzy mała zdję cie w dłoni. Po now nie spoj rzała na nie. Ko bieta wciąż się uśmie chała. Umarła, żeby
dać jej ży cie. Chyba źle wy brała, bo jej ży cie jest gówno warte. Się gnęła do to rebki po te le fon i zro biła fo to gra fii zdję- 
cie. Czuła, jak jej ręce drżą, więc łyk nęła swoje cu downe ta bletki. Dziś za żyła ich sporo. Po pra wiła ma ki jaż i wró ciła
do sto lika. Bez słowa od dała fotkę bi sku powi.

– Do brze się czu jesz? – spy tał, bacz nie na nią spo glą da jąc.
– Bar dzo do brze – od parła su cho. – Po wiedz mi wię cej o matce. Kim była z za wodu? Gdzie miesz kała? Kim byli

moi dziad ko wie? Aha, jak miała na imię, bo za po mnia łam? – rzu ciła pod chwy tli wie na ko niec, bo co jak co, ale to do- 
brze pa mię tała. Prze cież miała do ku ment ad op cyjny.

– Miała na imię Ja nina. Po cho dziła z War szawy, ukoń czyła płocką po li tech nikę. Twoi dziad ko wie z jej strony byli
oby dwoje księ go wymi, umarli, za nim ją po zna łem. Moi ro dzice...

– To mnie nie ob cho dzi – prze rwała mu. – Py ta łam o matkę. Dla czego umarła? Co po szło nie tak?
– Kom pli ka cje tuż przed po ro dem. Le ka rze wal czyli o jej ży cie, ale bez po wo dze nia.
– Do bra, te raz przejdźmy do kon kre tów. O co w tym wszyst kim na prawdę cho dzi? Czego ode mnie chcesz?
Przy sto liku zja wił się kel ner z rybą. Wino przy niósł wcze śniej, wi docz nie kiedy Agata była w ła zience.
– Ład nie pach nie – za uwa żył du chowny, wpa tru jąc się w do radę jak za cza ro wany.
– Ow szem, i do brze sma kuje, ale te raz od po wiedz mi na py ta nie. O co w tym wszyst kim cho dzi? – po wtó rzyła.



Bi skup rzu cił jej pło chliwe spoj rze nie, za wa hał się. Umo czył usta w wi nie i od sta wił kie li szek.
– Je stem już stary, cho ruję i chcę po na pra wiać to, co w ży ciu spier do li łem.
– Tego nie na pra wisz, jak nie na pra wisz Ti ta nica – za drwiła – ale mów da lej.
Się gnęła po sztućce i wzięła się do je dze nia.
– Chcę to bie i two jemu ro dzeń stwu dać moż li wość spo rego za robku.
Roz legł się gło śny brzęk, to wi de lec wy padł Aga cie z dłoni i spadł na ta lerz.
Spoj rzała, zdu miona, na Pa kul skiego vel Pie tru siń skiego. Czyżby się prze sły szała?
– Co po wie dzia łeś? Po wtórz to – wy szep tała, na tar czy wie wpa tru jąc się w niego.
Męż czy zna wy raź nie stro pił się jej re ak cją.
– Chcę ci dać moż li wość spo rego za robku – wy du kał drżą cym gło sem.
– Nie to. To wcze śniej sze.
– To bie i two jemu ro dzeń stwu.
– Kurwa mać, ja kiemu ro dzeń stwu? O czym ty, czło wieku, ga dasz? Ja nie mam żad nego ro dzeń stwa. Po ja wiasz się

tu nie pro szony, twier dzisz, że je steś bi sku pem, a jed no cze śnie moim oj cem, opo wia dasz mi o mo jej matce, a na do- 
da tek twier dzisz, że mam ro dzeń stwo. Czego jesz cze się do wiem? Może że odzie dzi czy łam mi liardy Roc ke fel le rów?

Agata chwy ciła kie li szek i wy piła do dna.
– To nie są mi liardy, ale i tak spora kasa do za ro bie nia.
– Co to za ro dzeń stwo? Wy ja śnij mi to. Ilu czy ile ich jest? Za nim zo sta łeś bi sku pem, pew nie ska ka łeś z pro bo stwa

na pro bo stwo i wszę dzie pło dzi łeś bę karty. Może to dru żyna pił kar ska, a może dwie? – kpiła.
Du chowny wziął ze stołu ser wetkę i starł nią pot z czoła.
– Oni są starsi od cie bie. Je stem ich oj cem, a Ja ninka była ich matką. Masz brata i sio strę.
– Też mieli ta kie sło dziut kie dzie ciń stwo jak ja? Też po pier do lona opie kunka się na nich wy ży wała? Od nich też

ucie kłeś, bo ha ter ski ta tu siu?
– Ich wzięła na wy cho wa nie moja sio stra. Cie bie już nie chciała, bo sama miała trójkę dzieci.
Agata na lała wino i wy piła.
– Przy nieś jesz cze jedną bu telkę! – krzyk nęła do prze cho dzą cego aku rat kel nera.
– A za tem cho ciaż im się udało. Jak mają na imię?
– Ma rek i Re nata. Chcę wam po móc, bo wam wszyst kim się w ży ciu nie udało.
Tego to już było za wiele.
– Co ty, kurwa, wiesz o moim ży ciu?! – krzyk nęła.
Wszy scy w lo kalu spoj rzeli w kie runku ich sto lika. Agata od razu się zre flek to wała i ści szyła głos.
– Słu chaj, zła ma sie, nie masz prawa wy po wia dać się o moim ży ciu, żad nego prawa, zro zu miano?
– Prze pra szam – bąk nął.
Na pro me na dzie na ka mien nej ławce sie dział José. Pa ko wał gi tarę do fu te rału.
– Daj sto euro! – rze kła Agata do du chow nego to nem nie zno szą cym sprze ciwu. Zdu miała go ta prośba, ale bez

słowa wy jął bank not z port fela i jej po dał. Agata pod nio sła się z krze sła i wy bie gła z lo kalu. Po de szła do są siada i wci- 
snęła mu pie nią dze do kie szeni.

– Za śpie waj mi to, co lu bię – po pro siła. – To dziś je dyne le kar stwo na mój podły na strój.
Sze roki uśmiech za go ścił na jego twa rzy. Bądź co bądź ta kich no mi na łów nikt ni gdy nie wrzu cał mu do ka pe lu- 

sza.
– Oczy wi ście, dla pani wszystko, se ño rita.
Agata wró ciła do sto lika, a mu zyk z gi tarą w ręku, piesz cząc struny pal cami, po dą żał za nią.

Ko cham, gdy mó wisz do mnie
Se ño rita
Nie mogę oprzeć się, gdy cię spo ty kam
Twój każdy do tyk jest la lala
Jak sen la lala...

Za pa liła cy garo.
– To zga dzasz się? – spy tał du chowny.
Po ło żyła pa lec na ustach.



– Ciii! To jest piękna pio senka, po słu chaj. Zresztą za pła ci łeś za ten wy stęp, i to sporo kasy.
– Nie lu bię tego ro dzaju mu zyki, wolę kla syczną.
– Hi tler też lu bił tylko kla syczną, a naj bar dziej Wa gnera.
Sie dzieli w mil cze niu, a José grał i śpie wał. Kiedy skoń czył, zo stał przez go ści na gro dzony wiel kimi bra wami.
– Oni tak jak ja lu bią tę pio senkę – rze kła Agata, ga sząc cy garo. – Opo wiedz mi o moim ro dzeń stwie.
– Ma rek jest elek try kiem, a Re nata pie lę gniarką. Po ukoń cze niu szkoły wy je chali z Pol ski za chle bem.
– Za chle bem? Nie ro zu miem.
– To zna czy, chcieli się do ro bić za gra nicą i wró cić do kraju z pie niędzmi, żeby otwo rzyć wła sny in te res. Nie stety,

nie wy szło im. On za czął pić, więc go wy rzu cali z ko lej nych po sad i ni g dzie na dłu żej nie za grzał miej sca. Ona zna la- 
zła do brą pracę w pry wat nej kli nice, ale za częła wy no sić z pracy le kar stwa i je sprze da wać po kąt nie.

– Le kar stwa? Chyba masz na my śli psy cho tropy? Mam ra cję?
– Ow szem. Wy rzu cili ją, miała szczę ście, że nie za mknęli jej w wię zie niu. Póź niej było tylko go rzej: pro sty tu cja,

drobne kra dzieże, nar ko tyki. Oby dwoje są te raz na dnie.
– I ty masz czel ność mnie z nimi po rów ny wać?
Na lała so bie wina, ale tym ra zem je dy nie umo czyła usta w kie liszku.
Już ja kiś czas temu kilka sto li ków da lej za uwa żyła męż czy znę o śnia dej ce rze, który jej się na chal nie przy glą dał.

Dys kret nie zro biła mu zdję cie te le fo nem i wstała od sto lika.
– Za raz wra cam – rze kła i po now nie po szła do ła zienki. We szła do ka biny, za mknęła się w niej, po czym się gnęła

po te le fon.
– Co się stało? – Usły szała za nie po ko jony głos King sleya.
– Chyba mnie wy tro piono, śle dzi mnie ja kiś typ. Wy gląda na Araba, może Pa ki stań czyka. Oni wszy scy są do sie bie

łu dząco po dobni.
– Masz jego zdję cie?
– Tak, zro bi łam dość wy raźną fotkę, za raz ci wy ślę. Tak czy owak, mu szę się znów gdzieś prze nieść.
– Przy jedź do mnie, tu bę dziesz bez pieczna.
– To nie jest roz wią za nie. Nie mogę wciąż ucie kać. Mu szę się le piej za bez pie czyć.
– Dzwo nisz z domu?
–  Nie, z  knajpy. Je stem tu na ko la cji z  tym bi sku pem, co się po daje za mo jego ojca. Dziwny gość, już sama nie

wiem, co o tym wszyst kim my śleć. Mam nie zły ba ła gan w gło wie. To na ra zie.
Za koń czyła roz mowę i  prze słała zdję cie. Wró ciła do sto lika i  spoj rzała na du chow nego nie przy tom nym wzro- 

kiem.
– O czym to roz ma wia li śmy?
– Prze pra szam, to było nie zręczne – bąk nął. – Cho dziło mi o to, że nie za ło ży li ście ro dzin, że nie ma cie dzieci.
– Do bra, prze stań mi tu ściem niać. Co to za in te res? Przejdź w końcu do kon kre tów.
Była roz draż niona jego cią głym tłu ma cze niem się, jed no cze śnie co chwila zer kała w stronę męż czy zny, który wy- 

da wał się jej po dej rzany. Aku rat do sia dła się do niego ko bieta, wy mie nili po ca łunki. Już wie działa, że to fał szywy
alarm, że jest bez pieczna. Wy jęła te le fon i na pi sała ese mesa o tre ści: „Wszystko OK”, po czym wy słała go do ma jora.

– No, co to za biz nes?
– Chciał bym two jemu ro dzeń stwu za pro po no wać pracę przy pew nym pro jek cie. Ty zaś byś czu wała nad ich bez- 

pie czeń stwem.
– Że przez wiele lat mia łam kon trakt z ar mią, nie ozna cza, że je stem świet nym bo dy gu ar dem. Ow szem, umiem

strze lać, ale to wszystko. By łam zwy kłym urzęd ni kiem – skła mała. – Co to za pro jekt?
Męż czy zna się gnął po kie li szek i upił nie duży łyk.
– To jest dość skom pli ko wane do wy tłu ma cze nia – za czął. – Cho dzi o formę po mocy umie ra ją cym.
– Chcesz za ło żyć ho spi cjum? – wy krztu siła, zdzi wiona. Co to za po mysł, żeby aku rat jej pro po no wać tam pracę?

Chyba na prawdę nie miał kom plet nie po ję cia, czym się w woj sku zaj mo wała.
Na jego twa rzy za go ścił dziwny uśmie szek.
– To nie zu peł nie tak. Kiedy czło wiek umiera, czę sto się pa nicz nie boi i kur czowo trzyma ży cia. Chcemy mu to uła- 

twić.
– Co chce cie mu uła twić? – wy du kała, co raz bar dziej zdzi wiona. – Chce cie im to przy spie szyć przy po mocy po- 

duszki czy na ci skać stopą na węża z tle nem?



– Ależ skądże! – Bi skup się ob ru szył. – Chcemy, żeby ago nia była czymś przy jem nym.
– Kurwa mać! – ryk nęła na niego, znów wy wo łu jąc kon ster na cję wśród go ści. – Wi dzia łam mnó stwo umie ra ją cych

lu dzi, każdy od cho dził ina czej. Jedni z uśmie chem na twa rzy, inni pła kali, a jesz cze inni w ogóle nie wie dzieli, że to
ko niec, i my śleli, że za sy piają. To było ta kie ludz kie, a wy na wet to chce cie sko mer cja li zo wać? Na wet dla śmierci nie
ma cie za nic sza cunku. Chcesz zejść z tego świata z or ga zmem, zgłoś się do nas. Cał kiem nie złe ha sło re kla mowe.
Ile ma kosz to wać ta usługa? Ten świat jest to tal nie po je bany.

– Nikt na tym nie chce za ra biać.
– Skoro tak, to gdzie tu jest in te res? Wi dzę tu bar dziej pracę cha ry ta tywną, a mnie w mo jej sy tu acji na coś ta kiego

nie stać. Jed nym sło wem na próżno się tu wy bra łeś, no chyba żeby zjeść pyszną ko la cję.
Znów zer k nęła na męż czy znę kilka sto li ków da lej. Był po chło nięty roz mową ze swoją to wa rzyszką. To ją tylko do- 

dat kowo uspo ko iło. Spoj rzała na pro me nadę. José aku rat skoń czył roz ma wiać z parą ja kichś tu ry stów i po ma chał do
niej. Nic dziw nego. Sto euro za je den utwór, ale chyba źle się z tym czuł, bo za raz ude rzył pal cami w struny gi tary.

Ko cham, gdy mó wisz do mnie
Se ño rita
Nie mogę oprzeć się, gdy cię spo ty kam
Twój każdy do tyk jest la lala
Jak sen la lala...

– To jest pro gram czę ściowo fi nan so wany przez Unię Eu ro pej ską, od nich do sta nie cie ho no ra rium. To, co za płacą
klienci, pój dzie na gło du jące dzieci w Afryce.

Agata z tru dem się po wstrzy mała, żeby nie par sk nąć śmie chem. Już wi działa, jak te pie nią dze idą do po trze bu ją- 
cych. Aż tak na iwna nie była, żeby w to uwie rzyć.

– Psio czy cie na tę Unię, a wciąż ją dy ma cie jak starą kurwę.
Bi skup, sły sząc te słowa, prze że gnał się osten ta cyj nie, co tylko Agatę roz ba wiło.
– Ma jąc tyle za uszami, nie po wi nie neś się gor szyć po usły sze niu kilku bru tal nych słów prawdy. Wciąż nie wiem,

na czym po le ga łaby moja praca.
– Twoje ro dzeń stwo jest na skraju. Wła ściwe są już poza spo łe czeń stwem. Spro wadź ich na wła ściwe tory i przy- 

wieź do Pol ski. Tam się spo tkamy i usta limy dal szy plan dzia ła nia.
Rzu ciła mu zdu mione spoj rze nie. Żar tuje czy mówi prawdę?
– Co pro szę? Nie je stem psy cho lo giem, a tym bar dziej psy chia trą. Za trud nij le piej ko goś ta kiego. Ja się do prze sta- 

wia nia kloc ków w ludz kich mó zgach nie na daję. Sama mam pro blemy ze swo imi, bo pa nuje w nich nie zły ba ła gan.
– Pró bo wa łem już wszyst kiego, zo sta łaś ty.
– To dla tego mnie szu ka łeś? Te raz wszystko jest ja sne. Ina czej miał byś mnie w du pie.
– Nie prawda – za prze czył sta now czo. – Choć fak tycz nie tak może to wy glą dać. Pro po nuję dwie ście ty sięcy euro.
– Dwie ście ty sięcy za co? Za wy rę cze nie cię w roli tro skli wego ta tu sia? – szy dziła. – Czy za co? Spre cy zuj to, do

cho lery. Bo już tego nie ła pię.
– To jest twoje ro dzeń stwo. Zrób to dla nich. Spró buj, to tylko dwa mie siące, mak si mum rok, a za ro bisz dwie ście

ty sięcy, a może i mi lion. Wiem, że przy da dzą ci się ta kie pie nią dze.
– Wal się, zła ma sie! – wark nęła, po czym chwy ciła to rebkę, po de rwała się z krze sła i ru szyła do wyj ścia.
– Masz czas na pod ję cie de cy zji do ju tra, do po łu dnia! – krzyk nął za nią.
Na wet się nie od wró ciła, tylko wy cią gnęła rękę za sie bie i po ka zała mu środ kowy pa lec.
Była wście kła i bar dzo zmę czona. Nie przy pusz czała, że ta ko la cja bę dzie ją kosz to wać tyle ner wów. Ru nął cały jej

do tych cza sowy świat i  po wstał nowy, już na pierw szy rzut oka rów nie gówno wart co po przedni. Kor ciło ją, żeby
chwy cić za te le fon i za dzwo nić do King sleya, przy jąć jego pro po zy cję, wy kre ślić ten dzień z ży cio rysu, za po mnieć
go, ale wie działa, że tak się nie da. To by łoby za ła twe.

Do szła do sa mo chodu, wsia dła do niego i wło żyła klu czyk do sta cyjki. Chciała go prze krę cić, kiedy przy po mniał jej
się męż czy zna z knajpy. Za wa hała się. Ze skrytki wy jęła la tarkę i wy sia dła. Po ko lei zaj rzała do wszyst kich nad koli.
Oświe tliła też tył sa mo chodu i zaj rzała pod ma skę, ale nie za uwa żyła nic po dej rza nego. Wsia dła na po wrót i prze- 
krę ciła klu czyk. Sil nik za mru czał mile dla ucha. Ode tchnęła z ulgą, po czym wci snęła gaz do de chy i jak zwy kle z pi- 
skiem opon ru szyła z miej sca.

Przed apar ta men to wiec za je chała równo z José. Aku rat wy sia dał ze swo jego sta rego, sko ro do wa nego se ata.
– Se ño rita, dziś mia łem wspa niały wie czór! – krzyk nął w jej kie runku.
Po słała mu uśmiech.



– Szczę ściarz – mruk nęła pod no sem. Ona nie mo gła po wie dzieć tego sa mego. W drzwiach miesz ka nia przy wi tał
ją Georg. Trzy mał smycz w py sku, mą dre psi sko. Wy szli przed blok. Aku rat nad mia stecz kiem od pa lono ko lo rowe
race. Nie lu biła tego zwy czaju. Wciąż my ślała o dziw nej pro po zy cji rze ko mego ojca. Gdyby nie to, że po uszy tkwiła
w dłu gach, pew nie by jesz cze ostrzej na nią za re ago wała. Te raz miała całą noc, żeby to so bie ja koś w gło wie po ukła- 
dać.

Po po wro cie wzięła te le fon, bu telkę bia łego wina, kie li szek i rzu ciła się na ka napę. Zaj rzała do ga le rii zdjęć i od- 
szu kała fo to gra fię matki. Długo się jej przy glą dała, te raz wi działa wię cej po do bieństw niż za pierw szym ra zem,
pew nie wtedy silne emo cje za mgliły jej po strze ga nie wszyst kiego. Cie kawe, jak wy gląda jej ro dzeń stwo, czy i oni są
do sie bie po dobni? Od razu po my ślała o King sleyu, kie dyś po znała jego brata, oni byli zu peł nie różni. Spraw dziła
ma ile, jest nowe zle ce nie. Na chwilę serce jej moc niej za biło, by za raz wy ha mo wać. Ele onora To más po trze buje po- 
mocy w od szu ka niu kota. To już chyba dzie siąty raz. Za każ dym ra zem po kilku dniach od naj dy wał się sam. Czy tak
ma wy glą dać praca pry wat nego de tek tywa? Wy brała Hisz pa nię, bo tu lu bią się ukry wać prze stępcy z ca łego świata,
ale wi docz nie źle oce niła po ten cjał tego miej sca, chyba dra stycz nie go prze sza co wała.

Była pół noc, kiedy przed apar ta men to wiec, w któ rym miesz kała Agata, za je chało czarne vo lvo. Sie działo w nim
dwóch męż czyzn. Krótko ostrzy żeni, syl wetki woj skowe.

– Mieszka w tym bu dynku. Tu masz jej zdję cie. – Kie rowca po dał pa sa że rowi dużą czarno-białą fo to gra fię i grubą
ko pertę for matu A4.

– Ładna.
– Ładna i bar dzo cenna. Ma cie zle ce nie i je wy ko naj cie. Pa mię taj tylko, dys kret nie. Nie lek ce waż cie jej. Wierz mi,

ona jest świet nie wy szko lona. Co kilka dni ocze kuję od was ra portu.
Sa mo chód za wró cił, po czym po woli od je chał.

Był pią tek, późne po po łu dnie, słońce chy liło się ku za cho dowi. Ciemne bu rzowe chmury spo wiły niebo. Co chwila,
po mru ku jąc groź nie, prze dzie rała się przez nie bły ska wica. Agata szła krę tymi i  stro mymi ulicz kami sta rej czę ści
Ma lagi. Opa tu lona w gruby płaszcz z ciem nej wełny z po sta wio nym koł nie rzem, bro niła się przed ata kami desz czu
za po mocą wiel kiego czar nego pa ra sola. Prze szła Calle Cor doba, skrę ciła w Calle Ven deja, w końcu za trzy mała się
przy za nie dba nej wą skiej ka mie nicy, obok któ rej, do słow nie przy chod niku, ro sło do rodne drzewko po ma rań czowe,
wśród któ rego li ści za uwa żyła mnó stwo nie doj rza łych owo ców. Nad drzwiami wid niała ce ra miczna ta bliczka z nu- 
me rem domu, zer k nęła na nią, by się upew nić, że to wła ściwy ad res. Po le wej stro nie wej ścia, pod wy sta ją cym oka- 
pem da chu, spało na pa ra pe cie okna wiel kie szare prę go wane ko ci sko. Sły sząc ją, na chwilę otwo rzyło oczy i to było
całe jego za in te re so wa nie jej osobą. Agata za mknęła cza szę pa ra sola i  po krót kiej chwili wa ha nia we szła do bu- 
dynku.

W środku pa no wał pół mrok, je dyne świa tło, pa da jące z ma łego okienka umiesz czo nego wy soko pod su fi tem, le ni- 
wie od bi jało się od sta rych, mocno wy tar tych mar mu ro wych stopni scho dów, które pro wa dziły na pię tra ka mie- 
niczki. W po wie trzu uno sił się nie miły za pach stę chli zny. Wil goć to stały ele ment nad mor skiej za bu dowy, można
po wie dzieć, że miej scowy folk lor. Agata ru szyła w stronę scho dów, bo są dząc po nu me rze miesz ka nia, cel jej wy- 
prawy po wi nien znaj do wać się na sa mej gó rze, na pod da szu. Wdra pała się na trze cią kon dy gna cję. Ro zej rzała się po
pię trze, wszę dzie do koła brud, mur sze jący tynk, na ścia nach dłu gie, się ga jące po sadzki szcze liny, pęk nię cia nie ro- 
ku jące do brze przy szło ści tej ka mie nicy. Dni tego domu są po li czone, to pewne, stwier dziła. Po de szła do je dy nych tu
drzwi i w nie za pu kała. Ci sza. Po now nie za pu kała i ostroż nie przy ło żyła do nich ucho. Wy da wało jej się, że coś usły- 
szała, jakby jęk, ale nie była tego do końca pewna. Na ci snęła klamkę i drzwi stały przed nią otwo rem. Od razu zo ba- 
czyła łóżko, nad któ rym na chy lał się ja kiś męż czy zna, szar piąc się z kimś, kto tam le żał. Co tu się, do cho lery, dzieje?

– ¡Hola! – krzyk nęła.
Męż czy zna od wró cił głowę i do piero te raz ją zo ba czył. Mruk nął pod no sem coś, czego nie zro zu miała, i rzu cił się

do ucieczki. Chciała chwy cić go za ra mię, za gro dzić mu drogę, ale wtedy ją pchnął tak sil nie, że za to czyła się na
ścianę. Wy ko rzy stał to i wy biegł z miesz ka nia. Nie za mie rzała go go nić, bo mógł być uzbro jony, a ona glocka zo sta- 
wiła w sa mo cho dzie. Ro zej rzała się po wnę trzu, to, co zo ba czyła, trudno było na zwać miesz ka niem. Bar dziej przy- 
po mi nało norę czy pi jacką spe lunę. Wszę dzie baj zel. Pod ścianą na prze ciw wej ścia stała stara, nie do my ka jąca się
trzy skrzy dłowa szafa, z  któ rej wy sy py wały się ja kieś brudne ła chy. Obok niej był stół i  dwa krze sła, każde inne
i każde błysz czące grubą war stwą tłu stego brudu na sie dzi sku. Wszę dzie wa lały się sterty pu stych opa ko wań, w tym
mnó stwo bu te lek po al ko holu. Po ety kie tach Agata od razu po znała, że naj tań szego. Na ku chence ga zo wej stały
garnki z ze psu tym je dze niem, a wy do by wa jący się z nich odór był nie do znie sie nia. Obok szafy stał bar łóg, trudno
było o inne okre śle nie dla łóżka z roz pa da ją cym się ma te ra cem. Agata po de szła do okna i po krót kim szar pa niu się



z me cha ni zmem otwo rzyła je na oścież. Do środka za częło wpa dać świeże po wie trze, wresz cie było tu czym od dy- 
chać. Kilka razy głę boko ode tchnęła.

– Co ro bisz, do cho lery?! – Od strony bar łogu do biegł słaby ko biecy głos.
– Włą czy łam ci re spi ra tor – za drwiła Agata.
Zbli żyła się po woli do łóżka i ostroż nie na chy liła nad le żącą w nim ko bietą, a wła ści wie tym, co z niej zo stało, wra- 

kiem ko biety. Pa trzyła na prze raź li wie wy chu dzoną twarz, oczy za mglone i głę boko za pad nięte w oczo do łach, włosy
nie pa mię ta jące my cia, szam ponu, z  brudu po zle piane w  grube ko smyki. Po czuła od niej odór al ko holu. Ciało ko- 
biety skry wało się pod szmatą z wy glądu przy po mi na jącą koł drę, która co i raz de li kat nie się uno siła. Na ma calny do- 
wód, że w tym ciele tli się jesz cze ży cie.

– Kim je steś? Kim był ten fa cet? – wy szep tała tamta, z tru dem trzy ma jąc się za gar dło.
Ab sur dalne py ta nie. Agata nic na to nie od parła, no bo skąd mo gła wie dzieć, co za su kin syn chciał tamtą za bić?

Nie ba cząc na wszech obecny brud, usia dła na skraju wy rka i za częła się ko bie cie uważ nie przy pa try wać. W pew nym
mo men cie po woli wy cią gnęła lewą dłoń i do tknęła jej czoła. De li kat nie po gła dziła włosy.

Re nata po noć była piękna, tak w każ dym ra zie twier dził bi skup, któ rego Agata po sta no wiła ni gdy nie na zy wać oj- 
cem. Mó wił, że była cho dzącą do sko na ło ścią, i to pod każ dym wzglę dem, rów nież in te lektu. Co się stało z tą ko bietą?
Jak można tak upaść? Agata szu kała w niej ja kie goś po do bień stwa do sie bie, ale nie zna la zła. Może dla tego, że Re- 
nata była skraj nie wy chu dzona?

– Ten fa cet chciał mnie udu sić. Wy py ty wał mnie o ja kąś ko bietę, ale ja jej nie znam. Chyba po my lił ad resy. A ty
czego chcesz? Nie po znaję cię. Kim, do cho lery, je steś?

– Nie po zna jesz mnie, bo mnie nie znasz, ale za raz po znasz. – Ostat nie słowa Agaty za brzmiały zło wrogo.
– Je śli przy szłaś po czynsz, to masz pe cha. Nie mam pie nię dzy, a za si łek już prze ja dłam.
–  Chcia łaś po wie dzieć, że prze pi łaś i  pew nie prze ćpa łaś, są dząc po cha rak te ry stycz nych bli znach na two ich rę- 

kach. Od te raz bę dzie zmiana, ko niec z chla niem na umór i ko niec przy jaźni z brudną strzy kawką, los daje ci ostat- 
nią szansę na wyj ście na pro stą, więc nie mo żesz tego spier do lić.

Na gle oczy Re naty, do tąd za mglone i apa tyczne, na mo ment za bły sły.
– Idź do dia bła, nikt nie bę dzie mną rzą dził. Ty też! – wy rzu ciła z sie bie z wy raź nym tru dem.
– Znasz nie ja kiego Adama Pa kul skiego? On mnie tu przy słał.
– Ta tu siek? – Za śmiała się ci cho. – Po wiedz mu, żeby spier da lał. Od lat su kin syn mnie prze śla duje. Kle cha po je- 

bany! Czy on ni gdy nie da mi spo koju?
Agata, sły sząc to, je dy nie po krę ciła głową. Nią nikt ni gdy zbyt nio się nie in te re so wał. Pierwsi opie ku no wie zgi- 

nęli, a na stępni, jak tylko było to moż liwe, od razu wy słali ją do szkoły z in ter na tem, póź niej na stu dia też poza do- 
mem. Mieli wła sne dzieci i na nich głów nie sku pili swoją uwagę. Przy jeż dżała je dy nie na wa ka cje, ale z cza sem i to
za rzu ciła, bo nie mo gła zna leźć z nimi wspól nego ję zyka, choć się na prawdę sta rała. Ow szem, za wdzię czała im to,
że ją wy kształ cili. Tego im ni gdy nie za po mni.

Wstała i  za częła się ner wowo prze cha dzać po po koju. Co chwila sły chać było brzęk przed mio tów, o  które nie- 
chcący za wa dzała bu tami. Sy tu acja ją kom plet nie za sko czyła, bo nie tego się tu na miej scu spo dzie wała. Bi skup ją
oszu kał. Nie my ślała, że jest aż tak źle. Na le żało dzia łać. Zdjęła płaszcz, zo ba czyła wie szak na drzwiach i  tam go
ostroż nie po wie siła. Zaj rzała do ła zienki, brud jak wszę dzie, ale była wanna i to był je dyny plus. Wci snęła ko rek i za- 
częła na pusz czać wodę, na wet nie spraw dzała, czy jest cie pła. Chwi lowo to był naj lep szy po mysł, jaki wpadł jej do
głowy. Kiedy wanna się do po łowy na peł niła, wlała do niej pół bu telki ja kie goś aro ma tycz nego płynu, który zna la zła
w jed nej z sza fek. Nie po fa ty go wała się, żeby spraw dzić, czy to jest płyn do pod łogi, pra nia, a może do my cia ki bla.
Ważne, że ład nie pach niał. Na stęp nie wró ciła do po koju, chwy ciła koł drę i jed nym ener gicz nym po cią gnię ciem ręki
ze rwała ją z Re naty.

Po czuła in ten sywny smród nie my tego ciała, aż się wzdry gnęła. Zła pała Re natę za rękę i  szarp nęła ją do góry.
Tamta opie rała się z ca łych sił, ale na nic to się jej zdało. Tu Aga cie przy dał się tre ning z woj ska, fa chowy chwyt. Za- 
cią gnęła ją do ła zienki i siłą, w ko szuli noc nej, we pchnęła ją do wanny peł nej lo do wa tej wody.

– Puść mnie, ty kurwo jedna! Zimno mi! Po mocy! Mor dują!
Re nata krzy czała na pół ka mie nicy, ale Agata wcale się tym nie przej mo wała. Chwy ciła szczotkę klo ze tową i za- 

częła ją nią szo ro wać.
W tym, co ro biła, była praw dziwa de ter mi na cja, bo od za wsze nie na wi dziła brudu i pi ja ków. Al ko hol był dla lu dzi,

ale co dzienne na wa la nie się do nie przy tom no ści? Tego ni gdy nie ak cep to wała.
To była praw dziwa bi twa. Wście kłemu wy ciu Re naty nie było końca. Woda pry skała na wszyst kie strony, pod łoga

w ła zience była cała nią za lana.



Do piero kiedy Agata uznała, że osią gnęła spo dzie wany efekt, od pu ściła i po zwo liła tam tej wyjść z wanny.
Re nata sta nęła bez rad nie na środku ła zienki i, naga, cała się trzę sła z zimna. Woda ska py wała jej z wło sów na ra- 

miona, po czym ma łymi struż kami spły wała na po sadzkę.
Agata rzu ciła jej ja kiś ręcz nik, a po chwili przy nio sła swój płaszcz i jej go po dała.
– Włóż to na sie bie. Ja te raz wy cho dzę na za kupy, ale nie ba wem wrócę. Ty w tym cza sie weź się do po rząd ków.

Choć z grub sza ogar nij ten syf w miesz ka niu.
– Jak bę dziesz w skle pie, to kup mi jedno naj tań sze wino, mam pie nią... – Re nata prze rwała w pół słowa, wi dząc

minę Agaty. – Już nic – do koń czyła.

Aga cie ze szło bli sko dwie go dziny, sama też mu siała się prze brać, do brze, że miała w  sa mo cho dzie ubra nie na
zmianę. Wró ciła ob ju czona trzema wiel kimi re kla mów kami. Po sta wiła je na pod ło dze w wej ściu do miesz ka nia i po- 
szła zo ba czyć po stępy w po rząd kach. Re natę za stała z pa pie ro sem w ustach sie dzącą na swoim bar łogu.

– Do cho lery! Co to jest?! – ryk nęła na nią, wi dząc ten cały ba ła gan na wet nie tknięty ludzką ręką. – Mia łaś to ja koś
ogar nąć. Chyba po wie dzia łam wy raź nie?

– To moje miesz ka nie i moje po rządki. Nie bę dziesz mi tu rzą dzić. Za bie raj tę swoją szmatę i wy pie przaj stąd!
Re nata ścią gnęła z  sie bie płaszcz i  rzu ciła go w  jej stronę. Znów była naga. Wy glą dała sta rzej niż Pa ki stanka,

u któ rej Agata miesz kała po przy lo cie do Is la ma badu, na wet piersi miała bar dziej ob wi słe, ale tamta ko bieta była sie- 
dem dzie się cio latką i wy cho wała je de na ścioro dzieci.

– We nus z Ma lagi, nędzny wi dok – za drwiła Agata i cof nęła się do przed po koju, by za chwilę wró cić z re kla mówką
wy peł nioną ubra niami.

– Wy bierz so bie coś z tego – rze kła to nem nie zno szą cym sprze ciwu. – A co do miesz ka nia, to przed chwilą ure gu- 
lo wa łam za le głe opłaty za ostat nie trzy mie siące. Cie kawi mnie, gdzie byś wy lą do wała, gdyby cię stąd wy rzu cili.
Ubie raj się i wy jeż dżamy. Wła ści ciele dali nam czas do wie czora.

– Kim je steś, do cho lery, żeby mi tu roz ka zy wać?
– Po noć twoją sio strą, tak w każ dym ra zie twier dzi ten pa lant bi skup, któ rego na zwa łaś ta tuś kiem, ale pa trząc na

cie bie, to szcze rze wąt pię w na sze po kre wień stwo. Za dużo nas dzieli.
Sły sząc to, Re nata zdu miała się i za częła na chal nie się jej przy pa try wać.
–  Sio stra? – wy du kała po dłuż szej chwili. – Ile ba cho rów ten su kin syn spło dził, za nim zo stał księ dzem? Chyba

wciąż la tał z ku ta sem na wierz chu.
– My ślę, że co naj mniej o jed nego za dużo.
To za brzmiało bar dzo dwu znacz nie.
Do Re naty chyba do piero te raz do tarło, że stra ciła lo kum, bo na gle chwy ciła się za głowę w ge ście roz pa czy.
– To co te raz ze mną bę dzie? Jak so bie po ra dzę? Gdzie za miesz kam?
Agata wi działa pa nikę w jej oczach, ale nie była do końca pewna, co tak na prawdę ją wy stra szyło. Brak miesz ka- 

nia? Czy może brak al ko holu? A być może jedno i dru gie.
– To te raz mój pro blem. Bierz swoje rze czy i wy jeż dżamy, ale naj pierw się ubierz, bo nago cię nie za biorę ze sobą.

Sama nie wiem, czy to by łaby ob raza mo ral no ści czy bar dziej od czuć es te tycz nych.
Re nata, choć z opo rami, po słu chała jej i za częła po woli wyj mo wać ubra nia z re kla mówki, ręce jej się przy tym de- 

li kat nie trzę sły, co w jej przy padku było ewi dent nym ob ja wem cho roby al ko ho lo wej. Agata tym cza sem udała się do
kuchni, żeby coś dla niej przy rzą dzić, od grzać na szybko przy nie sioną przez nią pa ellę, bo pew nie tamta od dawna
nic nie ja dła, ale naj pierw mu siała zro bić so bie tro chę prze strzeni. Za ło żyła na dło nie świeżo ku pione dłu gie gu- 
mowe rę ka wice i  wzięła się do po rząd ków. Wszystko, co wpa dło jej w  ręce, wrzu cała do pla sti ko wych wor ków.
W tym upale i smro dzie to była mor der cza, wręcz ka torż ni cza praca, ale trzeba ją było wy ko nać.

W samo po łu dnie, kiedy słońce naj bar dziej da wało się we znaki, w naj gor szym skwa rze opu ściły wresz cie miesz- 
ka nie i po szły w stronę sa mo chodu za par ko wa nego dwie prze cznice da lej. Agata szła sprę ży stym kro kiem, zaś Re- 
nata, po włó cząc no gami, le d wie za nią na dą żała.

– Hej, Reni! Daj pa pie rosa – za cze pił je ja kiś me nel o za pi ja czo nej gę bie.
Ko bieta chciała się przy nim za trzy mać, ale Agata szarp nęła ją za ra mię.
– Spa daj stąd, mo czy mordo! – ryk nęła na pi jaka.
Kiedy mi jały po bli ski bar, usły szały mę skie głosy i gło śny śmiech.
– Pa trz cie, kto idzie! Ta, co daje dupy za łyk ta niego wina, ta ku rewka z Pol ski.



Agata na gle się za trzy mała.
– Stój tu i nie waż się stąd od da lić! – roz ka zała, a sama we szła do lo kalu.
Nędzna to była knajpa, kilka za pi tych gęb przy sto li kach i Chiń czyk za ba rem, co już ni kogo spe cjal nie nie dzi- 

wiło, bo w hisz pań skim han dlu i ga stro no mii było ich mul tum. Wszyst kie oczy na raz skie ro wały się na nowo przy- 
byłą.

– Który to po wie dział? – spy tała za czep nie.
– Ja, a bo co?
Z krze sła pod niósł się męż czy zna w sile wieku, ma sywny, z wi docz nymi na bi cep sach ma ry nar skimi ta tu ażami.

Na jego ustach po ja wił się szy der czy uśmiech. No tak, co może mu zro bić ko bieta?
Agata po de szła do niego i  sta nęła tuż przed nim tak bli sko, że czuła jego cuch nący od dech na twa rzy. Za darła

głowę i spoj rzała mu w oczy, po czym nie spo dzie wa nie kop nęła go w kro cze. Męż czy zna z gło śnym ję kiem zgiął się
wpół, a  wtedy wy pro wa dziła lewy sier powy na jego pod bró dek. Te raz męż czy zna wy pro sto wał się ni czym struna
w  gi ta rze i  ru nął na sto jący tuż za nim sto lik, który pod jego cię ża rem z  wiel kim hu kiem roz padł się na ka wałki.
W lo kalu za pa dła ci sza jak ma kiem za siał. Agata z kie szeni dżin sów wy su płała bank not sto euro i rzu ciła go na kon- 
tuar.

– To wy star czy jako za dość uczy nie nie, wię cej ten gów niany me bel nie był wart.
Spoj rzała za czep nie na Chiń czyka i jak gdyby ni gdy nic opu ściła knajpę.
Re nata stała na ulicy z ja kimś ob wie siem i piła wino pro sto z bu telki.
– Kurwa mać – za klęła Agata. Na chwilę stra ciła ją z oczu i od razu pro blem. Po de szła do niej, wy rwała jej bu telkę

z dłoni i za ma szy stym ru chem ci snęła ją do po bli skiej śmiet niczki.
– Ej, se ño rita, to moje wino – za pro te sto wał ob wieś. Nie za mie rzała z nim dys ku to wać, czyje ono jest. Z wo jow ni- 

czą miną ru szyła w jego kie runku, ale oka zał się dużo mą drzej szy od tego w knaj pie i szybko czmych nął.
– Idziemy! – Chwy ciła Re natę za ra mię i po pchnęła ją przed sobą. Sza mo tała się z nią co chwila, aż w końcu do- 

tarły na miej sce.
– No nie źle. – Re nata aż za gwiz dała z wra że nia, wi dząc przed sobą sre brzy stego mer ce desa. – No pro szę. Wi dzę,

że sio strzyczce do brze się po wo dzi.
– Je śli cho dzi o sa mo chód, to jest z wy po ży czalni i nie ty tu łuj mnie sio strzyczką, bo mnie to wkur wia.
– A kto tam sie dzi na sie dze niu? Kto to?
Ko bieta zaj rzała przez szybę do środka i od sko czyła, prze ra żona.
– Tam jest pies! Nie wsiądę do sa mo chodu z psem. Nie ma mowy! Boję się psów. Psy mają ro baki i różne cho roby.
Agata aż się za go to wała ze zło ści. Bez czelna suka, ona śmie mó wić o  ro ba kach, kiedy szczury bie gają po jej

kuchni, ale po wstrzy mała się od wcho dze nia z  nią w  dys puty, w  tych oko licz no ściach nie warto było so bie ję zyka
strzę pić.

Otwo rzyła ba gaż nik i się nad nim na chy liła. Tym za cho wa niem wzbu dziła cie ka wość Re naty, która na tych miast
po de szła do niej i też się, tak jak ona, na chy liła. Agata tylko na to cze kała, chwy ciła tamtą po ni żej pasa i ener gicz nym
ru chem ręki wrzu ciła ją do ba gaż nika, by na ko niec szybko za trza snąć po krywę. Tamta tak była tym za sko czona, że
na wet się nie opie rała.

– We dług ży cze nia, suko, nie je dziesz z psem. Ro bale cię nie zje dzą.
Ro zej rzała się czuj nie wo koło, czy aby nikt tego nie za uwa żył, ale ulica była jak wy marła. Za pewne oko liczni

miesz kańcy le żeli te raz w swo ich miesz ka niach pod kli ma ty za to rami i nie ob cho dziło ich, co się dzieje na ze wnątrz,
wszak była pora sje sty. Wsia dła za kie row nicę i od je chała. Mknęła ulicz kami Ma lagi przy głu chych od gło sach ude- 
rzeń do cho dzą cych z ba gaż nika. Sły szała też krzyki, zło rze cze nia pod jej ad re sem, wo ła nie o po moc. Włą czyła ra dio,
aku rat le ciało Cu ando Me Ena moro. Lu biła głos En ri que Igle siasa, więc po gło śniła. Na pewno to było dużo przy jem- 
niej sze do słu cha nia niż po tę pień cze za wo dze nie jej więź nia. Rzu ciła okiem na Geo rga, sie dział dum nie na sie dze- 
niu obok, ślina cie kła mu z py ska pro sto na skó rzaną ta pi cerkę. Agata już wie działa, że przyj dzie jej słono za pła cić za
ten wy na jem, ale co tam, wszyst kie koszty zwią zane z tym przed się wzię ciem po no sił bi skup.

Już bę dąc w Ma la dze, po sta no wiła, że wstąpi na je den dzień do Ta rify, sto licy ki te sur fingu. Wiele lat temu pod- 
czas urlo pów czę sto tam za glą dała i ca łymi dniami pły wała na de sce, póź niej było po rwa nie przez ter ro ry stów, długa
re kon wa le scen cja i nie miała na to czasu. Te raz nada rzyła się oka zja i mo gła so bie po zwo lić na jed no dniowy wy pad.
Re natą zbyt nio się nie przej mo wała, w końcu je chała mer ce de sem, a na do da tek równą jak stół au to stradą, praw- 
dziwy kom fort. No może miała za go rąco, ale prze żyje, to pewne, bo to tylko sto sześć dzie siąt ki lo me trów. Ona,
kiedy ostatni raz je chała w ba gaż niku, wy trzy mała aż trzy sta ki lo me trów, i to po afgań skich wer te pach. To był praw- 
dziwy hor ror.



Za częło pa dać. W ra diu po dano ko mu ni kat ostrze gaw czy o gwał tow nych na wał ni cach prze wa la ją cych się przez
An da lu zję. Gór skie ścieżki, z re guły o tej po rze twarde jak skała od pro mieni wi szą cego pio nowo nad nimi słońca,
rap tow nie za mie niły się w  rwące po toki. Na szczę ście ko biety w  mer ce de sie po dró żo wały au to stradą. Po bli sko
dwóch go dzi nach jazdy Agata do tarła do mia steczka wiecz nych wia trów, twar dych lu dzi ża gla i  de ski. Tego dnia
było całe za lane wodą. Na mi ja nym aku rat po stoju stały dwie stare, zde ze lo wane tak sówki, pew nie bar dziej z przy- 
zwy cza je nia czy zwy kłej przy zwo ito ści kie row ców ani żeli z na dziei na ja kiś kon kretny kurs.

Zer k nęła na Geo rga.
– Pew nie je steś cie kawy, do kąd je dziemy w tak wredną po godę? Już ci mó wię, do baru Ta ba ra kana. My ślę, że tam

się po si limy, tej suce z ba gaż nika też nie damy umrzeć z głodu. Mam na dzieję, że tro chę wy mię kła i nie bę dzie stwa- 
rzać pro ble mów.

Wy je chali z Ta rify w kie runku Ka dyksu. Po ru szali się wolno, bo Agata nie chciała mi nąć wła ści wego zjazdu, a o to
było ła two przy tak pa skud nej au rze. Deszcz wciąż lał. Wy cie raczki la tały po szy bie jak zwa rio wane, a mimo to nie
da wały rady zrzu cić nad miaru wody.

Wszę dzie do koła było ciemno, po bo cza to nęły w gę stym mroku. Jak tu w ta kich wa run kach doj rzeć szyld i wą ską
po lną drogę wi jącą się w kie runku oce anu?

– To chyba tu – mruk nęła na gle pod no sem i zje chała z szosy. W chwilę po tem za par ko wała sa mo chód na nie du- 
żym par kingu, mię dzy dwoma sta rymi se atami. Wy łą czyła ra dio i chwilę na słu chi wała. Ci sza, pew nie pa sa żerka za- 
snęła, to i do brze. Nie bę dzie jej te raz bu dzić, naj pierw pój dzie się ro zej rzeć, bo bądź co bądź od jej ostat niego tu po- 
bytu mi nęło do brych kilka lat i w tym cza sie mo gło się wiele zmie nić. Znów ręce jej drżały. Wy jęła z to rebki bu te- 
leczkę z vi co di nem i łyk nęła dwie pa stylki. Do piero te raz wy sia dła, z tyl nego sie dze nia wzięła pa ra sol. Po sta wiła koł- 
nierz w płasz czu i spoj rzała w dół na swoje tra pery. Pew nie za raz prze mokną. Trudno, nie ma in nych na zmianę.
Moc niej chwy ciła pa ra sol i ru szyła w stronę oce anu, sta ra jąc się omi jać ka łuże. Mi nęła kilka drew nia nych dom ków
cam pin go wych, prze szła alejką ob ro śniętą tycz kami bam bu sów i do piero wtedy w od dali doj rzała ja kieś świa tełko.
Do cho dzące stam tąd la ty no skie rytmy tylko ją utwier dziły w prze ko na niu, że ob rała do bry kie ru nek.

Ta ba ra kana to nie była ty powa knajpa. Pod ko roną wiel kiego fi lo den drona znaj do wał się bar i kilka drew nia nych ła- 
wek. Gruba plan deka osła niała je wszyst kie przed wia trem i desz czem, tym sa mym umoż li wia jąc wy pi cie kilku drin- 
ków we względ nie kom for to wych wa run kach mimo pa skud nej po gody, bo woda nie lała się za koł nierz, a wi chura
nie prze wra cała szkla nek. Cze góż wię cej było po trzeba? Tu nie przy cho dziły mię czaki, tu by wali je dy nie praw dziwi
twar dziele. Oni nie bali się sztormu i  fali na pięt na ście me trów. Co dzien nie wal czyli na swo ich de skach z  nie wy- 
obra żalną siłą oce anu. Nie za wsze wy gry wali, ale ci, któ rym się to udało, tu wła śnie ob le wali swoje suk cesy.

Agata sta nęła w  wej ściu i  ro zej rzała się po lo kalu. Był pra wie pu sty. Je dy nie w  od le głym ką cie sie działa ja kaś
parka, za jęta pa trze niem so bie w oczka i gru cha niem. Na środku był bar z błysz czą cymi na pół kach dłu gimi rzę dami
bu te lek o bar dzo ko lo ro wych na klej kach. Można było za uwa żyć gin, wódkę, te qu ilę, ko niaki i lep sze ga tunki szkoc- 
kiej whi sky. Za kon tu arem krę cił się bar man, ni ski i  atle tycz nie zbu do wany. Po ru szał się dziw nie, czym przy kuł
uwagę Agaty. Był od wró cony ty łem do niej, więc jej nie za uwa żył. Po de szła bli żej, żeby się upew nić. Te raz wi działa
go do kład niej, nie mo gła się my lić.

– Pe dro? To ty? Nie moż liwe.
Od wró cił się i wtedy zo ba czyła jego twarz. Nie my liła się, choć zmie nił się od ich ostat niego spo tka nia – wy raź nie

utył, a i włosy mocno mu się prze rze dziły. Tak jak za wsze za cze sy wał je w kitkę, tu nic się nie zmie niło. W ustach
miał pa pie rosa, ale on od za wsze pa lił, i to dużo. Od jed nego pa pie rosa przy pa lał na stęp nego. Po wia dał, że zgi nie na
woj nie i nie do robi się raka płuc. Te raz wojny mu nie gro ziły, ale i tak nie rzu cił na łogu.

– Agata? – wy du kał, rów nie jak ona za sko czony. – Mó wili, że zgi nę łaś, że ob darli cię ze skóry.
– Chcieli, ale się nie da łam. Ja dąc tu, na wet przez chwilę po my śla łam o to bie, ale za raz to od rzu ci łam. Ży cie z re- 

guły nie jest tak ła skawe, żeby speł niać na sze ma rze nia, ale wi dzę, że to bie się udało.
– I tak, i nie. Wiesz, że mo gło być le piej.
Do brze wie działa, co miał na my śli. W Afga ni sta nie wje chał na minę i stra cił stopę. Dla tego od szedł ze służby. Pa- 

mię tała, jak się że gnali. Mó wił jej, że osie dli się w Ta ri fie. Ko chał to miej sce jak żadne inne. Brak stopy jed nak bar- 
dzo utrud niał pły wa nie na de sce i my ślała, że po rzu cił ten za miar, czemu by się nie dzi wiła.

– Co cię tu spro wa dza? Je śli pla no wa łaś wind sur fing, to wy jąt kowo źle tra fi łaś. Pro gnozy są kiep skie. Ma lać jesz- 
cze cały ty dzień. Przy szły do nas ja kieś ano ma lie kli ma tyczne. Mó wią, że kli mat się ocie pla, ale ja nie wie rzę w te
bred nie. To wszystko wy mysł po li ty ków, żeby nas bar dziej dy mać.

– Nie szko dzi, twój wi dok mi wszystko wy na gra dza. Co u Wik to rii? Jest tu z tobą?



Męż czy zna się skrzy wił, jakby wy pił szklankę soku z cy tryny, i od razu wszystko było ja sne.
– Rzu ciła mnie. Po tro sze pew nie to i moja wina, bo długo nie mo głem się przy zwy czaić do ży cia bez stopy. Ja,

czło wiek wy jąt kowo ak tywny, na gle by łem zmu szony do za trzy ma nia się. To było dla mnie jak zde rze nie ze ścianą,
na ja kiś czas sta łem się zu peł nie inną osobą, a po tem wszystko po szło jak za wsze. Mój na strój, nie wia domo kiedy,
prze niósł się do na szego wspól nego ży cia i wszystko chuj strze lił. Pró bo wa li śmy to od bu do wać, ra to wać, ale się nie
dało. Masz, spe cjal ność lo kalu.

Po sta wił przed nią ja kie goś drinka w ko lo rze po ma rań czy w wy so kiej szklance. Sam na lał so bie szkla neczkę whi- 
sky z lo dem.

– Nie trać na dziei, może wróci?
– Nie wróci, uło żyła so bie ży cie, wy szła za mąż i ma ba chora. Pro siła mnie na ślub, ale nie po je cha łem. Nie mia łem

pie nię dzy na lot do No wego Jorku.
Wie działa, że te raz skła mał.
– A ty co po ra biasz? – zmie nił te mat. – Sły sza łem, że cię po rwali ter ro ry ści. Mó wiono, że zgi nę łaś. Wszy scy cię już

opła kali, a ty się dziś zja wiasz tu taj, jak gdyby ni gdy nic. Bar dzo się cie szę.
– Tylko nie liczni wie dzą, że żyję, i niech tak po zo sta nie. Tak jest dla mnie bez piecz niej.
Męż czy zna na chy lił się do niej nad bla tem baru.
– Cały czas cho dzi o ten pier do lony Pa ki stan? Nie od pu ścili ci? Mam ra cję?
– Ow szem. Gdzieś to wy cie kło i do dziś nie wia domo, jak do tego do szło. Tak czy owak mu sia łam znik nąć. Jed nak,

jak się oka zało, nie naj le piej udało mi się ukryć, bo zna lazł mnie ten su kin syn puł kow nik Lenz i pro po no wał po wrót.
– To, co z tobą zro bili, to było zwy kłe skur wy syń stwo. Dziwne za cho wa nie na wet jak na nich, a tego su kin syna ni- 

gdy nie lu bi łem, to ka wał mści wego chuja. Po noć to jego lu dzie za ła twili Ma gnu sona, i to tylko za to, że nie chciał je- 
chać na na stępną mi sję. On ła two nie od pusz cza, więc mu sisz uwa żać.

– Ow szem, wiem, ale już nie mówmy o tym ga dzie. Szkoda so bie ję zyk strzę pić.
– I słusz nie. Czego się jesz cze na pi jesz?
– Naj pierw mu szę wró cić do sa mo chodu, bo nie je stem sama.
– Masz fa ceta? Chęt nie go po znam.
Pe dro wy raź nie się oży wił. Agata ucho dziła za sa mot nicę, w jed no stce ni gdy nie sły szeli, żeby się z kimś zwią zała.
Uśmiech nęła się za gad kowo.
– Nie zu peł nie. To nie fa cet, to ko bieta.
Pe dro z wra że nia wy pu ścił pa pie rosa z ust. Schy lił się, żeby go pod nieść.
– Kurwa mać, kie dyś spalę tę budę. Ko bieta? – wy du kał, zdu miony. Tego by się po kum pelce nie spo dzie wał. Tyle

ra zem prze szli i ni gdy nie za uwa żył, żeby mię dzy nią a inną ko bietą coś kie dyś za iskrzyło.
Agata zo rien to wała się w mig, że zo stała źle zro zu miana.
– Spo koj nie, to nie to, o czym po my śla łeś, nie je stem les bijką, to jest „po noć” moja sio stra. Tak w każ dym ra zie

twier dzi „po noć” mój oj ciec.
– Mó wi łaś za wsze, że nie masz ojca ani sio stry. Chyba że mi się coś po pier do liło.
– Też tak my śla łam, ale od ja kie goś czasu ży cie mnie za częło za ska ki wać.
– Kim jest ta „po noć” twoja sio stra? Pew nie le karką, a może ma kle rem gieł do wym. To jest na pewno ktoś przez

duże k. No, po chwal się.
Zdu miały ją jego słowa.
– Czemu tak są dzisz?
– To jest ge ne tyka, moja droga. Masz do bre geny. Mój szwa gier jest na ukow cem i kie dyś zro bił mi wy kład na ten

te mat. Fakt, był cho ler nie nudny, ale coś mi z tej jego pa pla niny w gło wie zo stało.
– To ktoś, ale przez małe k. Jest pi jaczką i ta nią kurwą – od parła, uśmie cha jąc się sze roko.
– Nie źle, a twój „po noć” oj ciec? Jest jej al fon sem? Pro szę, nie żar tuj.
Pe dro jej nie uwie rzył. Naj wy raź niej uwa żał, że to ja kiś nie wy szu kany dow cip.
– Nie, jest jesz cze go rzej. Jest bi sku pem w Ko ściele ka to lic kim i to nie jest żart.
Męż czy zna aku rat po cią gnął łyk ze szklanki. Na słowa Agaty na gle prych nął całą za war to ścią ust na blat baru, zaś

jego mina w tym mo men cie była bez cenna.
– Co po wie dzia łaś? Nie prze sły sza łem się cza sem? Kim on jest? Jaja so bie ze mnie ro bisz?



– Po wie dzia łam, że jest bi sku pem w Ko ściele ka to lic kim. Do brze sły sza łeś. – Za re cho tała. Świet nie się ba wiła, wi- 
dząc jego re ak cję.

Pe dro te raz na szybko sta rał się to ja koś so bie po ukła dać.
– Nie znam ich, ale we dług mnie to ja kaś ściema. Oni cię w coś wkrę cają. Bądź ostrożna.
– Fak tycz nie jest bi sku pem, to spraw dzi łam, ale czy jest oj cem, to tego nie wiem.
– Sprawdź wa sze DNA. Tego nie oszuka, choćby był pa pie żem.
– Wiem i dla tego już wy sła łam jego włos do ba da nia, te raz cze kam na wy niki. Ju tro wy ślę ma te riał ge ne tyczny tej

niby-sio strzyczki i zo ba czymy, co z tego wy nik nie.
– Co w ogóle po ra biasz? Nie py tam, gdzie miesz kasz, wolę tego nie wie dzieć.
– Zo sta łam pry wat nym de tek ty wem.
– Psia ro bota. Syn brata mo jej matki tym się zaj muje. Du żych zle ceń ma jak na le kar stwo, a z ma łych trudno prze- 

żyć. Wciąż sie dzi w dłu gach po ro dzi nie.
–  Ow szem, to kiep sko płatna ro bota, ale ja koś wiążę ko niec z  koń cem – skła mała, bo gdyby nie za liczka od bi- 

skupa, toby ją już za nie pła ce nie ko mor nego wy eks mi to wano z biura na bruk, i to na zbity pysk.
– A ty jak so bie ra dzisz? Je steś wła ści cie lem tego baru czy je dy nie bar ma nem?
– Jed nym i dru gim. Od ku pi łem go od Sán cheza, który pro wa dził go od sa mego po czątku. W ogóle to był jego po- 

mysł.
– Pa mię tam go. Dzi wo ląg, któ remu ko lega prze je chał na de sce po ple cach. Cu dem prze żył. Cie kawi mnie tylko to,

co stało się z tym ko legą, bo o ile pa mię tam, to Sán chez był bar dzo ner wowy.
– Na dal są kum plami. To był wy pa dek. Oby dwaj wciąż pły wają. To miej sce ma taką ma gię jak chyba żadne inne na

świe cie. Ja sam przez tę prze klętą stopę już nie stanę na de sce, ale chcę cho ciaż być bli sko tych, co pły wają. Wielu tu
przy je chało na kilka dni czy ty go dni, a są już po kilka lat. Sporo wśród nich Po la ków. Zresztą sama zo ba czysz wie- 
czo rem, kiedy się wszy scy tu scho dzą. Przy pro wadź te raz tę „po noć” sio strę, to zro bię wam coś do je dze nia, bo pew- 
nie je ste ście głodne po po dróży.

– W sa mo cho dzie jest jesz cze ktoś – rze kła z pew nym za kło po ta niem, bo pa mię tała, że Pe dro ma aler gię na psią
sierść.

– Przy wio złaś też bi skupa? Nie wie rzę? Ale nu mer – wy du kał. – Cho lera, ni gdy nie pi łem z du chow nym. Da waj go!
Cie kawe, po któ rej flaszce pad nie ry jem pod stół?

Agata ro ze śmiała się w głos.
– Kła miesz! Pi łeś z ima mem w Afga ni sta nie. Do brze pa mię tam. Nie po wiem, że był z tego za do wo lony, ale ja kie

miał wyj ście, skoro mu za gro zi łeś, że jak z tobą nie wy pije, to mu łeb od strze lisz?
– To były fajne czasy. – Pe dro po ki wał głową z ża lem. – Su kin syn padł nie przy tomny po czte rech kie lisz kach whi- 

sky. Dwa dni po tym trzeź wiał. Dziś prze te stuję pur pu rata.
– To nie on. Przy je chał ze mną Georg.
– Georg? Jaki Georg? – spy tał, zdu miony. – Przy wio złaś psa King sleya? Ma jor nie żyje? Nic o tym nie wie dzia łem.
– Żyje, to po to mek jego Geo rga, Georg ju nior. Jest słodki jak cu kie re czek.
Męż czy zna ro ze śmiał się w głos, ja koś mu to po rów na nie nie bar dzo pa so wało.
– Rot twe iler słodki jak cu kie re czek, do bre so bie, a zna jąc cie bie, to pew nie wy szko li łaś go na praw dzi wego kil lera.

Mam ra cję?
Agata tylko się uśmiech nęła. Pew nie, że tak. Na tym po pie przo nym świe cie sa motna ko bieta po trze buje obrońcy,

na wet ona.
– Idź po nich, ja coś na szybko dla was upi tra szę, a psu damy wo ło winę.
Agata wró ciła do sa mo chodu. Już nie pa dało, więc ci snęła pa ra sol na tylne sie dze nie. Wy pu ściła Geo rga i po de szła

do ba gaż nika. Otwo rzyła klapę i od razu zo stała ob rzu cona ste kiem wy zwisk.
– Kurwa mać! Suka! By cię dia bli wzięli! Czego ode mnie chcesz? To po rwa nie! Pójdę na po li cję! Ja tego tak nie zo- 

sta wię!
– Za mknij się! Miej pre ten sje do sie bie. Nie chcia łaś je chać z psem. Wy łaź z ku fra, idziemy coś zjeść! Chyba że

chcesz tam da lej gnić?
Re nata, klnąc pod no sem, z tru dem wy gra mo liła się z sa mo chodu, a tym cza sem Agata za ło żyła psu ob rożę, tak na

wszelki wy pa dek, gdyby trzeba było go od ko goś od cią gnąć. Georg był z na tury po słuszny, ale by wało, choć rzadko,
że mie wał swoje hu mory, a wtedy trzeba było pil nie re ago wać, bo ina czej lała się krew.

Re nata po pra wiła so bie su kienkę i za częła po rząd ko wać fry zurę. Cały czas z wście kłą miną zer kała na rot twe ilera.



– Prze stań się tak pin drzyć, nie idziesz na łaj dac two. – Agata w końcu stra ciła cier pli wość. – Mój pies ma na cie bie
oko i jest bez ka gańca, więc nic nie kom bi nuj, żad nych nu me rów, bo po ża łu jesz.

– Nie ro zu miem, czemu mnie po rwa łaś i czego chcesz ode mnie. Co to był za gno jek, co chciał mnie udu sić? Szu- 
kał ja kiejś zdziry, może cie bie?

– Wąt pię, ra czej to twój klient, któ rego za ra zi łaś czymś brzyd kim. Nic nie chcę od cie bie, w grun cie rze czy gówno
mnie ob cho dzisz, a jesz cze kilka dni temu nie wie dzia łam, że ist nie jesz. Słowo „sio stra” zna czy u mnie tyle co nic,
nie robi na mnie żad nego wra że nia, więc nie licz tu na ta ryfę ulgową. Mam układ z nie ja kim Ada mem Pa kul skim,
z za wodu bi sku pem, który po daje się za na szego ojca. Mam cię do star czyć do Pol ski, do bro wol nie lub siłą. Mo żesz tę
po dróż od być w luk su so wych wa run kach, a mo żesz przez całą drogę przy tu lać się do koła za pa so wego. Wy bór na- 
leży do cie bie, a te raz chodź, bo mi z głodu kiszki mar sza grają.

Agata ru szyła przo dem, Georg tuż za nią. Re nata chwilę się wa hała, aż w końcu do łą czyła do nich.
Jak tylko we szli do lo kalu, Pe dro cie kaw skim wzro kiem otak so wał Re natę. Po chwili od cią gnął Agatę na bok.
– Ta wy włoka nie może być twoją sio strą, to jest nie moż liwe. Ona ma ku rew stwo wy pi sane na twa rzy. Je ste ście

zu peł nie inne. Nie wi dzę żad nego po do bień stwa.
– Miłe słowa, ale to jesz cze nie do wód.
– Te sty DNA to po twier dzą. Zo ba czysz.
Spoj rzała na niego, zdzi wiona. Co on się tym tak eks cy tuje? Jaka to róż nica, czy są spo krew nione, czy nie? Dla niej

nie ma żad nej, ale on chyba tego nie czai.
– Masz sio strę? – spy tała.
– Mam, na wet dwie, Mar ga ret i We ro nikę.
– W ta kim ra zie po wiedz mi, jak to jest mieć sio strę? Co po win nam do niej czuć? Oświeć mnie, bo ja tego nie ła- 

pię.
Męż czy zna za kło po tał się, bo py ta nie zu peł nie go za sko czyło. Za milkł, w my ślach szu kał ja kie goś roz sąd nego wy- 

tłu ma cze nia, ale po chwili się pod dał.
– No nie wiem, to się czuje tak ja koś pod świa do mie – wy du kał.
–  To zna czy, że je śli to prawda, to moja pod świa do mość dała dupy – za kpiła. – Daj so bie z  tym spo kój. Przed

chwilą przy szedł mi do głowy pe wien po mysł, ale nie śmiem cię pro sić o tę przy sługę.
Spoj rzał na nią za in try go wany.
– No mów. Wal pro sto z mo stu! Je ste śmy przy ja ciółmi.
– Prze cho wał byś ją kilka dni? Mu szę od na leźć jej brata, a jej to wa rzy stwo by łoby dla mnie spo rym ba la stem.
Jego oczy ze zdu mie nia zro biły się duże ni czym spodki od fi li ża nek.
– Brata? „Po noć” sio stra i „po noć” brat? Czy to już kom plet? A w ogóle, ona to nie przed miot. Nie można jej tak so- 

bie prze cho wać jak ro wer. W jej oczach wi dać kur wiki, znam się na tym. Mogę so bie z nią nie po ra dzić, je stem tylko
fa ce tem.

Par sk nęła śmie chem.
– W to wszystko nie wąt pię. Je śli na sta nie na twoją cnotę, to nie moja sprawa, ale je śli już, to le piej się za bez piecz,

bo mo żesz od niej coś zła pać. No wiesz, co mam na my śli – za drwiła.
– Je śli się zgo dzę, to prze cież jej nie za mknę w ko mórce. Nie miej pre ten sji, je śli da nogę.
– Nie ma obawy, nie uciek nie. Nie ma do kąd iść, naj wy żej do któ rejś z oko licz nych przy czep cam pin go wych, żeby

za ro bić na al ko hol i fajki, a może koks. Pil nuj, żeby nie piła.
– A ty do kąd je dziesz?
– Ra czej le cisz.

Agata sie działa w sa mo lo cie, za chwilę mieli wy star to wać, pa sa że ro wie za pi nali pasy bez pie czeń stwa. Ste war desy
ma chały ka mi zel kami i tłu ma czyły, co ro bić w ra zie wo do wa nia, stan dar dowa pro ce dura. Na fo te lach obok niej sie- 
dział mały chłop czyk z  matką. Ona wy szty fto wana blon dynka z  dłu gimi pa znok ciami i  wy mo de lo waną fry zurą,
każdy włos na swoim miej scu, on wy stro jony w mar kowe ciu chy, buty Nike na no gach, dżinsy też mar kowe, fry zura
à la Brad Pitt, tyle że w mi nia tu rze. Co chwila zer kał na palce u dłoni Agaty, aż w końcu szep nął do matki:

– Ta pani ma brzyd kie ręce. Nie chcę mieć ta kich.
– To bli zny. Nie bę dziesz ich mieć, jak bę dziesz grzeczny i bę dziesz wszystko jadł.
Agata na tych miast za re ago wała.



– Po co dzie cia kowi wci skasz taki kit? Co ty, la lu niu, wiesz o moim ży ciu, żeby się o nim wy po wia dać?
Na to tamta ko bieta rzu ciła jej po gar dliwe spoj rze nie, wstała z sie dze nia, szarp nęła ba chora za rękę i prze sie dli na

wolne miej sca, trzy rzędy da lej.
Agata spoj rzała w za my śle niu na znie kształ cone palce swo ich dłoni, na ślady po naj więk szej tra ge dii, jaka ją w ży- 

ciu spo tkała. Tam ten dzień wy wró cił jej ży cie do góry no gami, zmie nił do słow nie wszystko. Łza za krę ciła się jej
w oku, starła ją skry cie.



WIELE LAT WCZE ŚNIEJ

NOWY JORK

Był śro dek nocy. Wiatr szar pał bru tal nie oko licz nymi drze wami, pa dał rzę si sty deszcz na zmianę ze śnie giem. Agata
szła kom plet nie wy lud nioną ulicą, no bo komu przy zdro wych zmy słach chcia łoby się szwen dać po mie ście w tak
wredną po godę?

Zde ze lo wane, po zba wione ob ca sów czó łenka kla pały na chod niku. Ko bieta na gle za trzy mała się na środku ulicy.
Jej za in te re so wa nie wzbu dził po bli ski skle pik spo żyw czy. Wnę trze oświe tlone, pew nie czynny, po my ślała. Wsu nęła
dłoń do kie szeni płasz cza i po czuła pod pal cami plik bank no tów. Skie ro wała się do wej ścia, a w chwilę po tem przy
akom pa nia men cie głosu dzwo neczka umiesz czo nego tuż nad drzwiami we szła do środka.

To był mały skle pik, wy peł niony aż pod su fit róż no rod nym to wa rem. Wła ści ciel za pewne pła cił wy soki czynsz
i w ten spo sób chciał mak sy mal nie wy ko rzy stać po wierzch nię.

– Co po trzeba? – Usły szała ko biecy głos z dru giego końca sklepu. Spoj rzała w tamtą stronę, za sze roką dę bową
ladą zo ba czyła starą Chinkę, pa skudną, po marsz czoną na twa rzy ni czym za su szona śliwka ka li for nij ska. Ko bieta
była tak ni ska, że le dwo się gała lady, a przy tym gruba. Że też tej sta rej chciało się sie dzieć w nocy i wy cze ki wać zbłą- 
ka nego klienta. Zwłasz cza że prę dzej mo gła na tknąć się na ja kie goś rze zi mieszka po trze bu ją cego na szybko kilka
do la rów. Chinka co i raz zer kała ner wowo na po ka le czone, za krwa wione dło nie Agaty, wy glą dała na mocno tym za- 
nie po ko joną.

– Czy jest Iwan Smir noff?
– Po le wej stro nie, na trze ciej półce od su fitu.
Sprze daw czyni wska zała jej ręką rząd bu te lek na re gale usy tu owa nym nie opo dal drzwi. Agata po de szła do niego,

sta nęła na pal cach i się gnęła ręką w górę. Nie wa hała się, wódkę po znała po cha rak te ry stycz nej na klejce.
– Co jesz cze po trzeba?
W gło sie Chinki brzmiała nutka stra chu, co Agatę za częło ba wić, bo pierw szy raz ktoś się jej bał i nie ważne, że zu- 

peł nie nie po trzeb nie. Do tąd ra czej się z niej na bi jano, śmiano, ale ni gdy nie wzbu dzała czy je goś lęku.
Przy pusz czal nie sprze daw czyni trzy mała te raz jedną rękę na flin cie ukry tej pod skle pową ladą albo ra czej na sta- 

rym col cie pa mię ta ją cym jesz cze Billy Kida. Cie kawe, czy umiała z niego strze lać? To, wbrew po zo rom, nie było ta kie
pro ste. Po pierw sze, samo od cią gnię cie kurka wy ma gało dużo siły w ręku, a póź niej jesz cze na le żało od po wied nio
wy ce lo wać, wziąć po prawkę na silny od rzut broni, a na ko niec strze lić do in nego czło wieka. To wszystko ra zem wy- 
ma gało wiel kiej siły, od wagi lub kom plet nej głu poty. Chinka nie wy glą dała ani na od ważną, ani też na głu pią. Pew- 
nie colt do da wał jej je dy nie od wagi. Wie działa, że tu w środku nocy nie jest sama, że ma przy ja ciela. Agaty je dyny
przy ja ciel nie żył, a umie ra jąc, cho ler nie cier piał. Wi działa to, ale w ża den spo sób nie mo gła mu po móc. Wszystko
przez tego skur wy syna, pi ja nego kie rowcę. Ja kiś pie przony Po lak, Ko wal ski, wy szedł z  baru tak na wa lony, że się
prze wra cał, po czym wsiadł w tego swo jego wiel kiego SUV-a i wbił się ni czym ta ran w ich to yotę. Czemu aku rat ona
prze żyła? Jej ży cie było gówno warte i gdyby zgi nęła, to by łaby mała strata. John zaś był praw ni kiem po Ha rvar dzie
z wielką ka rierą ad wo kacką na ho ry zon cie. Taki ko niec to było coś okrop nie głu piego.

– Coś jesz cze po dać? Mamy wielki wy bór cia ste czek, chip sów.
Agata usły szała te słowa jak przez ścianę. Spoj rzała na Chinkę, a ona na tych miast zbla dła. Żółta zbla dła. Agata nie

przy pusz czała, że żółci mogą bled nąć. Za wsze my ślała, że żółty może tylko jesz cze bar dziej zżółk nąć.
– Tak, pro szę kra kersy.
– Które? Jest kil ka na ście ro dza jów.
– Wszystko jedno.
Ta ko bieta za czy nała ją de ner wo wać. Nie cier piała na chal nych han dlow ców. Pró bują ci na siłę coś wci snąć, z re- 

guły coś gów nia nego, coś, co im nie scho dzi.
Chinka wska zała ja kąś paczkę w czer wo nej fo lii.
– Mogą być te?
– Mogą.
– To wszystko?



–Tak.
– Osiem na ście do la rów.
Agata się gnęła do kie szeni. W tym mo men cie wi dok twa rzy sprze daw czyni był bez cenny: roz bie gany wzrok i wy- 

raź nie roz sze rzone źre nice, tak jakby się wcze śniej cze goś na ćpała. Je śli już, to tylko opium, żółci je lu bią. Kie dyś pa- 
lili je w faj kach, te raz na ły żecz kach. Tyle że po nim strach znika, czło wiek ma wy wa lone na wszystko, czuje praw- 
dziwy bło go stan. Agata raz spró bo wała opium, to było na ja kiejś aka de mic kiej im pre zie. Po cho ro wała się po tym
okrop nie.

Wy jęła bank noty. Po ra nione dło nie utrud niały jej wy bra nie tego od po wied niego. Je den z pre zy den tów spadł na
po sadzkę i  to był aku rat An drew Jack son, po pu larna dwu dziestka. Schy liła się i nie zdar nie go pod nio sła, po czym
rzu ciła na ladę. Zo ba czyła ulgę w spoj rze niu Chinki. Jej sko śne oczy chyba się na wet uśmiech nęły.

Agata wło żyła bu telkę w pa pie rową to rebkę tak, że tylko szyjka wy sta wała na ze wnątrz. Gdyby tego nie uczy niła,
to po li cja miała prawo zgar nąć ją z ulicy i za pusz ko wać, a ona tego nie chciała, bo na dziś miała zu peł nie inne plany.

– Do bra noc – burk nęła w stronę Chinki i opu ściła sklep.
– Do bra noc! – od krzyk nęła tamta, pew nie za do wo lona, że nie mu siała się gać po swo jego przy ja ciela colta.
Śnieg gęst niał. Agata z wy rzu tem spoj rzała w niebo.
– Czemu mi to ro bisz, prze cież wiesz, że nie cier pię zimy?! – krzyk nęła, ile sił w płu cach, pod nio sła koł nierz płasz- 

cza i ru szyła da lej.
Prze szła może sto me trów, mi nęła jedną prze cznicę, drugą. Na gle się za trzy mała, chciała otwo rzyć bu telkę, ale jej

po ra nione palce nie mo gły spro stać tej, wy da wa łoby się pro stej, czyn no ści. Stała na środku ulicy, wpa trzona w bu- 
telkę ni czym sroka w gnat i nie wie działa, jak wy brnąć z tej ku rio zal nej sy tu acji.

Cho lera! Co tu ro bić?, za sta na wiała się.
– Da pani dzie sięć do la rów? – usły szała zza ple ców.
Od wró ciła się i ośle piło ją świa tło z po bli skiej la tarni. Do piero po chwili zo ba czyła, kto prosi o wspar cie. To włó- 

częga, a wła ści wie ko bieta włó częga w ja kichś pstro ka tych łach ma nach, w du żym po wy gi na nym na wszyst kie strony
pil śnio wym ka pe lu szu wci śnię tym na ku dłatą czarną głowę. Wy cią gała rękę w jej kie runku, w ge ście nie mej prośby.

– Nie mam – burk nęła szorstko Agata, nie kry jąc od razy, bo od za wsze nie cier piała brudu i że bra ków.
– Może choć pięć bak sów? – Tamta nie ustę po wała.
– Spa daj. Cho ciaż... – Na gle jej za świ tało. Może to jest zrzą dze nie losu? – Je śli otwo rzysz mi bu telkę, to dam ci te

cho lerne dzie sięć do la rów.
– Prze cież ich nie masz! – Że braczka pod nio sła głos. – Masz in te res, to i do lary się znajdą. Naj le piej to prze gnać

Mu rzyna, wstrętna ra sistka!
– Do bra, nie to nie, idź do dia bła.
Zde ner wo wana nie zro zu mia łym ata kiem ze strony tam tej ko biety, od wró ciła się i ru szyła da lej.
– Po cze kaj! Nie mu sisz od razu się ob ra żać!
– Od czep się ode mnie. Idź swoją drogą.
– No do bra, otwo rzę ci tę prze klętą bu telkę. Po trze buję tej forsy.
Agata sta nęła. Że braczka po de szła do niej i wy cią gnęła rękę.
– Daj tę flaszkę.
Bez słowa wy jęła smir noffa zza pa zu chy i  jej go po dała. Cały czas zer kała z  obrzy dze niem na dło nie ko biety,

brudne, nie pa mię ta jące my dła. Tamta za uwa żyła jej wy mowne spoj rze nie.
– Brzy dzisz się? Do brze znam to uczu cie.
– A skąd mo żesz to wie dzieć? – za kpiła.
– Też taka kie dyś by łam, też brzy dzi łam się me neli. Jed nak czło wiek się zmie nia, ty też się zmie nisz, zo ba czysz.

To tylko kwe stia czasu.
– Wąt pię. Od kręć w końcu tę cho lerną bu telkę. Śpie szy mi się.
– Spo koj nie, nie de ner wuj się. Jesz cze zdą żysz się schlać.
Zer k nęła na dło nie Agaty, na krwa wiące rany.
– A kto ci po de ptał palce? – za drwiła.
– Sama so bie po de pta łam. Zresztą to nie twoja sprawa – od parła za czep nie.
– Nie dzi wię się, skoro pi jasz te ru skie wy na lazki.
Prze krę ciła na krętkę i od dała smir noffa.



– Go towe! – za ko mu ni ko wała.
– Dzię kuję. Za raz dam ci obie ca nego dy cha cza.
– Nie mu sisz. Otwo rzy ła bym i za darmo. Trzeba po ma gać bliź nim, kiedy są w po trze bie – za kpiła.
– Ale taka była umowa.
– I co z tego? Mało umów się zrywa? Czę sto za wiera się je tylko po to, żeby ko goś na chwilę oma mić i za raz je ze- 

rwać.
Ko bieta zdjęła ka pe lusz i ręką prze cze sała włosy. Gę sty weł niany koł tun opadł jej aż na ra miona.
– Śliczne. Chcia ła bym ta kie mieć – wy rwało się Aga cie. Ona też miała piękne, ale gdzie im do jej?
– Wiem. To jest to jedno, o co dbam. Reszta nie ma dla mnie żad nego zna cze nia.
Ko bieta po now nie za kryła głowę. Agata po dała jej bank not dwu dzie sto do la rowy. Że braczka chwy ciła go kur- 

czowo, zer k nęła na no mi nał, po czym wci snęła pie nią dze gdzieś głę boko w swoje łach many.
– Czemu da łaś mi wię cej? Na sza umowa była na dzie sią taka.
– Po do basz mi się.
–  Pier do lona lesba. My ślisz, że bę dziesz mnie mieć za dwa dzie ścia bak sów?! – krzyk nęła, obu rzona. – Co ty,

kurwa, so bie my ślisz? Że ja je stem ja kaś pro sty tutka!? Ja je stem po rządna ko bieta!
– Prze pra szam – bąk nęła zmie szana Agata. Naj wy raź niej zo stała źle zro zu miana. – Nie to mia łam na my śli.
– Pie przeni zbo czeńcy. Po winni was za my kać, a naj le piej ste ry li zo wać!
Ko bieta od wró ciła się i po bie gła ulicą.
–  Po cze kaj! To nie tak! – krzyk nęła za nią Agata, ale tamta na wet się nie od wró ciła, a  po chwili roz pły nęła się

w mroku naj bliż szego za ułka.
Dziwna ko bieta, po my ślała. Przy tknęła bu telkę do ust i upiła duży łyk. Za krę ciła smir noffa, scho wała go za pa zu- 

chę i po szła da lej. Śnieg pa dał co raz moc niej i za częło się ro bić śli sko. Kilka razy się za chwiała, ale nie prze wró ciła,
a w pew nym mo men cie zmu szona była na wet przy trzy mać się la tarni. Białe płatki to piły się jej na twa rzy, wą skie
strużki wody za le wały oczy. Prze szła przez ulicę i przez przy pa dek kop nęła pu stą puszkę po coli, która z gło śnym ło- 
sko tem po to czyła się po chod niku. Po now nie ją kop nęła, ale tym ra zem spe cjal nie, bo jej się to spodo bało. Za częła
biec i co rusz ją ko pać. Za bawa szybko się skoń czyła, bo puszka wtur lała się do stu dzienki i prze pa dła w cze lu ściach
ka na li za cji. Agata po now nie wy cią gnęła bu telkę i po cią gnęła duży haust. Al ko hol roz grzał ją i już nie było jej zimno.

Przy po bli skiej la tarni uj rzała ławkę, grubo przy sy paną śnie giem. Usia dła na sa mym jej środku, było miękko.
Wtem coś za pisz czało, gdzieś z boku.
Co to, do cho lery? Byle nie szczur! Ro zej rzała się ner wowo, bo nie cier piała żad nych gry zoni, od czasu, kiedy kró- 

lik ko le żanki o mało nie od gryzł jej ko niuszka palca. Przy jej no gach w bło cie sie dział ku dłaty kun de lek. Był wiel ko ści
śred niego kota.

– A ty skąd się tu wzią łeś?
Schy liła się i wzięła go na ręce, ale bar dzo ostroż nie, bo wie działa z do świad cze nia, że małe pie ski by wają nie raz

wiel kie du chem i przez to bar dzo wo jow ni cze. Ten jed nak był po ko jowo na sta wiony. Za czął ją li zać po po ka le czo- 
nych dło niach i wciąż po pi ski wał. Pew nie ko muś za wa dzał i zo stał wy go niony z domu. Wstała z ławki i ze zwie rza- 
kiem na ręce po szła da lej.

Tem pe ra tura się pod nio sła, śnieg wresz cie prze stał pa dać, za czął top nieć i  lód na tro tu arze przy kryło świeże
błoto. Agata się nie spie szyła. Ba wiła się jak mały chło piec, idąc po kra węż niku i sta ra jąc się jak naj dłu żej na nim
utrzy mać, co przy tak zde ze lo wa nych bu tach było nie lada sztuką. Wtem usły szała war kot sil nika. Zbli żała się wielka
cię ża rówka, a po chwili, kiedy ją mi jała, spod jej kół unio sła się ol brzy mia fon tanna i z ło sko tem spa dła na tro tuar.
Agata stała na chod niku, cała ocie ka jąca wodą, i trzy mała w dłoni coś, co kształ tem przy po mi nało psa, a kon sy sten- 
cją gąbkę wy cią gniętą z wanny peł nej wody.

– Prze klęta po goda – za klęła pod no sem i ru szyła da lej.
Wciąż brnąc w bło cie skie ro wała się na most Bro okliń ski. Kiedy tam w końcu do tarła, po de szła wolno do ba rierki

i sta rała się wy chy lić przez nią. Była za wie dziona, bo nic tam nie zo ba czyła poza czer nią nocy. Po czuła je dy nie de li- 
katny po wiew od wody, reszty mu siała się do my ślić. Ostroż nie po sa dziła psiaka na chod niku i po gro ziła mu pal cem.

– Nie ru szaj się!
Się gnęła po nie duży ka myk le żący przy jej no dze, po czym ci snęła go przez ba rierkę i na słu chi wała. Ci sza, ci sza,

do piero po dłuż szej chwili usły szała plusk wody, a za tem da leka była droga do wol no ści. Kie dyś sły szała, że gdy czło- 
wiek leci tak na spo tka nie śmierci, prze myka mu przed oczami jego całe ży cie. Ona miała krót kie, więc bę dzie to fil- 
mik krót ko me tra żowy.

Pod nio sła psiaka.



– Stój!
Kilka me trów od niej stał ja kiś męż czy zna. Mógł mieć około pięć dzie się ciu lat. Na tyle go oce niała w sła bym świe- 

tle la tarni. Ubrany był w długi czarny płaszcz, na gło wie miał pa pa chę. Zdjął ją i otrze pał ze śniegu. Za bły sła wy go- 
lona głowa.

– Niech pani nie wy rzuca psa. Tak nie wolno!
– Nie chcia łam go wy rzu cić. Skąd to po dej rze nie? – zdzi wiła się. Ona była ostat nią osobą, która by pod nio sła rękę

na bez bronne stwo rze nie.
– Nie? To do brze, bo to taka sama istota jak każdy z nas, a skoro się go ma, to trzeba o niego za dbać.
– On nie jest mój. Zna la złam go na ulicy. Chce go pan? Chęt nie go od dam, bo ja... – Prze rwała w pół słowa. Nie

mu siała go in for mo wać, co za mie rza zro bić. Gówno mu do tego.
Przy bysz po woli wy cią gnął rękę i po gła skał zwie rzaka. Kun de lek, wpierw nie ufny, prze ła mał się i za czął li zać jego

dłoń.
– Mogę go wziąć dla bra tanka, na pewno się ucie szy, bo za wsze ma rzył o psie. Nie przed sta wi łem się pani, na zy- 

wam się King sley, Mark King sley.
– Je stem Agata.
Z cie ka wo ścią zer k nął na jej dło nie.
–  Wi dzę, że jest pani ranna. Co się pani stało? Trzeba to ja koś opa trzyć, bo wda się za ka że nie, a  wtedy bę dzie

spory kło pot.
– Nie boję się in fek cji.
– To źle. Nie na leży tego lek ce wa żyć, bo zo staną szpetne bli zny. Pew nie bar dzo boli i dla tego używa pani tego.
Wzrok męż czy zny spo czął na bu telce wy sta ją cej Aga cie zza pa zu chy.
Po czuła pewne za kło po ta nie i na tych miast wci snęła smir noffa głę biej.
– Ow szem, boli, ale nie to, o czym pan my śli. Na mo ich oczach John spło nął żyw cem i nic nie mo głam zro bić, tylko

na to pa trzeć – rze kła ła mią cym się gło sem. Łzy try snęły jej z oczu ni czym z gej ze rów.
– Kim był John? Pew nie pani chło pa kiem?
Agata tylko przy tak nęła.
Po de szła wolno do ba rierki i oparła się o nią. Spoj rzała w dół. Męż czy zna sta nął obok niej.
– Wy soko tu. Sko czyć to jest czy ste sza leń stwo – rzekł, zer ka jąc na nią skry cie.
– Nie do ta kich sza leństw lu dzie się po su wają.
– O tak. Z tym się zgo dzę. Mam jed nak na dzieję, że pani nie za mie rza tego zro bić?
– A co pana to ob cho dzi? Niech mi pan da święty spo kój! – krzyk nęła.
W pew nym mo men cie wci snęła mu psiaka w dło nie i wy cią gnęła bu telkę. Od krę ciła za krętkę i spoj rzała na niego.
– Chce pan łyka?
– Nie, dzię kuję! Nie pi jam wódki, a tym bar dziej ro syj skiej.
– Ja się na piję.
– Je śli to pani po może, to pro szę – za drwił.
– Nie po może, ale chcę się upić, i to do nie przy tom no ści, a po... – Urwała w pół słowa.
Pod nio sła smir noffa i zbli żyła go do ust. Po cią gnęła duży łyk i jesz cze je den. Za krę ciła bu telkę i scho wała ją za pa- 

zu chę. Na gle się za chwiała i bez przy tom no ści osu nęła na chod nik.
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– Pro szę pani, pro szę się obu dzić i za piąć pasy, bo lą du jemy.
Agata otwo rzyła oczy i zo ba czyła po chy loną nad nią ste war desę. Uśmie chała się do niej.
– Już? Tak szybko? – spy tała, zu peł nie zdez o rien to wana.
– Tak, za kilka mi nut bę dziemy w Lyonie.

Bar „Pod Zde chłym Ko tem” znaj du jący się przy ulicy Bos suet do piero wie czo rem za peł niał się klien tami. To była
bar dzo cie kawa knajpka, bo wiem mie ściła się w bu dynku za adap to wa nym po sta rej sta cji ben zy no wej, a na do da tek
przy cią gała spe cy ficzną klien telę. Tu za glą dali tak zwani in te lek tu ali ści, głów nie mło dzi ar ty ści i przy szli na ukowcy.
Wielu z nich ma rzyło o Pu lit ze rze, a ci najam bit niejsi o Na gro dzie No bla. Nie obar czeni ba ga żem lat, jesz cze na iw- 
nie wie rzyli w to, w co dawno już prze stali wie rzyć i o czym już dawno za po mnieli ich starsi ko le dzy.

Za ba rem, dzień w dzień, a wła ści wie noc w noc, od wielu już lat nie zmien nie stał Tom. Z po stury przy po mi nał
Johna Cof feya, bo ha tera filmu Zie lona mila. O To mie po wia dali cie kawe rze czy. Po noć pod czas wojny w Wiet na mie
tylko on je den z plu tonu prze żył, kiedy wpa dli w za sadzkę Wiet kongu. Po dobno ukrył się w wiel kim dole na od chody
i cały za nu rzony w gów nach, od dy cha jąc przy po mocy bam bu so wej rurki, prze sie dział tam do od sie czy, która na de- 
szła do piero po ośmiu go dzi nach. Po odej ściu z woj ska nie wró cił do Ame ryki, bo stwier dził, że Ame ryka ich zdra- 
dziła, i Fran cję wy brał na swoją nową oj czy znę, choć po noć przez przy pa dek. Nie wia domo, ile w tym było prawdy,
ale Tom te maty wo jenne sta ran nie omi jał, więc coś mu siało być na rze czy.

Lo kal wy po sa że niem do złu dze nia przy po mi nał szkocki pub, po noć to była pa miątka po pierw szym wła ści cielu.
On sam mar nie skoń czył, bo zna le ziono go z no żem w brzu chu w ja kimś lioń skim za ułku. Wy krwa wił się, nim na de- 
szła po moc. Za bój ców ni gdy nie od na le ziono. Po li cja twier dziła, że to były gang ster skie po ra chunki, że ofiara han- 
dlo wała nar ko ty kami. Tom dbał o  re pu ta cję lo kalu i  wy strze gał się nie le gal nych in te re sów. Kilka razy pró bo wano
wpły nąć na niego, żeby zmie nił de cy zję, ale skoń czyło się je dy nie na groź bach.

Agata ten ad res do stała od bi skupa. Tu po noć przy cho dził jej niby-brat Ma rek Klu sek. Co za de bilne na zwi sko,
cie kawe, czy praw dziwe? Nic by jej nie zdzi wiło, bo od dawna wszystko wo kół niej było na niby, fał szywe aż do bólu,
i co raz cię żej było jej się w tym skom pli ko wa nym świe cie po ru szać.

Tego wie czoru było tu sporo go ści i stąd było bar dzo gwarno, szcze gól nie przy jed nym sto liku. Grupka mło dych
męż czyzn i ko biet sie działa przy ku flach piwa, kłó cąc się o coś za wzię cie. Z gło śni ków sły chać było me lo dyjny, ni ski
głos Ga rou. Agata, ubrana w długi, ciemny płaszcz z pod nie sio nym koł nie rzem, stała w drzwiach i roz glą dała się po
sali. Miała przy so bie zdję cie Marka, więc wie działa, jak on wy gląda, ale nie stety osoby choć tro chę do niego po dob- 
nej nie za uwa żyła.

Na gle je den z kłó cą cych się wstał od sto lika i pod szedł do baru.
– Roz ma wiamy o tym Po laku, Marku. To bie udało się wyjść z gówna, cie kawe, jak on skoń czy? Jak my ślisz? – za- 

cze pił bar mana.
Tam ten spoj rzał na niego py ta jąco.
– Pro szę? Jack, o czym ty ga dasz?
– Wła ści wie nic ta kiego. Je stem tu co dzien nie i my śla łem, że po sta wisz mi piwo na koszt firmy.
Tom bez słowa się gnął po ku fel, na peł nił go i z hu kiem po sta wił na bla cie.
– Dzięki, Tom.
Jack chciał chwy cić ku fel, ale to nie było ła twe, bo miał oban da żo waną rękę.
Bar man się ro ze śmiał na wi dok jego nie udol nych prób.
– Co ci się stało? Przy trza sną łeś ją so bie w ki blu de ską klo ze tową?
– Tak, kiedy dy ma łem twoją starą.
Tom groź nie zmarsz czył brwi i na piął im po nu ją cych roz mia rów mu skuły.
– Wiesz, dla czego w tym mo men cie nie spłasz czę ci tej nie wy pa rzo nej gęby?



– Bo je steś ciotą? Mam ra cję? – wy pa lił tam ten, ale są dząc po jego mi nie, sam się prze ra ził swych słów, bo Tom
mógł mu w jed nej chwili z ła two ścią po ła mać ko ści.

– Nie je stem ciotą, je stem je dy nie sa motny, więc cie kawe, czyją starą wy ru cha łeś? Na twoim miej scu już bym ze
stra chu srał w ga cie. Fa ceci są cho ler nie mściwi. Chyba pa mię tasz, jak skoń czył po przedni wła ści ciel tego baru? On
dy mał babę ma fiosa, a za nim go za bili, ob cięli mu fiuta ko zi kiem, i to tę pym i go nim na kar mili.

Lo kal wy peł nił jego tu balny śmiech.
Jack, mocno spe szony, wró cił na swoje miej sce.
Agata sły szała całą roz mowę, pa dło w niej imię Ma rek. Mu siała usta lić, czy to przy pad kowa zbież ność czy też nie.

Po de szła do sto lika, przy któ rym sie działo czworo mło dych lu dzi, dwóch męż czyzn i dwie ko biety. One z wy glądu
Fran cuzki – sze ro kie bio dra, wą skie ra miona, małe piersi, gę ste krę cone włosy. Oni mo gli mieć ko rze nie po łu- 
dniowe. Pierw szy wy glą dał na Araba. Miał za krzy wiony se micki nos i czarne oczy. Dru giego z nich ce cho wała bar- 
dzo śniada kar na cja.

– Szu kam Marka Klu ska. Po noć tu bywa?
Prze rwali dys ku sję, wszyst kie oczy skie ro wały się te raz na nią.
– A czego chcesz od niego? Je śli jest ci coś wi nien, to masz pe cha, bo on goły jak święty tu recki – rze kła jedna z ko- 

biet, swoją wy po wie dzią roz ba wia jąc to wa rzy stwo.
– Dziś już go szu kał taki je den. Pod płasz czem za pa skiem miał gi werę, więc mu sisz się spie szyć, bo wy glą dał na

mocno wkur wio nego.
– Gdzie go mogę zna leźć?
– Ostat nio za trud nił się w za kła dzie po grze bo wym jako eks po nat – ode zwał się ten wy glą da jący na Araba, do któ- 

rego bar man zwra cał się per Jack – ale czy jesz cze tam pra cuje, to nie wiem.
– Jak to jako eks po nat? Jaja so bie ze mnie ro bisz?
Agata była zmę czona po dróżą i nie miała na stroju do żar tów. Po de szła bli żej do męż czy zny. W jed nym mo men cie

at mos fera zgęst niała. Jesz cze chwila i doj dzie do roz róby.
– Nie ro bię so bie z cie bie jaj. W In ter ne cie było ogło sze nie, szu kali ochot nika, który by przez osiem go dzin dzien- 

nie le żał w trum nie wy sta wio nej w wi try nie domu po grze bo wego. To była ro bota jak ulał dla niego, bo on nie lubi się
prze pra co wy wać. Od dawna wszę dzie roz po wiada, że jego oj ciec jest bi sku pem i jak tam ten umrze, to wszystko po
nim odzie dzi czy i bę dzie bo gaty. Dla tego też wąt pię, czy przyj mie twoją pro po zy cję.

– Za wsze miał bujną wy obraź nię – wtrą cił ze śmie chem drugi z męż czyzn. – Nie raz lu bi li śmy po słu chać tych jego
opo wie ści, ale ile można? Te raz tu nie przy cho dzi, nikt już mu nie chce sta wiać, bo on sam ni gdy gro szem nie śmier- 
dzi.

– Fak tycz nie, żeby przy jąć taką pracę, to trzeba być nie źle po pie przo nym, ale chyba jego oj ciec rze czy wi ście jest
bi sku pem. Po daj cie mi ad res tego domu po grze bo wego.

–  Róg ulicy Tho masa Blan cheta i  Ba ta ille. Trudno tam nie tra fić. Tu w  Lyonie każdy tam na ko niec lą duje, tak
biedny, jak i bo gaty.

– A gdzie mieszka? Chyba ma ja kiś ad res? Czy no cuje też w trum nie? – spy tała z kpiną w gło sie.
–  To tu, to tam. Jak tu sporo Po la ków. Wy na ję cie miesz ka nia kosz tuje, a  oni albo wszystko wy sy łają do ro dzin,

albo chlają na umór i wszystko prze pi jają. Do brze, że tylko ob sługi wi delca się od nich na uczy li śmy – za drwił jej roz- 
mówca Jack.

– A co to za fa cet go szu kał? Czego od niego chciał?
– Cho lera wie, ale też py tał o cie bie.
– Za czy nasz mnie wkur wiać? Jak mógł py tać o mnie?
– No tak, py tał, czy była już ko bieta o twoim ry so pi sie i szu kała Klu ska.
– A jak on wy glą dał?
– Wy soki, bar czy sty, krótko przy strzy żony, wy glą dał na żoł nie rza.
Ry so pis nie zna jo mego męż czy zny od po wia dał wy glą dowi tego, który chciał udu sić Re natę i pew nie te raz miał po- 

dobne za miary w sto sunku do Klu ska. Czemu pró buje tam tych do stać? To było za sta na wia jące. Agata bez słowa od- 
wró ciła się i ru szyła do wyj ścia.

–  Czy my się nie znamy? – Tom nie spo dzie wa nie ją za cze pił. Cały czas, od kąd we szła do lo kalu, wpa try wał się
w nią na chal nie.

– Wąt pię. Je stem tu pierw szy raz – od parła su cho.
– Jak bym cię gdzieś wi dział, ale nie mogę so bie przy po mnieć gdzie.



– To mu siał być ktoś po dobny – zbyła go i po spiesz nie opu ściła knajpę.
Bar man krę cił głową nie prze ko nany. Na gle się gnął ręką pod kon tuar i  wy jął spod niego pod nisz czone pu dełko

kar to nowe pełne zdjęć. Chwilę prze rzu cał od bitki.
– To ona – wy szep tał, trzy ma jąc w dłoni ja kąś starą fotkę.
– Znasz tę ci zię?! – krzyk nął do niego Jack, męż czy zna, któ remu wcze śniej po sta wił piwo.
– Ja nie, ale syn mo jego brata był z nią w Afga ni sta nie. Sporo o niej sły sza łem. Masz szczę ście, że z nią nie za dar- 

łeś. W woj sku miała ksywkę „Świ ru ska”.
– Nie wy glą dała na taką.
– Jak wi dać, po zory czę sto mylą.
Agata za trzy mała tak sówkę prze jeż dża jącą aku rat ulicą. Za jej kie row nicą sie dział Arab. Wi działa w lu sterku jego

wro gie, pełne nie na wi ści spoj rze nie, bo męż czy zna miał te raz wieźć ko bietę, miał jej usłu gi wać. Nie ro zu miała,
czemu tu sie dzą, skoro Eu ro pej czy ków tak nie na wi dzą. Po winni wy pier da lać do sie bie, doić kozy i jeź dzić na wiel- 
błą dach. Ka zała wieźć się do domu po grze bo wego, ale on ni w ząb nie ro zu miał po an giel sku, więc na pi sała mu ad- 
res na kartce. Znała per fek cyj nie ję zyk arab ski, ale od czasu ostat nich wy da rzeń w Sy rii obie cała so bie, że ni gdy wię- 
cej się w nim nie ode zwie. Je chał, jakby pierw szy raz sie dział za kie row nicą, a na do da tek z ra dia wciąż do cho dziły te
ich mu zuł mań skie bia do le nia. Ni gdy nie wie działa, czy to ja kieś mo dły czy może pio senki, tak to było po krę cone. Za
kurs zgo lił z niej pięć dzie siąt euro, to był roz bój w biały dzień, bo prze je chali może z pięć ki lo me trów. Rzu ciła mu
pie nią dze i  na ko niec z  im pe tem trza snęła drzwiami. Po de szła do du żej wi tryny, stały na niej trzy trumny, ale
wszyst kie były pu ste. Cho lera, gdzie on może być? Gdzie szu kać tego su kin syna? A może już jest za późno? We szła
do środka. Za pyta. Może tam coś wie dzą na jego te mat? Od razu zja wił się przy niej ja kiś szczu pły młody Fran cuz
w czar nym gar ni turku i śnież no bia łej ko szuli. Szcze rzył do niej okrop nie krzywe zęby w sztucz nym uśmie chu i za- 
rzu cił ją sło wo to kiem. Nic z tego nie zro zu miała, bo mó wił po fran cu sku. Na szczę ście znał an giel ski.

– Szu kam Marka Klu ska, po noć u was pra cuje?
– A, Marko, ja sne, po wi nien być na wy sta wie.
Męż czy zna pod szedł do wi tryny i po ko lei na chy lał się nad trum nami. Na gle zbladł i po biegł na tyły bu dynku. Po

chwili roz pę tało się praw dziwe pie kło. Z za ple cza wy biegł ja kiś star szy męż czy zna, pew nie wła ści ciel, i też za czął po
ko lei spraw dzać trumny. Wy krzy ki wał przy tym coś w  stronę sprze dawcy, z  któ rym wcze śniej roz ma wiała. Wy jął
z kie szeni te le fon i gdzieś dzwo nił. Był bar dzo po bu dzony. W końcu wy biegł z bu dynku, wsiadł do ka ra wanu i do- 
kądś od je chał.

Agata przy glą dała się temu, kom plet nie zdez o rien to wana. Coś się mu siało wy da rzyć, tego była pewna. W pierw- 
szej chwili po my ślała, że Marko, jak go tu na zy wali, zwę dził ja kie goś nie bosz czyka, póź niej, że do rwał go ten nie zna- 
jomy męż czy zna, który wcze śniej na padł Re natę, i go po rwał, ale za raz po rzu ciła to przy pusz cze nie. Nie, to mu siało
być coś in nego.

– Co tu się dzieje? – spy tała tego mło dego Fran cuza. – Gdzie jest Marko?
– Jest pro blem, na stą piła po myłka. – Męż czy zna za czął jej tłu ma czyć drżą cym ze zde ner wo wa nia gło sem. – Po my- 

lili trumny i wzięli nie te, co trzeba. Jedna po je chała do spa larni, a druga na cmen tarz.
– Za raz, za raz. – Za częło jej coś świ tać. – Chcesz po wie dzieć, że za miast nie bosz czyka do kre ma to rium za wieźli

Marka?
– W końcu nie wiem, może na cmen tarz, bo były dwie trumny.
– Jak to jest w ogóle moż liwe? Dał się w tym do bro wol nie za mknąć?
– On pił, sporo pił, i czę sto za sy piał w trum nie. Pew nie nic nie za uwa żył.
– Kurwa mać! – za klęła. Już wi działa oczyma wy obraźni minę bi skupa, kiedy mu wrę czy urnę z pro chami sy nu sia.
– Szef po je chał do kre ma to rium, ja z po moc ni kami za raz udam się na cmen tarz, trzeba za wszelką cenę wy do być

trumnę. Je śli jest tam, to może się jesz cze nie udu sił.
– Czy ktoś jesz cze dziś py tał o niego?
Może to on stoi za jego znik nię ciem?, po my ślała.
– Nic o tym nie wiem. Może ten ktoś py tał szefa? Trzeba jego spy tać.
– Jadę z tobą – zde cy do wała.
– Do brze.
Agata i  czte rej męż czyźni za pa ko wali się do jed nego ze sto ją cych przed firmą ka ra wa nów i  ru szyli. Po dro dze

kilka razy utknęli w kor kach, co im tylko pod nio sło ci śnie nie, bo tu każda mi nuta mo gła być na wagę złota. W końcu
do je chali na miej sce, na cmen tarz po ło żony na przed mie ściach Lyonu. Sa mo chód za trzy mał się na ma łym par kingu
tuż przy jego wej ściu, a oni po śpiesz nie opu ścili po jazd. Męż czyźni wy jęli z auta szpa dle i ki lofy.



Po goda za częła się rap tow nie psuć. Wi chura szar pała ko na rami drzew. Zro bił się po tworny ziąb. Słońce skryło się
za grubą war stwą ciem nych chmur, które dla jego pro mieni nie miały za grosz li to ści. Sku leni z zimna, zma ga jąc się
z sil nymi po wie wami wia tru i lo do wa tym po wie trzem, w szyb kim tem pie, pra wie bie giem, gę siego, je den za dru gim
prze szli przez bramę i skrę cili od razu w  lewo, w pierw szą boczną alejkę. Grupkę pro wa dził nad zorca ne kro po lii,
wy soki męż czy zna w dłu gim flau szo wym płasz czu i gru bej cza pie na gło wie, który wcze śniej uprze dzony te le fo nicz- 
nie o ich przy jeź dzie, cze kał już na nich.

– Cho lerne zimno – za klął je den z gra ba rzy i splu nął za sie bie.
– Trzeba było po cze kać do ju tra – do po wie dział drugi z nich. Du reń, chyba nie zda wał so bie sprawy, że tu każda

mi nuta może być cenna. Prze cież cho dziło o ży cie czło wieka.
– Nie można cze kać! Nie ma rudź cie! – po ga niał ich męż czy zna z domu po grze bo wego, sta ra jąc się prze krzy czeć

wi churę.
– Już jest za późno! To bez sensu. Chłop się udu sił, i to na amen.
Wciąż prze ci skali się mię dzy cia sno po usta wia nymi na grob kami. Na gle prze wo dzący gru pie męż czy zna, za- 

rządca cmen ta rza, za trzy mał się przed świeżą mo giłą. Wy glą dała ina czej niż po zo stałe, nie było na niej be to no wego
sar ko fagu, je dy nie skromny ziemny kop czyk.

– To tu! – Wska zał. – Do cho lery, spiesz cie się! Może jesz cze nie wszystko stra cone. Nie raz zda rzają się cuda. Dwa
lata temu nie bosz czy kowi ro dzina wło żyła do trumny te le fon, a  on kilka go dzin po po grze bie się roz dzwo nił. Le- 
karz, który stwier dził zgon, do dziś ma kło poty. O mało nie stra cił prawa wy ko ny wa nia za wodu.

Ro bot nicy wy mi nęli go i sta nęli przed gro bem. Wsparli się na szpa dlach. Star szy wy cią gnął pa pie rosy, w mil cze- 
niu za pa lili.

– Szyb ciej, bierz cie się do ro boty. Nie trać cie czasu! – po na glał ich za rządca, co chwila zer ka jąc ner wowo na ze ga- 
rek. Do brze wie dział, że je śli w  tym gro bie fak tycz nie po cho wano ży wego męż czy znę i  on już nie żyje, to bę dzie
afera i na pewno po leci wiele głów, być może i jego, a był dwa lata przed eme ry turą. Na ra zie wie dzieli jedno: wła ści- 
ciel domu po grze bo wego nie zdą żył za po biec spa le niu trumny, spóź nił się do słow nie kilka mi nut. Je śli był w  niej
Marko, to zo stał na żywca spo pie lony.

Star szy z ro bot ni ków wbił szpa del w zie mię.
– Świeży grób, to pój dzie jak z płatka.
Jego ko lega rzu cił peta i  rów nież za czął ko pać. W  chwilę po tem znik nął kop czyk i  ro bot nicy za częli ryć dziurę

w ziemi.
Za rządca i  męż czy zna z  domu po grze bo wego ner wowo drep tali w  miej scu. Agata przy glą dała się wszyst kiemu

na der spo koj nie. Sama nie wie działa, co bę dzie dla niej lep sze – przy wie zie nie urny z pro chami Marka czy jego ży- 
wego. Na pewno to pierw sze roz wią za nie było dużo ła twiej sze. Co raz bar dziej czuła, że przyj mu jąc to zle ce nie,
wdep nęła w nie złe gówno, ale już nie było od wrotu i mu siała w to brnąć da lej.

Dziura po więk szała się z każdą mi nutą, ale w dal szym ciągu nie do tarli do trumny. Ro biło się co raz bar dziej ner- 
wowo. Co chwila któ ryś z  męż czyzn moc niej wbi jał sztych szpa dla, ale za miast ude rzać w  drewno, me tal grzązł
w mo krym pia chu. Na gle usły szeli głu chy od głos.

– Jest! – krzyk nął je den z ko pią cych. – Szpa del ude rzył w wieko!
Prze rwał ko pa nie i przy pa lił pa pie rosa. Za cią gnął się.
– Od ko pa li ście? – do py ty wał za rządca, na chy la jąc się nad dziurą i sta ra jąc się coś tam doj rzeć.
– Już, sze fie, za raz wy cią gamy ją na wierzch. Niech pan rzuci liny.
Dwa grube sznury spa dły do dołu. Sły chać było po stę ki wa nie i sa pa nie, a po krót kiej chwili ro bot nicy wy gra mo lili

się na po wierzch nię.
– No to je dziemy z tym na górę. – Star szy z nich się za śmiał.
Chwy cili po wrozy, za parli się i za częli wy cią gać trumnę.
– Szyb ciej, szyb ciej!
Wresz cie ją wy do byli.

Czarna trumna ze zło ce niami po bo kach le żała mocno prze chy lona na bok na wiel kiej pry zmie roz grze ba nej ziemi.
Je śli nie żyje, to przy naj mniej zszedł z tego świata na bo gato, po my ślała Agata.
Ro bot nicy stali w mil cze niu i z bo jaź nią w oczach się jej przy glą dali.
– No, co wy?! Otwie raj cie! Na co cze ka cie? Może jesz cze nie jest za późno?! – krzyk nął za rządca, co raz bar dziej

zde ner wo wany.



Ro bot nicy chwy cili łomy i na chy lili się nad trumną. Wbili je w szcze linę wzdłuż wieka, w chwilę po tem z po twor- 
nym zgrzy tem pu ściły za mknię cia i wieko unio sło się ma je sta tycz nie. Męż czyźni z lę kiem od sko czyli na bok.

Agata zbli żyła się do trumny i od razu w  jej lo ka to rze roz po znała męż czy znę z  fo to gra fii. A za tem nie skre mo- 
wano go na żywca. Pew nie się udu sił. Na chy liła się nad nim i z miej sca po czuła okropny odór al ko holu. Obok niej
przy klęk nął pra cow nik domu po grze bo wego.

– Nie żyje? – spy tał lę kli wie.
– Żyje. Jest tak pi jany, że się nie obu dził i dzięki temu prze żył – rze kła z nie do wie rza niem, krę cąc głową.
Spoj rzał na nią zdzi wiony.
– Jak to? Ja kim cu dem? Nie ro zu miem tego.
–  Śpiąc, po trze bo wał dużo mniej po wie trza ani żeli nor mal nie – za częła mu tłu ma czyć. – Gdyby się obu dził, to

wpadłby w pa nikę, a wtedy mo men tal nie by się udu sił. Cho lerny szczę ściarz z niego.
Sły szała już kie dyś o po dob nym zda rze niu, miało to miej sce w Wiet na mie. King sley jej o tym opo wia dał. Żółtki

za mknęły jego kum pla w skrzyni i za ko pały, a po ja kimś cza sie ka zały go od ko pać. Nie wia domo, ja kim cu dem prze- 
żył, ale od dra pa nia w  wieko stra cił wszyst kie pa znok cie ra zem z  koń cami pal ców. Tak silną miał chęć prze ży cia.
Nie stety, to był za wielki szok dla jego głowy i męż czy zna zwa rio wał. W końcu żółtki go za strze liły, chyba na wet z li- 
to ści.

Te raz przy naj mniej jedno było pewne. Musi prze trans por to wać do Pol ski dwa ludz kie śmie cie, no bo jak może ich
ina czej okre ślić? Wciąż nie ro zu miała po my słu bi skupa. Ich po winno się jak naj szyb ciej skie ro wać na od wyk, i  to
w za kła dzie za mknię tym. Oni nie nada wali się na wet do za mia ta nia ulic, a cóż do piero mó wić o pro wa dze niu dzia- 
łal no ści biz ne so wej. Była pewna, że nie są jej ro dzeń stwem, i z nie cier pli wo ścią cze kała na test DNA, żeby się w tym
utwier dzić.

Pra cow nik domu po grze bo wego za czął oglą dać uszko dzone wieko trumny i  gło śno la men to wać. Było do wy- 
miany, a to już koszt kil ku set euro. Du reń po wi nien się cie szyć, że to się tylko tak skoń czyło, bo gdyby ten pi jany
w trupa de li kwent się udu sił lub zo stał spo pie lony, to wtedy by łaby grub sza kry mi nalna sprawa. W każ dym kraju są
na to pa ra grafy, i to nie z ko deksu wy kro czeń.

– Co te raz? – spy tał je den z gra ba rzy, co za raz prze tłu ma czono Aga cie na an giel ski.
Spoj rzała na niego zdzi wiona. Skoń czony idiota. Co za głu pie py ta nie?
– Jak to co? Niech pa kują go ra zem z trumną do sa mo chodu. Prze cież on jest wciąż nie przy tomny. Chyba że chce- 

cie się szar pać z pi ja kiem? To pro szę bar dzo. – Sze roko się uśmiech nęła.
Wtem roz legł się huk wy strza łów. Ktoś za czął strze lać zza ja kie goś na grobka. W po wie trzu sły chać było świst kul.

To było kilka wy strza łów i nim kto kol wiek za re ago wał, wszystko uci chło. Pa dli na zie mię, męż czyźni byli śmier tel- 
nie wy stra szeni. Nic dziw nego, pew nie nikt ni gdy wcze śniej do nich nie strze lał, zaś Agata nie próż no wała i co rusz
cho wa jąc się za gro bami, na tych miast ru szyła w kie runku, z któ rego pa dły strzały. Kiedy do tarła na miej sce, za ma- 
chowca już nie było. Zo stały po nim je dy nie wy dep tana trawa, zła mana ga łąź krzewu i łu ski, ka li ber dzie więć mi li- 
me trów.

Ktoś chciał ich je dy nie na stra szyć. Z  tej od le gło ści trudno było nie tra fić. O  co tu, do cho lery, cho dzi?, za sta na- 
wiała się. Gdyby to byli ci, przed któ rymi się ukry wała, na pewno by liby sku tecz niejsi. A może w ogóle nie cho dziło
o nią? Może to ma zwią zek z bi sku pem i jego dziećmi? Może wła śnie dla tego ją wy na jął?

Był późny wie czór, kiedy Agata i Ma rek opu ścili dom po grze bowy. Męż czy zna bu jał się na no gach i wciąż nie bar dzo
wie dział, co się z nim dzieje. Po cząt kowo się opie rał, nie chciał ni g dzie je chać, ale kiedy usły szał, że udaje się na spo- 
tka nie z bi sku pem, na gle zmie nił zda nie. Zła pali tak sówkę. Znów kie rowcą oka zał się Arab. Tym ra zem Agata wi- 
działa jego pełne po gardy spoj rze nia skie ro wane na Klu ska, bo oni ofi cjal nie nie spo ży wali al ko holu, ale jak było na- 
prawdę, to ona do brze wie działa. Ni gdy nie za po mni swo jego po bytu w Pal my rze, kiedy wy parto z niej dżi ha dy stów.
Te ren był za słany pu stymi pusz kami po pi wie i bu tel kami po moc niej szych trun kach, ale aku rat nie to jej wtedy naj- 
bar dziej utkwiło w pa mięci. Była w cięż kim szoku, gdy uj rzała ru iny sta ro żyt nej świą tyni Sza min-Ba ala, którą nie
wia domo dla czego zbu rzyli ci bar ba rzyńcy.

I znów przez całą drogę roz brzmie wała ich ko cia mu zyka, i znów na ko niec Arab zdarł z niej mnó stwo euro.
Re cep cjo ni sta w ho telu był wy raź nie znie sma czony wi do kiem ko biety pod pie ra ją cej pi ja nego w sztok męż czy znę.

Agatę mało to ob cho dziło, bo nic mu do tego, z kim ona cha dza. Za pła ciła za apar ta ment i może w nim przyj mo wać,
kogo chce, na wet tego za pi ja czo nego de bila.

Kiedy do tarli do po koju, uczy niła z  Mar kiem to samo, co wcze śniej z  jego sio strą – na pu ściła zim nej wody do
wanny i siłą we pchnęła do niej męż czy znę, i to w ubra niu. Opie rał się, krzy czał, mio ta jąc prze kleń stwami, ale był za



bar dzo pi jany, żeby się jej sku tecz nie prze ciw sta wić. Agata zo sta wiła go tam sa mego so bie, niech wy trzeź wieje, ona
zaś wzięła cy garo i wy szła na bal kon. Za sta na wiała się, co czy nić da lej. Kim był nie do szły za ma cho wiec? Czemu tak
fa tal nie spu dło wał i czemu wcze śniej nie udu sił tej suki, Re naty? Nie wie rzyła, że był tak nie udolny. On miał ta kie
roz kazy. Nie po ko iło ją to, że wciąż ją uprze dzał, wie dział wcze śniej, do kąd się uda, i był tam za wsze tuż przed nią.
Zdą żyła wy pa lić cy garo, za nim Ma rek Klu sek, ubrany w biały szla frok ho te lowy, zja wił się w po koju. Pew nie opusz- 
cza jąc ho tel, go ukrad nie, po my ślała, przy glą da jąc mu się ba daw czo. Te raz męż czy zna wy glą dał zu peł nie ina czej niż
w trum nie. Mógł mieć co naj wy żej czter dziestkę, włosy ciemne, krót kie, mocno prze rze dzone. Twarz pu cu ło wata,
trudno było nie za uwa żyć po do bień stwa do bi skupa. Tak, on był jego sy nem, to nie ule gało wąt pli wo ści. Spoj rzała
mu na stopy, miał okropne ha luksy. Po dobne miał Mah med. Przez ja kiś czas miesz kała w jego domu w Ab bot ta ba- 
dzie w 2011 roku. Sły szała, że w 2012 roku wpadł w ręce ter ro ry stów i zo stał za bity. Do brze wie działa za co. Na kła- 
niała go, żeby opu ścił Pa ki stan, że nie jest tam bez pieczny, ale nie chciał na wet o tym sły szeć, no i za pła cił za swój
upór bar dzo wy soką cenę.

Ma rek roz glą dał się ner wowo po po koju. Wciąż nie bar dzo wie dział, co się dzieje.
– Gdzie oj ciec?
– Nie ma go tu. Mam cię do niego za wieźć.
– To zna czy? Jest w in nym ho telu? W któ rym?
– Nie, nie ma go we Fran cji, jest w Pol sce. Tam mam cię do star czyć.
Ro ze śmiał się, tak jakby usły szał do bry ka wał.
– Chyba so bie jaja ze mnie ro bisz? Ja się tam nie wy bie ram. Jak chce mnie ten su kin syn zo ba czyć, to niech tu przy- 

je dzie. Ja do tego pol skiego syfu nie wra cam, nie ma mowy. Jesz cze na łeb nie upa dłem.
– Gówno mnie ob cho dzi, czy się tam wy bie rasz, czy nie – od parła spo koj nym gło sem. – Po je dziesz tam kul tu ral nie

lub mniej kul tu ral nie, czyli w ba gaż niku. Wy bór na leży do cie bie.
– A ty kim je steś? Jego nową dupą?
– Twój oj ciec twier dzi, że je stem twoją sio strą – oznaj miła z wiel kim uśmie chem na twa rzy.
Jego małe oczka na gle zro biły się dziw nie duże, jesz cze chwila, a wy pa dłyby mu z or bit.
– Ki... kim? – wy du kał po dłuż szej chwili, kiedy tę in for ma cję jako tako prze tra wił jego mierny mózg. – Co ty mi tu

za kit wci skasz? Nie je steś moją sio strą, ja cie bie w ogóle nie znam. Pierw szy raz wi dzę cię na oczy. Ni gdy o to bie nie
sły sza łem.

– Wresz cie po wie dzia łeś coś z sen sem. Zga dzam się z tobą naj zu peł niej, nie mogę być sio strą ta kiego śmie cia jak
ty. Ro bić za trupa le żą cego w  trum nie? To już kom pletny upa dek! Dno! O  czymś ta kim ni gdy nie sły sza łam.
Wszystko zro bisz, byle mieć za co wy chlać. Ty nie mo żesz być moim bra tem, bo to za prze cza pra wom ge ne tyki. Jak
już wspo mnia łam, je śli bę dziesz wy ko ny wał po słusz nie moje po le ce nia, to po dróż do Pol ski bę dzie przy jemna. Te raz
wszystko za leży od cie bie.

– Po cho lerę mam tam je chać?
– Bi skup ma dla cie bie i Re naty pracę.
– Mam ro botę, która mi od po wiada. Co to za Re nata?
– Twoja sio stra. Ją chyba znasz? A może nie? Może mózg ci się już zu peł nie zla so wał – drwiła z niego.
–  Znam, ale nie wi dzia łem jej chyba z  pięt na ście lat. Na wet nie wiem, gdzie mieszka i  co robi. Zresztą, gówno

mnie ona ob cho dzi.
– Ale ja to wiem i za raz się z tobą tą wie dzą po dzielę. Robi to samo co ty, prze pija ży cie, a na do da tek się kurwi.

Sio strzyczka czeka na cie bie w Hisz pa nii i stam tąd po le cimy lub po je dziemy sa mo cho dem na spo tka nie ze stę sk nio- 
nym ta tu siem. To na pewno bę dzie bar dzo wzru sza jące spo tka nie ro dzinne. Przy tu li cie się czule do su tanny sta rego
i scho ro wa nego ta tu sia – kpiła w naj lep sze.

Skrzy wił się. Oj, pro po zy cja nie wzbu dziła jego en tu zja zmu.
– Ni g dzie nie jadę, a tym bar dziej nie lecę. Nie ma mowy, jest mi tu do brze, a w ogóle boję się la tać. A o swo jej cho- 

ro bie to pier doli od za wsze, ale wciąż żyje. Gdyby to była prawda, to już dawno by nogi wy cią gnął.
– I byś odzie dzi czył for tunę – do dała. – Pew nie mu sisz jesz cze tro chę po cze kać, bo nie wy gląda na ob łoż nie cho- 

rego. Wra ca jąc do na szej po dróży. Nie po zo sta wiasz mi wy boru, po je dziemy sa mo cho dem, my z przodu, a ty w ba- 
gaż niku.

W jed nym mo men cie jego twarz z wście kło ści po kryła się pur purą.
– Siłą mnie nie za bie rzesz. We zwę po li cję. Za mkną cię za kid na ping i zgni jesz w kry mi nale.
Sły sząc to, ro ze śmiała się w głos. Wy raź nie jej nie do ce niał. Po de szła do niego bli żej i spoj rzała mu głę boko w te

małe, za pi ja czone oczy.



– Chcesz po li cji? Pro szę bar dzo. Ucie szą się na twój wi dok – szy dziła. – Po noć cię szu kają, i to od dłuż szego czasu.
Chcą cię przy skrzy nić za włó czę go stwo i kra dzież piwa w su per mar ke cie, a póź niej de por to wać do Pol ski. Wtedy
po je dziesz tam w kaj da nach, i to bez moż li wo ści po wrotu. To bę dzie taki bi le cik w jedną stronę.

Spoj rzał na nią nie spo koj nie, wy raź nie za sko czony.
– Skąd to wszystko wiesz?
– Od two jego pryn cy pała z domu po grze bo wego. Był wy jąt kowo ga da tliwy. On też się na cie bie szy ko wał, bo przez

cie bie ma te raz kło poty. Za żą dał pięć set euro od szko do wa nia za znisz czone wieko trumny, bo gdy byś był trzeźwy,
ni gdy by nie do szło do tej po myłki. Ure gu lo wa łam to za cie bie i te raz nie jemu, ale mnie je steś wi nien te pie nią dze,
a za tem je steś moim dłuż ni kiem.

– Gówno mnie to ob cho dzi, nie pro si łem cię o to – wark nął.
–  Ow szem, to prawda, ale chcę bez zbęd nych pro ble mów do wieźć cię na spo tka nie. Taka jest moja rola w  tym

przed się wzię ciu. Po ga dasz z ta tu siem, wy pła czesz mu się w rę kaw i jak bę dziesz chciał, to tu wró cisz, choć nie wiem
po co. Nikt tu za tobą nie bę dzie tę sk nił, na wet nie za uważą, że znik ną łeś. Zo bacz, ile tu osią gną łeś przez te lata. To
jest wielki wy nik. Szcze rze gra tu luję.

Ma rek za milkł. Po jego mi nie wi działa, że na szybko ana li zuje swoją sy tu ację. Tylko głupi, bę dąc w jego po ło że niu,
by się nie zgo dził na tę pro po zy cję, ale on był głupi, więc wszystko było moż liwe.

– Zga dzam się, ale mu szę się cze goś na pić – od parł po dłuż szej chwili.
Tak jest z pi ja kami. Kiedy była dziec kiem, jej prawny opie kun też co i raz za glą dał do kie liszka. Był na kilku od wy- 

kach, ale to nie po mo gło, bo po ja kimś cza sie wra cał do na łogu. Trzeba mieć cha rak ter i cho ler nie silną wolę, żeby to
rzu cić raz na za wsze.

– Kurwa mać! Mało ci chla nia?! – wy darła się na niego. – Pa mię taj, przez całą po dróż do War szawy je dyne trunki
to kawa, her bata, ewen tu al nie so czek. Na wet coca-coli nie do sta niesz, bo zdech niesz mi na cu krzycę, nim cię do- 
wiozę na miej sce. Te raz wy ku pię bi lety na naj bliż szy lot do Ma lagi.

– Nie ma mowy! Chyba mó wi łem ci, że nie cier pię sa mo lo tów.
– To je po lu bisz. Nie mamy jak ina czej do stać się do Hisz pa nii. Tam zo sta wi łam sa mo chód i twoją uko chaną sio- 

strzyczkę. Wy dam na twój bi let sto pięć dzie siąt euro, więc okaż choć tro chę wdzięcz no ści. Idę te raz na mia sto ku pić
ci ubra nie i buty, a ty siedź w po koju i ni g dzie się stąd nie ru szaj, a tym bar dziej ni komu nie otwie raj. Wiem, że nie
pa mię tasz zda rze nia na cmen ta rzu, bo by łeś pi jany w trupa, ale strze lano tam do nas. Być może cho dziło o cie bie.
W końcu po tylu burz li wych la tach na pewno na ro bi łeś so bie tu sporo wro gów. Na szczę ście za ma cho wiec spu dło- 
wał.

– Nie moż liwe – wy szep tał, wy raź nie wstrzą śnięty tą in for ma cją.
– Moż liwe, moż liwe. Jaki no sisz roz miar buta?
– Czter dzie ści dwa.
Zdzi wiła się. Wejdą mu na te ha luksy? W końcu to nie ją będą buty uwie rać.
Wró ciła po bli sko dwóch go dzi nach. Już w progu po koju zo rien to wała się, że coś tu jest nie tak. Ma rek od nowa

chwiał się na no gach, znów po czuła od niego odór al ko holu, to był świeży za pach. Wi docz nie su kin syn za mó wił so- 
bie pro centy bez po śred nio do po koju. Za uwa żyła szyjkę ja kiejś bu telki wy sta jącą spod ka napy. Schy liła się i wy cią- 
gnęła wy bo rową. Pie przony pa triota, łoi pol ską wódę. Wie działa jedno: pod czas po dróży nie może ich na wet na
chwilę spu ścić z oczu. Cie kawe, czy oby dwoje zmiesz czą się do ba gaż nika? Już na samą myśl o tym, że ich tam wci- 
śnie, hu mor jej się po pra wił.

Się gnęła do to rebki po te le fon i wy brała nu mer Pe dra.
– Co tam u was sły chać? Wszystko w po rządku? – spy tała.
– Nie zu peł nie. Mam pro blemy z twoim rot twe ile rem. Pil nuje Re naty jak oka w gło wie. Se ba stian, taki Po lak, który

tu sie dzi już kilka lat, za czął ją pod ry wać. To był tylko głupi, nie winny żart. Wiem, bo by łem tego świad kiem, ale ten
twój Georg naj wy raź niej się na nim nie po znał i chwy cił chłopa w kroku. Trzy mał go tak kilka mi nut, le d wie go od- 
cią gną łem, ina czej strach po my śleć, jak nic by go prze ro bił na babę. Mu sia łem Po la kowi po sta wić ko la cję, żeby go ja- 
koś udo bru chać, no bo pies nie był w ka gańcu. I jesz cze jedno. Dziś krę cił się tu ja kiś szem rany typ. Wi dzia łem, że
co i raz zerka na Re natę. Wpierw my śla łem, że wpa dła mu w oko, ale to nie to, na padł na nią w ki blu. Su kin syn do- 
brze to so bie wy kom bi no wał, bo Georg aku rat jadł wo ło winę. Na szczę ście prze cho dzi łem obok i usły sza łem krzyk.
Chwy ci łem kija bejs bo lo wego i ru szy łem jej na po moc. Gdy bym go nie za sko czył, to chyba bym mu nie dał rady, to
był za wo do wiec, a ja in wa lida bez stopy, a prócz tego su kin syn miał za pa skiem gi werę. A poza tym wszystko w po- 
rządku.

– Miał? Jak mam to ro zu mieć?



– No cóż, stra ci łem już wy czu cie w ła pach, ale spo koj nie, znik nął bez śladu.
– Miał ja kieś do ku menty przy so bie?
– Nic, kom plet nie nic. Ubra nie z sieci han dlo wej, buty też. Zro bi łem mu zdję cie i wy sła łem je King sley owi, niech

go spraw dzi.
– A do mnie strze lano, ale to nie mógł być ten sam czło wiek, bo nie mógł być w dwóch miej scach jed no cze śnie.
– Je steś ranna?
– Nie. Po dej rze wam, że strze lał tak, żeby nie tra fić. Nie stety, uciekł i nie wi dzia łam jego twa rzy. A co z Re natą?

Mocno obe rwała?
– Tro chę ją pod du sił i nic poza tym. Po noć już raz na nią na padł, i to w jej miesz ka niu. Wy py ty wał ją o Agatę John- 

son, ale ona chyba nie zna tego two jego na zwi ska, więc nie za ja rzyła, o kogo mu cho dzi. Te raz pil nuję jej jesz cze bar- 
dziej, ale nie za wsze, bo mu szę co i raz za glą dać do baru. Wiem, że coś po kry jomu łyk nęła, ale nie dużo. A to bie jak
po szło? Kiedy wra casz?

–  Wszystko w  po rządku, choć z  ma łymi pro ble mami, ale mam już tego dupka przy tro czo nego do sio dła. Ju tro
rano mamy sa mo lot. Bę dziemy przed po łu dniem i na noc wy ru szamy do Pol ski. A za tem do zo ba cze nia.

Nie od wa żyła się zejść do re stau ra cji na ko la cję, bo bała się, że Ma rek znów coś wy wi nie, więc za mó wiła je dze nie
do po koju. Była po de ner wo wana sy tu acją. Wciąż się za sta na wiała, kim są męż czyźni po dą ża jący za nią i czego od
niej chcą. Tym bar dziej że ich dzia ła nia na pierw szy rzut oka były po zba wione ja kie go kol wiek sensu. To nie byli is- 
lam scy ter ro ry ści, oni by się z nią tak nie cac kali.

Kel ner przy niósł po si łek. Ryba z fryt kami i ja kiś obrzy dliwy na pój bez al ko ho lowy. Je dli w mil cze niu. Wi działa, że
Ma rek ma pro blem z gry zie niem. Nic dziw nego, bo miał w uzę bie niu spore ubytki.

– Co się ta kiego wy da rzyło, że wy lą do wa łeś w fir mie po grze bo wej? Nie mo głeś wró cić do Pol ski i za cząć wszystko
od nowa? – spy tała na gle.

Prze rwał kon sump cję i spoj rzał na nią z nie skry waną nie na wi ścią. Trudno było się w  jego spoj rze niu do szu kać
choć prze bły sku wdzięcz no ści, a prze cież, gdyby nie ona, już by nie żył.

– Ni gdy nie wrócę do tego syfu i ba sta. Na wet je śli te raz po jadę tam z tobą, to i tak za raz wrócę. Tu jest mój dom.
– Tak? Gdzie? Po daj mi ad res tego domu. – Par sk nęła śmie chem. – Która to ławka w parku? Te raz to na wet w biz- 

ne sie cmen tar nym je steś skoń czony. Po zo stało ci tylko że bra nie pod ko ścio łem, ale tu taj to kiep ski biz nes, bo Fran- 
cuzi spo ra dycz nie tam cha dzają.

– To nie twój za srany in te res – od parł i znów wziął się do je dze nia. Na tym ich kon wer sa cje się za koń czyły.
Wie czo rem, kiedy Ma rek za snął, wresz cie mo gła go na dłu żej spu ścić z oczu. Za mknęła się w ła zience, żeby ogar- 

nąć swoje rany. Dziś bli zny bar dzo jej do ku czały, mimo że za żyła po dwójną dawkę vi co dinu. Wszystko przez to, że
rano za po mniała na sma ro wać je ma ścią. Le karz, ile razy z nim roz ma wiała, wciąż jej po wta rzał, że musi choć dwa
razy dzien nie wsma ro wy wać le kar stwo w  bli zny, że to jest nie odzowne co naj mniej przez na stęp nych kilka mie- 
sięcy. Nie stety, zda rzało się, że o tym za po mi nała. Tym ra zem nie po ża ło wała ma ści, a po usu nię ciu ma ki jażu po- 
sma ro wała też bli znę na po liczku. Nim to uczy niła, długo przy glą dała się jej w lu strze.

To była Sy ria. Skąd ter ro ry ści wie dzieli o  tra sie ich prze jazdu? Tego ni gdy nie usta lono. Za sa dzili się na nich
w  jed nym z za uł ków Al-Tanf, oni zaś nie za cho wali na le ży tej czuj no ści, bo po winno ich za sta no wić, czemu na gle
z ulicy znik nęli wszy scy prze chod nie. W chwilę po tem ich to yota wje chała na minę. Eks plo zja była tak silna, że unio- 
sła sa mo chód na wy so kość kilku me trów, a kiedy na po wrót opadł na zie mię, to już w ni czym nie przy po mi nał to- 
yoty, mało tego, nie przy po mi nał ja kie go kol wiek sa mo chodu. Zgi nął kie rowca, je den z miej sco wych i sier żant Bayle.
Ja kimś cu dem jej i King sley owi pra wie nic się nie stało. On był je dy nie za mro czony, ona miała mniej szczę ścia, bo
ka wa łek bla chy z nad wo zia okrop nie roz ha ra tał jej po li czek. Poza tym oby dwoje ogłu chli, ale w końcu słuch im po- 
wró cił, choć szumy w uszach po zo stały już na stałe, taka na stępna upier dliwa pa miątka wo jenna.

Kiedy opu ściła ła zienkę, usły szała gło śne chra pa nie Marka. Aż mu po zaz dro ściła, bo ona od lat źle sy piała. Wspo- 
mnie nia z mi sji, a było ich mnó stwo, wciąż nie da wały jej spo koju. Czemu jej my śli wra cały głów nie do okrop no ści,
a prze cież były i miłe zda rze nia, jak choćby jej uro dziny w ba zie Ba gram? Wtedy ko le dzy zu peł nie ją za sko czyli. Ba,
ona sama zu peł nie o uro dzi nach za po mniała, a tu bum, wielka im preza. Na wet do wódca za szczy cił ją swoją obec no- 
ścią. Nie stety, dwa dni póź niej w za sadzce zgi nął John Evans, główny or ga ni za tor i jej ser deczny ko lega. Zo stał prze- 
szyty se rią z ka łasz ni kowa.

Agata wstała wcze śnie rano i obu dziła Klu ska. Po go dzi nie wy mel do wali się z ho telu i po je chali na lot ni sko. Ma rek
przez całą drogę trzy mał w dłoni wy pchaną czymś re kla mówkę. Agata się do my śliła, że wci snął tam ho te lowy szla- 



frok. Kiedy po gra nicz nicy oglą dali jego do wód toż sa mo ści, na chwilę zro biło się ner wowo. Na szczę ście nikt się nie
zo rien to wał, że od kilku lat do ku ment jest nie ważny, do wie działa się o tym do piero kilka mi nut wcze śniej.

Jak tylko wy star to wali, Agata po czuła cha rak te ry styczne drże nie rąk. Znów mu siała pil nie za żyć le kar stwo. Z to- 
rebką w dłoni wy szła do to a lety. Się gnęła po bu te leczkę z na klejką „pa ra ce ta mol”. To był naj lep szy ka mu flaż, bo pa- 
stylki vi co dinu wy glą dały po dob nie i  tylko wprawne oko far ma ceuty mo gło wy chwy cić te sub telne róż nice w  ich
kształ cie. Wzięła dwie i po pew nym cza sie pro blem znik nął. Wró ciła na swoje miej sce w od po wied nim mo men cie,
bo na kryła Marka na ku po wa niu wódki u ste war desy. Na tych miast za re ago wała, kon fi sku jąc tru nek. Był wście kły,
ale na szczę ście po ha mo wał się i nie wy wo łał awan tury. Być może zre flek to wał się, wi dząc jej minę lub w końcu do- 
tarło do niego, że z nie waż nym pasz por tem może mieć po ważne kło poty.



HISZ PA NIA

W Ma la dze wy lą do wali o cza sie i punkt dwu na sta do tarli do Ta rify, a kon kret nie do pubu Ta ba ra kana. Re nata sie- 
działa przy jed nym ze sto li ków nad szklanką ja kiejś zie lo nej cie czy, a jej cier piąca mina mó wiła wszystko: w tej sub- 
stan cji nie było ani krzty al ko holu. Obok niej na po sadzce wa ro wał Georg. Sie dział nie ru chomo jak po sąg, wpa- 
trzony w ko bietę, ale próżno było w jego oczach szu kać choć szczypty sym pa tii. Był ni czym cer ber. Na wi dok wła ści- 
cielki przy biegł do niej i się za czął ła sić. Po kle pała go piesz czo tli wie po grzbie cie, było nie było, ale swoją po stawą za- 
słu żył na jej uzna nie. Ma rek przy wi tał się z sio strą dość chłodno, jak z kimś zu peł nie ob cym, co z ra cji tego, że się od
dawna nie wi dzieli, było co naj mniej dziwne. Tak w każ dym ra zie po my ślała Agata, ale prawdę po wie dziaw szy, nie
bar dzo wie działa, jak po winny wy glą dać re la cje w ro dzi nie, bo jej ni gdy nie miała. Pe dro też to od razu za uwa żył
i od cią gnął ją na bok.

– Mi ło ści bra ter skiej tu nie wi dać. Nie za zdrosz czę ci tej po dróży – szep nął jej, mocno za tro skany, do ucha.
Ro ze śmiała się bez tro sko.
– Dam so bie radę. Wierz mi, mie wa łam więk sze pro blemy. W naj gor szym ra zie skuję ich kaj dan kami.
Po kle pała go po ra mie niu i się gnęła do to rebki po cy garo.
– Wciąż je pa lisz i wciąż ta sama marka? – zdzi wił się.
–  Zga dza się, od za wsze je stem wierna tylko Co hiba Pi ra mi des. Na szczę ście jesz cze mnie stać na nie i  środki

prze ciw bó lowe. Reszta się nie li czy.
– Na pi jesz się cze goś? Wiem, że lu bi łaś ru ską wódkę. Chyba mam coś jesz cze ze sta rych za pa sów, bo no wych do- 

staw brak.
– Ow szem, lu bi łam do dwu dzie stego czwar tego lu tego dwu dzie stego dru giego roku, do dnia agre sji na Ukra inę.

Od tego mo mentu jej nie tknę łam, brzy dzę się Ru skimi i ich go rzałą. Te raz je dy nie spo ra dycz nie się gam po al ko hol,
cały czas mu szę być czujna, bo nie wiem, co tym dwojgu może jesz cze przyjść do głowy, tym bar dziej że przez swoje
uza leż nie nia są kom plet nie nie obli czalni.

–  Ach, ci Po lacy. – Pe dro osten ta cyj nie mach nął ręką. – Jak ci już chyba mó wi łem, tu przy plaży w  przy cze pach
mieszka ich kil ku na stu, wciąż się za łby biorą, i to o byle co. Na to miast jak ten wasz Le wan dow ski czy Świą tek grają,
to zbie rają się i oglą dają to ra zem. Wtedy jest sztama i wspólne pi jań stwo. Ko niec me czu i ko niec przy jaźni. Nie ro- 
zu miem ich zu peł nie. To jest ja kiś ab surd.

– Ja też, choć je stem Po lką, tą dwójką in dy wi duów się zbyt nio nie przej muję, bo jak będą pod ska ki wać, to wła duję
ich do ku fra. Po kilku go dzi nach jazdy i  po kil ku na stu ostrych ha mo wa niach pójdą po ro zum do głowy i  będą
grzeczni. Bar dziej mar twi mnie to, co bę dzie póź niej. Zu peł nie nie ro zu miem po my słu bi skupa, bo oni się do ni- 
czego nie na dają prócz chla nia i ćpa nia. Le piej by ich umie ścił na ja kimś od wyku. Przy naj mniej za cho wałby się jak
od po wie dzialny ro dzic.

– Może li czy na to, że się we zmą w garść? Per spek tywa za ro bie nia spo rych pie nię dzy zmie nia lu dzi. Wiem coś na
ten te mat.

– Nie tych. Oni się nie pod niosą, bo nie mają cha rak teru. Prze ko nasz się, że mam ra cję.
– Znów dzwo nił do mnie King sley, mar twi się o cie bie. Chciał, że bym cię na mó wił do zmiany de cy zji. Obie cał, że

po może ci się urzą dzić w in nym kraju. Uważa, że ktoś cię chce w coś wro bić. Po py tał tu i ów dzie o tego bi skupa, to
nie cie kawy fa cet z dziw nymi po wią za niami.

Agata par sk nęła śmie chem. Ma jor za wsze miał do niej wielką sła bość, sta rał się jej mat ko wać, czego ona nie ak- 
cep to wała. Nie mniej cza sem ta tro ska była jej sercu miła.

– Jak wszy scy w Wa ty ka nie. Będę miała na nich oko. Wiesz co? Dawno nie ja dłam pa elli. Może mnie ją ura czysz?
Naj le piej pa ella de ma ri sco.

– A nie chcesz rabo de toro? Po noć przy rzą dzam je jak ro do wity Hisz pan, tak twier dzą miej scowi. Tylko palce li- 
zać.

Agata się wzdry gnęła.
– Obrzy dli stwo. Jak można jeść coś ta kiego?
– A wiesz, co głosi le genda? Jak mło demu Hisz pa nowi uda się za bić byka, to po wi nien zjeść jego ogon. Do piero

wtedy staje się męż czy zną.



– Nie ma mowy. I tak nie zo stanę męż czy zną, na wet gdy bym za biła stado by ków i zja dła ich ogony. Nie chcę ani
ogona byka, ani jego klej no tów. Zrób mi tę pa ellę i będę happy.

Skrzy wił się z nie sma kiem.
– Nie wiesz, co do bre, ale niech bę dzie, za raz ci ją upi tra szę.
– Ale naj pierw daj mi coś do pi cia, coś bez al ko ho lo wego.
Po dał jej szklankę wody. Łyk nęła dwie pa stylki i po piła.
– Co bie rzesz? – spy tał, wni kli wie jej się przy pa tru jąc.
– To co za wsze, vi co din.
– To mocne dzia do stwo i uza leż nia. Ma to zwią zek z wy da rze niami w Sy rii? Mam ra cję?
– I co z tego, że masz ra cję? – od parła, roz draż niona jego py ta niami. – Bła gam, tylko nie praw mi mo ra łów. Po- 

wiem ci tylko jedno: gdyby nie on, to bym z bólu nie prze spała na wet jed nej nocy. Pró bo wa łam żyć bez pa sty lek, ale
po ty go dniu nie ludz kiej męki mu sia łam znów po niego się gnąć. Od rzucę go po ope ra cji, ale jak na ra zie mnie na nią
nie stać.

– Spo koj nie, ja cie bie nie oce niam. Skoro go bie rzesz, to mu sisz i ko niec.
– I to mnie cie szy.
Za dzwo nił te le fon Agaty. Spoj rzała na wy świe tlacz, to King sley. A  on czego chce? Nie miała na stroju do po ga- 

wędki.
– Co tam się uro dziło? – szorstko za częła roz mowę.
– Oj, wi dzę, że nie je steś w so sie. – Usły szała jego roz ba wiony głos. – Mam dla cie bie in for ma cję od no śnie do tego

go ścia, co go Pe dro, no wiesz pot...
– Wiem, wszystko wiem – we szła mu słowo. – Mów!
– John Sam son, kom ba tant z Afga ni stanu. Świ ro wał na mi sji i zo stał zwol niony ze służby. Póź niej wszelki ślad po

nim za gi nął.
–  A  za tem na jem nik. Przy naj mniej wiem, że to nie mu zuł ma nie, oni sami za ła twiają swoje sprawy. Ple ca czek

z tro ty lem i bum, a jak trzeba, to ra zem z tobą idą do Al la cha, gdzie czeka na nich sie dem na ście dzie wic. Nie raz się
za sta na wiam, skąd on ich tyle dla nich bie rze.

– Wi dzę, że na strój ci się po pra wił. To do brze.
– Po pro stu vi co din za dzia łał.
Lo kal za czął się po woli za peł niać, sły chać było ję zyk nie miecki, an giel ski, fran cu ski, no i  pol ski. Zro biło się

gwarno, z gło śni ków le ciały la ty no skie rytmy. Pe dro uwi jał się jak w ukro pie mię dzy sto li kami, żeby ob słu żyć go ści.
Po ma gała mu w tym nie brzydka Hisz panka. Twier dził, że nic go z nią nie łą czy, ale ich za cho wa nie temu prze czyło.

– Ty na prawdę pra co wa łeś w za kła dzie po grze bo wym jako nie bosz czyk? – Re nata pa trzyła na brata z nie do wie rza- 
niem.

– Skąd o tym wiesz?
– Pod słu cha łam tę sukę, kiedy roz ma wiała z bar ma nem. Szkoda, że z niego ku ter noga, bo to ka wał przy stoj niaka.
– No i co z tego? Ro bota jak każda inna. Przy naj mniej się nie kur wi łem. – Za re cho tał.
– Pi jesz do mnie, bra ciszku? – wark nęła.
– Nie, daj spo kój – rzekł po jed naw czo. – Le piej mi po wiedz, kim ona jest. Pie przyła coś, że jest na szą sio strą. My- 

ślisz, że to prawda? Ja w to wąt pię.
– A skąd mam to wie dzieć? Ten chuj ta tu siek był do wszyst kiego zdolny. A w ogóle to wiesz, czego on od nas chce?

Jest już stary. Może bę dzie dzie lić ma ją tek?
Ma rek, sły sząc to, par sk nął śmie chem.
– Prę dzej cię osku bie, niż ci coś da. Chyba go już na tyle po zna łaś?
– Ale nie ma nas z czego osku bać. Ja nic nie mam, ty pew nie też.
–  Może chce nerkę albo wą trobę. Nie sły sza łaś nic o  han dla rzach or ga nami? Ta tu siek ma swoje lata i  pew nie

zdrowy nie jest. Le piej na wie wajmy stąd, póki można, bo mam złe prze czu cia.
– Chcesz uciec od tej suki? A niby do kąd, nie ma jąc pie nię dzy? Ja w każ dym ra zie nie za mie rzam ry zy ko wać. Ona

ma broń, prę dzej cię za strzeli, niż po zwoli ci uciec. Ten bar man tro chę mi o niej opo wie dział. Po noć ma nie równo
pod su fi tem.

– Stra szył cię, że byś się bała i była po słuszna. Tyle ci po wiem.



– A ty się jej nie bo isz? Mój ty bo ha te rze. – Za re cho tała.
– Od pier dol się ode mnie – wark nął.

Za miast wie czo rem, tak jak wcze śniej było usta lone, do mer ce desa za pa ko wali się do piero rano. Georg roz siadł się
na sie dze niu obok Agaty, a z tyłu ulo ko wały się bę karty, tak Agata od ja kie goś czasu na zy wała Marka i Re natę. Za- 
nim ru szyli z miej sca, Agata spraw dziła jesz cze ma ile, ale ten, na który od kilku dni z nie cier pli wo ścią cze kała, wciąż
nie nad cho dził, a za tem teo re tycz nie wciąż była ich sio strą.

Był week end, ruch na au to stra dzie umiar ko wany. Je chali w mil cze niu, bo roz mowa się nie kle iła. Agata, pro wa- 
dząc sa mo chód, co i raz zer kała w lu sterko. Bę karty trzy mały te le fony w dło niach i w nich szpe rały. Smart fony to był
pre zent od Pa kul skiego, prze ka zała im je tuż przed wy jaz dem, żeby mieli się czym za jąć w po dróży.

– Kiedy się do wie dzie li ście, że bi skup jest wa szym oj cem? – Na gle do nich za ga dała.
Jak na ko mendę ode rwali wzrok od wy świe tla czy. Spoj rzeli po so bie.
–  Pod ko niec li ceum – ode zwał się Ma rek. – Wtedy jesz cze nie był bi sku pem. Przy je chał do nas do domu i  jak

gdyby ni gdy nic oświad czył fa ce towi, który mnie wy cho wy wał, że to on jest moim oj cem. Tam ten naj pierw za nie mó- 
wił, tak go to za sko czyło, a  po tem do stał szału. Do szło do bi ja tyki. W  efek cie obaj wy je chali i  zo sta li śmy sami
z matką, a póź niej wszystko chuj strze lił. Matka za częła pić, ja zaś opu ści łem się w na uce. W końcu mia łem dość
i wy nio słem się z chaty.

– Ze mną było po dob nie – wtrą ciła się Re nata. – Po ja wił się, roz pier do lił na szą ro dzinę i wy je chał. Coś pie przył
o raku, ale to było tyle lat temu, że gdyby to była prawda, to już dawno by piach gryzł.

Na stępne kłam stwo, na któ rym zła pała bi skupa – Re nata i Ma rek byli je dy nie ro dzeń stwem przy rod nim.
– A jak wy się ze sobą po zna li ście?
– Do sta łam kie dyś od ja kiejś firmy za pro sze nie na wczasy w To ska nii. Wszystko było opła cone, po rządny ho tel,

je dze nie i  drinki. Głu pia bym była, gdy bym z  tego nie sko rzy stała. Ma rek do stał iden tyczne. Tam się po zna li śmy.
Póź niej się oka zało, że to ta tuśka ro bota. On sam się tam nie po ja wił, je dy nie kilka razy za dzwo nił, su kin syn pew nie
się nas bał. I słusz nie, bo szy ko wa li śmy się na niego.

Agata po krę ciła głową.
– Masz ra cję, on na od waż nego to nie wy gląda. Pew nie stchó rzył.
– A ty jak się o tym do wie dzia łaś?
– Ja ty dzień temu, ale to mało ważne. U mnie ni czego nie roz pier do lił, a prócz tego nie da łam się na brać, że jest

moim oj cem.
– Nie łudź się, jest. – Ma rek się za śmiał i wró cił do prze glą da nia In ter netu.
Roz mowa się urwała i wię cej nie wra cali do tego te matu.



DWA DNI PÓŹ NIEJ

POL SKA  
Warszawa

To był po nie dzia łek, późny wie czór. Mer ce des na hisz pań skich bla chach za trzy mał się przy willi na rogu Wer ny hory
i Niedź wie dziej na war szaw skim Mo ko to wie. Agata wy łą czyła sil nik, po czym dwa razy spraw dziła w Go ogle Maps
ad res, żeby się upew nić, że to jest to miej sce, bo w oknach było zu peł nie ciemno.

– Zo stań cie w sa mo cho dzie. Georg, pil nuj ich! – po le ciła gło sem nie zno szą cym sprze ciwu i opu ściła po jazd. Od
ostat niego po stoju była na nich wście kła, bo pod czas tan ko wa nia auta na chwilę spu ściła ich z  oczu, a  oni to bez
skru pu łów wy ko rzy stali i rów nież za tan ko wali, ale so bie w gar dła.

Wci snęła glocka za pa sek dżin sów, po czym obe szła po se sję, uważ nie się jej przy glą da jąc. To był dom w sta rym
stylu, z pła skim da chem, ogro dze nie so lidne, dość trudne do sfor so wa nia. To aku rat sta no wiło duży plus. Na ścia- 
nach uj rzała ka mery, na stępny plus.

Po de szła do furtki i szarp nęła za klamkę, otwarte. We szła na te ren. Po de szła do drzwi wej ścio wych, te już jed nak
nie pod dały się na ci skowi klamki. Spoj rzała pod nogi, wy cie raczka. Czyżby i tu był ten zwy czaj? Schy liła się i ją od- 
chy liła, pod nią le żał klucz. Bi skup mógł się wy ka zać ciut lep szym po my ślun kiem, stwier dziła. W chwilę po tem była
w bu dynku. Włącz nik świa tła znaj do wał się na ścia nie z pra wej strony drzwi, pstryk nęła nim i za pa lił się ży ran dol,
trzy kulki wy ko nane z przy dy mio nego szkła przy mo co wane do me ta lo wego pręta.

– Sta ro dawny, nie modny – mruk nęła pod no sem i po szła spraw dzić po ko lei wszyst kie po miesz cze nia.
Poza dwoma po ko jami na par te rze reszta była kom plet nie pu sta. Te dwa zaś były bar dzo skrom nie ume blo wane.

Trzy po je dyn cze łóżka, dwie pro ste szafy, stół z czte rema krze słami, w więk szym po miesz cze niu na ścia nie wi siał
duży te le wi zor ja kiejś ko re ań skiej marki. Nie za uwa żyła po sła nia dla Geo rga, to duży błąd, bo on musi mieć swoje
le go wi sko. Zaj rzała do kuchni, a tam mi kro fa lówka, ob dra pana lo dówka, kuch nia elek tryczna, kilka wi szą cych sza- 
fek i blat ro bo czy. Su rowo, tak jak w po ko jach. Jej to aku rat nie prze szka dzało, ale wi działa już oczyma wy obraźni
nie za do wo lone miny bę kar tów. Mar kowi we Fran cji do spa nia wy star czała trumna, Re na cie w Hisz pa nii roz pa da- 
jący się bar łóg, ale tu będą krę cić no sami, tego była pewna. Już ich na tyle po znała. Zaj rzała do lo dówki, była za peł- 
niona, od razu rzu ciły jej się w oczy bu telki z pi wem. Wy jęła je i ich za war tość po wie rzyła war szaw skiej ka na li za cji.
Te raz mo gła wró cić do sa mo chodu po to wa rzy stwo i jed no cze śnie zwol nić Geo rga ze służby. Pod czas ich po dróży,
za wsze kiedy mu siała opu ścić sa mo chód, pil no wał pa sa że rów. Na każdy ich ruch w kie runku drzwi re ago wał war- 
cze niem i szcze rze niem zę bów, i to był wy star cza jący ar gu ment, żeby po nie chali swo ich za mia rów. Wtedy sie dzieli
jak tru sie, wpa trzeni w psa jak w święty ob raz, choć na pewno się do niego nie mo dlili, ra czej mu zło rze czyli. Z rot- 
twe ile rem się nie dys ku tuje, tylko się go wy strzega – to jest święta za sada, żeby prze żyć. Kto tego nie prze strzega,
ma bar dzo prze chla pane.

Miała ra cję, już w swych pierw szych sło wach bę karty skry ty ko wały wa runki miesz ka niowe. Ma rek od razu udał
się do kuchni, je śli w po szu ki wa niu al ko holu, to na pewno bar dzo się roz cza ro wał.

Za dzwo nił bi skup. Obie cał zja wić się na stęp nego dnia rano. Miał przy wieźć ze sobą sprzęt kom pu te rowy i ja kieś
spe cja li styczne urzą dze nia, tak się w każ dym ra zie wy ra ził. Cie kawe, co miał na my śli, za sta na wiała się Agata. Pew- 
nie wodę świę coną i pralkę do pra nia mó zgów, no bo cóż in nego, skoro firma miała dzia łać pod egidą Ko ścioła?

Bę karty włą czyły te le wi zor, ale za raz się po kłó ciły, który ka nał wy brać. Na ko niec ob rzu ciły się nie wy bred nymi
epi te tami i po szły spać. Agata przy słu chi wała się temu ze zdzi wie niem. Już w po dróży mię dzy Mar kiem i Re natą
mocno iskrzyło. Naj pierw po szło o po li tykę. Chyba byli zwo len ni kami skraj nie róż nych opcji po li tycz nych. Nie my- 
ślała, że z po wodu po glą dów kto kol wiek, a już tym bar dziej ro dzeń stwo, może tak so bie ska kać do oczu.

Kiedy tamci za snęli, udała się do ła zienki, żeby zro bić wie czorną to a letę. Cie pła woda na tych miast za ogniła bli- 
zny, więc nie zwłocz nie po ką pieli się gnęła po maść, a na ko niec łyk nęła le kar stwo. Oparła się rę koma o umy walkę
i cze kała, aż ból osłab nie. Trwało to róż nie, nie raz do pół go dziny. Do piero wtedy mo gła się po ło żyć spać. Tak było
każ dego wie czoru, ry tuał, któ rego ca łym ser cem nie na wi dziła.



MIE SIĄC PÓŹ NIEJ

WŁO CHY
WE NE CJA

Był śro dek nocy. Po ko ry ta rzach we nec kiego szpi tala Casa di Cura San Marco za spane pie lę gniarki snuły się ni czym
nocne ćmy. W se pa ratce na dru gim pię trze, na sa mym szczy cie bu dynku, le żał star szy męż czy zna. Przy jego łóżku
prócz sto jaka z kro plówką stała apa ra tura me dyczna z ko lo ro wymi mo ni to rami, na któ rych co chwila prze ska ki wały
wy kresy i liczby. Pa trząc na twarz pa cjenta, można było z niej czy tać jak z otwar tej księgi. Cier piał, bar dzo cier piał.
Za pa dłe po liczki, bru tal nie prze orane głę bo kimi bruz dami, przy ga szone spoj rze nie, char czący od dech i wy sta jąca
spod koł dry pla sti kowa to rebka na mocz. Chory nie spał, a jego spoj rze nie bez myśl nie błą dziło gdzieś po su fi cie.

Za skrzy piały otwie rane drzwi. Ktoś w le kar skim far tu chu zbli żył się do łóżka.
– Wi taj, puł kow niku! Kopę lat się nie wi dzie li śmy.
Chory prze krę cił głowę i spoj rzał na przy by sza. Na gle jego oczy wy raź nie się oży wiły, na brały bla sku.
– Cho lera – za klął. – Czy ja już je stem pod dru giej stro nie? Bo wi dzę umar laka.
Agata się ro ze śmiała.
–  Nie, Frank, zmar twię cię, na dal je steś po tej kiep skiej stro nie. Chyba wiesz, że złego dia bli szybko nie biorą,

trzeba się jesz cze tro chę po mę czyć.
Star szy męż czy zna jed nak nie wy glą dał na prze ko na nego. Z nie do wie rza niem krę cił głową, naj wy raź niej wciąż

po wąt pie wał w to, co wi dział.
– To nie mo żesz być ty. Prze cież ty nie ży jesz, sły sza łem o two jej śmierci. To musi być ja kaś mi sty fi ka cja. Czemu

oszu ku je cie umie ra ją cego starca? Kurwa mać, tak się nie robi!
– Co mam uczy nić, że byś mi uwie rzył?
Puł kow nik chwilę się za sta na wiał.
– W szafce jest cy garo. Chcę je za pa lić. Je śli po czuję jego aro mat, to uwie rzę, że jesz cze mnie szlag nie tra fił, że

da lej stoję w dłu giej za krę co nej ko lejce do pie kła, a ty to ty.
Agata się uśmiech nęła.
– Je steś kom plet nym wa ria tem. Na wet w ta kiej chwili do bry hu mor cię nie opusz cza.
Schy liła się i się gnęła ręką do szafki. Głę boko pod bie li zną zna la zła ukryte po dłużne pu dełko. To mu siało być to.

Zaj rzała do środka. Było w nim tylko jedno cy garo. Zbli żyła nos do niego, ale nie wy czuła cha rak te ry stycz nego za pa- 
chu cy gar Bo li var, bo do brze pa mię tała, co pa lił puł kow nik. To śmier działo jak kro wie łajno albo jesz cze go rzej.

– Co ty za świń stwo pa lisz? – Nie kryła iry ta cji. – Z czego to? Z ka pu sty? Gdzie twoje bo li vary? Je śli ich nie masz, to
za pal moje.

Wy jęła z kie szeni płasz cza jedną sztukę marki Co hiba Pi ra mi des i po dała ją puł kow ni kowi. Tam ten chwy cił cy- 
garo kur czowo w rękę i po de tknął je pod nos. Jego twarz zmie niła się jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki. Te- 
raz tyle było w niej roz anie le nia, ra do ści.

– Dawno już nie pa li łem do brych cy gar, a wła ści wie żad nych. Nie wolno mi nic wdy chać w płuca poza zwy kłym
po wie trzem. Ko no wały nie po tra fią zro zu mieć, że już mi nic nie za szko dzi. Wciąż ża łuję, że zgo dzi łem się na to,
żeby mnie przy kuli do łóżka. Głu piec ze mnie, że da łem się im oma mić, bo po wi nie nem był zo stać w domu. Przy naj- 
mniej od szedł bym god nie, a tu jest zwy kła wy kań czal nia, praw dziwa rzeź nia. Wjeż dżasz drzwiami z na pi sem „Wej- 
ście”, a wy jeż dżasz tymi z na pi sem „Pro sek to rium”.

– A skąd mia łeś to cy garo, a ra czej zwi tek ka pu ścia nych li ści? Pew nie to ja kieś chiń skie gówno. Wciąż nas te pie- 
przone żółtki tym szaj sem za le wają.

– Córka mi przy nio sła, ona jedna wy ka zała tro chę zro zu mie nia dla starca sto ją cego już na kra wę dzi ży cia. Dziew- 
czyna nie zna się na cy ga rach, ale miała do bre chęci, więc nie można mieć do niej pre ten sji.

– Nie wie dzia łam, że masz córkę. Pierw sze sły szę – zdzi wiła się. – Ni gdy o niej nie wspo mi na łeś.
–  Ja też nie. – Za śmiał się. – Ob wie ściła mi to, i  to cał kiem nie dawno, ko bieta, z  którą kie dyś przez ja kiś czas

miesz ka łem. Nie je stem do końca prze ko nany, czy fak tycz nie jest moją córką, ale nie do cho dzę prawdy, już nie



warto.
Od gryzł koń cówkę cy gara i wy pluł ją na pod łogę. Agata po dała mu ogień. Miły noz drzom za pach ty to niu wy peł nił

szpi talną salę, de li katny biały dy mek uniósł się nad po sła niem. Wy kresy na mo ni to rach przy spie szyły, liczby po ka- 
zy wały więk sze war to ści niż wcze śniej, ale tym aku rat żadne z nich się nie prze jęło.

– Wresz cie po czu łem znowu, że żyję. Było nie było, ale palę cy garo za po nad sto euro. Te raz wiem, że to ty. Cie szę
się, że ży jesz. Sły sza łem, że zgi nę łaś w Sy rii, że za nim zgi nę łaś, to cię tor tu ro wali. Nie któ rzy mó wili, że cię na żywca
ob darli ze skóry. Po co w ogóle ga dali te głu poty? Tego nie ro zu miem.

– Ofi cjal nie nie żyję i niech tak zo sta nie – ucięła krótko. Nie chciała roz ma wiać na ten te mat, mimo upływu lat
wciąż było to dla niej za bo le sne, żeby o tym opo wia dać.

– Skąd się tu wzię łaś? Szu ka łaś mnie czy to przy pad kowe spo tka nie?
–  Za mó wi łeś usługę. Firma na zywa się „Po mocna dłoń”, choć ja ją na zy wam zu peł nie ina czej. „Ko ścielny kant”

bar dziej mi tu pa suje. Czy wiesz, że nikt tej pro jek cji jesz cze nie prze żył? Po noć to tak silne do zna nie, że wszy scy od- 
dają du cha.

– Ale naj pierw od dają pie nią dze, i to wcale nie małe. – Puł kow nik za śmiał się pod no sem. – Może tym ra zem zda- 
rzy się cud. Trzeba wie rzyć.

– Pie przysz! Nie wierz w to. Czy warto wcho dzić w coś ta kiego? To zwy kłe oszu stwo, nic wię cej.
– A co mi zo stało? Po wiedz. Mam zżarte przez raka płuca, mam prze rzuty do wą troby i trzustki. Po noć pra cują już

na opa rach. W każ dej chwili mogę wy ko pyrt nąć, a tak na sam ko niec będę mieć tro chę frajdy! – wy rzu cił z sie bie
resztką sił. Zmę czył się. Ciężko dy szał, sta rał się zła pać po wie trze. Cy garo mu o mało nie wy pa dło z drżą cej dłoni.

– Bre dzisz! Po słu chaj mnie! – Za wszelką cenę sta rała się go od tego od wieść. – Nie wierz w to, że ci się uda. Nie
prze trwasz tej pro jek cji. Nie ma mowy.

Z puł kow ni kiem po znali się w Afryce. Za po mocą dro nów ro biła re ko ne sanse dla sił ONZ. To czyła się tam wojna
do mowa. Była krwawa i  okrutna. Zresztą wszyst kie wojny ta kie są, bo wy zwa lają w  lu dziach naj strasz niej sze in- 
stynkty, które w cza sach po koju są skry wane w naj ciem niej szych za ka mar kach dusz. Obie strony kon fliktu pła wiły
się w krwi prze ciw ni ków. ONZ wy słała tam siły, ale te, za miast chro nić lud ność cy wilną, je dy nie bez rad nie przy glą- 
dały się rzezi. Puł kow nik do wo dził jedną z tych baz. Byli sil nie ufor ty fi ko wani, a za pło tem sza lały zde ge ne ro wane
bandy re be lian tów. Pew nego dnia do ich bazy chciał się do stać mały chłop czyk, miał góra osiem lat. Biegł środ kiem
traktu w stronę bramy. Wszy scy za mu rem mu ki bi co wali, ale nikt nie ru szył mu z po mocą, bo mieli za kaz. Puł kow- 
nik jako je dyny ani chwili się nie za sta na wiał. Wy biegł przed bramę, ale nie stety, nie udało mu się chłop czyka ura to- 
wać. Kule z ka łasz ni kowa były od niego dużo szyb sze, a przy oka zji i  jego tra fiły. Ten po strzał był dla puł kow nika
brze mienny w skut kach, bo po opusz cze niu szpi tala już nie od zy skał peł nej spraw no ści fi zycz nej i mu siał opu ścić
ar mię, przejść w stan spo czynku.

– Nie po wie dzia łaś mi, co ty tu ro bisz. Pra cu jesz dla tych su kin sy nów?
– Wy na jęto mnie do spra wo wa nia pie czy nad pra cow ni kami. Je stem ich bo dy gu ar dem, ale nie tylko. Spraw dzam

wcze śniej te ren i płat no ści do ko ny wane przez klien tów. Na tym moja rola się koń czy. Gów niane za ję cie, ale do brze
płatne, a ja po trze buję pie nię dzy jak ryba wody. Ina czej pew nie bym się nie zgo dziła. Pro szę, prze myśl swoją de cy zję
jesz cze raz. Jest dwu dzie sty pierw szy wiek, może nie wszystko stra cone, może ko no wały jed nak wy cią gną cię z tego
ba gna? Po noć ni gdy nie na leży po rzu cać na dziei. Tak mi kie dyś mó wi łeś.

– Nie pieprz mi tu ta kich far ma zo nów. To było kie dyś. Je stem w pełni świa domy swo jego stanu zdro wia. Wi dzisz
ten wo rek zwi sa jący z łóżka? Si kam do niego. Spraw dzi łaś już, czy za pła ci łem? Jak wy ki tuję, to nie wy eg ze kwu jesz
ode mnie na wet centa, po mimo że cię lu bię.

– Pro szę cię – żach nęła się Agata. – Nie za mie rzam tego ro bić. Za wsze so bie ufa li śmy, na mi sjach to pod stawa,
żeby prze żyć. – Usia dła na krze śle tuż przy łóżku. – Wciąż mnie nur tuje jedna sprawa, Wiesz, o czym my ślę?

– Tak, wiem. Też nie raz my ślę o tym dzie ciaku, ale jako do wódca mia łem zwią zane ręce. Nie mo głem po stę po wać
wbrew roz ka zom i na ra żać żoł nie rzy. To było moje ży cie, więc mo głem je za ry zy ko wać, nic poza tym.

– Gdyby wtedy choć kil ku na stu żoł nie rzy wy szło ra zem z tobą, on by miał szansę i ty byś nie obe rwał. Roz kaz wy- 
dany przez ja kie goś dupka ze sztabu od da lo nego o kilka ty sięcy ki lo me trów za wa żył na lo sie tego malca.

– Nie tylko na jego, ale i na moim. Jak wy sze dłem z ar mii, w jed nej chwili cały mój świat legł w gru zach. Te raz po
la tach uwa żam, że do brze się stało, bo ży cie w cy wilu ma swoje plusy, na wet ma ich sporo, a naj waż niej szym jest to,
że po zna łem swoją córkę, a to jest warte wszyst kich pie nię dzy.

Agata zna cząco po ki wała głową.
– Masz ra cję. Mą dre słowa.
Pod nio sła się z krze sła, od sta wiła je z po wro tem na miej sce, uści snęła dłoń Hen der so nowi i skie ro wała się do wyj- 

ścia.



– Po cze kaj! – wy szep tał.
Za trzy mała się w progu i spoj rzała w stronę puł kow nika. Męż czy zna odło żył do pa la jące się cy garo na sto lik, po

czym z wiel kim wy sił kiem dźwi gnął się do góry i usiadł.
– Miło było cię znów zo ba czyć. To było dla mnie spore prze ży cie, a cy garo wspa niałe. Do zo ba cze nia po dru giej

stro nie.
Przez twarz Agaty prze mknął de li katny gry mas uśmie chu.
– Trzy maj się, stary dra niu, ale nie licz na to, że prędko mnie tam zo ba czysz – rzu ciła mu na od chodne i opu ściła

salę, sta ran nie za my ka jąc drzwi za sobą.
Wy szła na ko ry tarz. Na tych miast u jej boku po ja wiła się Re nata.
– To twój zna jomy? – spy tała, na chal nie się jej przy pa tru jąc.
– Ow szem. Znamy się od wielu lat. Chcia łam go na mó wić, żeby zre zy gno wał, żeby nie szedł w wa sze łapy, ale się

uparł. Za do brze go znam, żeby pró bo wać go na siłę prze ko nać. To stary uparty ko zioł.
Nad szedł Ma rek, niósł wa lizkę z oprzy rzą do wa niem.
– To co? Dzia łamy? – spy tał.
Agata wzru szyła ra mio nami w ge ście bez rad no ści.
– Rób cie swoje, skoro taka jest jego wola.
Łyk nęła vi co din, po czym z  to rebki wy jęła cy garo i  wy mknęła się na ze wnętrzny ta ras. Wie działa, że spo koj nie

zdąży je wy pa lić. Stąd był wi dok na inne skrzy dła szpi tala, przez oświe tlone okna wi działa sale, pa cjen tów po ru sza- 
ją cych się o ku lach czy pcha ją cych cho dziki, sku pi ska pie lę gnia rek, pew nie ob ga du ją cych le ka rzy, sprzą taczki tań- 
czące z mo pami, od wie dza ją cych za czy na ją cych czy koń czą cych swoje wi zyty. Mnó stwo lu dzi, z któ rych każdy miał
co in nego w gło wie. Tu byli ra zem, a za ja kiś czas ro zejdą się, czy też roz jadą, po mie ście. Zo staną tylko ci, co mu szą,
pra cow nicy na dy żu rach i cho rzy, ale wśród nich już nie bę dzie puł kow nika. Jego wy wiozą tymi dru gimi drzwiami,
tymi z na pi sem „Pro sek to rium”.

Cy garo dawno już zga sło, Agata jak urze czona pa trzyła w  drzwi od sali, w  któ rej le żał puł kow nik. W  końcu się
otwarły. Zo ba czyła bę karty, a za tem nie było go już wśród ży wych. Re nata po de szła do niej.

–  Chcesz go zo ba czyć? – spy tała. To było z  jej strony dziwne za cho wa nie, bo ich wza jemne sto sunki były wciąż
mocno chłodne, a można wręcz po wie dzieć, że lo do wate. Wła ści wie od zy wały się do sie bie tylko w służ bo wych spra- 
wach, bo tamta wciąż roz pa mię ty wała po dróż z Ma lagi do Ta rify w ba gaż niku mer ce desa.

– Nie. Wolę go pa mię tać ży wego. To był po rządny fa cet, w dzi siej szych cza sach ta kich się czę sto nie spo tyka.
Prze szli ho lem do wyj ścia, a w chwilę po tem byli już poza bu dyn kiem. Owiało ich rześ kie nad mor skie po wie trze.
– Do kąd te raz? – spy tał Ma rek, pa ku jąc urzą dze nie do ku fra tak sówki.
– Do ho telu, a rano na lot ni sko i wra camy do Pol ski. Tym ra zem to jest zle ce nie na miej scu. Co pu ści li ście puł kow- 

ni kowi? W ja kiej hi sto rii chciał uczest ni czyć w swo ich ostat nich chwi lach?
Bę karty wy mie niły zna czące spoj rze nia.
– Znasz za sady. To jest ta jem nica, nie wolno nam tego zdra dzać, na wet to bie.
– Prze stań mi tu pier do lić ta kie głu poty, tylko mów, i to szybko. – Agata się zde ner wo wała. Do tąd ni gdy nie py tała

o ta kie rze czy, ale to był jej kum pel z wojny i chciała to ko niecz nie wie dzieć. Je śli uzna, że ta wie dza w ja kiś spo sób
pod bu duje jego ro dzinę w tej trud nej chwili, to im to po wie.

– Chciał umrzeć w bur delu – wy du kała Re nata, bacz nie ją ob ser wu jąc.
Agata par sk nęła śmie chem. No tak, tego po winna się była po nim spo dzie wać. Tak czy owak tą wie dzą na pewno

nie po dzieli się z jego bli skimi. Nie ma mowy, ale kła mać też nie bę dzie. Po pro stu prze mil czy to.
Wi działa, że znów spoj rzeli po so bie. Nie ro zu mieli jej re ak cji i pew nie ni gdy nie zro zu mieją.
Agata za wio zła ich na noc leg do ho telu Pri ma vera. Nędzny, tani przy by tek, ale te lep sze o  tej po rze roku miały

pełne ob ło że nie. W po ko jach na szaf kach noc nych ze zdzi wie niem zo ba czyła Bi blie.
– Li te ra tura w sam raz dla was. Go rąco po le cam – za drwiła.
– Czemu wciąż nam do gry zasz? Czemu z nas kpisz? Trak tu jesz nas, jak by śmy byli ni kim. – Ma rek na gle ją za ata- 

ko wał.
Rzu ciła mu prze cią głe spoj rze nie. Czyżby miał aż tak za kłó coną sa mo ocenę?
– Mam swoje po wody, ale zgoda. Re se tu jemy wszystko. Dziś mnie nie bę dzie, wrócę ju tro rano, a Geo rga za mknę

w moim po koju. Na dole jest re stau ra cja, zjedz cie coś i idź cie wcze śniej spać, bo ju tro le cimy da lej. Pa mię taj cie, nie
pij cie al ko holu. Nie za wiedź cie mnie.

Wy jęła z wa lizki glocka i wło żyła go do to rebki.



– Nie ma lu jesz pa znokci? – spy tała na gle Re nata. – Mam czer wony że lowy la kier, mogę ci go po ży czyć.
Ni gdy ich nie ma lo wała, bo w woj sku krzywo na to pa trzono. Póź niej po opusz cze niu ar mii raz to zro biła, ale źle

się z tym czuła. Może dla tego, że wy brała brzydki ko lor? Sama nie wie działa.
– Dzięki, nie lu bię – od parła opry skli wie i wy szła.
Udała się na plac Świę tego Marka, gdzie miała na nią cze kać mo to rówka. Miała, ale nie cze kała. Do piero po kwa- 

dran sie pod pły nęła, a kiedy do ma ry na rza do tarło, do kąd wy biera się jego klientka, nie chciał na wet o tym sły szeć.
Do piero sze lest bank no tów o du żym no mi nale skru szył jego upór i męż czy zna zgo dził się pły nąć na Po ve glię. Agata
z uwagą mu się przy glą dała. Twarz i szyję miał po kryte dziw nymi ta tu ażami, swoim wy glą dem nie wzbu dzał za ufa- 
nia, a kiedy zo ba czył, jak klientka od li cza pie nią dze z du żego pliku bank no tów, to oczy mu dziw nie roz bły sły. Za- 
uwa żyła to mimo pół mroku i na tych miast za pa liło jej się świa tełko ostrze gaw cze.

– Po noć na wy spie mieszka ja kiś wa riat – za ga dał do niej, kiedy już od bili od na brzeża.
– Po noć – od burk nęła. Nie miała ochoty na kon ty nu ację roz mowy, bo wciąż jej my śli za przą tała śmierć puł kow- 

nika.
– Po noć kie dyś od wie dził go hie rar cha ko ścielny, a on chciał mu głowę od strze lić.
– Po noć mu ją od strze lił – rze kła.
– Po waż nie? Nie wie dzia łem. Nie boi się pani tam pły nąć tak po nocy? A jak on pa nią na pad nie? Może le piej wró- 

cić?
– Nie le piej. Pro szę się mar twić o sie bie i pil no wać kursu, bo jest spora mgła.
– Nie ma obawy. Je stem sta rym wil kiem mor skim. Nie w taką po godę pły wa łem.
Roz mowa się urwała, w pew nym mo men cie Agata zo rien to wała się, że łódź zmie rza w zu peł nie in nym kie runku,

niż po winna. Trzeba było dzia łać. Z to rebki wy jęła broń.
– Kurwa mać! – ryk nęła na ma ry na rza, prze ła do wu jąc pi sto let i mie rząc mu pro sto w głowę. – W co ty po gry wasz?

Wra caj, su kin synu, na kurs, i to za raz, bo ci łeb od strzelę! Ra dzę, po spiesz się, bo je stem z na tury cho ler nie nie cier- 
pliwa.

Za sko czyła go.
– To przez mgłę, już wra cam – wy du kał wy stra szony, nie mo gąc na wet na chwilę ode rwać wzroku od glocka. – To

tylko po myłka. Na prawdę, to przez tę mgłę.
– Oby – wark nęła i po woli scho wała broń.
Już do końca po dróży pły nęli w kom plet nej ci szy, sły chać było je dy nie plusk wody ude rza ją cej w burtę ło dzi i ci chy

war kot sil nika.
Do bili do roz wa la ją cego się po mo stu, tego sa mego, do któ rego wcze śniej do pły nął bi skup. Jak tylko Agata po sta- 

wiła na nim nogi, łódka od biła, a kiedy od pły nęła na bez pieczną od le głość, męż czy zna od zy skał re zon i od wagę, i za- 
czął jej gło śno zło rze czyć. Na wet tego nie słu chała, dla ta kiego gada nie było warto so bie ję zyka strzę pić. Ru szyła
w głąb wy spy.

– Cho lera, mógłby wy kar czo wać te chwa sty – za klęła, kiedy za plą tała się w ga łę zie ja kichś krza ków. Od nio sła wra- 
że nie, że chasz cze są jesz cze gęst sze, niż kiedy była tu ostat nio. Jak tak da lej pój dzie, to za rok trzeba bę dzie się
prze dzie rać z ma czetą w dłoni lub zro bić prze cinkę za po mocą dy na mitu.

Szła pew nie po mimo ciem no ści, bo pa mię tała drogę. Na gle wy rósł przed nią jak spod ziemi Georg se nior. Od
czasu kiedy się ostat nio wi dzieli, chyba jesz cze bar dziej zmęż niał. Nim zdą żyła się za sło nić, sko czył jej na piersi i po- 
li zał ją po twa rzy. Po gła skała go piesz czo tli wie po gło wie.

– Daj spo kój, su kin synu, wy star czy tego, pro wadź mnie do two jego pana.

W miesz ka niu ma jora prócz roz ra do wa nego go spo da rza cze kał na nią stół ugi na jący się od wsze la kiego je dze nia.
King sley od za wsze się od chu dzał, a każde jej od wie dziny były dla jego su mie nia świetną wy mówką, że ze względu
na go ścin ność musi zła mać swoje święte za sady. Ona sama nie ja dała dużo, za to w cze lu ściach jego żo łądka zni kało
nie mal całe wy sta wione ja dło.

Uści skali się ser decz nie na po wi ta nie, po czym za sie dli do stołu.
– Ho mary i la sa gne, brawo – po chwa liła ma jora Agata. Pa mię tał, co lubi naj bar dziej. Zer k nęła na wino, Fon ta na- 

fredda Ba rolo Ri se rva z 2015 roku.
– Wi dzę, że eme ry to wa nego ma jora stać na po rządny tru nek. Mnie renta po rucz nika star cza na Neb biolo Lan ghe

Doc, i to tylko od święta.



– Wiem, że po trak to wali cię po cham sku. To wszystko wina Lenza. Wi dzia łem jego ra porty i je opro te sto wa łem,
ale na nic to się zdało. On ma więk sze chody niż ja. Opo wia daj, opo wia daj co u cie bie – za chę cał ją. – Przez te le fon
je steś skąpa w sło wach, ale ja to ro zu miem. Te raz to wszy scy wszyst kich pod słu chują, a ten wy my ślony przez Izra el- 
czy ków Pe ga sus prze kro czył ko lejną ba rierę in wi gi la cji.

– Jak wiesz, przy ję łam zle ce nie od tego bi skupa i jak na ra zie on się wy wią zuje z umowy. Spła ci łam już swoje pod- 
sta wowe zo bo wią za nia i za czy nam oszczę dzać.

– Masz już wy niki DNA?
– No wła śnie – rze kła, nie kry jąc iry ta cji – wciąż na nie cze kam. Nie mam po ję cia, czemu to tak długo trwa. Cho- 

ciaż może i  le piej, że to się prze ciąga, bo dzięki temu jest mi ła twiej wy ko ny wać swoją ro botę. Nie raz ha muję się
wła śnie z tego względu, że a nuż fak tycz nie są moim ro dzeń stwem i pew nych rze czy mi nie wy pada.

– Nie są. Nie wierz w te bajki, tak jak i w tę, że ten pie przony bi skup jest twoim oj cem. To jest nie zły cwa niak. Do- 
ro bił się for tuny na ciem nych in te re sach z wło ską ma fią. Przez kilka lat był w Pa lermo i tam na wią zał różne dziwne
kon takty.

– W Pol sce też ma układy. Wy obraź so bie, że jak tylko się tam zja wi li śmy, to cze kały na nas pasz porty dy plo ma- 
tyczne. Nie ukry wam, że bar dzo nam uła twiają ży cie, bo dzięki temu w ba gażu dy plo ma tycz nym mogę prze wo zić
broń, tym bar dziej że sporo po dró żu jemy, a jak wiesz, z gloc kiem nie lu bię się roz sta wać.

– Po dró żu jąc, dużo ry zy ku jesz. Chyba zda jesz so bie z tego sprawę? Is la mi ści mogą cię gdzieś przy pad kowo roz po- 
znać. Wiesz do brze, że oni nie od pusz czą, będą cię tro pić do upa dłego.

– Wszystko to wiem, ale mu szę ja koś za ra biać na utrzy ma nie. Wy ko rzy stano mnie, zruj no wano mi ży cie i zo sta- 
wiono sa mej so bie. Gówno ich ob cho dzi, że mogę zgi nąć. Są na tyle bez czelni, że pro po nują mi nową ro botę, ale tak
na prawdę to nie wiem, czego do kład nie chcą. Może mam im wy sta wić Pu tina, może ja kie goś jego ge ne rała, a może
przy wódcę Ha masu. Nie do py ty wa łam o szcze góły. Gdy bym się zgo dziła znów pra co wać dla Lenza, to wtedy pew nie
już cały świat by chciał mnie do stać, a tak to tylko Ara bo wie.

– Tylko? Wi dzę, że do bry hu mor cię nie opusz cza. Mnie wciąż nie daje spo koju to, jak bi skup wpadł na twój trop,
kiedy in nym się to nie udało.

– On wpadł na twój trop, nie mój. Ty mu da łeś moje na miary.
– Bo się zgo dzi łaś.
– Ow szem, ale gdy bym nie wy ra ziła zgody, to twój te le fon do mnie mógł mnie zde ma sko wać.
King sley po dra pał się z za kło po ta niem w głowę.
–  Fakt, wtedy o  tym nie po my śla łem. Za sko czył mnie tą wi zytą. No cóż, sta rzeję się. Chyba wiesz, ile mam lat?

Mam prawo po peł niać błędy. Spraw dzi łem tego Araba, któ rego fotkę mi prze sła łaś mie siąc temu z Hisz pa nii. To jest
Ab dul Ka rim, ter ro ry sta po szu ki wany przez In ter pol. Jest współ od po wie dzialny za za mach na re dak cję „Char lie
Hebdo” z  siód mego stycz nia pięt na stego roku w  Pa ryżu. Jest je dy nym z  za ma chow ców, któ remu udało się uciec.
Nie stety, tro chę to trwało. My ślę, że nie cho dziło o cie bie, a wa sze spo tka nie to był zwy kły przy pa dek.

– Też tak uwa żam, bo był bar dziej za in te re so wany pewną ko bietą o arab skich ry sach niż mną. Dla tego na pi sa łam
ci, że byś od pu ścił.

– Ale nie od pu ści łem i da łem znać, gdzie trzeba. Mieli to spraw dzić.
– I jak zwy kle póź niej od gwiz dać swój suk ces.
– Tak to już jest. Wczo raj dzwo nił do mnie Smith.
– Smith? – Za śmiała się. – Ja znam tylko jed nego Smi tha, Smith and We sson ka li ber dzie więć mi li me trów. Pew nie

to nie on.
– Po zna łaś go w Pa ki sta nie. To ten, co cię tam prze rzu cił.
– Tak? O ile do brze pa mię tam, to wtedy przed sta wił mi się jako Pe ter sen. No do bra i co z tym ca łym Smi them?
– W Pa ryżu na lot ni sku po chwy cono ter ro ry stę, nie ja kiego Mah meda Al-Ha szi miego. Przy le ciał z An kary.
– I co z tego? Nie znam go – rzu ciła, tę sk nie zer ka jąc na stół.
– Miał przy so bie fo to gra fię, twoją fo to gra fię. To zna czy jedno: wie dzą, że je steś w Eu ro pie i pró bują cię wy tro pić.
– Są dząc po tym, co ostat nio się dzieje wo kół mnie, to nie tylko oni. Eu ropa jest duża, spore wy zwa nie przed nimi

– za kpiła.
– Nie przej mu jesz się tym? Na prawdę?
Nie krył zdzi wie nia, bo oby dwoje do brze znali me tody dzia ła nia is la mi stów.
– Przej muję, ale ja kiej re ak cji ode mnie ocze ku jesz? Nie za mie rzam z roz pa czy rwać so bie wło sów z głowy. Będę

ostrożna i tyle.



– Do bra, jedz, bo wy sty gnie, a wtedy trzeba bę dzie to dać Geo r gowi. A jak ju nior? – Ma jor zmie nił te mat.
– Jest w ho telu ra zem z tą dwójką po pa prań ców. Wciąż mu szę ich wy cią gać z baru ho te lo wego albo z ja kiejś szem- 

ra nej spe luny. Kilka razy mu sia łam dać ja kimś łaj zom po mor dzie, bo za cze piali Re natę, i to w cham ski spo sób. Nie
po zwolę, żeby biz nes skoń czył się aku rat w tym mo men cie, bo cho ler nie po trze buję tych pie nię dzy na ope ra cję.

– Dużo ci jesz cze bra kuje? Może cię wspo móc? Wiesz, że mam oszczęd no ści.
– Nie, dzię kuję. Każda po życzka ma tę wadę, że trzeba ją od dać. Wolę wy da wać swoje pie nią dze. Tym bar dziej że

mam mnó stwo wro gów, a więc ist nieje duże ry zyko, że ich ni gdy nie od dam.
–  Na czym kon kret nie po lega ta wa sza usługa? Mimo że mi to tłu ma czy łaś przez te le fon, wciąż tego nie ro zu- 

miem.
– Wiesz, co to ta kiego go gle Ocu lus?
– Nie za bar dzo, a wła ści wie nic nie wiem na ten te mat – przy znał z roz bra ja jącą szcze ro ścią.
– Za kła dasz na oczy spe cjalne oku lary i uru cha miasz pro gram. To jest pro jek cja trzy D, wszystko jest tak na tu- 

ralne, że zu peł nie oszu kuje twój mózg. W pew nym mo men cie od ry wasz się od rze czy wi sto ści i lą du jesz w wir tu al- 
nym świe cie. Śmier tel nie chory klient za grubą forsę wy ku puje taką pro jek cję. To jest pro gram pi sany spe cjal nie pod
niego, bar dzo skom pli ko wana apli ka cja wy my ślona przez ja kie goś in for ma tycz nego ge niu sza. Wiem, że to Ru sek
lub Ukra iniec. Ni gdy go nie wi dzia łam na oczy, bo wszystko jest za ła twiane zdal nie. Pod ko niec ta kiego se ansu
klient umiera i po noć w mo men cie ago nii prze nosi się do tego wir tu al nego świata, i to na amen. Tak w każ dym ra- 
zie twier dzi bi skup, ale ja w to nie wie rzę. We dług mnie to zwy kły prze kręt, oszu stwo, ale pa trząc na to z dru giej
strony, czemu ża ło wać tym lu dziom odro biny ra do chy w mo men cie śmierci? Dziś w We ne cji wła śnie w ten spo sób
od szedł mój stary zna jomy.

– Masz na my śli Franka Hen der sona? My śla łem, że jesz cze tro chę po cią gnie. Był twardy, nie pod da wał się.
– Rak w końcu zmoże każ dego, na wet naj więk szego twar dziela.
– Ow szem, ale ty dzień temu roz ma wia łem z jego le ka rzem i da wał mu jesz cze kilka mie sięcy ży cia.
– To na zy wasz ży ciem? On nie chciał tego gówna. Za wsze szu kał moc nych wra żeń i do stał to. Pro jek cja jest tak

mocna, że nikt jej nie wy trzy muje.
– Tym bar dziej dziwne. Frank był od porny psy chicz nie jak mało kto. Co to była za pro jek cja? Choć po cze kaj, po- 

sta ram się od gad nąć.
Agata wbiła w niego za cie ka wione spoj rze nie. Cie kawe, czy trafi? W ogóle nie my ślała, że tak do brze się znają.

Ma jor ni gdy jej nie wspo mi nał o Hen der so nie.
– Pew nie wy brał się do bur delu, mam ra cję? – wy pa lił na gle, czym ją kom plet nie za sko czył.
– Skąd ty to wiesz? Mó wił ci o ta kich rze czach? Może tam ra zem cha dza li ście?
– Nie zu peł nie, ale przez trzy lata słu ży li śmy ra zem w So ma lii. Nie raz roz ma wiało się o róż nych pier do łach, nie- 

jedną bu telkę whi sky się przy tym oba liło – rzekł z roz rzew nie niem.
– Tra fi łeś w dzie siątkę. Od szedł, bę dąc w bur delu.
– Przy naj mniej nie żal wy da nych pie nię dzy. – King sley za re cho tał, wy raź nie roz ba wiony. – Wy pijmy za jego po- 

krę coną du szę. Niech się do brze bawi w pie kle.
– Wy pijmy!

Rano, skoro świt, King sley od sta wił Agatę do We ne cji. W  jed nej z  za to czek miał przy cu mo wany ści gacz. To była
praw dziwa be stia uzbro jona w  dwa po tężne sil niki Yamahy. Kiedy je od pa lił, roz legł się ryk ni czym z  sil nika my- 
śliwca F-16 pod czas startu, po czym ma jor za fun do wał jej prze jażdżkę pod no szącą na maksa po ziom ad re na liny.

Kiedy tylko Agata zja wiła się w swoim ho te lo wym po koju, z ła zienki wy sko czyła Re nata w jej szla froku i pa pi lo- 
tach na gło wie. Była wście kła.

– Ja kim pra wem ter ro ry zu jesz nas tym cho ler nym psem?! Ta be stia nie dała mi się z po koju ru szyć.
Agata par sk nęła śmie chem.
– O ile wiem, to jest mój po kój. Co w nim ro bi łaś? Tak so bie da łaś w szyję, że nie za uwa ży łaś, gdzie wcho dzisz,

a może prze grze by wa łaś moje rze czy? To jak było?
– Po my li łam się, kiedy wra ca łam z ko la cji.
–  To do kąd chcia łaś póź niej iść? Na ku rew stwo czy na pi jań stwo? Może strzy ka weczkę w  żyłkę? – za kpiła. –

A gdzie jest twój bra ci szek?
– Pew nie śpi.



– Na pewno?
Agata po de szła bli żej do Re naty i od razu po czuła od niej al ko hol.
– Mia łam ra cję, znów pi łaś. Mie li ście tego nie ro bić. Taka była mię dzy nami umowa. Znów wszystko spier do li li- 

ście.
– Tylko kie li szek wina. Daję słowo.
Agata je dy nie wes tchnęła i po szła do po koju obok spraw dzić, czy Ma rek śpi. Re nata ru szyła za nią.
Ow szem, spał, a obok łóżka le żała pu sta bu telka po brandy. Był tak pi jany, że na wet za po mniał ją ukryć. Agata

spoj rzała na ze ga rek, późno. Kie dyś to wszystko z dnia na dzień pier dol nie, spa kuje swoją wa lizkę i wy je dzie.
– Za trzy go dziny mamy sa mo lot. Je śli w go dzinę nie ogar niesz bra ciszka na tyle, żeby mógł do niego wsiąść, zo- 

sta wiam was i  lecę sama. Mam już ser decz nie dość cią głego wam mat ko wa nia. Trudno, stracę kasę, ale wy, o  ile
wiem, stra ci cie dużo wię cej i eks pre sem wró ci cie do wa szego po sra nego ży cia. Wasz wy bór – oznaj miła su cho, po
czym wy szła z po koju, na ko niec trza ska jąc drzwiami.

Była wście kła. Znów dała im szansę i znów za wie dli. Spa ko wała swoje rze czy, co za jęło jej chwilę, po szła do ła- 
zienki i usia dła przed lu strem. Czuła, jak znów drżą jej ręce, cała się w środku trzę sła. Się gnęła po vi co din, zwięk- 
szyła dawkę o jedną pa stylkę. Tym ra zem za dzia łał szybko. Zza ściany do cho dziły od głosy dzi kiej awan tury. Re nata
szar pała się z Mar kiem. Sły chać było jego pi jacki beł kot i jej skrze kliwy głos. Ile czasu jesz cze z nimi wy trzyma?, za- 
sta na wiała się. Chwi lami miała ochotę wejść do ich po koju i  po pro stu ich za strze lić. Mała by to była strata dla
świata, a dla niej żadna.

Po go dzi nie, cią gnąc wa lizkę za sobą, zaj rzała do ich po koju. Byli go towi, a za tem tym ra zem groźby po skut ko- 
wały.

– Wkur wiasz nas. Mamy cie bie i tego two jego Geo rga dość – za ko mu ni ko wał jej Ma rek.
To nie było nic od kryw czego.
– Nie bar dziej niż wy mnie, ale mu si cie jesz cze tro chę czasu ze mną wy trzy mać. Mamy ro botę i do piero wtedy,

kiedy bi skup za mknie in te res, bę dzie cie mo gli ro bić to, co wam się żyw nie po doba, ale te raz nie po zwolę spier do lić
tego biz nesu, bo za to mi płaci. A więc z pre ten sjami idź cie do ta tuśka, nie do mnie. Te raz zbie raj cie dup ska, bo le- 
cimy do Rzymu, a stam tąd do War szawy.

– Ni g dzie z tobą nie jadę. – Re nata nie spo dzie wa nie się zbun to wała.
– Je śli nie po je dziesz, to za raz za dzwo nię do kle chy, a on co zrobi? Nie wiesz? Za blo kuje ci twoje konto ban kowe.

Wiesz, co to dla cie bie bę dzie zna czyć? Od razu na po wrót wy lą du jesz w rynsz toku, i to tu w We ne cji, bo nie bę dzie
cię na wet stać na bi let do Ma lagi. A za tem, moja droga, de cy zja na leży do cie bie.

Chciała do po wie dzieć „szmato”, ale ugry zła się w ję zyk. Nie było sensu do dat kowo pod grze wać at mos fery, skoro
i tak już ki piało. Sama się so bie nie raz dzi wiła, że wszystko to udaje jej się ja koś ogar nąć przy ta kiej obo pól nej nie- 
na wi ści. Gdyby nie Georg i jego po moc, pew nie by się pod dała, mimo że bar dzo po trze bo wała tych pie nię dzy.

Jej prze mowa naj wy raź niej ostu dziła Re natę, która chwy ciła wa lizkę. Agata zaś znów po czuła de li katne drże nie
dłoni. Mu siała po now nie za żyć swoje le kar stwo. Dys kret nie, tak, żeby nikt tego nie wi dział, łyk nęła vi co din.

Kiedy opusz czali ho tel, jej uwagę przy kuła nie na tu ral nie wy pchana torba po dróżna Marka. Pew nie znów ukradł
ręcz nik ho te lowy, a być może jesz cze coś. W Bu da pesz cie, gdzie ty dzień temu mieli zle ce nie, prócz szla froka wy- 
niósł z ho telu my del niczkę i szklanki na na poje. Gdyby te le wi zor zmie ścił się do wa lizki, to pew nie i on by ra zem
z nim po że gnał ho tel. Czy wszy scy Po lacy to ro bią? Czy to ich ja kiś sport na ro dowy?, za sta na wiała się, cią gnąc Geo- 
rga na smy czy.

Po dró żo wa nie z nim było bar dzo kło po tliwe, bo za wsze, kiedy od da wała go do luku ba ga żo wego, w jego oczach
wi działa pre ten sję. Nie po tra fiła mu wy tłu ma czyć, że w ka bi nie nie może le cieć, że nie po zwa lają na to prze pisy.



POL SKA

PO ZNAŃ

Po ciąg z War szawy do tarł do Po zna nia tuż przed go dziną dwu dzie stą. Z im pe tem wje chał na sta cję, po czym prze- 
raź li wie za pisz czały ha mulce, ale roz pę dzone wa gony mknęły i wy da wało się, że ni gdy nie zdo łają się za trzy mać.
W pew nej chwili skład znie ru cho miał. Na tych miast roz legł się ło skot rap tow nie otwie ra nych drzwi i gro mada po- 
dróż nych wy sy pała się na pu sty pe ron. Wśród nich byli Agata z bę kar tami, no i oczy wi ście Georg. Z dwor co wych
gło śni ków sły chać było ja kieś rytmy sple cione z pi skli wym gło sem wo ka li sty.

Przez twe oczy, twe oczy zie lone osza la łem
Gwiazdy chyba twym oczom od dały cały blask
A ja serce mi ło ści spra gnione ci od da łem
Tak za ko chać...

Agata po czuła na gle silny ból w uszach, do słow nie je roz dzie ra jący. W tym mo men cie miała wielką ochotę wy jąć
glocka, wy gar nąć z niego do gło śni ków i skoń czyć tę mę czar nię.

Wy szli przed bu dy nek dworca i wsie dli do pierw szej z brzegu tak sówki, sta rego mer ce desa oku lar nika w ko lo rze
pia sko wym. Kie rowca umie ścił ich ba gaż w ku frze auta i po je chali do ho telu. Pod czas jazdy przez mia sto czuć było
za pach sma żo nego oleju sło necz ni ko wego. Agata wie działa, w czym rzecz, tak sów karz za miast dro giej, tru ją cej ropy
uży wał oleju ja dal nego, chyba tylko mer ce des był w sta nie wy trzy mać ten eko lo giczny eks pe ry ment. Od razu przy- 
po mniało jej się Ma roko z ty sią cami iden tycz nych mer ce de sów. Czego to ich wła ści ciele z nimi nie wy czy niali? Po- 
cząw szy od wy ry wa nia sie dzeń i  za stę po wa nia ich ław kami, tylko po to, żeby się wię cej pa sa że rów zmie ściło, po
różne kar ko łomne mo dy fi ka cje nad wo zia. Ich wy obraź nia nie znała w tym żad nych gra nic. W Unii Eu ro pej skiej coś
ta kiego by nie prze szło.

Mieli re zer wa cję w ho telu na obrze żach sta rówki. Noc leg na trzy gwiazdki, a więc po winno być w miarę przy zwo- 
icie. Pod czas mel dunku do szło do ma łego zgrzytu. Re cep cjo nistka długo nie mo gła zro zu mieć, że Georg to nie jest
zwy kły pies, tylko Georg, ale w końcu zgo dziła się na jego obec ność w po koju.

Na stęp nego dnia rano byli umó wieni u pew nego bi skupa. To on był ich na stęp nym klien tem. Hie rar cha ko ścielny
był już jedną nogą na tam tym świe cie, ale bę dąc jesz cze w pełni świa domy, zdą żył za mó wić so bie luk su sowy se ans.
Ja kim cu dem było go na to stać? To prze cież bar dzo droga usługa, wła ści wie tylko dla bo ga czy. Pew nie pa ra fia nie się
zło żyli. Py ta nie, czy wie dzieli, na co po szły ich pie nią dze? Agata po dej rze wała, że nie mieli o tym zie lo nego po ję cia.

Tym ra zem bę karty po szły spać za ska ku jąco wcze śnie, naj wy raź niej zmo gła ich po dróż, a być może brak al ko holu,
i  to aż od dwu dzie stu czte rech go dzin, do dat kowo osła bił ich or ga ni zmy. Agata po sta no wiła to wy ko rzy stać. Była
cie kawa, co so bie na mo ment śmierci za ży czył do stoj nik ko ścielny, i  po kry jomu zaj rzała do czar nej skó rza nej
teczki, gdzie znaj do wała się szcze gó łowa do ku men ta cja zle ce nia. Ni gdy wcze śniej tego nie ro biła, ale od czasu
śmierci Hen der sona po sta no wiła się wszyst kiemu bli żej przy glą dać. Po za zna jo mie niu się ze wszyst kim zdu miała
się ogrom nie. Cze goś ta kiego wcale się nie spo dzie wała. Bi skup chciał być ko bietą, młodą, piękną ko bietą, za którą
sza le liby męż czyźni. Miała ona pro wa dzić spo kojne, usta bi li zo wane ży cie po zba wione wszel kich trosk.

Scho wała wszystko na po wrót, zło żyw szy pa piery do kład nie tak samo, jak były po przed nio. Zaj rzała także do wa- 
lizki z  apa ra turą, ale nic po dej rza nego w  niej nie od kryła. Spoj rzała na ze ga rek, była do piero go dzina dzie wiąta,
więc wy mknęła się z po koju i ze szła do re stau ra cji. Geo rga zo sta wiła w po koju na straży, tak na wszelki wy pa dek,
gdyby się ktoś obu dził i za pa łał chę cią prze płu ka nia gar dła czymś moc niej szym. Za do brze jesz cze pa mię tała wy da- 
rze nia w We ne cji, by po zwo lić so bie na chwilę nie uwagi.

Lo kal był ładny, wy strój w to na cji beżu i brązu, okna z wi do kiem na sta rówkę i po znań ski ra tusz. Sia da jąc przy
jed nym ze sto li ków, zdzi wiła się, bo mimo póź nej pory więk szość z nich była za jęta. Na tych miast zja wił się kel ner,
młody pu cu ło waty chło pa czek w czar nych spodniach i śnież no bia łej ko szuli, przy no sząc li stę dań. Na wet na nią nie
spoj rzała, bo wie działa, że nie wy czyta z niej, co jest spe cjal no ścią re stau ra cji, a co na leży omi jać sze ro kim łu kiem.
Cena też nie za wsze była gwa ran tem ja ko ści.

– Co mi pan za pro po nuje, bo je stem bar dzo głodna?



– Oczy wi ście po lę dwiczki z ziem niacz kami pu rée, kar me li zo wa nymi gru szecz kami i so sem, nie bę dzie pani roz- 
cza ro wana, to gwa ran tuję – od parł z sze ro kim uśmie chem na twa rzy. To było szczere, a za tem prze ko nu jące. Nie
było się nad czym za sta na wiać.

– Dwie por cje pro szę, ale jedna na wy nos.
Mu siała za dbać i o Geo rga.
– Na wy nos? – zdzi wił się.
– No tak, druga dla mo jego psa.
Kel ner ni sko się ukło nił, coś mruk nął do sie bie pod no sem, po krę cił głową i się od da lił.
Fak tycz nie, po lę dwiczki były wspa niałe. Mi giem się z  nimi roz pra wiła, ure gu lo wała ra chu nek, za brała je dze nie

dla psa i wró ciła do po koju. Wszy scy spali, na wet Georg, więc i ona się po ło żyła, choć naj pierw, tak jak co dzien nie,
po sma ro wała ma ścią bli zny. Kiedy się gnęła po vi co din, od kryła z prze ra że niem, że nie wia domo kiedy bu te leczka
się otwo rzyła i część jej za war to ści gdzieś bez pow rot nie prze pa dła. Trzeba bę dzie zor ga ni zo wać so bie coś za stęp- 
czego. Nie pierw szy raz miała ten pro blem i wtedy za wsze się gała po tra mal, ostat nią de skę ra tunku.

Na za jutrz już przed ósmą rano byli na no gach. Zje dli śnia da nie i  opu ścili ho tel. Do pa łacu bi skupa mieli ka wał
drogi, więc wzięli tak sówkę. Georg tym ra zem zo stał w  po koju ho te lo wym, ta kie było ży cze nie du chow nych. Oby
tylko w tym cza sie nic nie spso cił, bo kiedy długo nie wi dział Agaty, by wało, że po pa dał w swo istą de pre sję i darł zę- 
bami na strzępy ta pi cerkę me bli, a te nie na le żały tu do naj tań szych.

Mi nęli kilka ho teli, ja kąś szkołę, po mnik ja kie goś męż czy zny, prze je chali mo stem, tym sa mym prze pra wia jąc się
na drugi brzeg Warty, i w końcu po kwa dran sie jazdy do tarli na miej sce, przed po tężny bu dy nek ko loru ka nar ko- 
wego, z zie lo nym da chem. Po opusz cze niu tak sówki skie ro wali się do wej ścia, by za trzy mać się przed po tęż nymi
drew nia nymi drzwiami. Idąc do klienta, za wsze trzy mali się usta lo nego po rządku, tak było i  tym ra zem. Bę karty
sta nęły trzy kroki za Agatą. Wci snęła przy cisk dzwon kowy, za zgrzy tał elek tryczny za czep i  wej ście do pa łacu bi- 
skupa stało przed nimi otwo rem. We szli do środka.

W pa łacu za stali su rowy wy strój z ele men tami luk susu, jak choćby piękne krysz ta łowe ży ran dole zwi sa jące z su- 
fitu. Na pewno były warte kro cie. Na ścia nach wi siały por trety ja kichś do stoj ni ków ko ściel nych. Nie zdą żyli się
wszyst kiemu do brze przyj rzeć, kiedy jak spod ziemi wy rósł przed nimi chudy jak szczapa bar dzo młody ksiądz,
a może jesz cze kle ryk, go ło wąs o krót kich ry ża wych wło sach wy strzy żo nych na je żyka i śmiesz nych du żych, od sta ją- 
cych uszach. Chło pak pa trzył na nich pło chli wym wzro kiem. Agata zer k nęła na jego dło nie, któ rymi wciąż po cie rał,
tak jakby mu było w nie zimno. To ty powy ner wowy od ruch, a za tem wie dział, co ich tu spro wa dza, choć może nie
do końca.

– Jego Eks ce len cja czeka na pań stwa – oznaj mił ci chym, drżą cym gło sem i po pro wa dził ich dłu gim ko ry ta rzem,
któ rego pod łogę wy ło żono dę bową klepką. We szli na schody, wy ko nane z  pięk nego ka mie nia, ich ba lu strady były
kute, z mo ty wami ro ślin nymi, li ście, grona wi no gron, stara po rządna rze mieśl ni cza ro bota, w dzi siej szych cza sach
próżno szu kać ta kich fa chow ców. Na pię trze za trzy mali się przed ja ki miś drzwiami. Du chowny za pu kał, uchy lił je
i ge stem ręki za pro sił Agatę do środka. Sam zaś ra zem z bę kar tami zo stał na ko ry ta rzu. Na ra zie wszystko od by wało
się zgod nie z wcze śniej usta lo nymi pro ce du rami.

Agata ro zej rzała się cie ka wie po kom na cie, bo ina czej się nie dało na zwać tego wy so kiego po miesz cze nia wy peł- 
nio nego sta rymi, cięż kimi me blami wy ko na nymi ze szla chet nych od mian drewna. Wy smu kłe okna otu lone były
gru bymi we lu ro wymi za sło nami, z  su fitu zwi sał piękny krysz ta łowy ży ran dol, a  pod sta ro świec kim bal da chi mem
stało sze ro kie łoże.

W łożu le żał bi skup, przy kryty gru bym, gę sto ha fto wa nym ple dem, a tuż obok stał sto jak z kro plówką. Agata po- 
de szła bli żej. Hie rar cha chyba usły szał jej kroki, gdyż się po ru szył. Za uwa żył ją, uśmiech nął się za pewne grzecz no- 
ściowo, bo trudno było się spo dzie wać, że z czy stej sym pa tii. Agata za do brze wie działa, jak Ko ściół ka to licki wi dzi
rolę ko biety we współ cze snym świe cie, choć i  tak było z  tym ciut le piej niż w  is la mie, bo tam ko bieta była ni kim.
Miała tyle praw, co wiel błąd u Araba, a może na wet mniej.

Bi skupa tra wiła śmier telna cho roba. Bru tal nie pa stwiła się nad jego or ga ni zmem, na wet twa rzy nie oszczę dziła,
bo po kry wały ją wiel kie, wrzo dzie jące rany.

– Nie mo głem się pani do cze kać – wy szep tał z wy raź nym tru dem. – Ba łem się, że bę dzie za późno, że już pójdę do
Pana.

–  Nie po trzeb nie. My za wsze je ste śmy na czas, mamy pakt ze śmier cią – rzu ciła żar to bli wie i  usia dła na ran cie
łóżka, po czym po ło żyła so bie na ko la nach mały no te book.



Du chowny po ru szył się nie spo koj nie, zdzi wiony jej ekwi pun kiem. Pew nie się za sta na wiał, na co jej ten kom pu ter,
a po wód był ba nal nie pro za iczny.

– Czy Wa sza Eks ce len cja wpła cił umó wioną kwotę? – spy tała.
– Tak, zgod nie z umową. Moje słowo to słowo do stoj nika Ko ścioła.
– Tym bar dziej mu szę to spraw dzić – od parła z nie skry waną drwiną w gło sie.
We szła na stronę banku i skon tro lo wała wpływy. Fak tycz nie, był prze lew z po znań skiej ku rii. Kwota się zga dzała,

tylko opis wzbu dził jej zdzi wie nie. „Opłata za po moc w usłu gach dusz pa ster skich”. Kurwa mać, co to jest? Ni gdy by
tak tego nie na zwała.

– Pani wie, ja kie mia łem ży cze nie?
– Ow szem. Co nieco wiem – od burk nęła, wy łą cza jąc kom pu ter. Nie chciała wcho dzić z du chow nym w żadne dys- 

puty.
Chyba był za wie dziony jej obo jęt no ścią. Pew nie spo dzie wał się ja kichś py tań, próśb o wy ja śnie nia, ale nic z tego,

bo on jej zu peł nie nie ob cho dził. Dla niej był ko lej nym zwy kłym bo ga tym klien tem, który za grube mi liony za fun do- 
wał so bie kom for towe zej ście z tego świata, ni kim wię cej.

– Nie za sko czyło to pani?
Za śmiała się w głos.
– Nic mnie już nie może za sko czyć. Przez ostat nie lata wi dzia łam już chyba wszystko.
Bi skup ro biący so bie do brze za pie nią dze pa ra fian to nic no wego. Dzieje się tak od se tek lat. Wiodą luk su sowe ży- 

cie, zu peł nie ode rwani od rze czy wi sto ści.
Ich spoj rze nia się spo tkały. W jego oczach Agata uj rzała strach. Do brze, niech się boi. Za ten mi lion euro mógłby

na kar mić setki bied nych lu dzi.
– Bę dzie bo lało?
Wzru szyła ra mio nami. Co za py ta nie? A skąd mo gła to wie dzieć?
– Nie mam po ję cia, Wa sza Eks ce len cja po wi nien jako du chowny o tym wie dzieć le piej ode mnie. Czyż nie to wa- 

rzy szył swoim pa ra fia nom w ich ostat niej dro dze? Czy nie był świad kiem od da wa nia ostat niego tchnie nia?
– To było dawno temu – wy szep tał.
– Może zbyt dawno. – Nie omiesz kała na tych miast wbić mu ko lej nej szpili.
– Może. – Bi skup ze smut kiem po ki wał głową. – Je stem sta rym, zmę czo nym czło wie kiem. Nie po wi nie nem był zo- 

stać księ dzem, to nie było moje po wo ła nie.
Spoj rzała na niego cie ka wie. To ją za in te re so wało.
– To czemu tak się stało? Chyba nie pod przy mu sem?
– Może tro chę? Ro dzina, na cisk mamy, ona była bar dzo re li gijna i za szcze piła we mnie mi łość do Boga. Wy cho wy- 

wa łem się w  tuż po wo jen nej rze czy wi sto ści. Mu sia łem coś ze sobą zro bić. Nie dość, że nie ak cep to wa łem sie bie
w skó rze męż czy zny, to jesz cze mu sia łem od na leźć swoją drogę wśród gru zów po wo jen nego świata. To były cięż kie
czasy, prze śla do wa nia po li tyczne, ban dy tyzm. Za byle co lą do wa łeś w wię zie niu. By łem tym wszyst kim prze ra żony
i chcia łem na za wsze znik nąć za mu rami za konu, ale mnie tam nie chcieli, wy da lili mnie po mie siącu. Po sze dłem
więc do se mi na rium. Skoń czy łem je, a że by łem am bitny, to awan so wa łem. Póź niej były stu dia w Lu bli nie, Wa ty ka- 
nie, a na ko niec zo sta łem bi sku pem. Mu szę po wie dzieć, że w erze skan dali w Ko ściele mo głem cho dzić z pod nie sio- 
nym czo łem, bo przez całe ży cie trzy ma łem wszyst kie swoje skłon no ści na krót kiej smy czy.

– Czemu mi Wa sza Eks ce len cja to wszystko mówi? Nie je stem jego spo wied ni kiem. Je stem nie wie rząca, a za tem
i na roz grze sze nie ode mnie nie można li czyć.

– Mu szę się przed kimś otwo rzyć, po trze buję tego w tym szcze gól nym mo men cie.
– Trzeba było po pro sić któ re goś z księży. Oni na pewno z chę cią wszyst kiego wy słu chają i jesz cze chęt niej udzielą

roz grze sze nia – rze kła z prze ką sem.
– Nie mogę, to tylko moi pod władni. Zro bią, co każę, a tu tak nie po winno być.
– Pro szę się uspo koić, w ta kim sta nie emo cjo nal nym nie można prze kro czyć...
– Styksu?
– Bi skup nie mówi o raju, tylko o po gań skiej rzece od dzie la ją cej świat ży wych od świata umar łych. Tak nie wy- 

pada, tym bar dziej w obec nej sy tu acji.
– Mnie już wszystko wy pada. Za wsze lu bi łem hi sto rię, a szcze gól nie mi to lo gię. Jakże barwna była re li gia Gre ków.

Im wię cej o tym wszyst kim my ślę, tym bar dziej za czy nam po wąt pie wać w ist nie nie raju, a wa sza dzia łal ność ro dzi
w tej ma te rii jesz cze wię cej py tań, zaś od po wie dzi wciąż brak.



– To jest tylko pro jek cja, nic wię cej. Nie ma nic wspól nego z ży ciem po śmierci i koń czy się w mo men cie zgonu.
Pro szę nie wie rzyć bro szu rom. To, co tam jest na pi sane, to stek bzdur. Pa pier wszystko wy trzyma.

– Sam już nie wiem, w co wie rzyć. Róż nie się o tym mówi. Bi skup Pa kul ski jest za ufa nym czło wie kiem pa pieża,
a ten prze cież ma do stęp do naj skryt szych ta jem nic Wa ty kanu.

Agata je dy nie po ki wała głową. Bi skup naj wy raź niej, tak jak po przedni klienci, usil nie chciał w to uwie rzyć i nie
za mie rzała go od tego od wo dzić. Niech wie rzy, w co chce, na wet w zło tego cielca. To nie jest jej sprawa.

Scho wała no te book do torby i wy szła. Te raz przy szła ko lei na bę karty. We szli do apar ta mentu, za my ka jąc sta ran- 
nie drzwi za sobą. Ma rek ze srebr nej wa lizki, z którą przy szedł, wy jął kilka ka bli za koń czo nych przy ssaw kami i spe- 
cjalne oku lary, które na kła dało się klien towi na oczy. Przy ssawki przy cze piano mu do głowy, dwie do czoła i dwie do
skroni.

Bi skup w na pię ciu ob ser wo wał jego po czy na nia.
– Będę młodą, piękną ko bietą? Tak? – spy tał drżą cym gło sem.
Jesz cze się upew niał co do wy ku pio nego przez sie bie pro gramu.
Re nata po słała mu sze roki uśmiech.
– Oczy wi ście. Wszystko od bę dzie się zgod nie z pla nem. Pro szę się nie nie po koić.
Kiedy Ma rek w  końcu upo rał się z  pod łą cza niem apa ra tury, jego sio stra wpro wa dziła ja kiś kod do urzą dze nia

z wy glądu przy po mi na ją cego nie duży kom pu ter. Bi skup chwilę le żał bez ru chu, ale za raz coś dziw nego za częło się
dziać z jego cia łem. Prze cho dziły prze zeń drgawki, szar pał się. Jesz cze chwila i zwali się z łoża na pod łogę.

– Przy trzy maj go! – krzyk nęła prze ra żona Re nata. – Za żadne skarby nie można tego prze rwać! Do cho lery, co się
z nim dzieje? Ni gdy tak nie było.

– Nie wiesz? – Ma rek się za śmiał. – Oj ciec ci nie mó wił? To zmo dy fi ko wany pro gram, spe cjal nie dla niego. Ta tu- 
siek od grywa się na nim za ja kieś stare sprawy. Po noć kie dyś mu bar dzo za szko dził. Te raz jest piękną Ży dówką
i  prze nie siono go na po czą tek lat czter dzie stych w  sam śro dek Ge ne ral nej Gu berni. Cie kawe, jak so bie po ra dzi
w tam tych cza sach.

– Prze cież to tylko wir tu alna rze czy wi stość, nic wię cej. Taka forma za bawy.
–  Oj ciec mi po wie dział, że wir tu alna rze czy wi stość ni czym się nie różni od praw dzi wej. Droga, którą bi skup

przej dzie od war szaw skiej ulicy przez Tre blinkę aż do wej ścia do ko mory ga zo wej, ni czym nie bę dzie się róż nić od
prze żyć ty sięcy Ży dów za ga zo wa nych przez fa szy stów. Pew nie te raz się już nie źle bawi, może jest wła śnie w trans- 
por cie do obozu, ale nic nam do tego. To sprawa mię dzy nimi.

Z ob skur nego po dwó rza oto czo nego zruj no wa nymi ka mie ni cami wy szła na ulicę młoda ko bieta. Bu jała się na no- 
gach, co chwila przy trzy my wała się ścian oko licz nych do mów. Pło chli wie roz glą dała się wo koło.

– Gdzie ja je stem? – szep tała sama do sie bie. Oglą dała swoje ręce, pa trzyła na ubra nie. Po de szła do wy stawy po bli- 
skiego sklepu i zo ba czyła swoje od bi cie w szy bie. Mimo znie kształ ceń wi działa w niej ładną młodą ko bietę z bu rzą
czar nych krę co nych wło sów.

– A jed nak. Je stem ko bietą, wresz cie.
Na gle jej wzrok przy kuł pe wien em ble mat, go rąco ude rzyło jej do głowy. To nie moż liwe! Spoj rzała w bok na swój

rę kaw, na wid nie jącą na nim opa skę. Cha rak te ry styczna gwiazda Da wida kłuła ją w  oczy, jakby ktoś lał jej w  nie
kwas.

– Tylko nie to, tylko nie Ży dówa. Oszu kali mnie! Prze klęty Pa kul ski. A ja mu za ufa łem!
– Halt! Halt! – usły szała zza ple ców. Od wró ciła się, zdez o rien to wana. Przed nią stał męż czy zna w czar nym mun- 

du rze.
Gdzie ja je stem? Prze cież to ja kaś pa ra noja! Wojna się skoń czyła osiem dzie siąt lat temu, co tu robi ten es es man?
– Jude! Jude! – krzy czał żoł dak. Pod biegł do ko biety i  za czął ją okła dać szpi crutą po twa rzy. Za sło niła się ręką,

wtedy ją pchnął, za to czyła się, aż w końcu się prze wró ciła. Sku liła ze stra chu. Za czął ją ko pać, czuła jego cięż kie woj- 
skowe buty na ca łym ciele. Bo lało, bar dzo bo lało. Es es man za wo łał prze cho dzą cych w po bliżu żoł nie rzy, pod bie gło
dwóch z nich. Chwy cili ją i za cią gnęli w po bli ską bramę. Śmiali się, coś wy krzy ki wali po nie miecku, ale tego nie ro- 
zu miała, obrzy dliwy za pach czosnku z ust jed nego z nich był nie do znie sie nia. Rzu cili ją na zie mię i bru tal nie ze- 
rwali z niej ubra nie, je den z nich na chy lił się nad nią, bro niła się z ca łych sił, ale to było za mało, przy gniótł ją swoim
cia łem, a po chwili po czuła silny ból w kro czu.



Agata zbli żyła się do okna, oparła o pa ra pet i się gnęła po cy garo. Aku rat prze cho dziła za kon nica. Rzu ciła jej su rowe,
zgor szone spoj rze nie, ale Agata się tym wcale nie prze jęła, a kiedy zo ba czyła, jak tamta się prze że gnała, z tru dem
po ha mo wała się, żeby nie par sk nąć śmie chem. Wi taj, za ścianku Eu ropy. Wyj rzała przez okno na ulicę i zo ba czyła
zbie go wi sko, tłum lu dzi od święt nie ubra nych, skła dano wią zanki przy mu rze po bli skiej świą tyni. Wi działa żoł nie- 
rzy wy pro sto wa nych jak na pa ra dzie. Trzy mali w dło niach ka ra biny. Kie dyś na mi sji spo tkała pew nego Po laka. Dużo
jej opo wia dał o jej ro da kach. Mnó stwo dziw nych rze czy, jak choćby to, że czczą głów nie tra ge die na ro dowe, że nie
po tra fią się cie szyć z suk ce sów. Cie kawe, jaką po rażkę dziś świę tują?

Czas biegł bar dzo wolno. Agata co chwila zer kała na ze ga rek. Ze stra chem my ślała o Geo rgu, czy przy pad kiem
pod czas jej nie obec no ści nic nie na wy wi jał. Bę karty w końcu opu ściły apar ta ment bi skupa. Oboje byli w wy śmie ni- 
tych hu mo rach. Co mo gło ich w nie wpra wić? Śmierć klienta? Byli głupi, pry mi tywni, ale jak do tąd nie prze cho dzili
obo jęt nie obok czy jejś śmierci. Co się tym ra zem zmie niło? Po czuła od nich odór al ko holu i od razu wszystko stało
się ja sne. Do brali się do barku bi skupa. Pro centy roz wią zały im ję zyki i wra ca jąc, opo wie dzieli Aga cie o dow ci pie Pa- 
kul skiego, jak ze mścił się na umie ra ją cym.

Po wy słu cha niu ich opo wie ści, krew się w niej za go to wała. To było obrzy dliwe drań stwo! Już od po czątku całe to
przed się wzię cie bu dziło w niej mnó stwo wąt pli wo ści, szcze gól nie etycz nych. We dług niej taka usługa nie po winna
być świad czona, a tym bar dziej przez du chow nego. Umie ra jący byli bez czel nie oszu ki wani, ma mieni ja kimś trud- 
nym do zi den ty fi ko wa nia ży ciem po śmierci, wir tu al nym ra jem czy czymś w tym ro dzaju. Trudno tu było zna leźć
inną, traf niej szą na zwę ani żeli prze kręt, i  to za duże pie nią dze. Naj gor sze w  tym było to, że sie działa w  sa mym
środku tego gówna i nie bar dzo wie działa, jak z niego się wy do stać, bo bar dzo po trze bo wała pie nię dzy. Je den z pro- 
fe so rów, u któ rego była rok temu na kon sul ta cji, po wie dział jej mię dzy wier szami, że musi się spie szyć z ope ra cją.
Że im póź niej zo sta nie prze pro wa dzona, tym więk sze jest ry zyko, że się nie uda.

Od nie dawna nie da wała jej spo koju jesz cze jedna myśl: dla czego ci lu dzie umie rali aku rat w  trak cie pro jek cji?
Znała się na no wo cze snych elek tro nicz nych za baw kach dla do ro słych, sama nie raz ba wiła się sy mu la to rami, które
po tra fią per fek cyj nie oszu kać ludzki umysł, ale one same w so bie nie były nie bez pieczne. Ow szem, w tej kon kret nej
sy tu acji uży wali ich lu dzie ciężko cho rzy i być może to był czyn nik de cy du jący. Wcze śniej nie miała dużo czasu na
za sta na wia nie się nad tym, bo miała inne pro blemy, co chwila mu siała bę karty prze sta wiać na od po wied nie tory, co
i  raz wy cią gać ich ze skle pów z  al ko ho lem, tro pić po ba rach, re stau ra cjach, a  Re natę jesz cze w  Ta ri fie wy go niła
z łóżka ja kie goś sur fera o eg zo tycz nym na zwi sku i za ka za nej gę bie. Jak się póź niej oka zało, tamta zła pała od ko cha- 
sia pewną cho robę, ra czej mało eg zo tyczną. Skoń czyło się to se rią dro gich za strzy ków, na które Agata mu siała ją
wo zić bli sko pięć ki lo me trów. Te raz chciała po roz ma wiać z bę kar tami o tych dziw nych zej ściach.

– Mu simy po ga dać, jeź dzimy ra zem od pew nego czasu, więc po win ni śmy być wo bec sie bie szcze rzy – za częła. –
Po wiedz cie mi, dla czego ci lu dzie umie rają aku rat pod czas pro jek cji? Tego wciąż nie ro zu miem. To jest dla mnie ja- 
kaś dziwna sprawa. Czy wie cie na ten te mat coś wię cej niż ja?

– Są umie ra jący, to umie rają. To chyba nor malne? Jak bę dziesz umie rać, to ci po zna jo mo ści pod łą czę to urzą dze- 
nie w gra ti sie – za kpił Ma rek i rzu cił krót kie, nie spo kojne spoj rze nie Re na cie. Nie uszło ono uwa dze Agaty.

– A ty co po wiesz? – zwró ciła się do tam tej.
– To samo, co Ma rek – wy du kała. – Oni są na wy koń cze niu, więc nie dużo im po trzeba.
– Nic wię cej? To wszystko?
– A co mamy po wie dzieć? Chyba nie my ślisz, że ich wy kań czamy? – Ma rek na gle pod niósł głos.
– Py tam, bo może ro bi cie coś, czego nie je ste ście do końca świa domi? Wasz oj ciec to ka wał su kin syna i nic mnie

nie zdziwi.
– Uwa żasz nas za kre ty nów!?
– Do bra, nie chcę awan tury, pa kuj cie się, ja mu szę jesz cze coś za ła twić.
Wy szła przed ho tel i za dzwo niła do King sleya.
– Co tam u cie bie? – Roz mowę z nią za czął od stan dar do wego py ta nia.
– W po rządku, ale...
– Ale masz kło poty? – wszedł jej w słowo. – Wy co faj się, mó wi łem ci, że to śmier dzi. A co z wy ni kami two ich te- 

stów DNA?
– No wła śnie, do sta łam ma ila, że próbki nie do tarły, że za gi nęły po dro dze i pro szą o nowe.
– Zmień la bo ra to rium, przy ślę ci ad res tego, z któ rego nie raz ko rzy sta łem pod czas iden ty fi ka cji zwłok. Po wo łaj

się na mnie, to do sta niesz spory opust. Oni są pewni i, co ważne, szybcy.
– Tak też zro bię. Mu szę ci wy znać, że my ślę o wy co fa niu się z tego za da nia. Spła ci łam wszyst kie długi i mogę dać

so bie nową szansę. Może in nym ra zem za ro bię na tę ope ra cję.



– Pro po zy cja po życzki jest wciąż ak tu alna. Co za mie rzasz ro bić? Tylko mi nie mów, że znów bę dziesz pry wat nym
de tek ty wem? Mało się psów i ko tów na szu ka łaś? Wiesz, że po win naś zmie nić miej sce za miesz ka nia, bo już za dużo
osób zna twój ak tu alny ad res? Pa mię taj, oni cię wciąż szu kają i ła two nie od pusz czą. To po je busy ja kich mało. Gdy- 
bym mógł, to bym ich wszyst kich wy tłukł.

– Cho lerny Pa ki stan. Co dzien nie klnę, że tam po je cha łam, ale mimo to nie ża łuję, bo do rwa li śmy tego skur wy- 
syna. Tak czy owak nie mogę wciąż ucie kać, zresztą mu szę to wszystko jesz cze na spo koj nie prze my śleć.

–  Ko niecz nie to prze myśl. Zna la złem dla cie bie spo kojną przy stań, ale na in nym kon ty nen cie. W  każ dej chwili
mo żesz przy niej za cu mo wać, wszystko za leży od cie bie. Tam cie bie nie znajdą. To ci gwa ran tuję.

– Czy masz na my śli księ życ? – za kpiła. – Dzię kuję za tro skę, ale je stem re alistką. Wszę dzie mogą mnie zna leźć.
Prze cież w ko smos mnie nie wy strze lisz. Mu szę li czyć na szczę ście i nic wię cej. Mam do cie bie prośbę. Wiem do- 
brze, że masz w We ne cji jesz cze kilku ko lesi na sta no wi skach. Po trze buję wy niku sek cji zwłok Franka Hen der sona.
Mo żesz mi je za ła twić?

– Ale on zmarł na raka. Na cho lerę ci one? – zdzi wił się.
– Chcę się z nimi za po znać.
– Nie ro zu miem. Mów, co ci leży na wą tro bie. Masz ja kieś wąt pli wo ści?
– I tak, i nie. Za łatw mi to.
– Zo ba czę, co da się zro bić.



WŁO CHY

SY CY LIA

W Pa lermo, jak to w Pa lermo w sierp niu, upał był nie do znie sie nia. Słońce wi szące pra wie pio nowo nad gło wami
za le wało ża rem swo ich pro mieni białe ka mie niczki sta rego mia sta i wi jące się mię dzy nimi wą skie uliczki wy ło żone
ka mien nym bru kiem. Agata za trzy mała sa mo chód przed jed nym z bu dyn ków przy Piazza Prin cipe di Cam po re ale.
Na wi ga cja wska zy wała, że to ten ad res, że to cel ich po dróży. Dom ich na stęp nego klienta na pierw szy rzut oka ni- 
czym się nie wy róż niał wśród in nych sto ją cych do koła. Może tynk był ład niej szy, okna now sze, świeżo po ma lo wane
zie lone okien nice, gę ste pną cza wi jące się do pierw szego pię tra, może so lid niej sze drzwi wej ściowe, duże, dwu- 
skrzy dłowe, któ rych pil no wali dwaj po stawni męż czyźni w bia łych ko szu lach i luź nych ja sno sza rych ma ry nar kach,
co przy tym upale było dla ich or ga ni zmów spo rym wy zwa niem.

Wy sie dli z sa mo chodu. Ma rek wska zał ręką ja kąś budkę przy ulicy.
– Może naj pierw zjemy po lo dzie? – za pro po no wał.
– Świetny po mysł – pod chwy ciła Re nata.
– Do brze, kup cie so bie lody, ja za palę cy garo. – Agata, choć nie chęt nie, przy stała na pro po zy cję. Nie mo gła im bez

prze rwy wszyst kiego za bra niać czy ich stro fo wać. To źle wpły wało na at mos ferę w ze spole, która i  tak wciąż była
kiep ska.

Pa trzyła na nich, jak szli ulicą. Chód mieli iden tyczny, ale i z twa rzy byli po dobni. Tu nie po trzeba było żad nych
ba dań DNA, to był po miot bi skupa. Za sta na wiała się, czy uda im się wyjść na pro stą. Sporo nad nimi pra co wała,
żeby nie pili, a Re nata strzy kawki nie wi działa od kilku mie sięcy. Pew nie nie była jesz cze sil nie uza leż niona od he ro- 
iny, bo ina czej nie po szłoby tak ła two. W  Afga ni sta nie w  od dziale kilku ko le gów brało, i  to sporo. Naj go rzej było,
kiedy się na ćpali i szli na ak cję. Wtedy trudno było nad nimi za pa no wać. Dwóch z nich zgi nęło, a po zo stali skoń czyli
na od wyku w Ame ryce w za kła dach za mknię tych. Jaki był ich dal szy los? Tego Agata nie wie działa.

Bę karty zja dły lody, ona w tym cza sie wy pa liła cy garo. Te raz mo gli iść i zre ali zo wać zle ce nie.
– Ma cie za cho wy wać się po praw nie. Na wet nie waż cie się za glą dać do barku klienta. To może być ma fioso. Chyba

każde z was oglą dało Ojca chrzest nego? Z nimi nie ma żar tów. Oni ta kich jak wy ły kają na śnia da nie. Ro bimy, co
trzeba, i  spier da lamy stąd. Zro zu mie li ście? – Pa trzyła na nich w  ocze ki wa niu na ja kąś re ak cję z  ich strony. Tylko
wzru szyli ra mio nami. Chyba nie oglą dali tego filmu, szkoda.

Wzięła Geo rga na smycz i  po szła przo dem. Po de szła do drzwi ka mie nicy. Je den ze straż ni ków za gro dził im
drogę. Nie mu siał się od zy wać, jego po stawa mó wiła wszystko. „Spa daj! Tu nie ma wstępu. Chyba nie chcesz kło po- 
tów?”.

Na Aga cie nie zro biło to by naj mniej żad nego wra że nia, na Geo rgu tym bar dziej, co za de mon stro wał, po ka zu jąc
kły i groź nie war cząc. Bę karty tak na wszelki wy pa dek cof nęły się za nią i cze kały na roz wój wy pad ków.

– Don Ba ti sta ocze kuje nas. Na zy wam się Agata Reck. Je ste śmy z „Po moc nej dłoni” – rze kła bez na mięt nym gło- 
sem, rzu ca jąc go ry lom za czepne spoj rze nie.

Męż czy zna, choć z ocią ga niem, od su nął się na bok. Na chwilę roz su nęły mu się poły ma ry narki i Agata ką tem oka
za uwa żyła rę ko jeść pi sto letu wy sta jącą zza pa ska spodni. To była be retta APX, ulu biona broń wło skiej po li cji. Wła- 
ści ciel pi sto letu na funk cjo na riu sza jed nak nie wy glą dał. Miał za tępą gębę na wet jak na po li cjanta.

– Bez psa – burk nął.
– To jest czło nek ze społu – od parła i we szła do ka mie nicy. Mi ja jąc go ryla, po czuła od niego za pach ta nich mę skich

per fum. Skrzy wiła się z nie sma kiem. Czy nie stać go na lep sze?
W środku piękna po sadzka wy ko nana ze szla chet nych od mian mar muru, co tu nie było czymś wy jąt ko wym, bo

jak nie któ rzy po wia dają – Wło chy wi nem i mar mu rem stoją. Ściany zdo biły ob razy w cięż kich zło co nych ra mach,
pew nie ory gi nały zna nych ma la rzy. Głów nie były to por trety. Kogo przed sta wiały? Agata nie miała zie lo nego po ję- 
cia. Me ble cięż kie, sty lowe, a za szy bami re ga łów książki w zło co nych ob wo lu tach. Cie kawe, czy wła ści ciel ku pił je ze
względu na wy gląd czy za war tość? Nie trzeba było być znawcą, żeby się zo rien to wać, jak bo gate jest to wnę trze.
Wszystko to, cały ten prze pych, tra ciło zna cze nie czy war tość w ob li czu tego, co spo tyka każ dego w chwili śmierci,
bo wszystko tu zo staje, w za światy idziesz tak, jak się uro dzi łeś – goły.



Nie wia domo skąd zja wiła się przy sa dzi sta star sza ko bieta z  si wymi wło sami za cze sa nymi w  kok, skrom nie
ubrana, w śnież no bia łym far tuszku opi na ją cym jej spo rych roz mia rów ta lię.

– Pro szę za mną – rzu ciła gło sem, w któ rym Agata, świet nie zna jąca wło ski, w mig wy chwy ciła obcy ak cent.
Ru szyli dłu gim ho lem. Stu kot ich bu tów od bi jał się od ścian i  su fitu, po czym spo tę go wany wra cał i  dud nił im

w uszach. Do szli do ja kichś drzwi. Były za mknięte. Bę karty tu zo stały, a Agata z Geo r giem udali się da lej. We szli do
po koju ze ścia nami po kry tymi bar dzo ko lo ro wymi, wzo rzy stymi ta pe tami przed sta wia ją cymi bo ha te rów po pu lar- 
nych ba jek. Był ume blo wany me blami dzie cię cymi, z pó łek spo glą dały na nich plu szowe za bawki, było ich całe mnó- 
stwo. Czyżby tym ra zem pro jek cja miała do ty czyć ma łego dziecka? Dziwne, bo w pa pie rach wid niał sta rzec. Znów
po myłka czy ktoś coś tu kom bi no wał?

Słu żąca za uwa żyła jej kon ster na cję.
– To po kój dzie cinny pana, tu się wy cho wy wał i  te raz chce tu odejść – wy ja śniła szep tem i prze tarła oczy chu s- 

teczką. Wy raź nie się wzru szyła, mu siała być bar dzo przy wią zana do swo jego pryn cy pała.
Przy oknie czę ściowo za sło nię tym grubą ko tarą stało nie duże łóżko, na nim spo czy wał męż czy zna. Był bar dzo

stary i bar dzo wy chu dzony. Agata zwró ciła uwagę na jego głowę, a wła ści wie czaszkę ob cią gniętą skórą. Była po zba- 
wiona wło sów i  si no szara, je dy nie ru chliwe gałki oczu świad czyły o  tym, że ten czło wiek jesz cze się nie po że gnał
z tym świa tem, że jesz cze tliło się w nim ży cie. Marny to wi dok, na do da tek po tę go wany sie cią ru rek i ka bli, do któ- 
rych był ów męż czy zna pod łą czony. Kim był Don Ba ti sta? W do ku men tach, któ rymi dys po no wała, od no to wano, że
przed się biorcą, do brze pa mię tała plotki, że Pa kul ski miał po wią za nia z wło ską ma fią, a mó wią, że w każ dej plotce
jest część prawdy. Czyżby to był jego zna jomy? Je śli tak i je śli stoi tu te raz przed umie ra ją cym ma fio sem, to przez
lata od jed nego ge stu jego star czej sła bo wi tej, drżą cej ręki za le żało ży cie nie jed nego mło dego, spraw nego czło wieka,
a być może i jego ro dziny. Umie ra jący de li kat nym ge stem dłoni ka zał słu żą cej, żeby zo sta wiła ich sa mych. Po chwili
drzwi za mknęły się za nią bez sze lest nie.

– Cze ka łem na was z nie cier pli wo ścią – wy szep tał sta rzec. Mó wie nie spra wiało mu wielką trud ność. Za pewne no- 
wo twór za ata ko wał mu krtań lub prze łyk, a być może po pro stu bra ko wało mu już sił. Tu każda opcja była moż liwa.
– Kar dy nał Fel lu sconi po le cił mi wa szą or ga ni za cję. Znam też oso bi ście bi skupa Pa kul skiego, ale to stare dzieje –
kon ty nu ował. – Umie ram, a  nie mam żad nej al ter na tywy dla wa szej oferty. Wpraw dzie nie zbyt wie rzę w  to
wszystko, co mi o was opo wia dano, ale co mi in nego po zo stało? – Za śmiał się ci cho.

– Może pan z tego nie sko rzy stać. Zwró cimy prze lew i po spra wie. Te mat za mknięty.
–  Je śli z  tego nie sko rzy stam, to na pewno będę się sma żył w  pie kle, do brze o  tym wiem. Wa sza pro po zy cja to

w moim par szy wym sta nie jest jak ręka po dana przez sa mego Boga i nie mogę przejść koło niej obo jęt nie.
Do cho lery, pew nie i  jemu Pa kul ski wmó wił, że urzą dze nie prze nie sie go w  inny, piękny świat. Su kin syn ostro

prze gina, a chwi lami do słow nie je dzie po ban dzie. To prze cież boss ma fii, je śli prze żyje se ans, to na tych miast od- 
kryje oszu stwo, a wtedy le piej nie my śleć, co się może wy da rzyć.

– To tylko wy mysł czło wieka, nic wię cej. Pro szę tego nie brać na po waż nie. To je dy nie pro jek cja trzy D.
– No tak, za ga lo po wa łem się. Bóg nie chciałby za to pół tora mi liona euro. On w ogóle nie po trze buje pie nię dzy.
Pół tora mi liona? Za raz, za raz, o czym on mówi? Ona ma w pa pie rach mi lion. Tak jej się w każ dym ra zie wy da- 

wało. Mu siała to za raz na go rąco spraw dzić.
Się gnęła do teczki i na szybko przej rzała do ku menty. Było jak wół na pi sane – je den mi lion. Cie kawe, ile fak tycz- 

nie za pła cili po przedni klienci? Czyżby te pół mi liona to była ja kaś spe cjalna pro wi zja dla bi skupa, o któ rej nikt nic
nie wie dział?

Wy jęła no te book i go uru cho miła.
– Czy już za czy namy? – spy tał.
– Naj pierw spraw dzę, czy do ko nano wpłaty, bo po pro jek cji nie bę dzie już od kogo wy eg ze kwo wać na leż no ści.
– Harda je steś. Czy wiesz, kim je stem?
– Nie mam po ję cia. Po wiem wię cej: nie chcę tego wie dzieć. Wy ko nuję je dy nie swoją ro botę. Bez po twier dze nia

do ko na nia wpłaty usługa nie bę dzie zre ali zo wana. Płacą mi za prze strze ga nie tej za sady.
Spraw dziła dwa razy. W zle ce niu był mi lion. Pew nie reszta po winna pójść na pry watne konto bi skupa, tym ra zem

klient się po my lił i dla tego to wy szło na jaw.
– Nie wi dzę żad nych pie nię dzy na kon cie.
– To nie moż liwe. Ka za łem je prze lać.
– Ale ich nie ma. Pro szę to te raz uczy nić i bę dzie po spra wie.
Agata pierw szy raz zde rzyła się z  taką sy tu acją, a  na do da tek w  fa tal nych oko licz no ściach, bo w  bu dynku było

kilku uzbro jo nych ban dzio rów. Ilu do kład nie? Tego nie wie działa. Tak czy owak było ich za dużo, bo na bę karty na



pewno nie mo gła li czyć, a Georg i glock w kie szeni też mo gli nie wy star czyć.
Co ten cho lerny sta rzec uknuł na sam ko niec?
– Żeby uru cho mić pro gram, po trzeba ko dów, które do sta jemy od na szego szefa. On tak jak i ja spraw dza, czy pie- 

nią dze do tarły. To do dat kowe za bez pie cze nie w ra zie kom pli ka cji – za ble fo wała. – Dla tego pro szę o pilne do ko na nie
wpłaty.

Wi działa po jego mi nie, że i on ana li zuje sy tu ację, ale są dząc ze sto lika przy łóżku za peł nio nego dwoma rzę dami
ko lo ro wych bu te le czek z me dycz nymi spe cy fi kami, nie miał już du żego pola ma newru. Czas go go nił, i to bar dzo.
Czemu nie prze lał tych prze klę tych pie nię dzy? Nie wie rzyła, że ich nie ma. Czyżby duma mu na to nie po zwa lała?
W tym mo men cie sy tu acja była pa towa.

Mi nęło kilka mi nut. Wielki wen ty la tor umiesz czony przy su fi cie mie lił go rące po wie trze, ale mimo to nie było tu
czym od dy chać. Agata wy jęła chustkę i prze tarła nią czoło. Georg po ło żył się u jej nóg i ciężko dy szał. Sta rzec le żał
nie ru chomo. Za in try go wana, na chy liła się nad nim. Uważ niej mu się przyj rzała, może wy ki to wał? Przy naj mniej by- 
łoby po pro ble mie. Miał oczy za mknięte, ale od dy chał, choć ciężko. Na gle je rap tow nie otwo rzył.

– Nie! Ni gdy! – wy krzyk nął. – An gelo!
Drzwi po koju uchy liły się i do po koju wbiegł je den z jego go ryli, ten z be rettą za pa skiem spodni. Przy wo łany ge- 

stem dłoni, na chy lił się nad łóż kiem, żeby le piej sły szeć słowa pryn cy pała.
– Za bić ich wszyst kich! I przy nieść mi tu tę prze klętą wa lizkę – wy szep tał sta rzec resztką sił, nim głowa opa dła

mu bez wład nie na po duszkę.
Agata na tych miast się zo rien to wała, że sy tu acja wy myka się spod kon troli. Mu siała nie zwłocz nie dzia łać.
– Bez nas i ko dów nic nie zro bi cie! – wy krzyk nęła, po czym z to rebki wy cią gnęła pi sto let, bły ska wicz nie go prze ła- 

do wała, wpro wa dza jąc na bój do lufy, i wy mie rzyła z niego pro sto w głowę Don Ba ti sty.
– Na wet się nie rusz! – wark nęła w stronę ochro nia rza. – Kula mo men tal nie roz łu pie głowę two jemu sze fowi ni- 

czym do rod nego ar buza. Wpłać cie pie nią dze zgod nie z umową, a my wy ko namy swoją pracę i znik niemy.
An gelo stał bez rad nie w miej scu, naj wy raź niej nie wie dząc, co czy nić. Spo glą dał na starca, ocze ku jąc jego de cy zji.

Tam ten je dy nie kiw nął głową, co chyba ozna czało przy ję cie wa run ków.
– Sze fie, co mam ro bić? – Ochro niarz wciąż był zdez o rien to wany i ocze ki wał wy raź nego po twier dze nia de cy zji.
– Za dzwoń do Fe li cia i każ mu prze lać pie nią dze. On bę dzie wie dział ile i gdzie – wy szep tał Don Ba ti sta. – Zrób to

na tych miast.
An gelo wy szedł.
Don Ba ti sta spoj rzał na Agatę. W jego oczach nie za uwa żyła zło ści.
– Wy gra łaś. Czy ty aby na pewno nie masz sy cy lij skich ko rzeni? – spy tał nie spo dzie wa nie. – Je steś twarda. To mi

się po doba. Szkoda, że nie je steś moją córką. Mało jest ta kich ko biet jak ty. Za raz do sta niesz swoje pie nią dze. To jest
smutno-gorzka hi sto ria, bo strze la jąc mi w głowę, skró ci ła byś mi moje męki o kwa drans, może o dwa. Płacę te raz
kupę forsy za ich prze dłu że nie. To się chyba na zywa ma so chizm. Sprawdź konto, pie nią dze po winny już dojść.

Wró cił An gelo. Pod szedł do łoża i szep nął coś sze fowi do ucha.
Ten zer k nął na Agatę, póź niej na niego.
– Nie, An gelo. Zo staw cie ich w spo koju. Oni tylko wy ko nują swoją ro botę. Idź i po wiedz to chło pa kom.
Ochro niarz wy szedł, Agata zer k nęła w kom pu ter. Pie nią dze wresz cie do tarły, równy mi lion, pew nie reszta zna la- 

zła się na in nym kon cie. Te raz przy szła ko lej na Marka i Re natę.
– Wszystko już jest w na le ży tym po rządku, za czy namy – rze kła do Don Ba ti sty i wy szła. Mi ja jąc bę karty w progu

po koju, przy po mniała im:
– Tylko wara od jego barku, bo nie rę czę za sie bie. Z tym fa ce tem na prawdę nie ma żar tów.
– Spo koj nie, sio stra, nic nie tkniemy, a on to za raz bę dzie zimny trup – za kpił Ma rek
– Nie na zy waj mnie sio strą – wark nęła i po cią gnęła Geo rga za sobą.
Usia dła na pa ra pe cie w holu i wyj rzała na ulicę. Przed ka mie nicę za je chały dwa czarne mer ce desy. Pew nie będą

dzie lić schedę po sze fie, po my ślała. Za raz po ro bo cie na leży szybko się stąd wy no sić, bo cho lera wie, co komu przyj- 
dzie do głowy, kiedy stary wy zio nie du cha.

Czas biegł bar dzo wolno, wła ści wie się wlókł, przy jeż dżały ko lejne li mu zyny, a ona była co raz bar dziej zde ner wo- 
wana. Łyk nęła dwa vi co diny, to ją ciut uspo ko iło. Wresz cie Ma rek z Re natą opu ścili po kój. Od razu się zo rien to wała,
że jej nie po słu chali, bo za cho wy wali się dziw nie, znów po czuła od nich al ko hol. Co za kre tyni, aż się pro szą o grube
kło poty. Póź niej z nimi o tym po gada, te raz na le żało bez piecz nie opu ścić ten prze klęty dom. Ru szyła przo dem tuż
za słu żącą, cały czas czuj nie się roz glą da jąc. Prawą dłoń trzy mała w to rebce. Ze szli na dół. Tam w holu stało kil ku na- 
stu męż czyzn, wszy scy w czar nych gar ni tu rach. Jak na ko mendę za mil kli i spoj rzeli na nich. Trudno było doj rzeć



choć cień sym pa tii w ich oczach. Nie do brze. Agata zro zu miała, że wie dzą o ich mi sji. Ni gdy wcze śniej nie my ślała,
że przej ście kil ku na stu me trów do drzwi może trwać tak długo. Do piero kiedy zna leźli się na ulicy, ode tchnęła głę- 
boko z ulgą. Udało się, ale nie dużo bra ko wało, a by łoby to ich ostat nie za da nie.

Piz ze ria Frida przy Piazza Sant’Ono frio ser wo wała chyba naj lep szą pizzę w Pa lermo. Mie ściła się nie opo dal Te atro
Mas simo. Wcho dziło się do niej przez sze ro kie zie lone drzwi, a w środku były sale w dziw nych ko lo rach. Pierw sza
w różu po łą czo nym z czer wo nym wi nem, na stępna żółta. Wła ści ciel po noć za in spi ro wał się Fridą Kahlo, tak w każ- 
dym ra zie wszyst kim opo wia dał. O tej go dzi nie piz ze ria świe ciła pust kami. Je dy nie przy sto liku nie opo dal wej ścia
sie działa trójka go ści. Na sze ro kich pod kład kach przed sta wia ją cych dzieła Fridy stały por ce la nowe fi li żanki z kawą,
jej wspa niały aro mat uno sił się w po wie trzu, de li kat nie piesz cząc noz drza przy by łych.

– Może za mó wimy ja kieś wino? – spy tał Ma rek, zer ka jąc ner wowo w stronę baru i sto ją cych tam rzę dów bu te lek.
– Na wet o tym nie myśl – wark nęła na niego Agata. – Jemy pizzę i spa damy stąd. To nie jest przy ja zna nam miej- 

sco wość i nie za mie rzam skoń czyć pół me tra pod zie mią albo w mo rzu z ka wał kiem be tonu przy mo co wa nym do
nóg. Na szczę ście nie ba wem mamy sa mo lot do Wa len cji.

– Może cho ciaż po kie liszku? – wtrą ciła się Re nata.
– Ty się w ogóle nie od zy waj! Czuję od was al ko hol, znów wła ma li ście się do barku klienta. Kurwa mać, ile razy

mam wam mó wić, żeby tego nie ro bić. Wasz oj ciec płaci mi za to, by ście byli cały czas trzeźwi.
– Nasz oj ciec, sio strzyczko – po pra wił ją Ma rek z drwią cym uśmie chem.
Agata się za śmiała.
– Wie rzysz w to, co mó wisz? Pa trząc na wa sze pi jac kie gęby, śmiało można od rzu cić tę hi po tezę i nie po trzeba tu

żad nych spe cja li stycz nych ba dań, żeby to wy klu czyć.
– Wiem, że ci ciężko, ale nie stety mu sisz się z tym po go dzić. – Pu ścił do niej oko.
Nie chciała awan tury. Udała, że tego nie usły szała, po kle pała Geo rga po gło wie. Sie dział nie ru chomo przy jej krze- 

śle, wpa trzony w nią jak w ob raz. Kel ner przy niósł pizzę ne apo li tań ską, pizzę z po mi do rami San Ma rzano i se rem
moz za rella. Do tego w wy so kich szklan kach sok z po ma rań czy, na tu ral nie wy ci skany.

Pod czas je dze nia Agata co i  raz zer kała ner wowo przez wi trynę, oba wia jąc się ze msty lu dzi Don Ba ti sty. Co
chwila ulicą prze my kał sku ter lub mo to cykl. Było ich tu za trzę sie nie. Z każ dego z nich mo gły paść strzały, ale nie pa- 
dły. Być może na stępca Don Ba ti sty tak się za chły snął wła dzą, że o  nich za po mniał. Byle so bie nie od świe żył pa- 
mięci.

– Co tym ra zem za ser wo wa li ście klien towi? – spy tała na gle Agata.
Ma rek uniósł wzrok znad ta le rza.
– Wiesz, że to nie twoja sprawa. Chyba znasz za sady?
– Wy też zna cie za sady i wciąż je ła mie cie. A za tem?
– Po byt w wię zie niu. Po bi cia, sy tu acje pod prysz ni cem i ta kie tam rze czy – rze kła Re nata.
– Czemu jej to mó wisz? – wark nął na sio strę Ma rek.
Aga cie aż ciarki prze szły przez krę go słup, to było sza lone.
– Za to za pła cił tyle szmalu? Nie wie rzę. Na stępny oszu kany klient. Czemu to ro bi cie? Czyj to był po mysł? Wy na

to je ste ście za głupi, więc to pew nie ro bota Pa kul skiego. Wie cie, co by się stało, gdyby Don Ba ti sta to prze żył? Po cię- 
liby nas na ka wałki, ale nie to by łoby naj gor sze. Naj gor sze by łoby to, co zro bi liby z nami wcze śniej. Je ste ście skoń- 
czo nymi idio tami. Nie po grywa się z ma fią, a tym bar dziej z sy cy lij ską. Wszy scy o tym wie dzą, tylko nie wy.

– Nie ro zu miem cię. Prze cież to był ban dyta. Sama to po wie dzia łaś – zdzi wiła się Re nata. – Czemu go ża łu jesz?
– Ja go nie ża łuję, ale umowa jest umową. Czy wy nie wi dzi cie, że wasz ta tuś pcha was w kło poty? Nie on ry zy kuje,

tylko wy. On sie dzi w Wa ty ka nie za Spi żową Bramą i ma was w du pie. Do cho lery, w końcu otwórz cie oczy.
– Nie ma żad nego ry zyka. Klient umiera i po spra wie – wtrą cił Ma rek.
– A je śli prze żyje? Po my śla łeś o tym?
Nic na to nie od parł, je dy nie spoj rzał zna cząco na Re natę, co nie uszło uwa dze Agaty. Oni mu szą coś wię cej wie- 

dzieć. Tylko co? Zer k nęła na ze ga rek, na le żało się po spie szyć, bo sa mo lot na nich nie po czeka.
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WA LEN CJA

Wa len cja przy wi tała ich ciut chłod niej szą po godą niż Pa lermo, bo na ter mo me trach było je dy nie... trzy dzie ści pięć
stopni w cie niu. Pro sto z lot ni ska po je chali do ho telu Pri mus w cen trum mia sta. Agata zo sta wiła tam bę karty i Geo- 
rga, ale jego tym ra zem w swoim po koju, żeby znów nie mieli pre ten sji, że ich źle trak tuje. Do stali na stępną szansę,
któ rej i tak jak za wsze nie wy ko rzy stają. Sama zaś udała się na Car rer de Co lón 86. Tu miesz kał ich na stępny klient,
pi sarz Ale jan dro Gon zález, ta kie na zwi sko było w pa pie rach. Pi sa rze to z re guły lu dzie nie zbyt ma jętni, no chyba że
pi szą same be st sel lery. Na zwi sko Gon zález nic jej nie mó wiło, wy szu ki warce Go ogle też, a  kto jak kto, ale ona
wszystko wie działa. Może cho dziło o  ko goś in nego? Już raz o  mało nie do szło do po myłki. Wtedy na szczę ście
w ostat niej chwili się zo rien to wała, że coś tu się nie zga dza. Na zwi sko, imię, na zwa ulicy były iden tyczne, je dy nie
nu mer róż nił się o jedną cy frę. Dla tego po sta no wiła tego Gon záleza do kład nie spraw dzić, a na uczona sprawą Don
Ba ti sty, wo lała zro bić to sama.

Ka mie nica oka zała, na par te rze mie ścił się bank, już z  da leka jego po tężne, grube na co naj mniej dzie sięć cali,
kute kraty przy cią gały wzrok nie tylko wła my wa czy, ale i  tu ry stów. Wej ście do czę ści lo ka tor skiej bu dynku było
z  boku, tuż przy ro sną cym tam wiel kim fi ku sie. Na przy ci skach dzwon ko wych Agata za uwa żyła li stę lo ka to rów.
Ode tchnęła z ulgą, bo nu meru miesz ka nia nie było w pa pie rach. Na zwi sko Gon zález zna la zła bez trudu, wci snęła
przy cisk. Po chwili usły szała zgrzyt uwal nia nego elek tro za czepu, pchnęła drzwi i we szła do bu dynku. Od razu po- 
czuła silny aro mat la wendy. Była tu do słow nie wszę dzie. Ro sła w barw nych ce ra micz nych do nicz kach, które stały na
pa ra pe tach okien. Oprócz la wendy ro sło tu dużo in nych ro ślin. Czuć było woń roz ma rynu i mięty. Jedne do nice wi- 
siały na ścia nach, inne stały na po sadzce i  więk szość z  nich była bo gato ob wie szona róż no ko lo ro wym kwie ciem.
Wielu ga tun ków nie znała, ale do mi no wała jej ulu biona czer wona man de willa. Na po sadzce zo ba czyła wy le gu ją cego
się czar nego ko cura. Na jej wi dok je dy nie le ni wie się prze cią gnął i po ło żył na dru gim boku.

Jej klient miesz kał na trze cim pię trze. Prze szła ko ry ta rzem do windy. Była czy sta, pra wie ste rylna, prze ci wień- 
stwo windy w jed nym z war szaw skich blo ków, ca łej po kry tej wul gar nymi na pi sami i cuch ną cej mo czem. Pa mię tała,
że i we Fran cji w du żych mia stach by wało po dob nie jak w Pol sce, a szcze gól nie tam, gdzie miesz kała spo łecz ność
ko lo rowa, imi granci.

Nim zdą żyła za pu kać do miesz ka nia Gon záleza, drzwi się otwo rzyły. W  progu stał star szy męż czy zna. Dłu gie
siwe włosy opa dały mu na ra miona. Twarz o  su ro wych ry sach, pięk nie opa lona, spoj rze nie po godne, jed nym sło- 
wem, biło od niego ży cie. Nie wy glą dał na ta kiego, co za chwilę za mie rza po wie dzieć ży ciu go od bye. Czyżby znów
za szła po myłka?

– ¡Bu enos días! – rze kła.
– ¡Bu enos días! – od parł i sze roko się uśmiech nął. – Cze ka łem na pa nią i za pra szam do środka.
– Czy aby na pewno? – Unio sła lewą brew w gry ma sie zdzi wie nia.
– Pani jest z or ga ni za cji „Po mocna dłoń”. Zga dza się?
–  Ow szem, ale pana za sta łam w  za ska ku jąco do brej for mie. Na szych usług nie świad czymy lu dziom zdro wym.

W umo wie, którą pan z nami za warł, jest punkt mó wiący o tym, że je śli stan zdro wia klienta unie moż li wia świad- 
cze nie usługi, wtedy po bie ramy opłatę karną w wy so ko ści dzie się ciu pro cent i zry wamy kon trakt.

Gon zález wciąż się uśmie chał. Czyżby nie zro zu miał tego, co mu przed chwilą oświad czyła?
–  Pro szę wejść, le piej nie roz ma wiajmy na ko ry ta rzu. Moja są siadka z  prze ciwka, se ñora Mar tínez, jest bar dzo

wścib ska, a na do da tek ma wy jąt kowo do bry słuch.
Agata pod świa do mie wy czuła, że coś tu nie gra. Jej prawa dłoń po wę dro wała do to rebki i  spo częła na kol bie

glocka. Do piero te raz ośmie liła się prze kro czyć próg miesz ka nia, choć wciąż czuj nie się roz glą dała. Prze szli przez
przed po kój i  we szli do sa lonu, a  tam skó rzany kom plet wy po czyn kowy, wielki te le wi zor wi szący na ścia nie i  stół
z  krze słami. Żad nej za sadzki. Wnę trze za grosz nie przy po mi nało ty po wego miesz ka nia pi sa rza. Nie za uwa żyła
stert ksią żek, brud no pi sów, po roz rzu ca nych kar tek, czy choćby old sku lo wej ma szyny do pi sa nia. Tak w każ dym ra- 
zie za wsze wy obra żała so bie ostoję li te rata. W jed nym mo men cie ru nęło jej wy obra że nie o tym klien cie.

– Pro szę usiąść. – Ręką wska zał jej fo tel. – Na pije się pani cze goś?
– Nie, dzię kuję.



– Może cho ciaż wody?
– Nie – od mó wiła sta now czo.
Na le żało za cho wać ostroż ność. W Afga ni sta nie ta li bo wie wy koń czyli trzech jej ko le gów, po da jąc im za trutą wodę.

Do dziś do brze o tym pa mię tała. Za wsze le piej uczyć się na błę dach cu dzych niż swo ich, tak jest bez piecz niej. Męż- 
czy zna usiadł na prze ciw niej, wciąż się uśmie chał. Do cho lery, co go tak śmie szyło? Że ją oszu kał? I tak musi za pła- 
cić karę, nie ma in nej opcji.

Wbiła w niego na chalne spoj rze nie.
– Pan nie jest pi sa rzem. Pan nie jest umie ra jący. W ta kim ra zie kim pan jest i o co tu na prawdę cho dzi? – spy tała

pro sto z mo stu.
– Je stem dzien ni ka rzem. Pra cuję dla „El Mundo”. To jest ma drycka nie za leżna ga zeta.
– Sły sza łam o niej. Jak wła ści wie się pan na zywa?
– Gon zález to moje praw dziwe na zwi sko.
– OK, a za tem, pa nie Gon zález, chyba na leży mi się ja kieś wy ja śnie nie? Czemu się pan do nas zgło sił? Umowa jest

umową i nie wy wi nie się pan od uisz cze nia kary. Tu nie ma zli tuj się. Ra chunki mu szą się zga dzać.
Go spo darz z kie szeni ko szuli wy jął fajkę i się gnął do ławy po to rebkę z ty to niem. Agata po znała po ko lo rze opa ko- 

wa nia, że to Am phora, kom po zy cja sub tel nych aro ma tów, do sko nały ty toń z od miany Vir gi nia. Męż czy zna za czął
w sku pie niu na bi jać fajkę, jakby o wszyst kim in nym za po mniał.

– Spo koj nie, za płacę – ode zwał się po dłuż szej chwili. – Od ja kie goś czasu przy glą dam się po czy na niom pew nego
wa ty kań skiego bi skupa. Do my śla się pani, o kim mó wię?

Prze rwał ubi ja nie ty to niu i zer k nął na nią py ta jąco.
– Być może. Pro szę kon ty nu ować.
– Wszystko za częło się od dnia, kiedy w Pa lermo zgi nął wy sa dzony w po wie trze sę dzia Pa olo Bor sel lino. To miało

miej sce dzie więt na stego lipca dzie więć dzie sią tego dru giego roku, czyli bar dzo dawno temu. Pół tony dy na mitu po- 
słało po rząd nego fa ceta pro sto do nieba. Tak w każ dym ra zie są dzę, bo był bar dzo wie rzący, a niebo jest za re zer wo- 
wane wła śnie dla ta kich jak on – po wie dział z uśmie chem. – Po tym za ma chu prze pro wa dzono bar dzo wni kliwe do- 
cho dze nie, wi dzia łem akta sprawy i, co cie kawe, co ja kiś czas w pa pie rach prze wija się na zwi sko pew nego mło dego
księ dza. Fakt, to były tylko po szlaki, ale śled czych za in te re so wała dziwna za ży łość mię dzy nim a ów cze snym sze fem
cosa no stry. Tak czy owak ni gdy nie udo wod niono, że ma czał w tym palce. Póź niej jesz cze wie lo krot nie na zwi sko
tego księ dza po ja wia się w trak cie róż nych do cho dzeń, jak choćby w spra wie Banco Am bro siano. Ten wa ty kań ski
bank ob słu gi wał sy cy lij skie klany, na przy kład klan Cor le one, prał ich brudne pie nią dze. Kiedy pa pież Jan Pa weł
Pierw szy po sta no wił zro bić z tym po rzą dek, na gle zmarł, po trzy dzie stu trzech dniach pon ty fi katu.

Za rzą dów Jana Pawła Dru giego wszystko w banku wró ciło do normy. Wtedy do szło do ta jem ni czej śmierci jego
dy rek tora Ro berto Ca lviego, któ rego zna le ziono po wie szo nego pod lon dyń skim mo stem Black friars. Po noć chciał
po wie rzyć kon trolę nad ban kiem Opus Dei, ale ktoś mu w tym prze szko dził. W końcu smród wo kół banku po czuł
na wet sam pa pież i  prze pro wa dził jego re formę. Czy była ona do głębna? Tego nie wiemy, bo za Spi żową Bramą
wciąż jest mnó stwo ta jem nic. Wra ca jąc do na szego zna jo mego, a obec nie pani pryn cy pała, to był on rów nież bar dzo
za an ga żo wany w ak cje cha ry ta tywne na rzecz gło du ją cej Afryki. Pro blem w tym, że część po mocy ni gdy tam nie do- 
tarła, a w kilku trans por tach zna le ziono broń. Nie dawno usły sza łem o „Po moc nej dłoni”. W róż nych miej scach za- 
się gną łem opi nii, mam swoje lata i przez to sporo kon tak tów. Głów nym udzia łow cem tego pro jektu jest Banco Am- 
bro ve neto, spad ko bierca Banco Am bro siano. Cie kawe, czy to tylko przy pa dek? Jak pani my śli?

Agata wie działa, że ten biz nes śmier dzi, ale nie my ślała, że aż tak cuch nie. Kiedy ci z Wa ty kanu się do wie dzą, a to
było tylko kwe stią czasu, że Pa kul ski ich oszu kuje na kasę, to nie bę dzie zmi łuj, ale skoń czy jak Ro berto Ca lvi lub ar- 
cy bi skup We so łow ski umo czony w afe rze pe do fil skiej w Do mi ni ka nie, który zmarł w Wa ty ka nie w bar dzo ta jem ni- 
czych oko licz no ściach. Pa kul skiego aku rat nie żal, ale może po cią gnąć za sobą swo ich współ pra cow ni ków, a to już
brzmiało źle.

– Nic o tym nie wie dzia łam. Ja tylko wy ko nuję swoją pracę. Nie ła mię prawa. Czemu mi pan to wszystko mówi?
Je śli li czy pan na to, że cze goś się ode mnie do wie, to od razu mó wię, że nic z tego. Wy wiadu nie bę dzie.

– Pani mnie cie kawi. Prze świe tli łem wszyst kich, któ rzy biorą w tym udział, i tylko pani wciąż jest dla mnie ta jem- 
nicą. Nic o pani nie wiem i to mnie za sko czyło. Wła ści wie pani nie ist nieje, a w dzi siej szych cza sach to jest prak tycz- 
nie nie moż liwe. Ktoś się do brze po sta rał, żeby pa nią wy ma zać z pa pie rów. Za sta na wiam się kto i dla czego. Nie jest
pani ter ro rystką, to udało mi się spraw dzić. Ma pani prze szko le nie woj skowe, to wi dać już na pierw szy rzut oka.

– Tak? – zdzi wiła się. – Po czym pan to po znał?
– Kiedy mnie pani uj rzała, to od razu się zo rien to wała, że coś tu nie gra. Wi dzia łem to w pani oczach i wi dzia łem

też, jak pani dłoń znik nęła w to rebce. Pew nie ma tam pani pi sto let. Mam ra cję?



– A na wet je śli? To co z tego? – rze kła, roz draż niona. – Nie za mie rzam się panu spo wia dać ze swo jego ży cia. To
nie jest pań ska sprawa. Pro szę te raz ure gu lo wać na leż no ści na rzecz mo jej firmy i na tym za kończmy sprawę.

– Czy uważa pani, że to jest w po rządku, że za grubą forsę oszu kuje się lu dzi bę dą cych na ostat niej pro stej?
– Nie na zwa ła bym tego pro stą, a czy to oszu stwo? – od parła z iro nią. – Swoją drogą, wie dzą, za co płacą. Ja bym za

to nie dała na wet euro, ale to ja. Każdy ma prawo do swo jego in dy wi du al nego osądu. Są lu dzie, któ rzy w szpo nach
ha zardu tracą nie ta kie pie nią dze.

Męż czy zna po krę cił głową, wy raź nie nie prze ko nany. Przy pa lił fajkę.
– Mam dla pani pro po zy cję – oznaj mił jej nie spo dzie wa nie.
Zdu miała się. Co mógł jej za pro po no wać ten pi smak? Od dawna czuła nie chęć do dzien ni ka rzy. Przez jed nego

z nich zgi nął sier żant Frank Da vis. Osie ro cił trójkę dzie cia ków, bo zgi nął pod czas nie uda nej próby od bi cia dzien ni- 
ka rza, któ remu za chciało się zro bić wy wiad z sa mym Aj ma nem az-Za wa hi rim. Na co ten kre tyn li czył? Sam po szedł
w łapy Al-Ka idy, a oni się z Ame ry ka nami ni gdy nie cac kali i ob cięli mu głowę, ale za nim to zro bili, długo się nad
nim pa stwili. Wi działa zdję cie jego ciała. Mo gło nie jed nym wstrzą snąć.

– Nie spyta pani, jaka to pro po zy cja?
– Nie je stem za in te re so wana. Pro szę nie zwłocz nie do ko nać prze lewu, bo mam inne zle ce nia.
–  Moja ga zeta za płaci pani, i  to sporo, za in for ma cje o  bi sku pie Pa kul skim. Po Wa ty ka nie krążą plotki, że ma

dzieci. Czy pani coś wie na ten te mat?
Agata ro ze śmiała się w głos, a jed nak nie wie dział wszyst kiego. A w ogóle ten dzien ni karz chyba zwa rio wał. Je śli

li czył, że cze goś się od niej do wie, to się bar dzo zdziwi.
Na gle za dzwo niła jej ko mórka. Agata spoj rzała na wy świe tlacz, to Ra mírez, Hisz pan, od któ rego wy naj mo wała lo- 

kal na biuro de tek ty wi styczne. Czemu dzwoni, prze cież ure gu lo wała mu wszyst kie za le gło ści, mało tego, za pła ciła
za mie siąc do przodu?

– Słu cham.
– Se ño rita, stało się nie szczę ście. – Usły szała jego zde ner wo wany głos.
– Co się stało? Pro szę mó wić!
– Pani sa mo chód zro bił bum.
– Ja kie bum? O czym pan, do cho lery, mówi?
– Wy le ciał w po wie trze. Po li cja twier dzi, że to bomba. Pa mięta pani tego mu zyka, co grał na pro me na dzie na gi ta- 

rze?
Co za py ta nie? Świet nie pa mię tała José i jego nie za po mniane wy ko na nie Se ño rity.
– Oczy wi ście, a co z nim?
– Aku rat prze cho dził koło pani sa mo chodu, kiedy to się stało, od rzu ciło go na kilka me trów, ale żyje. Jest w szpi- 

talu w Ali cante.
– Cho lera. – Prze ra ziła się, sły sząc te słowa. – Jak tylko będę mo gła, to się tam zja wię. Dzię kuję za wia do mość.
Wy łą czyła te le fon i scho wała go do to rebki, przy oka zji wy jęła no te book.
– Czy coś się stało? – spy tał Gon zález, czuj nie się jej przy pa tru jąc.
Aga cie ża den nerw twa rzy na wet nie drgnął. Kon trola nad emo cjami. Tre no wała to przez wiele lat i do szła w tym

do mi strzo stwa, bez tej umie jęt no ści nie mo głaby wy ko ny wać swo jego za wodu. Ste ro wa nie dro nem wy maga per- 
fek cyj nej sa mo kon troli. Ręka ni gdy nie może za drżeć, bo kon se kwen cje tego mogą być ka ta stro falne.

– Ależ skądże. Czemu pan tak są dzi? – od parła z uśmie chem. – Pro szę te raz wy ko nać prze lew, że bym mo gła za- 
koń czyć sprawę.

– Uczy ni łem to, za nim pani tu przy szła. Pro szę spraw dzić.
Włą czyła kom pu ter i spoj rzała na ekran. Ką tem oka wi działa, że go spo darz wciąż jej się na chal nie przy pa truje.

Dziwne, za pła cił sto ty sięcy euro tylko za to, żeby ją po znać. Coś in nego mu siało się za tym kryć. Pa nie Gon zález,
skoro pan szu kał in for ma cji o mnie, to ja po szu kam o panu. Cie kawe, co znajdę?

Fak tycz nie, pie nią dze były na kon cie. Agata mo gła za koń czyć zle ce nie. Scho wała no te book do torby i pod nio sła
się z fo tela.

– Wszystko się zga dza. Pro szę wię cej ta kich zle ceń nie da wać, szkoda pie nię dzy, bo i tak nic panu nie po wiem.
Gon zález po ło żył fajkę na po piel niczce i się gnął do kie szeni ko szuli. Wy jął z niej mały po dłużny kar to nik.
– Pro szę, to moja wi zy tówka, w ra zie gdyby zmie niła pani zda nie. Jesz cze raz po wta rzam, że moja ga zeta do brze

pani za to za płaci.



Udała, że tego nie sły szy, i opu ściła miesz ka nie. In for ma cje od Ra míreza wstrzą snęły nią do głębi, te raz drżała
o ży cie i zdro wie Bogu du cha win nego José. Oby się z tego wy li zał.

Le d wie wy szła na ulicę, od razu uru cho miła wy szu ki warkę Go ogle, żeby zna leźć wy po ży czal nię sa mo cho dów.
Pierw szą, która jej wpa dła w  oko, była Sixt przy Car rer de Sant Vi cent Màr tir. Zła pała tak sówkę i  ka zała się tam
wieźć. Wy na ję cie sa mo chodu w dzi siej szych cza sach to sprawa tak pro sta jak kon struk cja cepa. Za jęło jej to nie cały
kwa drans. Za nim wy je chała z Wa len cji, za dzwo niła do ho telu. Trudno, dziś bę karty po czują się jak psy spusz czone
z łań cu cha. Za pewne kiedy wróci, bę dzie mu siała ich siłą wy cią gać z ho te lo wej re stau ra cji. Ka zała im tylko na kar mić
Geo rga. Rzu ciła te le fon na sie dze nie obok. Po ło żyła ręce na kie row nicy, czuła, jak jej drżą. Za żyła vi co din i do piero
te raz mo gła wy ru szyć w drogę.

Upał był co raz bar dziej do kucz liwy, słońce świe ciło jej pro sto w oczy. Wciąż my ślała o wy bu chu, bo to nie wy glą- 
dało na pro fe sjo nalną ro botę. Sa mo chody wy la tują w po wie trze tylko wtedy, kiedy sie dzi w nich obiekt, a tym obiek- 
tem za pewne miała być ona, no bo któż inny? Musi zmie nić miej sce za miesz ka nia, bo tu już jest spa lona. Raz, drugi
może jej się udać, ale w końcu ją do padną. Tak było z jej ko legą. Mak sem.

Jako pierw szy z jej grupy po szedł do cy wila. Stres po ura zowy unie moż li wił mu dal sze peł nie nie służby, pił, miał
ataki de pre sji. Uciekł przed tym wszyst kim i ukrył się w In diach. Czemu aku rat tam? Nie miała zie lo nego po ję cia.
Może lu bił thali, jedną ze zna nych hin du skich po traw, a może ma salę dosę? A może chciał zo stać fa ki rem? Tego już
się nie do wie, bo on nie żyje. Tak jak jej, tak i jego dane oso bowe do stały się w nie po wo łane ręce. Tyle że on nie miał
tyle szczę ścia co ona.

Do wie dzieli się o przy go to wy wa nym na niego za ma chu dzień wcze śniej, ale nie mieli jak go ostrzec, bo ja kiś czas
wcze śniej Maks prze stał uży wać te le fonu. Zbun to wał się prze ciwko cy wi li za cji. Miał dość elek tro niki. Idiota, my ślał,
że w dzi siej szych cza sach jest to moż liwe. Nie było in nego wyj ścia, trzeba było go ostrzec oso bi ście, więc Agata po le- 
ciała do In dii z na dzieją, że zdąży przed za ma chow cami, że ich ubie gnie. Do brze za pa mię tała ten wy jazd.



IN DIE 

BOM BAJ 
KILKA LAT WCZE ŚNIEJ

Na lot ni sku w  Bom baju wy na jęła tak sówkę. Ka zała się wieźć jak naj szyb ciej w  dziel nice bie doty, choć jak zer kała
przez okno auta, to nę dza była tu wszę dzie wi doczna. Żeby unik nąć nie po ro zu mień i przez to nie tra cić jakże bez- 
cen nego czasu, wci snęła tak sów ka rzowi w  dłoń kartkę z  ad re sem. Kie rowca z  wy glądu przy po mi na jący ka płana
krwa wej bo gini Kali na tych miast zo rien to wał się, w czym rzecz i z pi skiem opon ru szył z miej sca. Słońce było w ze- 
ni cie, sa mo chód na grzał się do gra nic moż li wo ści, bo o kli ma ty za cji można było je dy nie po ma rzyć, zaś otwarte na
prze strzał okna nie były w sta nie na wet ciut schło dzić tak sówki, która, ugrzą zł szy w gi gan tycz nym korku, po ru szała
się w iście śli ma czym tem pie. Z Agaty i z kie rowcy lały się strugi potu. Z ra dia do cho dziły dźwięki bar dziej przy po- 
mi na jące cię cie bla chy za po mocą piły ką to wej niż mu zykę, zaś wi sząca pod lu ster kiem po do bi zna hin du skiego
boga, jed nego z tu tej szego bar dzo licz nego ich pan te onu, śmiesz nie ska kała na sznurku w rytm pod sko ków auta na
dziu ra wej dro dze. Agata z cie ka wo ścią zer kała na sza łasy, tek tu rowe budy, w lep szym przy padku po ko lo nialne ru- 
dery, z któ rych da chów wy ra stały lasy ta le rzy sa te li tar nych. Co i raz o auto ocie rała się krowa. Wszę dzie, gdzie nie
spoj rzeć, dało się wi dzieć gro mady dzieci, bo tu przy rost na tu ralny przy brał ja kiś mon stru alny wy miar. Ar mie że- 
bra ków cze piały się kla mek po jaz dów, a uliczni sprze dawcy pró bo wali wci snąć swój to war na wet przez le dwo uchy- 
lone okna. Tak sówka mu siała jesz cze bar dziej zwol nić, żeby ni kogo nie prze je chać. Kie rowca klak so nem, gło śnym
prze kli na niem i ge stami dłoni sta rał się od ga niać in tru zów, ale wszystko to z mi zer nym skut kiem.

W końcu do tarli na miej sce, tak w każ dym ra zie twier dził tak sów karz.
Agata ka zała mu po cze kać, a sama za pu ściła się w po bli ski za ułek. Sto jący na ulicy męż czyźni wrogo spo glą dali na

ko bietę ubraną po eu ro pej sku i nie chęt nie się roz stę po wali. Tym się nie przej mo wała, wie działa, że w środku dnia
nic jej nie grozi, ale już wie czo rem mo gło być róż nie, bo w In diach praw dziwą plagą były na pady i gwałty. Mi jała
małe warsz taty, z któ rych do cho dziły od głosy pracy ja kichś ma szyn. Do my ślała się, że tu od bywa się re cy kling kom- 
pu te rów wy ko ny wany me to dami cha łup ni czymi, że tu za marne gro sze wy plu wają płuca hin du scy ro bot nicy. Ci lu- 
dzie za kilka nędz nych do la rów sprze da wali swoje zdro wie i ży cie, bo o le cze niu mo gli za po mnieć. Ze wsząd śmier- 
działo, w po wie trzu uno sił się za pach kro wich od cho dów, z rynsz to ków do cho dził smród po myj. Mi jała słynne hin- 
du skie la tryny, koło któ rych trudno było przejść obo jęt nie. Na do da tek wszę dzie do okoła fru wały roje na tręt nych
much.

Dom, w któ rym miesz kał Maks, mu siał gdzieś tu być. Roz glą dała się wo koło i na gle po mię dzy mi ja nymi aku rat
po ko lo nial nymi ru de rami uj rzała wielką dziurę w  ziemi. Od razu się do my śliła, że przy była za późno. Sta nęła na
kra wę dzi dziury. Tu w tym miej scu jesz cze nie dawno był bu dy nek, wi dać było jego ślady, wszę dzie po nie wie rały się
resztki wy pa la nych na słońcu gli nia nych ce gieł i ka wałki osmo lo nych drew nia nych be lek. To nie była pla nowa roz- 
biórka i ten dom sam się nie za wa lił.

– Wy le ciał w po wie trze.
Obok niej stał stary Hin dus z po gię tym pa pie ro sem wci śnię tym mię dzy po żół kłe, prze rze dzone zęby.
– Tak pan są dzi? Wi dział pan to?
– Je dy nie sły sza łem, wszy scy sły szeli. Wła ści ciel pod padł ko muś i pod ło żyli mu bombę. Tak w każ dym ra zie mó- 

wiła po li cja.
– Kim był wła ści ciel? Jak się na zy wał? Znał go pan? – do py ty wała.
Hin dus na chy lił się w jej kie runku, cały czas nie spo koj nie zer kał na boki.
– Był Eu ro pej czy kiem, tak jak pani. Nie wiem, jak się na zy wał, ale wszy scy go lu bili i na zy wali dok to rem.
– Dok to rem? – zdzi wiła się. Może to nie Maks. Na dzieja na tych miast po wró ciła.
– Nie wiem, czy miał na to pa pier, ale wielu z nas po sta wił na nogi, i to za darmo. Szkoda go, bo to był swój czło- 

wiek. On nas trak to wał jak człon ków ro dziny, gra łem z nim nie raz w piłkę, nie źle dry blo wał.
Jesz cze raz uważ nie przyj rzała się swo jemu roz mówcy. Hin dus mógł mieć do brze po nad sie dem dzie siąt lat i ra- 

czej już w ża den spo sób nie pa so wał na bo isko pił kar skie.
– Czyżby?



– Czuję się młodo, nie dawno uro dził mi się na stępny syn. Dok tor grał także z moim naj star szym sy nem, a jesz cze
nie dawno bie gał za piłką ra zem z moim wnu kiem. – Wi dząc co raz więk sze zdu mie nie na twa rzy Agaty, za raz do dał:
– Moja ro dzina jest dłu go wieczna, oj ciec żył sto dwa dzie ścia lat.

– A imię Maks coś panu mówi? Czy tak miał na imię? – spy tała i wbiła w męż czy znę na tar czywe spoj rze nie. Wciąż
się łu dziła, że to nie on.

– O tak! – Kiw nął głową. – Sły sza łem wie lo krot nie, jak ktoś tak go na zwał.
Nie stety, ostat nia na dzieja pry sła. Na le żało te raz spraw dzić, czego użyli do do ko na nia za ma chu, bo po cho dze nie

bomby czę sto dużo mówi o za ma chowcu. Po now nie spoj rzała w dół, żeby oce nić sy tu ację. Nie było tak stromo, jak
jej się w pierw szej chwili wy da wało. Przy kuc nęła, po czym ostroż nie za częła się zsu wać w głąb dziury. Sta rała się
przy tym nie znisz czyć so bie ubra nia, o co było ła two, bo wszę dzie z ziemi wy sta wały po gięte w fan ta zyjne kształty
ka wałki dru tów po mie szane z zie mią i gru zem. Ze szła na samo dno wy rwy i przy klę kła. Tu mimo bar dzo sło necz- 
nego dnia pa no wał pół mrok, więc po słu żyła się la tarką z te le fonu. Ka wał kiem pręta zna le zio nego pod bu tem za częła
ryć w ziemi, która nad wy raz ła two pod da wała się na po rowi stali. Kwa drans tak ryła i nic, w końcu na coś tra fiła,
a po chwili na coś na stęp nego. Trzy mała w ręku dwa nie duże frag menty ja kie goś urzą dze nia. Miała szczę ście, bo nie
za wsze po wy bu chu zo stają ja kie kol wiek ślady bomby. Na po wrót wdra pała się na górę. Słońce, za wie szone do słow- 
nie nad głową, uła twiało jej przyj rze nie się zna le zi sku. To były czę ści za pal nika, ale ona nie znała się aż tak na tym,
żeby okre ślić, kto był tego pro du cen tem. Do kład nie to sfo to gra fo wała, po czym zdję cia wy słała do King sleya. On lub
je den z jego ko le gów na pewno to roz szy frują. Stary Hin dus wciąż stał w tym sa mym miej scu, co po przed nio, i jej
się przy glą dał. Po de szła do niego.

– Czy zna leźli zwłoki?
– To była jedna kula ognia. Po li cja mó wiła, że „dok tor” wy pa ro wał.
– A może nie było go w domu? Może po szedł na za kupy?
– To by wró cił. Nikt go wię cej nie wi dział, więc nie żyje. Niech Śiwa ma go w swo jej opiece.
– Za pewne.
Nic tu po niej. Wci snęła zna le zione ka wałki do kie szeni i udała się w stronę tak sówki.
Wtem ja kaś chuda krowa bez czel nie za gro dziła jej drogę. Zmie rzyła ją znu dzo nym spoj rze niem, po czym uwa liła

wiel kiego cuch ną cego placka na sa mym środku jezdni. Agata skrzy wiła się z nie sma kiem. Omi nęła ją sze ro kim łu- 
kiem i po szła da lej. Mi nęła wiele warsz ta tów wy ra bia ją cych nie wia domo co i nie wia domo z czego. Za trzy mała się
na chwilę przy ulicz nym za kli na czu węży. Śli nił się do fletu, usi łu jąc w ten spo sób wy bu dzić z głę bo kiego snu starą
ko brę le żącą w wi kli no wym ko szu i za pewne już za młodu po zba wioną zę bów ja do wych. Szło mu kiep sko, bo wąż
na wet nie drgnął, a może po pro stu już zdechł z nu dów.

Kie rowca stał obok sa mo chodu i wrzesz czał na dzie ciaki pró bu jące wdra pać się na ma skę po jazdu. Na wet jego fi- 
zjo no mia, wy gląd ka płana Kali, nie był ich w sta nie od stra szyć. Ode tchnął z ulgą na wi dok wra ca ją cej klientki.

– Je dziemy na lot ni sko – rzu ciła, wsia da jąc do auta.
Jesz cze nim we szła na po kład sa mo lotu, do stała wia do mość od ma jora. To był za pal nik pro duk cji irań skiej

i wszystko stało się ja sne. Za bili pierw szą osobę z jej grupy, a ona była druga na li ście ter ro ry stów.
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Agata, ja dąc do szpi tala w Ali cante, po dro dze skrę ciła do sie bie. Mu siała zer k nąć na mazdę, a wła ści wie na to, co
z niej zo stało. Na par kingu przed apar ta men tow cem w cie niu na wpół spa lo nej palmy dak ty lo wej za uwa żyła me ta- 
lową kon struk cję po wy gi naną w ja kieś fan ta zyjne kształty. Gdyby nie wie działa, czego ma się spo dzie wać, ni gdy by
w tej kupce złomu nie roz po znała swo jego auta. Z przodu po jazdu zo stały po je dyn cze ka wałki bla chy z przy twier- 
dzo nym do nich amor ty za to rem, tył wy glą dał ciut le piej, na wet oca lało jedno koło, a wła ściwe sama felga, bo opona
uwę dziła się w po ża rze. Ka bina nie ist niała. Na ko stce bru ko wej le żał ka wał po gię tej bla chy, który wcze śniej chyba
był pod łogą, ale tego do końca Agata nie była pewna. Ogrom znisz czeń był prze ra ża jący. Gdyby w mo men cie eks plo- 
zji sie działa w jej wnę trzu, to nie mia łaby żad nej szansy na prze ży cie. Zdzi wiło ją, że wraku nie ścią gnięto na po li- 
cyjny par king, że tak go po zo sta wiono. Wi docz nie hisz pań ska po li cja tak działa. Po de szła do mazdy i  za częła ją
z  uwagą oglą dać. Szu kała tego sa mego, co w  Bom baju przed kil koma laty, i  jed no cze śnie od po wie dzi na py ta nie,
czemu bomba eks plo do wała przed wcze śnie. Jej uwagę zwró ciły skrawki sier ści ja kie goś zwie rzę cia, było ich tu za- 
sta na wia jąco dużo. Być może to była ta od po wiedź. Hisz pań skie wie wiórki po tra fiły czy nić spore szkody. Może
jedna z nich po my liła bombę z  je dze niem i prze gry za jąc ka ble, ja kimś spo so bem do pro wa dziła do eks plo zji? Taki
sce na riusz tłu ma czyłby wszystko. Nie stety, ja kich kol wiek po zo sta ło ści po za pal niku Agata nie od na la zła, mimo że
prze szu kała, i to na ko la nach, te ren w pro mie niu kil ku na stu me trów.

– ¡Bu enos días!
Mar cel, szef ogrod ni ków, po ja wił się nie wia domo kiedy. Le d wie go po znała. To przez nową fry zurę: wy go lone

boki, a na środku na stro szony jeż. Wy glą dał śmiesz nie, ale jej do śmie chu nie było, kiedy pa trzyła na swój uko chany
ka brio let.

– Se ño rita, twój sa mo chód kiep sko wy gląda, już nim ni g dzie nie po je dziesz.
– Trudno się z tobą nie zgo dzić. Wła śnie to wi dzę – przy tak nęła mu.
– Se ño rita, mój szwa gier z Pol ski to łeb ski chłop i za nie duże pie nią dze może ci po móc.
Spoj rzała na niego zdu miona. Na czym ma po le gać ta po moc? Chyba go nie na prawi? Tu by trzeba praw dzi wego

cudu.
– To zna czy? Co masz na my śli, bo nie bar dzo ro zu miem?
– Mój ku zyn przy pro wa dzi ci taką samą mazdę, na wet jesz cze ład niej szą, za nie duże pie nią dze. Za bie rzemy tę i je

za mie nimy. Wszystko się bę dzie dla po li cji zga dzać, nu mery, ta blice, wszystko bę dzie cacy. Szwa gier jest spe cja li stą
wy so kiej klasy.

– To zna czy, że chce cie buch nąć ko muś mazdę? Po pie przyło was? Nie za mie rzam skoń czyć w wię zie niu.
– Oj! – Mach nął ręką. – Pani to od razu z gru bej rury. Szwa gier od wielu lat robi w tym biz ne sie i ni gdy nie za darł

z wła dzą. Pro szę się za sta no wić.
– Już się za sta no wi łam i dzię kuję, ale nie sko rzy stam. Czy mógł byś mi za to po móc po zbyć się tego złomu? Po jadę

na po ste ru nek po li cji i zo rien tuję się, czy mogę już go za brać. Przy oka zji zrób coś z tą palmą. Usuń z niej spa lone li- 
ście. Czu bek wy gląda zdrowo, więc pew nie prze żyje.

– Za ła twione. Pro szę dać znać, jak otrzyma pani zgodę. Idę te raz pu ścić pod le wa nie traw nika i za wo łam chło pa- 
ków do palmy, to ją za raz mi giem ob ro bią.

Mar cel się od da lił, a Agata ru szyła w stronę apar ta men towca. Za nim we szła do miesz ka nia, uważ nie spraw dziła
drzwi wej ściowe, ale nie no siły zna ków czy ichś ma ni pu la cji. Do piero te raz od wa żyła się je otwo rzyć, choć za cho wu- 
jąc wielką ostroż ność. W środku za stała ide alny po rzą dek. Szybko zgar nęła do wa lizki rze czy oso bi ste i wy szła. Wie- 
działa, że już tu nie wróci. Za nim wsia dła do sa mo chodu, się gnęła po te le fon i wy brała nu mer do agen cji nie ru cho- 
mo ści, tej sa mej, przez którą ku piła to lo kum. Roz mowa była krótka i  tre ściwa. Od tej chwili miesz ka nie jest na
sprze daż. Te raz mo gła po je chać od wie dzić José, ale za nim udała się do szpi tala, ku piła cze ko ladki, bo wie działa, że
za sło dy cze dałby się po kroić, zresztą tak jak więk szość zna nych jej męż czyzn.

Ho spi tal Vi thas mie ścił się przy Plaza Dr. Gó mez Ulla w no wo cze snym nie wy so kim, bo dwu pię tro wym bu dynku
oto czo nym bujną śród ziem no mor ską zie le nią. Agata za par ko wała sa mo chód na przy szpi tal nym par kingu, tuż przy
do rod nym drzewku po ma rań czo wym i wiel kiej pal mie dak ty lo wej, po czym we szła do środka. Ja dąc tu, oba wiała się
trud no ści w do stę pie do pa cjenta, ale na szczę ście jej obawy oka zały się płonne. José nie zbyt ucier piał w wy niku wy- 
bu chu, po ło żono go tu na wszelki wy pa dek, gdyby coś wy ni kło póź niej. Na wi dok Agaty zdu miał się i jed no cze śnie
bar dzo się ucie szył.



– Se ño rita John son, miło mi pa nią wi dzieć. Nie po trzebna fa tyga. Nic mi nie jest. Wła ści wie to je dy nie naja dłem się
stra chu. Ju tro opusz czam szpi tal.

– Po trzebna – za pro te sto wała sta now czo. – Czuję się po tro sze winna tej sy tu acji. Bądź co bądź to mój sa mo chód
wy le ciał w po wie trze. Gdyby nie to, to dziś na pro me na dzie roz brzmie wa łaby Se ño rita w pań skim cu dow nym wy ko- 
na niu.

Spoj rzał na nią z nie po ko jem.
– Ktoś chce pa nią za bić?
– Nie mam po ję cia. To pew nie po myłka – skła mała.
– A co mówi po li cja? Już mnie prze słu chi wali, ale nic im nie po wie dzia łem, bo nic nie wi dzia łem.
– Nie wiem, jesz cze u nich nie by łam. Mu szę już iść, cie szę się, wi dząc pana w zdro wiu.
Szpi tal opu ściła w do brym na stroju. Nie stety, za raz prysł, kiedy zo ba czyła swój sa mo chód cały w pta sich od cho- 

dach i ja kichś ro ślin nych od pa dach. To była ro bota pa pug, które gnieź dziły się na po bli skiej pal mie. Już wie działa,
dla czego to miej sce par kin gowe było omi jane przez lo kal sów.

Wsia dła do sa mo chodu i po je chała do ko mendy po li cji.
Jak tylko usły szano jej na zwi sko, roz dzwo niły się te le fony we wnętrzne. Po tem za pro szono ją do nie du żego po- 

miesz cze nia ze sto li kiem usta wio nym po środku i dwoma krze słami po jego prze ciw nych stro nach. Na ścia nie wi- 
siało wiel kie lu stro. Do my śliła się, że we nec kie. Pew nie te raz stoi za nim kilku funk cjo na riu szy i ją pod gląda, po my- 
ślała, sia da jąc. Źle za częli, bo po trak to wali ją tak, jakby to ona pod ło żyła tę bombę. Po chwili zja wił się po li cjant.
Młody, przy stojny, z czar nymi krę co nymi wło sami i z gę stą brodą. Co to za moda na te brody? Ona ich nie cier piała,
ale może dla tego, że się ich przez ostat nie lata na oglą dała za dużo i pra wie za wsze skry wały twa rze bar dzo złych lu- 
dzi. Po li cjant trzy mał w dłoni białą tek tu rową teczkę. Po ło żył ją na sto liku i otwo rzył, po czym usiadł na prze ciwko
Agaty.

– Pani się na zywa Agata John son? Zga dza się?
– Co do joty – od parła z kpiną w gło sie, bo prze cież wcze śniej wy le gi ty mo wała się pasz por tem.
– Co pani robi w Hisz pa nii?
– Jak to co ro bię? No tak, tego nie ma w pasz por cie. Je stem pry wat nym de tek ty wem, mam na to wszyst kie wy ma- 

gane po zwo le nia.
– Ja kie do cho dze nia pro wa dziła pani ostat nio? Py tam, bo chcę usta lić, kto i dla czego pod ło żył bombę pod pani sa- 

mo chód. Nie wie pani, kto chciałby pa nią za bić?
Cały czas coś skrzęt nie no to wał. O tyle dziwne, że ona pra wie nic nie mó wiła, bo je dy nie zdaw kowo od po wia dała

na py ta nia. Może to był ja kiś jego spo sób na zmięk cza nie de li kwen tów. Je śli tak, to tu nie po skut kuje.
Zro biła bar dzo zdzi wioną minę i osten ta cyj nie wzru szyła ra mio nami.
– Nie mam zie lo nego po ję cia. Za pewne to po myłka, nie znaj duję tu in nego wy tłu ma cze nia. Od no śnie do pro wa- 

dzo nych spraw, to obec nie na ja kiś czas za wie si łam dzia łal ność. Chcia łam wy po cząć.
– A co pani pro wa dziła przed za mknię ciem biura?
– Nie stety nic spek ta ku lar nego, głów nie szu ka łam za gi nio nych psów i ko tów. Nie wiem, czy tu nic się nie dzieje,

czy może nie ma cie za ufa nia do pry wat nych de tek ty wów? – od parła z uśmie chem.
Po li cjant po krę cił głową. Naj wy raź niej był za sko czony za cho wa niem Agaty. Pew nie my ślał, że zjawi się tu roz trzę- 

siona ko bieta, bę dzie pła kać i bła gać o po moc. Tym cza sem ona so bie żar to wała, tak jakby się nic nie stało.
– Czym się pani zaj mo wała wcze śniej?
– Ma pan na my śli, czym się zaj mo wa łam w Ame ryce?
– Zga dza się. To mam na my śli.
Wbił w nią za czepne, wy cze ku jące spoj rze nie. Na to ona za śmiała się mu w twarz.
– Różne rze czy, ale to nie pań ska sprawa. Nie ro bi łam ni czego, co by łoby nie zgodne z ame ry kań skim pra wem. Je- 

śli jed nak to panu nie wy star cza, to pro szę się skon tak to wać z moją am ba sadą w Ma dry cie. Oni po twier dzą to, co
po wie dzia łam przed chwilą, czyli że to nie pań ska sprawa.

– Pro szę mnie tu nie stra szyć am ba sadą! – Po li cjant pod niósł głos. – Pani sa mo chód ktoś wy sa dził w po wie trze
i mu simy tę sprawę wy ja śnić. Nic nie dzieje się bez po wodu.

–  Jak pan po wie dział, ktoś wy sa dził mój sa mo chód, a  nie ja go wy sa dzi łam. Pro szę szu kać za ma chowca, a  nie
prze śla do wać ofiarę. Ten sa mo chód był dla mnie sporo wart, choć była to bar dziej war tość sen ty men talna. – Spoj- 
rzała osten ta cyj nie na ze ga rek. – Pro szę się stresz czać, bo nie mam dużo czasu. Je stem z kimś umó wiona.

– Czym się pani obec nie zaj muje?



– Ni czym, jak już po wie dzia łam, wy po czy wam. Chyba mi wolno? Coś jesz cze? – Spoj rzała na niego pro wo ka cyj- 
nie. To prze słu cha nie sta wało się farsą. Czas le ciał, a nie wie działa, co się dzieje w Wa len cji, w ho telu Pri mus. Co wy- 
czy niają Re nata i Ma rek? Co tym ra zem jej wy winą?

Drzwi się otwo rzyły i we szła ja kaś umun du ro wana po li cjantka. Po de szła do swo jego ko legi, na chy liła się nad nim,
coś mu szep nęła do ucha, po czym wy szła. Po jego mi nie Agata po znała, że to do ty czyło jej. Pew nie spraw dzali ją
w kar to te kach In ter polu, a być może na wet w am ba sa dzie.

– Jest pani wolna, ale pro szę na sie bie uwa żać. Ktoś pani bar dzo nie lubi, bo w po myłkę nie wie rzę – za ko mu ni ko- 
wał jej po li cjant, po czym od dał jej pasz port.

– A co z sa mo cho dem? Stoi przez blo kiem, stra szy są sia dów swoim wy glą dem.
– Może go pani zu ty li zo wać, no bo chyba nie re mon to wać?
– Ra czej by łoby trudno.
Pod nio sła się z krze sła i wy szła, na ko niec pusz cza jąc oko w stronę lu stra. Niech nie my ślą, że jest głu pia.
Opu ściła po ste ru nek po li cji, wsia dła do sa mo chodu i ru szyła w drogę po wrotną. Ja dąc, co chwila zer kała ner wowo

w lu sterko, czy nikt jej nie śle dzi. Za ma chowcy na pewno już się zo rien to wali, że wciąż żyje, i po now nie spró bują ją
za bić. Po dro dze skrę ciła do swo jego biura po no tat nik z waż nymi dla niej ad re sami.

Sa mo chód za par ko wała na Ave nida Juan Car los I, w  bez płat nej stre fie, a  resztę drogi po ko nała pie szo. Tak na
wszelki wy pa dek. W biu rze tak jak w domu za stała ide alny po rzą dek. Na wy cie raczce le żała sterta ko re spon den cji,
głów nie re klamy i dwa ra chunki, które już dawno za pła ciła. Chwy ciła wszystko do kupy i z roz ma chem ci snęła do
ko sza. Z szu flady wy jęła no tat nik i wrzu ciła go do to rebki. Wzięła też ze gar, nie duży i bar dzo ory gi nalny bu dzik. Fa- 
brycz nie nie miał obu dowy i dzięki temu można było ob ser wo wać wolno po ru sza jące się tryby, mo zol nie po py cha- 
jące wska zówki. To była pa miątka z Bruk seli, z dwu dnio wej ak cji prze ciwko dżi ha dy stom w dziel nicy Mo len beek.
Wtedy to nie zau wa żal nie wpro wa dziła przez luf cik do miesz ka nia tych po pa prań ców mi nia tu ro wego drona i dzięki
temu udało się im ich za sko czyć, a w efek cie zli kwi do wać całą grupę bez strat wła snych. Uwol niono wtedy dwóch
ame ry kań skich tu ry stów po rwa nych ty dzień wcze śniej w Am ster da mie, w mo men cie kiedy ra czyli się ma ry chą w ja- 
kimś szem ra nym cof fee sho pie. Byli wtedy tak za mro czeni, że po szli z  ter ro ry stami grzecz nie ni czym krowy na
rzeź. Bu dzik wpadł jej w  oko na wy sta wie skle piku w  ja kimś za ułku, do kąd się za pu ściła zu peł nie przy pad kowo.
Drugi raz by tam na pewno nie tra fiła.

Nie da leko jej biura była re stau ra cja Ro man tica. Nie raz cha dzała tam na pa ellę de ma ri scos, a że była głodna, zde cy- 
do wała się pójść tam ostatni raz. Przed wej ściem do lo kalu jak zwy kle czaił się kel ner, czę sto ro biący tu rów nież za
na ga nia cza. Na wi dok go ścia na tych miast twarz roz ja śniła mu się w  sze ro kim uśmie chu, pew nie roz po znał
klientkę. Po pro wa dził Agatę do sto lika w głębi sali, co jej bar dzo od po wia dało, bo stąd wi działa cały lo kal, każ dego
prze by wa ją cego tu i wcho dzą cego go ścia. W ocze ki wa niu na pa ellę za mó wiła kie li szek re gio nal nego słod kiego wina
Fon dil lón ro bio nego ze szczepu wi no gron mo na strell. Dziś nie miała ochoty na żadną przy stawkę, na wet na ulu- 
bione pa ta tas bra vas.

Z to rebki wy jęła te le fon i za dzwo niła.
– Bu enos días, se ñor Ra mírez.
– Bu enos días, se ño rita John son. Co po trzeba?
– Mu szę pil nie zre zy gno wać z wy najmu lo kalu, przy kro mi. Wiem, że stracę kau cję, ale trudno. Nie stety, za ist- 

niały oko licz no ści, które unie moż li wiają mi dal sze pro wa dze nie biura.
– Może trzeba było ja kiś czas prze cze kać? Se ño rita, ża den nie fart nie trwa wiecz nie.
– Tu aku rat nie o to cho dzi. To coś zu peł nie in nego.
– Oj, szkoda, se ño rita, pani była do brą klientką, będę ża ło wać.
– Ja też, se ñor Ra mírez. Mu szę koń czyć. Adiós – po że gnała się szybko.
Le d wie odło żyła te le fon, kiedy ktoś za dzwo nił. Spoj rzała na wy świe tlacz, nie znany nu mer. Kto to może być?
– Słu cham?
– Wi taj, Agato. I jak? – za py tał mę ski głos, w któ rym od razu roz po znała Lenza. – Na my śli łaś się? Zmie ni łaś zda- 

nie? Mam na dzieję, że masz dla mnie do bre wia do mo ści. In nych nie ocze kuję.
Puł kow nik naj wy raź niej nie od pu ścił, mimo że wcze śniej do stał sta now czą od po wiedź. Był na prawdę bez czel nie

na chalny.
– Pod czas na szej ostat niej roz mowy chyba wy ra zi łam się ja sno? – za częła spo koj nie. – To już za mknięty etap mo- 

jego ży cia. Wy sta wi li ście mnie na od strzał i  jesz cze ma cie czel ność wciąż mnie nę kać? Od czep cie się w końcu ode



mnie, i to raz na za wsze! – ryk nęła na ko niec do ko mórki.
– Ochro nimy cię, nie do pu ścimy, żeby znów ktoś pod ło żył bombę pod twój sa mo chód. Tym ra zem ci się udało, ale

jak długo jesz cze bę dzie ci sprzy jać szczę ście?
Na gle ją oświe ciło. Że też wcze śniej o tym nie po my ślała! To pew nie nie Al-Ka ida pod ło żyła sem tex pod jej mazdę

i to nie wie wiórka do pro wa dziła do eks plo zji. Ona była je dy nie przy pad kową ofiarą, tak jak José. Bomba wy bu chła
wtedy, kiedy miała wy buch nąć. Tak, była pewna, że ich przej rzała. Su kin syny, kiedy dą żyli do ja kie goś celu, wtedy
nie mieli żad nych ha mul ców, szli do niego na wet po tru pach. Chcieli ją je dy nie po stra szyć. Ale czemu im tak za leży
na niej? Mieli prze cież kilku bar dzo do brych ope ra to rów dro nów. To było za sta na wia jące.

– Czy wy sa dze nie mo jego auta to wa sza ro bota? Dla czego się na mnie tak uwzię li ście? Dla czego aku rat ja? Mów! –
ryk nęła do mi kro fonu.

– Spo koj nie. To pro ste. Jako je dyna z ope ra to rów mi ni dro nów mó wisz bie gle w ję zyku arab skim i bra łaś udział
w wielu po dob nych mi sjach. Masz wiel kie do świad cze nie. Tu nie cho dzi o zdalną ob sługę re apera. Ktoś musi po je- 
chać do Sy rii i tam wto pić się w tłum. Po trzeba ko goś na miej scu, ko goś, kto by po wtó rzył ak cję z Pa ki stanu. Wy szu- 
kasz w te re nie kon kret nego czło wieka i go nam wska żesz. Tego może do ko nać tylko bar dzo do brze prze szko lona
osoba, a  prócz tego świetny ope ra tor ta kiego mi ni drona, który nie zau wa żal nie wśli zgnie się do każ dego domu
i skru pu lat nie go prze szuka. Znaj dziesz nam tego czło wieka, a resztę za ła twi re aper. My w za mian za gwa ran tu jemy
ci bez pie czeń stwo, zaś co do two jej mazdy, to była w ta kim sta nie, że wła ści wie za ma cho wiec oca lił ci ży cie. Zresztą
w ra mach po dzię ko wa nia ku pimy ci co brę 427. Wiem, że za wsze o niej ma rzy łaś.

– Prze stań mnie ma mić co brą, a mazdę ko cha łam. Sy ria to jest kraj arab ski, dzika kra ina, taka mi sja to dla ko biety
ol brzy mie ry zyko. Do brze pa mię tam Pa ki stan, a Sy rię jesz cze le piej. Do dziś no szę po niej pa miątki. Wy ślij cie tam
fa ceta. Jemu bę dzie dużo ła twiej. Dzi wię się zresztą, że mi to pro po nu jesz. Chyba wiesz, co mnie i King sley owi się
tam przy da rzyło? Wtedy po wie dzia łam so bie, że ni gdy wię cej moja noga w tak po je ba nym kraju nie po sta nie, nie
ma mowy!

– Ale to jest naj groź niej szy ter ro ry sta na świe cie, mu sisz nam po móc. To dla pre zy denta prio ry tet.
– Nic nie mu szę, puł kow niku. Po mo głam wam za ła twić Osamę bin La dena, wy sta wi łam wam go, a te raz mu szę

się ukry wać przed ze mstą tych po pa prań ców, jego kum pli, bo ja kiś pa lant od was zdra dził im, kim je stem i jak wy- 
glą dam.

– Zła pa li śmy go, sie dzi w wię zie niu i prędko stam tąd nie wyj dzie.
– I co z tego? Co to zmie niło w moim po ło że niu? Nic. Już do końca ży cia będę się mu siała wciąż oglą dać za sie bie.

Radź cie so bie sami. Wię cej do mnie nie dzwoń, a je śli fak tycz nie to ty ka za łeś wy sa dzić moje auto, to mo głeś oszczę- 
dzić Bogu du cha win nych mo jego są siada i tę nie szczę sną wie wiórkę, którą w mo men cie eks plo zji ro ze rwało na ka- 
wałki. Do my ślam się, że ci na jem nicy, co za mną po dą żają, to twoi lu dzie. Od wo łaj ich, bo jak nie to wy ślę ich do dia- 
bła. Je den już tam po szedł. Wię cej do mnie nie dzwoń! Że gnaj!

Skoń czyła roz mowę aku rat wtedy, kiedy kel ner przy niósł wielką pa tel nię z pa ellą.
Za mó wiła jesz cze je den kie li szek wina i za brała się do je dze nia.
Do dziś pa mię tała, jak King sley zja wił się w jej miesz ka niu. Był bar dzo zde ner wo wany. My ślała, że chce jej za ko- 

mu ni ko wać, że jest ciężko chory, bo tylko to jej wtedy przy szło do głowy, ale on miał inne wie ści. Świeżo zła pany ter- 
ro ry sta pod czas prze słu cha nia wy ja wił, że jego współ to wa rzy sze mają li stę naj więk szych wro gów pań stwa is lam- 
skiego i na tej li ście jest rów nież jej na zwi sko. Ta in for ma cja w jed nej chwili zbu rzyła jej wszyst kie plany, z dnia na
dzień mu siała na uczyć się żyć ni czym ter ro ry sta, bo w cią głym ukry ciu.

Tak jak za wsze pa ella była wspa niała. Agata za pła ciła ra chu nek i opu ściła re stau ra cję. Wol nym kro kiem ru szyła
w  stronę par kingu. Po dro dze mi jała mnó stwo tu ry stów. Wielu z  nich pro wa dziło psy, inni wo zili je w  wóz kach.
Aku rat do tego zwy czaju nie mo gła przy wyk nąć. Pa mię tała, jak pierw szy raz zaj rzała do ta kiego wózka, przy go to- 
wana na wi dok bo basa, a tu pe kiń czyk. Wy obra ziła so bie sie bie pcha jącą wó zek, w któ rym sie działby Georg. To by- 
łoby co naj mniej idio tyczne.

Do szła do sa mo chodu i do niego wsia dła. Kiedy chciała wci snąć przy cisk startu, za wa hała się. Cho lerna po dejrz li- 
wość, cały czas gdzieś w niej tkwiła. Wy sia dła i obe szła po jazd. Zaj rzała pod błot niki, spraw dziła pod łogę. Jej za cho- 
wa nie wzbu dziło spore zdzi wie nie prze chod niów, ale tym się by naj mniej nie prze jęła. Za nie po ko iła ją nie do mknięta
ma ska. Po czuła dziwne mro wie nie w ple cach. Po woli ją unio sła i zaj rzała pod nią, ale wszystko było w na le ży tym po- 
rządku. Na po wrót usia dła za kie row nicą. Chwila za wa ha nia i wci snęła „start”. Sil nik za sko czył, przy jem nie za mru- 
czał. Ode tchnęła z ulgą. Tak wła śnie od pew nego czasu wy glą dało jej ży cie. Każde włą cze nie sil nika mo gło być ostat- 
nim. Każde wyj ście na mia sto mo gło być ostat nim, każde zbli że nie się do okna mo gło być ostat nim. W jej przy padku
pla no wa nie cze goś było ab sur dem. Taki los jej zgo to wano za jej od da nie spra wie i wciąż chciano wię cej.



Ru szyła z miej sca tak, jak lu biła, z pi skiem opon, i skie ro wała się ku wy lo towi z mia steczka. Po dzie się ciu mi nu- 
tach klu cze nia bocz nymi dro gami mknęła pra wie pu stą au to stradą. Wy prze dzała głów nie cię ża rówki i kam pery na
nie miec kich lub ho len der skich bla chach, któ rymi tu ry ści wra cali z wa ka cji. Kiedy mi jała Dénię, do stała ese mesa od
King sleya. Przed chwilą otrzy mał in for ma cję z ośrodka zaj mu ją cego się ba da niem ludz kiego DNA. To były wy niki
po rów naw cze z pró bek po bra nych z wło sów Pa kul skiego i bę kar tów, które wy klu czały ja kie kol wiek jej z nimi po kre- 
wień stwo. Ow szem, bi skup był oj cem Re naty i Marka, choć matki mieli różne. Agata ode tchnęła z ulgą. Miała ra cję,
za bar dzo się róż nili, żeby być spo krew nieni. Pa kul ski świa do mie ją okła mał, ale czemu to uczy nił? To było za sta na- 
wia jące, tym bar dziej że wszystko, co ro bił do tej pory, było do kład nie za pla no wane. Nie mo gła tak tego zo sta wić.
Na le żało ko niecz nie uzy skać od po wiedź na to py ta nie, a  ona wie działa, gdzie jej szu kać. Mu siała zna leźć swo ich
praw dzi wych krew nych, a być może ro dzi ców, bo nie wy klu czała, że wciąż żyją.

I znów wy prze dzała tira. Zje chała na lewy pas i wci snęła moc niej pe dał gazu. Zer k nęła w lu sterko. Nie za uwa żyła
w nim bia łego volks wa gena pas sata, który do tąd ni czym cień po dą żał za nią aż od Ali cante. Czyżby Lenz w końcu
od pu ścił? To było do niego nie po dobne. Mi ja jąc Olivę, po le wej stro nie drogi uj rzała kłęby czar nego dymu. Pa liły się
chasz cze w oko li cach Monte Pego, nie opo dal tam tej szych pól ry żo wych. Oby nie spło nęła willa jej zna jo mych, też
Po la ków. On po noć pi sał książki, uwie rzyła mu na słowo, bo żad nej z nich ni gdy nie miała w ręku. Ona była praw ni- 
kiem, po noć nie złym. Po znali się w knaj pie, on i jego żona mieli pro blem z do ga da niem się z ob sługą, która ni w ząb
nie znała an giel skiego. Po mo gła im i w po dzięce za pro sili ją do sto lika. Póź niej kilka razy się spo tkali i na tym się
pew nie skoń czy, bo koń czy się też jej hisz pań ska przy goda.

Do tarła do Wa len cji, od dała sa mo chód i ube rem udała się do ho telu. Bę kar tów nie za stała w po koju. Wy ko rzy stała to
i do kład nie prze szu kała ich rze czy. Znów zaj rzała do wa lizki ze sprzę tem do pro jek cji. Oku lary, ka ble i  ta dziwna
apa ra tura przy po min jąca z wy glądu kom pu ter. I tyle. Mimo że przej rzała wszystko bar dzo do kład nie, na nic po dej- 
rza nego nie tra fiła.

Ze szła na par ter, do re stau ra cji. Była pewna, że tam za sta nie Marka i Re natę, że nie prze pu ścili oka zji, żeby się
na rą bać. To było straszne, jak wciąż na łóg nimi rzą dził. Chwi lami im na wet współ czuła.

Jak na stan dard ho telu wy po sa że nie re stau ra cji było za ska ku jąco su rowe. Przede wszyst kim uwagę Agaty zwró- 
ciły ja sno zie lone obi cia krze seł. Były pa skudne i  zu peł nie nie pa so wały do ciem no brą zo wej po sadzki. Prze mknęła
wzro kiem po sali i od razu za uwa żyła Marka. Sie dział w głębi lo kalu, tuż przy oknie. Był sam, a wła ści wie nie zu peł- 
nie, bo to wa rzy szyła mu bu telka wina. Ru szyła w jego kie runku. Te raz i on ją zo ba czył, bu telka ni czym po dzia ła niu
cza ro dziej skiej różdżki znik nęła ze stołu.

– Gdzie twoja sio stra, ty mo czy mordo?! – huk nęła na niego Agata.
– Na sza, sio strzyczko, na sza. Pew nie w ki blu – wy beł ko tał, drwiąco się uśmie cha jąc.
Su kin syn był już nie źle wsta wiony. Re nata pew nie też była w nie lep szym sta nie. Na le żało ze brać ich do kupy i pil- 

nie wy pro wa dzić z re stau ra cji, póki się jesz cze da.
– Po cze kaj tu. Naj pierw ogarnę ją.
Ale za nim się od da liła, schy liła się po flaszkę, którą ukrył za nogą od sto lika.
– To za bie ram ze sobą. To bie już wy star czy.
– Pieprz się, dziwko – za mam ro tał pod no sem i po ło żył głowę na bla cie.
Wpa dła do to a lety ni czym hu ra gan. Spraw dziła po ko lei wszyst kie ka biny. Re nata była w ostat niej. Roz anie lona

sie działa na se de sie, a na po sadzce tuż przy jej sto pie le żała strzy kawka. Suka jedna. Agata nie znała się zbyt nio na
nar ko ty kach. Je dyny, z  ja kim miała do czy nie nia, to opium, bar dzo po pu larne w  Afga ni sta nie, kra inie pól ma ko- 
wych. Pod nio sła strzy kawkę i wrzu ciła ją do śmiet niczki, do piero te raz chwy ciła tamtą i po cią gnęła ją za sobą. Nikt
nie mógł jej zo ba czyć w  ta kim sta nie. Ru szyły na dru gie pię tro scho dami awa ryj nymi. To była praw dziwa droga
przez mękę, bo Re nata do słow nie le ciała jej przez ręce. Agata zo sta wiła ćpunkę pod czuj nym okiem Geo rga i wró ciła
po Marka. Ten z tru dem utrzy my wał się na krze śle, co chwila coś wy krzy ki wał, same wul ga ry zmy. Na szczę ście nie
znano tu ję zyka pol skiego, a kel ner był na tyle uprzejmy, że po mógł jej za wlec go do windy.

Kiedy w końcu udało się jej wszystko jako tako ogar nąć, zmę czona usia dła w fo telu i za pa liła cy garo. To był bar dzo
ciężki dzień i wresz cie mo gła chwilę od po cząć. Po trze bo wała tego bar dzo, bo już na stęp nego dnia mieli sa mo lot do
Pol ski. Bi skup zna lazł na stęp nego klienta, na stęp nego bo ga tego na iw niaka. Wra cała pa mię cią do spo tka nia z Gon- 
zále zem. Ta roz mowa dała jej dużo do my śle nia. To, czego się od niego do wie działa, spra wiło, że co raz in ten syw niej
roz wa żała rzu ce nie tej ro boty, tym bar dziej że na jej kon cie uzbie rała się już cał kiem nie zła sumka, pra wie star cza- 
jąca na wy ma rzoną ope ra cję. W War sza wie oznajmi to Pa kul skiemu, bo wła ści wie to już pod jęła de cy zję: od cho dzi,
i to de fi ni tyw nie.



POL SKA

WAR SZAWA

Na lot ni sku Okę cie wy lą do wali do piero póź nym wie czo rem. To znów przez Geo rga, Ry anair nie prze wo ził psów, nie
było wy jąt ków, więc byli zmu szeni sko rzy stać z droż szego prze woź nika. Lot od był się z przy go dami, bo pra wie na
ca łej tra sie były tur bu len cje i pa sa że rami rzu cało tak jak Mar kiem dzień wcze śniej, kiedy opusz czał ho te lową re stau- 
ra cję. Kilku pa sa że rów przez to wpa dło w pa nikę i ste war desy mu siały ich uspo ka jać. Wśród nich była Re nata, ale
u niej pod łoże pa niki było zu peł nie inne, tej suce naj wy raź niej bra ko wało w or ga ni zmie al ko holu lub, co gor sza, he- 
ro iny. Kie dyś znajdą ją mar twą ze strzy kawką w żyle. To było tylko kwe stią czasu. No cóż, każdy jest ko wa lem swo- 
jego szczę ścia i co so bie wy kuje, to ma.

Od razu z lot ni ska wzięli ubera i po je chali pro sto do willi na Wer ny hory. Przed do mem stało czarne audi bi skupa.
On sam cze kał na nich w środku. Był bar dzo pod eks cy to wany, co mu się nie czę sto zda rzało, bo z na tury ra czej był
chłodny ni czym schab w za mra żarce.

W miesz ka niu prócz bi skupa był jesz cze je den męż czy zna. Agata wi działa go po raz pierw szy. Młody, ni ski, krępy,
twarz ogo rzała, oczy małe, osa dzone bli sko nosa, wiel kiego i  dziw nie za krzy wio nego. Pew nie ta usterka to była
sprawka ja kie goś przy god nego rzeź bia rza w trak cie knaj pia nej bójki. Ubrany był w dżinsy i wy bla kły szary pod ko- 
szu lek. Nie zro bił na Aga cie naj lep szego wra że nia.

– To Ju rij An dre jew – przed sta wił go Pa kul ski. – Ju rij jest in for ma ty kiem, który od po czątku zaj muje się two rze- 
niem opro gra mo wa nia do na szego pro jektu.

– Te dla płoc kiego bi skupa i dla Don Ba ti sty to też jego ro bota? – spy tała Agata, wbi ja jąc w niego na tar czywe spoj- 
rze nie.

Pa kul ski się zmie szał. Zer k nął z wy rzu tem na swoje ba chory.
– Skąd o tym wiesz? Oni ci po wie dzieli? No cóż, i tak to zo sta nie w na szej ro dzi nie.
Nie spro sto wała. Niech nie wie, że ona wie. Na ten mo ment to było naj roz sąd niej sze.
– Czemu to zro bi łeś? To było ku rew stwo. – Ostro go za ata ko wała.
– Spo koj nie. Tak je den, jak i drugi to były nic nie warte su kin syny. Do stali to, na co za słu żyli. Nie mów, że ci ich

żal.
– Może i su kin syny, ale za pła cili za coś, czego nie otrzy mali. Ty z tą swoją firmą zresztą dużo lep szy od nich nie je- 

steś. Ro bisz klien tów w bam buko. Or dy nar nie ich oszu ku jesz, a wszystko to czy nisz pod szyl dem Wa ty kanu. Czy
oni tam wie dzą, na czym po lega ten twój biz nes? Czy ich też bez czel nie dy masz?

– Pa mię taj, ty też w tym sie dzisz i to po uszy – rzekł z kpiną. – Ale zo stawmy to te raz. Ju tro mie li ście po je chać do
pew nego po li tyka, ale Ju rij musi jesz cze tro chę po pra co wać nad jego pro gra mem i dla tego ju tro ma cie wolne.

Agata spoj rzała po dejrz li wie na in for ma tyka. Co oni znów knują? Musi się tego ko niecz nie do wie dzieć i był na to
spo sób, ale po trze bo wała choć na chwilę prze jąć te le fon Pa kul skiego. Taka oka zja nie ba wem się tra fiła. Bi skup wy- 
szedł do ła zienki, zo sta wia jąc smart fon na stole w po koju, Ju rij sie dział nad pro gra mem, a Ma rek z Re natą po szli do
kuchni, pew nie wę szyć za al ko ho lem. Ta apli ka cja wgry wała się do słow nie mi nutę, a wy ko ny wała lep szą ro botę ani- 
żeli ar mia szpie gów. Pod słu chi wała w cza sie rze czy wi stym, mało tego, mo gła na żą da nie uru cha miać ka merę. Je- 
dyną wadą była jej ener go żar łocz ność. No cóż, coś za coś. W  ostat niej chwili, tuż przed po wro tem Pa kul skiego,
Agata odło żyła apa rat na miej sce. Bi skup z in for ma ty kiem za mknęli się w po koju, a ona za brała Geo rga na spa cer.
Jesz cze nie wy szła za furtkę, a  już apli ka cja szpie gu jąca za sy gna li zo wała po łą cze nie. Pa kul ski roz ma wiał z  ja kimś
męż czy zną.

–  Wa sza Eks ce len cjo, pan mi ni ster chce, żeby cier piał. Niech my śli, że jest w  so wiec kim gu łagu, że zdy cha na
mro zie pod ba tem Mo skala. Jego męka ma trwać i trwać.

– Pro gram za wsze trwa go dzinę, ani mi nuty dłu żej.
– Zrób cie wy ją tek, niech to będą dwie go dziny, na wet trzy, a my za to za pła cimy osobno, pod sto łem. Wa sza Eks- 

ce len cja bę dzie za do wo lony, obie cuję.
– Chwi leczkę. Ju rij, da radę to prze dłu żyć? Klient o to usil nie prosi – sły chać było w od dali. Pa kul ski kon sul to wał

sprawę z in for ma ty kiem.



– Po ra dzę so bie, ale je den dzień to za mało. Po trze buję na prze róbki cho ciaż trzech. Wcze śniej nie dam rady, bo
mu szę po wsta wiać nowe po sta cie, sy tu acje. Pil nie po trze buję in dy wi du al nych in for ma cji.

– Za ła twione, ale trzy dni mu si cie go utrzy mać przy ży ciu, i to w do brym sta nie, bo pod czas pro jek cji musi być
przy tomny. Ina czej nie bę dzie spo dzie wa nego efektu. – Bi skup po now nie ode zwał się do roz mówcy.

– Za raz za dzwo nimy do jego le ka rza. Musi sta nąć na wy so ko ści za da nia.
– Do brze, ja tym cza sem po jadę do bra ta nicy klienta, bo on nie ma in nej ro dziny. Mu szę otrzy mać jej ak cep ta cję co

do no wego ter minu.
Co za skur wy syny, za klęła w my ślach Agata, cho wa jąc te le fon do kie szeni kurtki. To już za da leko po szło, to za- 

częło cuch nąć kry mi na łem. Bi skup po now nie zła mał za sady dzia ła nia firmy. Te raz nie mo gła się wy co fać, ale po tym
zle ce niu zrywa umowę, niech so bie po szu kają ko goś in nego.

Słońce wy szło zza chmur, za częło się ro bić go rąco. Agata wol nym kro kiem po szła w stronę Do liny Słu że wiec kiej.
Co raz bar dziej po do bała jej się Pol ska jako kraj, choć lu dzie już nie ko niecz nie. Może po pro stu miała pe cha, że tra- 
fiała głów nie na szu mo winy, bo prze cież ona też była Po lką. Mi jała aku rat ja kąś ławkę. Usia dła na niej i się gnęła po
te le fon. Skoro bę dzie mieć trzy dni wol nego, to ten czas spo żyt kuje z sen sem. Uda się do Płocka, to stam tąd za brali
ją lu dzie, któ rzy ją wy wieźli z Pol ski. Być może tam znaj dzie od po wie dzi na wiele nur tu ją cych ją od dawna py tań.
W ga le rii zdjęć trzy mała fo to gra fie do ku men tów ad op cyj nych i pój dzie ich śla dem.

Nie wia domo kiedy przy plą tał się do niej mały, ku dłaty pie sek. Z  wy glądu przy po mi nał mi nia turę bo uviera.
Georg, z na tury nie przy jaź nie na sta wiony do in nych psów, tym ra zem spoj rzał na niego ła ska wym okiem. Kilka razy
po li zał go po gło wie i prze stał się nim in te re so wać. Zja wił się i wła ści ciel. Star szy męż czy zna, mógł mieć do brze po- 
nad sie dem dzie siąt lat. Spo czął na tej sa mej ławce, co Agata.

– Ładny pies, ale po wi nien być w ka gańcu. To jest rasa za bój ców – za ga dał do niej.
– Lu dzie to też rasa za bój ców, i to jesz cze gor szych, wielu z nich po winno cho dzić w ka gań cach, a żad nego w nim

nie wi dzia łam – za uwa żyła.
Po ki wał głową z wy raźną apro batą.
– O tak, święte słowa, lu dzie czę sto są gorsi od zwie rząt. Urlop?
– Coś w tym ro dzaju – rze kła wy mi ja jąco. – A pan?
–  Eme ryt, sty pen dy sta ZUS, czyli od pad pol skiej rze czy wi sto ści. Nie wrzucą go do po jem nika z  pla sti kiem, nie

wrzucą go do po jem nika na pa pier, a tym bar dziej do po jem nika na od pady zmie szane. Nie ma jak go uty li zo wać,
więc tak się plą cze po tym świe cie i ra zem z ZUS-em nie cier pli wie czeka na ko niec.

Zer k nęła na niego z za cie ka wie niem.
– Nie ro zu miem.
– Pani nie z Pol ski? Te raz po znaję po ak cen cie. Żeby zro zu mieć to, co się tu dzieje, trzeba tu miesz kać, i to od lat,

a i tak nie za wsze się to udaje. Ja tu żyję po nad sie dem dzie siąt lat i wciąż je stem za ska ki wany. Rok temu po wie dzia- 
łem dość i wy nio słem te le wi zor na śmiet nik. Wresz cie po czu łem się le piej. Wresz cie nie wi dzia łem tego szczu cia się
na wza jem, tej nie na wi ści, tego ro bie nia z  lu dzi idio tów, tego ta niego po pu li zmu. Od tej pory mam święty spo kój.
Trzeba to było zro bić wiele lat wcze śniej, był bym szczę śliw szy.

Dziwne słowa, nic a nic z tego nie po jęła, poza tym, że ten męż czy zna był tak bar dzo roz go ry czony, że aż żółć się
z niego ule wała.

Wtem ulica za peł niła się mnó stwem ko lo ro wych lu dzi. Grali na trąb kach, nie śli tę czowe flagi, trans pa renty na wo- 
łu jące do rów no ści, chłopcy ob ca ło wy wali chłop ców, dziew czyny ob ca ło wy wały dziew czyny, krzy czeli, śpie wali, za
wszelką cenę chcieli przy kuć wzrok prze chod niów. Nie któ rzy im przy kla ski wali, inni zło rze czyli, a  jesz cze inni
prze cho dzili obo jęt nie.

Agata przy glą dała się temu z  uwagą, bo ni gdy wcze śniej nie wi działa pa rady rów no ści. Tro chę to było dla niej
dziwne, ona na ich miej scu by tak nie ma ni fe sto wała swo ich pre fe ren cji sek su al nych, bo to jej pry watna sprawa i in- 
nym nic do tego. Zdzi wiła ją po stawa grupki wy go lo nych wy rost ków ob rzu ca ją cych ich or dy nar nymi wy zwi skami.
To było nie po trzebne. Po chwili prze szli i wszystko wró ciło do normy.

Eme ryt za uwa żył jej minę i par sk nął śmie chem.
– Kiedy umarł pa pież Jan Pa weł Drugi, wszy scy się go dzili, jed nali, a jak tylko go po cho wano, od nowa rzu cono się

so bie do gar deł. Kiedy pod Smo leń skiem roz bił się sa mo lot z dy gni ta rzami, sy tu acja się po wtó rzyła. Kiedy Po lacy
grają mecz, kiedy Po lacy ska czą na nar tach, kiedy Po lacy z kimś współ za wod ni czą, od żywa więź, wszy scy się jed no- 
czą i  wspól nie ki bi cują. Wtedy nie ważne są po glądy po li tyczne czy pre fe ren cje sek su alne. Je śli wy gry wają, to ten
stan trwa dzień, może dwa. Kiedy prze gry wają, od razu leją się po myje z nieba i od nowa roz pę tuje się wojna pol sko-
pol ska. Tak jest za wsze. Wiele lat temu żył taki przy wódca Po la ków, który na zy wał się Pił sud ski. Kie dyś po wie dział
bar dzo mą drą rzecz, ta kie pod su mo wa nie swo ich ro da ków, we dług mnie ide al nie tra fione w punkt.



Za in try go wały ją te słowa.
– A co ta kiego po wie dział?
– Po lacy to wspa niały na ród, ale lu dzie to kurwy.
Agata na tych miast po my ślała o bę kar tach. Jako lu dzi już ich do brze po znała, pa so wali do tego opisu jak ulał. Jako

na ród? Nie była ich cie kawa.
– Czemu tak jest? Czemu so bie tak ży cie kom pli ko wać? Prze cież ono jest tak krót kie.
– Do bre py ta nie. Nie wiem, to chyba sie dzi w ge nach, a je śli tak, to na to nie ma le kar stwa.
– I tym ak cen tem mu simy za koń czyć na szą roz mowę, bo mu szę już iść – rze kła, pod no sząc się z ławki.
– Było mi miło pa nią po znać. Spy tam tak z cie ka wo ści, a skąd pani przy je chała?
Za wa hała się.
– Z Hisz pa nii – od parła.
W domu przy Wer ny hory już nie za stała bi skupa, po je chał ma mić bra ta nicę klienta. Bę karty, sie dząc w kuchni,

piły wódkę i kłó ciły się za wzię cie. Na stole stały dwie flaszki, jesz cze jedna i Ma rek pad nie pod stół ni czym Pluto. Re- 
nata le piej się trzy mała, ale i jej przy zie mie nie było tylko kwe stią czasu. Dziś Agaty to nic nie ob cho dziło. Te raz byli
pod ku ra telą swo jego ojca. Niech on się mar twi swoim po mio tem.

Ju rij za mknął się w po koju i ma ni pu lo wał przy pro gra mie pro jek cji. Pew nie też już od in sta lo wał jej apli ka cję z te- 
le fonu Pa kul skiego, tylko to tłu ma czyło, dla czego prze stała dzia łać, i to na amen.

– Mamy trzy dni ur... lopu, a nie je den – wy beł ko tał Ma rek z wy raź nym tru dem, bo al ko hol zde cy do wa nie utrud- 
niał mu ar ty ku la cję mowy.

– Wy jeż dżam – oznaj miła im Agata pro forma, bo wie działa, że w ich sta nie jej słowa wpadną im jed nym uchem
i wy padną dru gim, po czym po szła do swo jego po koju, gdzie wrzu ciła do torby ciu chy i tro chę ko sme ty ków.

Nie mi nął kwa drans, a mknęła uli cami War szawy w kie runku wy lotu na Płock. Z ra dia do la ty wały go rące la ty no- 
skie rytmy, Georg sie dział nie ru chomo ni czym sfinks na sie dze niu obok, a  jego ślina jak zwy kle wiel kimi pła tami
spły wała na skó rzaną ta pi cerkę mer ce desa. W oko licy Wi ski tek na wskaź ni kach za pa liła się lampka re zerwy i Agata
zje chała na sta cję ben zy nową. Za tan ko wała pa liwo do pełna i po szła do kasy za pła cić. Kiedy wró ciła, uj rzała za ska- 
ku jący wi dok. Na sie dze niu kie rowcy sie dział szczu pły młody męż czy zna o  pło chli wym spoj rze niu, pot lał mu się
z czoła, pew nie ze stra chu, bo jego prawe ra mię znik nęło w po tęż nej pasz częce Geo rga. Wy star czyłby je den gest ze
strony Agaty, żeby sta lowy uścisk zgru cho tał mu ko ści. Psi sko pa trzyło bła gal nie na wła ści cielkę, cze kało tylko na sy- 
gnał od swo jej pani.

– Georg, puść tego su kin syna! – roz ka zała, po czym wy wlo kła zło dzieja na ze wnątrz i rzu ciła go na ma skę. Wtedy
nad je chało czarne audi A6 i za trzy mało się rap tow nie tuż za jej ple cami. Agata bły ska wicz nie wy cią gnęła broń i od- 
wró ciła się w jego kie runku. Sa mo chód był na ukra iń skich bla chach, sie działo w nim trzech wy go lo nych wy rost ków.
Byli kom plet nie za sko czeni jej re ak cją. Pew nie spo dzie wali się spa ni ko wa nej ko biety, a tu nie spo dzianka, glock ka li- 
ber 9 mi li me trów wy mie rzony pro sto w ich durne głowy. Wy stra szyli się, wi działa to po ich twa rzach, po spa ni ko- 
wa nych spoj rze niach i po re ak cji, bo na tych miast od je chali, zo sta wia jąc swo jego kum pla na ła sce Agaty. Su kin syny,
tak dzię kują Po la kom za oka zaną po moc. Prze szu kała zło dzieja, za brała mu port fel z do ku men tami i do piero te raz
go pu ściła. Zro biła zdję cie jego pasz portu i rzu ciła mu wszystko pod nogi.

– Spie przaj stąd, i to już, pó kim do bra! – krzyk nęła, po czym wsia dła do sa mo chodu i od je chała. Po dro dze wy jęła
z torby świeżo ku pio nego hot doga, na zwa nego przez męż czy znę sto ją cego tuż przed nią w ko lejce na sta cji pa rówą
Obajtka, co wzbu dziło gło śny aplauz po zo sta łych klien tów. Nie bar dzo wie działa, w  czym rzecz, ale pew nie ten
Obaj tek mu siał być nie złym fiu tem. Po sta no wiła, że jak do trze do ho telu, to spraw dzi w In ter ne cie, o co tu cho dzi
z tym fa ce tem. Do celu miała jesz cze po nad osiem dzie siąt ki lo me trów. Nie spie szyła się, bo wie działa, że i tak już
dziś nic nie za ła twi.

Wresz cie do tarła do Płocka. Za trzy mała się w ho telu Pe tro pol w sa mym cen trum mia sta. Kiedy za ła twiła wszyst- 
kie for mal no ści mel dun kowe i wy pa ko wała ba gaż, wkle pała do te le fonu ad res Ko le gialna 5. Mapy Go ogle po ka zały
jej, że to jest nie da leko. Stwier dziła, że nie warto wsia dać do sa mo chodu, tym bar dziej że jest ładna po goda, a przy
oka zji od razu jej i Geo r gowi przyda się spa cer, bo ostat nio tylko leży i ob ra sta tłusz czem, co nie jest wska zane dla
jego serca.

Trzy ma jąc iPhone’a w dłoni, ru szyła w mia sto. Prze szła obok te atru, ciągu skle pów, prze cięła na ukos wielki par- 
king, na świa tłach po szła pro sto ulicą Tum ską. Jesz cze jedne świa tła i ko lejne, ale tuż przed nimi skrę ciła w lewo.
Była już na Ko le gial nej. Te raz kie ro wała się nu me ra cją do mów. Nu mer pięć to była ka mie nica, tak jak zresztą więk- 
szość bu dyn ków przy tej ulicy. Na par te rze znaj do wały się sklepy, je den che miczny, a drugi z ubra niami. Są dząc po
szyl dzie na mu rze, w po dwó rzu był klub „Czarny kot” za pra sza jący na tańce, ka ra oke i after party. Czemu tu na zwy
są pi sane w ję zyku an giel skim?, za sta no wiła się. To jest głu pie. Prze cież w tym kraju mówi się po pol sku. Mało tego,



tylko nie liczni mó wili bie gle po an giel sku. Już bę dąc w  bra mie, po czuła smród stę chli zny wy do by wa jący się ze
zmur sza łych mu rów. Za uwa żyła wej ście na klatkę scho dową. To mógł być ja kiś punkt za cze pie nia w jej po szu ki wa- 
niach. Po sta no wiła za pu kać do pierw szych z brzegu drzwi i po py tać o ro dzinę. Na tę chwilę to był je dyny roz sądny
po mysł, jaki jej przy szedł do głowy. We szła do ka mie nicy i od razu na tknęła się na czte rech ob wie siów kop cą cych ja- 
kieś cuch nące pa pie rosy i prze ka zu ją cych so bie z rąk do rąk bu telkę wódki, ni czym In dia nie pół noc no ame ry kań scy
fajkę po koju. W  pierw szym od ru chu aż się cof nęła, tak była za sko czona. Georg groź nie za war czał, pysk mu się
zmarsz czył, od sła nia jąc jego wiel kie białe kły.

– Pani się nas nie boi, my nie gry ziemy. Już ro bimy przej ście. Pa no wie, róbta miej sce dla pani. Tym bar dziej że ma
ro dwa ila – ode zwał się je den z nich.

Grzecz nie prze su nęli się do ściany, nie spo koj nie zer ka jąc na psa. Agata zro biła głę boki wdech, Geo rga chwy ciła za
ob rożę i ru szyła do przodu.

Za trzy mała się na pierw szym pię trze. Za pu kała w pierw sze z brzegu drzwi. Ci sza. Prze szła da lej, zo ba czyła ta- 
bliczkę z na pi sem „Ja nina Ko wal ska”. Znów za pu kała. Tym ra zem usły szała z we wnątrz ja kieś od głosy, ktoś się zbli- 
żał.

– Kto tam? – Usły szała głos ko biecy.
– Dzień do bry, szu kam in for ma cji na te mat ro dziny Se ra fiń skich.
– Ja kich Se ra fiń skich? Tu nikt taki nie mieszka.
– We dług in for ma cji, które mam, miesz kali tu trzy dzie ści lat temu.
– Nie moż liwe, choć... Za raz, za raz, ma pani ra cję, była taka ro dzina.
Za zgrzy tał klucz w zamku i drzwi się otwo rzyły. W progu stała star sza ko bieta po tęż nej po stury, ubrana w cie pły

szary szla frok. Na pewno miała do brze po nad osiem dzie siąt wio sen na karku. Agata zwró ciła uwagę na jej włosy,
dłu gie, śnież no białe i bar dzo krę cone. Ko bieta przy pa try wała jej się uważ nie zza gru bych szkieł sta ro mod nych oku- 
la rów wy ko na nych z ma te riału imi tu ją cego masę per łową.

– A pani kim jest dla tych Se ra fiń skich? Czemu pani ich szuka po tylu la tach?
– Wy cho wali mnie. Chcę się cze goś do wie dzieć o moim dzie ciń stwie.
Ko bieta cof nęła się do miesz ka nia.
– Pro szę wejść, za pa rzę her baty, po roz ma wiamy.
– Nie je stem sama, mam psa.
– Bar dziej boję się lu dzi ani żeli zwie rząt. – Rzu ciła spoj rze nie na Geo rga i do dała: – Na wet tak du żych. Pro szę do

środka.
Agata z  cie ka wo ścią roz glą dała się po miesz ka niu. Wy so kie, piękne, choć już nie stety ciut za pusz czone, wi dać

było od razu, że od lat nie re mon to wane. Stare me ta lowe ży ran dole z pięk nymi klo szami wy ko na nymi z ko lo ro wego
szkła zwi sały do stoj nie z su fi tów, nie stety nie które po zba wione więk szo ści ża ró wek, a  je śli ja kieś już tam były, to
mleczne le dowe, bru tal nie odzie ra jące je z ca łego szyku. Me ble zaś to była praw dziwa mie sza nina sty lów, od tych
w ty pie Lu dwika, po no wo cze sną szafę ro dem z Ikei.

Ko wal ska po sa dziła ją na krze śle przy sta rym dę bo wym stole. Był bar dzo duży, stało przy nim sześć krze seł, jed- 
na kowe, po rząd nie wy ko nane, na pewno jesz cze przed wo jenne, bo te raz ta kich to już nie ro bią, wszyst kie obite
ciem no brą zową skórą. Agata na tych miast zwró ciła uwagę na ob rus. Był zro biony szy deł kiem. Spo ty kała ta kie na ba- 
za rach po łu dniowo-wschod niej Eu ropy.

– Ja kiej her baty się pani na pije? Może praw dzi wej czar nej an giel skiej? Wczo raj paczkę po da ro wała mi wnuczka.
Sama jesz cze jej nie pi łam. Po noć jest bar dzo do bra. Za raz za pa rzę.

Wy szła z  po koju, nim Agata zdą żyła od po wie dzieć. W  tym cza sie przy szedł ese mes od King sleya. W  Stam bule
ujęto Omara She ikha. To była do bra wia do mość, bo to on na grał się na fil miku, który ISIS pod rzu ciło pod bramę
am ba sady ame ry kań skiej w Ri ja dzie. To on się od gra żał, że ze msta Al la cha spo tka wszyst kich tych, co brali udział
w  za bi ciu Osamy bin La dena. Za wsze je den po pa pra niec mniej krą żący po tym świe cie z  bom bami w  ple caku
i z obłę dem w oczach.

Wró ciła Ko wal ska. Na tacy przy nio sła fi li żanki i czaj ni czek. Z kre densu wy jęła ja kieś cia steczka. Agata zwró ciła
uwagę na srebrną cu kier nicę.

– Piękna. – Nie kryła za chwytu, oglą da jąc ją.
– Tak, to pa miątka po pew nej ży dow skiej ro dzi nie. On był praw ni kiem, ona grała na skrzyp cach, pięk nie grała.

Zgi nęli w cza sie wojny. Po wiada pani, że Se ra fiń scy pa nią wy cho wali? Do brze usły sza łam?
– Zga dza się. Po noć wzięli mnie z sie ro cińca. Tak w każ dym ra zie twier dzili i nie mam pod staw, żeby w to nie

wie rzyć.



Ko bieta się za sę piła. Pró bo wała so bie coś przy po mnieć. Co chwila nie spo koj nie zer kała na Agatę.
– Nie pa mię tam, żeby była z nimi ja kaś dziew czynka.
– A na zwi sko Pa kul ski mówi coś pani?
Ko bieta w za my śle niu po krę ciła głową.
– Pierw szy raz sły szę to na zwi sko, a je śli cho dzi o Se ra fiń skich, to mam ich zdję cia w al bu mie. Kiedy tu miesz kali,

to się na wet przy jaź ni li śmy. On był jed nym z dy rek to rów w Fa bryce Ma szyn Żniw nych. He lenka pi sała fe lie tony do
war szaw skich ga zet, chyba o mo dzie, o ile mnie pa mięć nie myli. To już tyle lat mi nęło. Za raz po szu kam tych zdjęć.

Wstała z miej sca i gło śno sa piąc, wy szła do są sied niego po koju. Chwilę do cho dziły stam tąd od głosy prze sta wia- 
nych pu de łek. Wró ciła z gru bym al bu mem w dłoni. Za częła go po woli wer to wać.

– Są! – oznaj miła na gle, pu ka jąc pal cem w jedną z fo to gra fii. Agata zer k nęła jej przez ra mię. Na czarno-bia łym
zdję ciu była para mło dych lu dzi na tle kom bajnu zbo żo wego Vi stula; obej mo wali się. Od razu po znała.

– Tak, to oni. Znam tę fo to gra fię. Nie stety, oby dwoje od lat nie żyją. Zgi nęli w ka ta stro fie lot ni czej, ich sa mo lot
roz bił się pod czas lą do wa nia.

Ko wal ska, sły sząc to, za ła mała ręce. Z oczu po pły nęły jej łzy. Wy jęła z kie szeni chu s teczkę i prze tarła oczy.
– O mój Boże, nic nie wie dzia łam. Strasz nie mi przy kro. Byli tacy pełni ży cia i tacy mło dzi.
– Po wie działa pani, że mnie nie pa mięta. – Agata wró ciła do te matu.
– Tak, ko chana, kiedy że gnali się ze mną, byli sami. Do brze pa mię tam ten mo ment. Może cię przy gar nęli już tam,

za gra nicą?
–  Nie, mam tu taj fotkę do ku men tów, za raz pani po każę. – Wzięła te le fon iPhone’a  i  za częła wer to wać ga le rie

zdjęć.
– Jest!
Po dała ko bie cie smart fon. Ta się gnęła po oku lary i spoj rzała w ekran. Chwilę mu się w sku pie niu przy glą dała.
– No tak, wi dzę ich na zwi sko. Dziwne, że nic nie wie dzia łam. Może to była ta jem nica. Wtedy były dziwne i trudne

czasy, bo rzą dzili ko mu ni ści. Za my kano lu dzi w wię zie niach już za same prze ko na nia. Wi dzę tu też inne na zwi sko,
Par nicka. Mam słaby wzrok, kim ona była?

– Chyba moją matką, tak wy wnio sko wa łam z do ku mentu.
– Ja nina Par nicka? To na zwi sko coś mi mówi, ale nie pa mię tam co. Czło wiek już stary, to i pa mięć szwan kuje. Na

pewno kie dyś je gdzieś sły sza łam.
Aga cie mocno za biło serce, wbiła w nią bła galne spoj rze nie.
– Pro szę, niech się pani skupi. To jest dla mnie bar dzo ważne. Od tylu lat czuję się jak bez pań ski pies, jak szcze nię

po rzu cone w przy droż nym ro wie. Chcę po znać swoje po cho dze nie i wi dzę, że tylko pani może mi w tym po móc.
– Ro zu miem cię, moja ko chana, ale na prawdę się sta ram. Par nicki, był taki pi sarz, pi sał książki hi sto ryczne, ale to

nie o niego cho dzi. Zo staw mi swój nu mer te le fonu, jak mi się przy po mni, to do cie bie za dzwo nię. Tyle już roz ma- 
wiamy, a nic nie po wie dzia łaś o so bie. Gdzie miesz kasz? Czym się zaj mu jesz?

Agata się za kło po tała. Nie chciała tej ko biety okła my wać, ale też nie mo gła po wie dzieć prawdy.
– Miesz kam w Sta nach Zjed no czo nych, ale z chę cią przy jeż dżam do Eu ropy, choć w Pol sce je stem pierw szy raz od

dzie ciń stwa.
– No i jak ci się po doba twoja oj czy zna?
– Dziwny kraj. Chyba nie mo gła bym tu żyć.
– Czemu dziwny? Te raz jest dużo le piej niż kie dyś.
– Nie wiem, jak było kie dyś, ale wi dzę, co jest te raz. Sporo też wy czy ta łam w In ter ne cie. Je ste ście okrop nie po- 

dzie leni Nie wiem, czemu wbi jają wam w głowę, że je ste ście wy jąt kowi, na cjo na lizm za wsze czy nił wię cej zła niż do- 
bra. Pol ska to kraj jak każdy inny. Ni czym się nie wy róż nia cie wśród po zo sta łych na ro dów prócz tego, że z upo rem
ma niaka od wie ków nisz czy cie wszyst kie au to ry tety, le gendy lu dzi wiel kich, za słu żo nych dla tego kraju. Za sta na- 
wiam się, dla czego tak się dzieje. Czy to ja kaś forma na ro do wej te ra pii? W ta kim ra zie jak się na zywa cho roba, która
was nęka? Pol ska to chyba je dyny kraj na świe cie, gdzie świę tuje się głów nie tra ge die na ro dowe. Czemu nie po tra fi- 
cie się cie szyć ze zwy cięstw? Wa sza men tal ność cią gnie was w dół ni czym ołów. Kie dyś sły sza łam ta kie stwier dze- 
nie: „Po lak jest szczę śliwy, kiedy jest nie szczę śliwy”. Nie chcia ła bym żyć w ta kim kraju. To by łoby wbrew mo jej na tu- 
rze.

Ko wal ska wy słu chała jej wy wodu w sku pie niu. Kilka razy przy tak nęła ski nie niem głowy. Kilka razy ener gicz nie
za prze czyła.



– Wi dzę, że sporo się na czy ta łaś na te mat Pol ski. Jest w tym dużo prawdy, to mu szę przy znać. Jed nak nasz kraj
jest ostoją ka to li cy zmu, a jak mó wią pro rocy i ich prze po wied nie, świat po grąży się w cha osie i tylko Pol ska wyj dzie
z tego obronną ręką.

– Pro szę mi wy ba czyć, ale nie wie rzę w prze po wied nie, a od no śnie do pro ro ków i ja sno wi dzów, od lat krąży u nas
w Sta nach taka aneg dota. Przy szedł do Sta lina je den z nich i po wie dział, że wi dzi przy szłość. Na to Sta lin ro ze śmiał
się i  od po wie dział: „Je steś zwy kłym oszu stem, bo gdy byś po tra fił prze wi dy wać przy szłość, to byś tu dziś nie przy- 
szedł”. Po czym za wo łał ofi cera NKWD i ka zał pro roka wy słać na Sy bir.

– A czym się zaj mu jesz? – Ko wal ska zmie niła te mat.
– Róż nymi rze czami, ostat nio od szu ki wa łam za gu bione zwie rzęta.
– Że bym cię znała wcze śniej, to bym cię po pro siła o od na le zie nie mo jej Mru czusi. Za gi nęła rok temu.
Agata z tru dem po ha mo wała we so łość. Je dy nie po ki wała głową.
– Fak tycz nie, szkoda. Mu szę już się zbie rać. Za pi szę pani kon takt do mnie i bar dzo pro szę o mnie pa mię tać.
Wy jęła z to rebki dłu go pis i no tat nik, wy rwała z niego kartkę i za no to wała nu mer te le fonu.
– A masz męża, dzieci? – spy tała nie spo dzie wa nie ko bieta.
– Nie mam – od parła dość opry skli wie Agata i rap tow nie pod nio sła się z krze sła.
Ko wal ska za uwa żyła jej na głą zmianę na stroju.
– Prze pra szam, je śli cię ura zi łam. Stare baby mają to do sie bie, że są okrop nie wścib skie.
– Nie ma sprawy. Pro szę o mnie pa mię tać. Będę nie cier pli wie cze kać na te le fon od pani.
Opu ściła miesz ka nie i ze szła na dół. Me neli już nie było. Zo stały po nich je dy nie pety na po sadzce i dwie pu ste

flaszki po wi nie. Wy szła na ulicę i za raz się cof nęła. Całą sze ro ko ścią jezdni i chod ni kiem szła ja kaś ma ni fe sta cja.
Nie śli biało-czer wone flagi i krzy czeli:

– Pol ska dla Po la ków! Wie szać Ży dów! Tusk zdrajca, wy noś się do swo ich, do Nie miec! Pe dały do gazu! Trza skow- 
ski agent Pu tina!

Piana le ciała im z ust ni czym Geo r gowi, tyle że oni mieli w oczach nie na wiść. Prze wra cali śmiet niczki, za cze piali
prze chod niów, byli agre sywni, jakby na je dli się sza leju. Co dziwne, wśród nich Agata wi działa ta kich, co mieli na so- 
bie ko szulki z na pi sami po pie ra ją cymi LGBT, tyle że były one po an giel sku. Tak oto nie zna jo mość ję zy ków za kpiła
so bie z co nie któ rych. Po kilku mi nu tach prze szli, na ulicy po wró cił spo kój. Agata ru szyła w stronę ho telu. Za dzwo- 
nił Pa kul ski, był bar dzo zde ner wo wany.

– Gdzie je steś, do cho lery? Po trze buję cię!
O czym on gada? Sama sły szała, że pro jek cję prze ło żono o trzy dni.
– Je stem poza War szawą – od parła wy mi ja jąco. – Miała być zwłoka, więc wzię łam wolne. Skoro je steś na miej scu,

to sam opie kuj się swoim po tom stwem. Mnie wy star czy, że szar pię się z tymi pi ja kami na wy jaz dach. Nie można im
cze goś wsz cze pić pod skórę? Oni są jak gąbki, wchła niają wszystko, co ma w so bie al ko hol. Mało tego, Re nata daje
so bie w żyłę. Wy ślij ją na od wyk, bo któ re goś dnia znaj dziesz ją mar twą ze strzy kawką wbitą w rękę.

– We zmę się za nich, ale te raz dzia łaj cie. Klient le dwo dy cha, nie można cze kać na wet do ju tra, bo stra cimy kupę
forsy.

Ty stra cisz, po my ślała.
– Skoro tak, to za raz wy jeż dżam, będę za ja kieś dwie go dziny, ale o ile do brze pa mię tam, to lwia część ekipy jest

w sztok pi jana. Jak so bie to wszystko wy obra żasz?
– Wspól nie z Ju ri jem pod łą czy li śmy im kro plówki, to po winno po móc i za trzy go dziny będą na no gach. Cze kamy

na cie bie. Mam na dzieję, że nie bę dzie za późno.
Nie od po wie działa, wrzu ciła te le fon do to rebki i spoj rzała na Geo rga.
– Kie dyś po zwolę ci za to pić kły w tym su kin sy nie, obie cuję ci.
Prze cho dziła aku rat obok sklepu z bu tami. Za in te re so wały ją czarne szpilki. Co raz czę ściej miała ochotę ubie rać

się bar dziej ko bieco, stop niowo od zwy cza jała się od mun duru. We szła do środka i za po mniała o bo żym świe cie, to
był chyba praw dziwy zew na tury. Wy szła po go dzi nie z dwoma pu deł kami bu tów, bo oprócz czar nych szpi lek nie
mo gła się oprzeć czó łen kom z wę żo wej skóry. Bi skup się wściek nie, tego była pewna.

Na gle usły szała krzyk. Spoj rzała w tamtą stronę i od razu wszyst kiego się do my śliła. Ulicą biegł w jej stronę ja kiś
ob wieś, kur czowo ści ska jąc w ręku dam ską to rebkę. Prze biegł może ze sto me trów, ale kiedy mi jał star szą ko bietę
wspie ra jącą się na la sce, na gle wy wi nął ko zła. To przez tę la skę, którą mu tamta ko bieta umie jęt nie pod sta wiła pod
nogi. Zło dziej chciał się pod nieść, ale te raz Agata wkro czyła do ak cji i wpraw nym chwy tem przy ci snęła go do chod- 
nika.



– Brawo, młoda. Skąd ty się wzię łaś? Spa dłaś z księ życa? Te raz to każdy prę dzej się od su nie, niż sta nie na dro dze
zło czyńcy. Dziew czyno, masz jaja.

To ta ko bieta. Na oko ja kieś sie dem dzie siąt lat, szczu pła, z twa rzą po rytą głę bo kimi bruz dami, włosy siwe, ale sta- 
ran nie ucze sane. Uśmie chała się życz li wie.

– Dzię kuję, ale to nic ta kiego – od parła Agata, od wza jem nia jąc uśmiech.
– Nie bądź taka skromna.
– Ra czej to pani na leży się mój wielki po dziw, ten ma newr z la ską był mi strzow ski.
– Lata prak tyki, moja droga. Dziw nie ga dasz, nie je steś stąd? To wszystko wy ja śnia.
Ko bieta po ki wała smęt nie głową i na chy liła się nad oprysz kiem.
– To ty, Pio sik? Kurwa mać, twój oj ciec się w gro bie prze wraca. Nie był bez skazy, ale nie na pa dał na bez bronne

ko biety. Wstydź się, ło bu zie.
– Prze pra szam, pani me ce nas, to się już nie po wtó rzy. Ko lega mnie na mó wił.
– Oby to był ostatni raz. Puść go. Dajmy mu szansę – zwró ciła się do Agaty.
– Ale dla czego? Od dajmy go po li cji.
– Wiem, że tego nie zro zu miesz, ale wi dzisz, mam dług wo bec jego ojca i choć w ten spo sób spłacę jego część. On

wiele razy ura to wał mi ży cie. Je śli od damy chło paka w łapy po li cji, to będę mu siała go bro nić w są dzie, na do da tek za
darmo. Dla tego ta kie roz wią za nie jest lep sze tak dla niego, jak i dla mnie.

Agata pu ściła chło paka, a ten na tych miast wziął nogi za pas.
– Wi dzę, że jest pani płoc czanką?
– Z dziada pra dziada i już tak zo sta nie do śmierci. Sama się so bie nie raz dzi wię, co mnie tu za trzy mało przez całe

moje ży cie. Prze cież jest tyle pięk niej szych miejsc.
– To chyba zna pani sporo miesz kań ców. Może coś pani mówi na zwi sko Par nicka albo Se ra fiń scy?
– Po wia dasz Par nicka lub Se ra fiń scy? – Ko bieta chwilę się za sta na wiała. – Przy kro mi, ale nie. Dzi siej szy Płock to

zu peł nie inne mia sto niż kie dyś, mieszka tu mnó stwo no wych lu dzi. Pew nie szu kasz zna jo mych z wa ka cji? Może
chło paka?

– Nie, to coś zu peł nie in nego.
–  Pani Zuzo! – Ja kiś męż czy zna wy chy lił się z  po bli skiego sklepu zoo lo gicz nego. – Za po mniała pani za brać po- 

karm dla pa pugi.
– O cho lera. Czło wiek się sta rzeje. Pa nie Mie ciu, już wra cam. Miło mi było cię po znać – zwró ciła się do Agaty. –

Gdy byś kie dyś po now nie zaj rzała do Płocka, to od wiedź mnie. Wy pi jemy po kie li chu, po ga damy. Nie mam wi zy- 
tówki, ale jak na sta rówce za py tasz o Zuzę Le wan dow ską, to każdy ci wskaże mój ad res. Trzy maj się.

Pod pie ra jąc się la ską, ru szyła do sklepu zoo lo gicz nego.
– Dzię kuję za od zy ska nie to rebki.
To ta po szko do wana ko bieta. Do szła zzia jana do Agaty i ode brała swoją wła sność.
– Szkoda, że zło dziej uciekł. Po wi nien zo stać za to przy kład nie uka rany.
– Szkoda – przy tak nęła jej Agata. Spoj rzała na ze ga rek, cho lera, późno już, po czym ener gicz nym kro kiem po szła

w stronę par kingu.

Bę karty już cze kały na nią przed do mem, ner wowo drep cząc w  miej scu. No pro szę, co za dys cy plina! Nie wia ry- 
godne, to w ogóle do nich nie pa suje, po my ślała. Kro plówki po mo gły, bo wy glą dali na trzeź wych. Od Marka od razu
po czuła mocny za pach anyżu. Na żarli się cu kier ków, żeby nie można było wy czuć od nich al ko holu. Głu pia, na iwna
me toda, znana od dzie siąt ków lat i nikt się już na to nie da wał na bie rać. Za pa ko wali wszystko do sa mo chodu, Agata
wkle pała ad res w na wi ga cję i po je chali do klienta. To był Żo li borz, za nie dbany stary do mek jed no ro dzinny z pła skim
da chem. Dziwne, że wła ści ciela tej nie ru cho mo ści było stać na tak drogą usługę. Mu siał być bar dzo ważny, bo przed
furtką stało kilku ochro nia rzy, a na ulicy krę ciła się po li cja. Aga cie wy star czyło, że je den z go ryli na chwilę roz su nął
poły ma ry narki, żeby się zo rien to wać, ja kie ar maty mają tam ukryte. REX zero 1CP. Nie miała naj lep szego zda nia
o tej broni, bo po tra fiła się za ciąć. Geo rga nie wpusz czono na te ren, po noć były tu inne zwie rzęta, więc mu siał zo- 
stać w sa mo cho dzie.

We szli do bu dynku. W środku dom pre zen to wał się dużo le piej niż z ze wnątrz. Przede wszyst kim było czy sto. Za- 
pła kana star sza ko bieta po pro wa dziła ich ko ry ta rzem. Po dro dze prze mknął im pod no gami ja kiś kot. To pew nie
o niego cho dziło. W po koju, pod apa ra turą me dyczną, le żał star szy męż czy zna. Był pod łą czony pod wszel kiego ro- 
dzaju węże, ka ble, na mo ni to rach ska kały ja kieś wy kresy. Wy glą dał przez to tro chę jak ko smita, a tak na prawdę to



było z nim bar dzo źle. Nie trzeba było być le ka rzem, żeby się zo rien to wać, że cią gnie już je dy nie na opa rach ży cia.
Tak jak za wsze Agata naj pierw za ła twiła wszyst kie for mal no ści. Prze lew wpły nął, a więc jej rola była za koń czona.
Kim on był? Za sta na wiała się, bo ni g dzie w pa pie rach nie było jego na zwi ska, co się jesz cze ni gdy w hi sto rii firmy
nie zda rzyło. Ona sama nie znała twa rzy pol skich pro mi nen tów, na wet tych z  pierw szych stron ga zet, bo do tąd
mało ją to ob cho dziło. Zresztą i tak klient miał za ło żoną ma skę tle nową za sła nia jącą mu pół twa rzy. Pie nią dze wpły- 
nęły z konta jed nej z par tii, a za tem to po li tyk. Ty tuł prze lewu brzmiał: „Nowy świat”. Może i nowy, ale nie zna czy,
że lep szy, bo je śli in for ma ty kowi udało się zmie nić pro gram tak, jak za mie rzał, to treść pro jek cji za pewne mocno
od bie gnie od ma rzeń umie ra ją cego. Za mknęła no te book, scho wała go do torby i  wy co fała się na ko ry tarz. Te raz
przy szła ko lej na bę karty. Dziwne, bo dziś byli ja cyś po de ner wo wani, wy stra szeni. Co ich tak po bu dziło? Wzięli coś,
a może udzie liła im się at mos fera pa nu jąca w tym domu? Cze ka jąc w holu, wi działa sporo lu dzi krę cą cych się po bu- 
dynku i szep czą cych po ką tach. Pew nie z utę sk nie niem cze kali na ago nię pryn cy pała, żeby rzu cić się so bie do gar deł
o schedę po nim. Tak za wsze było, kiedy umie rał ktoś ważny. Byli jak zwy kłe ścier wo jady.

Na ścia nie wi siał por tret star szego męż czy zny w mun du rze i z mar so wym ob li czem. Wspie rał się na sza bli.
– Kto to jest? – spy tała prze cha dza ją cego się ochro nia rza.
Spoj rzał na nią ja koś dziw nie, tak jakby my ślał, że żar tuje.
– Jak to kto? Każdy wie, że to mar sza łek Pił sud ski.
– Wi docz nie nie każdy – od parła. Te raz sko ja rzyła na zwi sko, opo wia dał jej o nim przy pad kowo spo tkany męż czy- 

zna.
Wy jęła cy garo.
– Tu nie wolno pa lić. Sze fowi to szko dzi – zru gał ją.
– Jemu już nic nie za szko dzi – mruk nęła pod no sem.
Nie chciała jed nak awan tury, więc je na po wrót scho wała. Za dzwo nił King sley.
– Georg se nior za cho ro wał. Nie wiem, czy go ktoś nie otruł. Chyba i on się sta rzeje, bo był na uczony, żeby od ni- 

kogo nic nie przyj mo wać. Za raz go wiozę do ko no wała.
– Bzdura! Kto mógł go otruć, skoro, o ile wiem, to na wy spie poza tobą nie ma ni kogo?
– Tak, ale co pe wien czas zda rzają się ja cyś cie kaw scy. Ostat nio po go ni łem tu ry stów z Ho lan dii. Kilka strza łów

z ob rzyna w po wie trze i zwie wali, że aż je den z nich buty zgu bił.
– Bądź do brej my śli i daj znać, kiedy wró cisz od we te ry na rza. To na ra zie, bo te raz nie mogę roz ma wiać.
Scho wała te le fon do to rebki. Wi działa, że pod czas roz mowy ochro niarz czuj nie się jej przy glą dał. Pew nie wy dało

mu się to mocno po dej rzane.
– Roz ma wia łam po an giel sku, nie po ro syj sku – rze kła za czep nie do niego z sze ro kim uśmie chem na twa rzy. Bąk- 

nął coś pod no sem i się od da lił.
Po dwóch go dzi nach w  willi roz legł się gromki la ment, tak jakby wielki mąż stanu opu ścił ten ziem ski pa dół,

a to... No wła śnie, kim on był?
Bę karty wy szły z po koju klienta jesz cze bar dziej zde ner wo wane niż wcze śniej. Coś się mu siało wy da rzyć, coś nie- 

prze wi dzia nego. Agata nie do py ty wała co, na to nie było czasu. Te raz na le żało jak naj szyb ciej opu ścić ten dom. Na
szczę ście wszy scy byli tak prze jęci odej ściem pryn cy pała na wieczny spo czy nek, że nikt im w tym nie prze szko dził.

– Co się tam, do cho lery, stało? – spy tała, kiedy ru szyli w drogę po wrotną.
– Obu dził się pod czas pro jek cji – od parła Re nata. – Coś było po pie przone z pro gra mem. Ju rij coś spier do lił. Na

szczę ście udało mi się go uspo koić. Do brze, że nikt tego nie wi dział, bo nie wiem, co by wtedy było.
To jest na stępny sy gnał, żeby opu ścić tę ekipę, i to pil nie, po my ślała Agata.
Od tran spor to wała ich do willi na Wer ny hory, gdzie od razu wy bu chła awan tura z in for ma ty kiem. Re nata i Ma rek

za rzu cili go pre ten sjami, że schrza nił pro gram, że ich na ra ził. On się bro nił tym, że do stał za mało czasu, że pre ten- 
sje mają kie ro wać do Pa kul skiego, bo to on wszyst kim za rzą dza.

Agata nie za mie rzała da lej tego słu chać, a że po goda była ładna, to po szła z Geo r gem na spa cer.
Za dzwo nił te le fon. Zer k nęła na wy świe tlacz, ale ten nu mer jej nic nie mó wił.
– Słu cham.
–  Tu mówi Ko wal ska, dziś była pani u  mnie. – Usły szała ci chy, drżący ko biecy głos. Serce jej moc niej za biło.

Czyżby tam tej pa mięć wró ciła i miała dla niej nowe in for ma cje? Oby tak było!
– Wi tam pa nią.
– Przy po mniało mi się. Może pani do mnie wpad nie? Na wet wie czo rem, cho dzę późno spać.



Agata spoj rzała na ze ga rek, późno już. Ko bieta nie wie działa, że ona jest w War sza wie. Nie stety, nie zdąży dziś do
niej do je chać.

– Będę u pani ju tro przed po łu dniem. Może być? Pa suje pani?
– Oczy wi ście, będę cze kać. Po czę stuję pa nią tą do brą her batą. Mam też świeże cia steczka, moja wnuczka robi naj- 

lep sze. Prze kona się pani. Po wiem pani tylko, że Par nicka była sio strą Ha linki Se ra fiń skiej. Wiem, że miała córkę,
ale to nie jest hi sto ria na te le fon. Pro szę przyjść, to wszystko pani opo wiem.

– Do brze, na pewno będę. Dzię kuję pani bar dzo. Do ju tra!
Jak tylko za koń czyła po łą cze nie, zaj rzała do apli ka cji szpie gu ją cej bi skupa. O dziwo, znów dzia łała. Od był dwie

roz mowy. Ostat nią przed chwilą. Roz ma wiał z ja kimś pol skim dy gni ta rzem. Tam ten był bar dzo zde ner wo wany, bo
oskar żali go o  spi sek, o  to, że wy koń czył swo jego pryn cy pała. Oka zało się, że ktoś ścią gnął do cho rego spe cja li stę
z Ame ryki, ale ten na wet nie zdą żył zo ba czyć pa cjenta, bo przez pro jek cję przy spie szono jego śmierć. Roz pę tała się
awan tura. Roz mówca na le gał, żeby pil nie opu ścili Pol skę. Był pe wien, że doj dzie do skru pu lat nego śledz twa i  na
pewno nikt się z  tego nie wy wi nie. Agata była wście kła. Nie ma mowy, nie zmu szą jej do tego, bo ju tro musi być
w Płocku.

Georg za war czał ostrze gaw czo.
– Ko chana, masz fajkę? – za cze pił ją ja kiś męż czy zna z tru dem utrzy mu jący się na no gach.
– Idź do dia bła! – wark nęła i ru szyła w drogę po wrotną.
Jesz cze długo sły szała zza ple ców ja kieś prze kleń stwa. Georg co chwila zer kał w tył i war czał.
Na Wer ny hory cze kał już na nią bi skup. Był cały roz trzę siony, aż mu się ręce trzę sły ze zde ner wo wa nia. To ją

tylko utwier dziło w tym, że do szło do spo rej wpadki, że mają po ważne pro blemy.
– Do brze, że je steś. Mu si cie wy je chać, i to jesz cze dziś – za ko mu ni ko wał jej. – Ju rij już jest na lot ni sku. Za raz od la- 

tuje do Stam bułu.
– Ja się ni g dzie nie wy bie ram – oświad czyła sta now czym gło sem.
– Jak to nie je dziesz? – Spoj rzał na nią zdzi wiony. – Mamy umowę, nie mo żesz tak so bie zwy czaj nie jej zry wać. Tu

robi się cho lerny smród wo kół na szej dzia łal no ści, mu simy to gdzieś w spo koju prze cze kać. Mamy klienta w Niem- 
czech, w Ba de nii-Wir tem ber gii. Po le ci cie do Stut t gartu, a stam tąd uda cie się do Pforz heim. Póź niej wy bie rze cie się
do Li zbony i na tym ko niec. Weź mie cie urlop, sprawa przy cich nie i wra camy do ro boty.

– Wy ślij ich sa mych, ja tam póź niej do jadę. Mam tu jesz cze coś do za ła twie nia.
– To nie moż liwe, chyba wiesz, jak się to koń czy, kiedy są bez nad zoru.
Wie działa, że to nie tylko o nich cho dzi. Za pa liła cy garo. Pa kul ski wciąż stał przy niej i naj wy raź niej cze kał, aż

zmieni zda nie. Ob le śny gru bas, cały spo cony ze stra chu, czuła na so bie jego cuch nący od dech.
– Mogę iść na kom pro mis – oznaj miła mu po chwili za sta no wie nia. – Po je dziemy tam au tem, a po dro dze za trzy- 

mamy się na noc leg.
– Byle nie w Pol sce. Mu si cie stąd ucie kać. Tu nie jest bez piecz nie.
Cie kawe, co za pro gram za ser wo wali temu po li ty kowi? Chęt nie by po znała jego smaczki. Pew nie był godny

Oscara. Sy bir to ostat nio na wet bar dzo modny te mat w ki ne ma to gra fii.
– Oczy wi ście, że nie – skła mała. – W Niem czech skrę cimy do ja kie goś mo telu przy au to stra dzie.
–  Do bra. To pa kuj cie się, ja prze cze kam całe to za mie sza nie w  war szaw skiej ku rii. Zresztą je stem bi sku pem

i mam wa ty kań ski pasz port, to nic mi nie zro bią.
Chwy ciła go za ra mię i spoj rzała mu w te jego małe kłam liwe oczy.
– Co tu jest grane? Ni gdy nie py tam, co wy tam kom bi nu je cie. Ro bię swoje i ko niec, ale tym ra zem będę na ci skać,

bo nie chcę być czymś za sko czona. Mów, bo tu cho dzi nie tylko o  wa sze bez pie czeń stwo, ale i  moje. Od ja kie goś
czasu wi dzę, że coś na boku kom bi nu je cie, że przy oka zji krę ci cie swoje lody. Za uwa ży łam, że część pie nię dzy idzie
na ja kieś inne szwaj car skie konta. Nic mnie to nie ob cho dzi, ale je śli przez to za czy na cie na ra żać moje bez pie czeń- 
stwo, to już jest inna sprawa. A więc?

Bi skup wy raź nie się za kło po tał. Naj wy raź niej wa żył w my ślach, czy na leży być szcze rym i wy znać prawdę, czy też
iść w za parte. Agata bez pro blemu wy czy tała to z jego miny. Kim jak kim, ale kar cia rzem byłby sła bym. W po kera
w mig prze grałby ostat nie ga cie.

– Jak się do my ślasz, to był po li tyk, bar dzo znany w Pol sce po li tyk – za czął drżą cym gło sem. – Ko muś sza le nie za le- 
żało, że by śmy zmie nili mu pro gram, żeby za miast wspa nia łego świata pod swoim przy wódz twem zo ba czył się
w kry mi nale, i to w so wiec kim, a na do da tek w to wa rzy stwie swo ich współ pra cow ni ków. Po noć na to za słu żył. Ju rij
zmie nił wszystko, ale ro bił to na chyb cika i coś się po psuło. Klient za miast odejść na ko niec pro jek cji, na chwilę od- 



zy skał przy tom ność i wy krzy czał, że ze sła li śmy go do gu łagu, że go oszu ka li śmy. Wpraw dzie w po koju byli tylko Ma- 
rek i Re nata, ale jak się oka zało, ktoś to po kry jomu na grał, co było wbrew umo wie.

– Wy też ją zła ma li ście. Zwróć cie im pie nią dze. Może to wy star czy?
–  To jest sta now czo za mało. Oni są jak sekta i  te raz są wście kli, przez co mogą się po su nąć do wszyst kiego.

W  każ dym ra zie w  Pol sce je ste śmy spa leni. Mogą nas na wet oskar żyć o  za bój stwo, a  to, jak wiesz, już grub sza
sprawa.

O czym on gada? Co jesz cze przed nią ukrywa?
– Ja kie za bój stwo? Co ty wy ga du jesz? Prze cież każdy zna za sady. Ci lu dzie są już pod kre ską, umie rają.
– No wła śnie – przy tak nął jej. – Ale wiesz, jak to jest. Jak się chce zna leźć na ko goś pa ra graf, to za wsze się znaj- 

dzie.
– Chyba tu można by zna leźć ich kilka – za kpiła.
Nie za re ago wał na tę uszczy pli wość, udał, że nie usły szał. Spoj rzał ner wowo na ze ga rek.
– Jedź cie już, bła gam. Znik nij cie z Pol ski, póki nie za czną was szu kać, bo na ra zie stoją w miej scu, nie wie dząc, co

czy nić. Ale nie ba wem się otrzą sną.
Agata wię cej z nim nie dys ku to wała, nie było sensu, bo wie działa, że on i tak wię cej jej nie po wie.
Wrzu cili swoje ple caki do ba gaż nika i kwa drans po tem mknęli uli cami War szawy w kie runku wy lotu z mia sta.

Aga cie coś nie da wało spo koju, wciąż my ślała o sło wach bi skupa, ana li zo wała je. Może cze goś wię cej do wie się z In- 
ter netu? Lewą dłoń trzy mała na kie row nicy a  prawą za częła ma ni pu lo wać przy smart fo nie. Kim był ten po li tyk?
Włą czyła je den z por tali in for ma cyj nych i... o mało nie spo wo do wała wy padku.

– Kurwa mać! – ryk nęła ile sił w płu cach i zje chała na pas awa ryjny. Za trzy mała sa mo chód i od wró ciła się do tyłu
w stronę bę kar tów.

– Czy wie cie, kogo po pro wa dzi li ście na drugi świat? Czy wie dzie li ście o tym wcze śniej?
Je dy nie ski nęli gło wami.
– I co? I wy nic na to? Czy was już zu peł nie po pier do liło? Nie wie dzie li ście, w ja kie gówno wdep tu je cie?
– A co mamy po wie dzieć? Klient to klient. Oj ciec ka zał do niego je chać, to po je cha li śmy – od parł Ma rek.
– Je ste ście kom plet nymi idio tami. Nie jeź dzi się do ta kich lu dzi, na wet gdyby pro po no wano wam za to górę pie- 

nię dzy. Będą was szu kać, aż znajdą, a wtedy marny wasz los. Ta sprawa szybko nie ucich nie, je śli w ogóle ucich nie.
To było co naj mniej sza lone. Je ste ście w szam bie, i to po uszy.

– Cie bie też będę szu kać, nie tylko nas – za uwa żył Ma rek z kpiną w gło sie.
Du reń wciąż nie zda wał so bie sprawy z ich po ło że nia.
– Ja so bie po ra dzę, ale wy na pewno nie. Na wet Wa ty kan was nie obroni. Zresztą pew nie się was wy prze. Pa mię- 

taj cie, za wsze znaj dzie się ja kiś świr, fa na tyk, który kie dyś was do rwie, ale w su mie to mi was nie żal.

Ru szyła w dal szą drogę. Kiedy mi jali Łę czycę, zje chała z au to strady, co nie umknęło uwa dze jej współ to wa rzy szy.
– Co się stało? Czemu skrę ci li śmy? – spy tała, wy raź nie za nie po ko jona, Re nata.
– Nic się nie stało. Za trzy mu jemy się na noc leg. Ju tro po je dziemy da lej – od parła Agata, zer ka jąc w lu sterko. Wi- 

działa, jak spoj rzeli po so bie, po tem Ma rek na chy lił się nad swoim te le fo nem. Su kin syn, pew nie pi sał ese mesa do
Pa kul skiego, pew nie mu się po skar żył. Zga dła, bo jej iPhone się roz dzwo nił, spraw dziła, to nu mer bi skupa. Nie za- 
mie rzała ode brać po łą cze nia, nie chciało jej się z nim kłó cić, bo de cy zji nie zmieni. Tak czy owak, nie opu ści Pol ski,
nim się nie zo ba czy z Ko wal ską. Tamta ko bieta ma swoje lata i może nie do cze kać jej na stęp nej wi zyty.

Przy dro dze zo ba czyła mały ho te lik. Jed no pię trowy, z  ze wnątrz wy glą dał na bar dzo za nie dbany. Pew nie ni ski
stan dard, bo próżno było szu kać choć jed nej gwiazdki na jego szyl dzie. On sam na wet nie był pod świe tlony. To było
ide alne miej sce na noc leg. Wje chała na wy bo isty szu trowy par king, za trzy mała po jazd, wy sia dła i za częła wy pa ko- 
wy wać swoje ba gaże, nie cze ka jąc na resztę to wa rzy stwa. W końcu i oni wy ło nili się z wnę trza auta. Re nata i Ma rek
ma ru dzili coś pod no sami, szep tali mię dzy sobą, co chwila wrogo zer ka jąc na nią, ale nie mieli in nego wyj ścia i mu- 
sieli za nią iść. Bi skup wciąż dzwo nił, aż w końcu Agata ze zło ścią wrzu ciła te le fon do skrytki auta. W to rebce miała
drugi apa rat do bar dziej oso bi stych kon tak tów i mniej upier dli wych roz mów ców.

W  re cep cji sie działa mi zerna dziew czyna z  dłu gimi pa znok ciami po ma lo wa nymi w  prze dziwne fan ta zyjne
wzory. Są dząc z ob ło że nia ho telu, miała na te za biegi sporo czasu. Agata z za in te re so wa niem ob ser wo wała, jak się
tamta mę czy, bio rąc dłu go pis. To była praw dziwa ekwi li bry styka, ale po ra dziła so bie.

Z  kla wia turą kom pu tera miała jesz cze więk sze pro blemy, więc wy peł nie nie for mu la rzy mel dun ko wych trwało
wiecz ność. W końcu do stali klu cze do po ko jów i mo gli się roz pa ko wy wać.



Agata ci snęła swój ple cak i wy szła z Geo r gem przed ho tel. Wy brała nu mer King sleya.
– Co z twoją psiną? Mia łeś dzwo nić.
– Wszystko w po rządku. Ko no wał dał mu za strzyk i prze szło jak ręką od jął.
– No to się cie szę. Uści skaj go ode mnie.
– Sły sza łem, że masz nowe kło poty.
– Skąd o tym wiesz? – zdzi wiła się.
– Wszyst kie me dia o tym trą bią. Wpraw dzie ni g dzie się nie po ja wiła na zwa two jej firmy, ale do my ślam się, że to

o was cho dzi. Jak mo głaś do tego do pu ścić? Je steś pro fe sjo na listką, a tu taka wtopa.
Miał ra cję i  słusz nie ją ochrza niał. Po winna była spraw dzić klienta, ale w  tym cza sie co in nego miała w  gło wie

i nic nie miała na swoją obronę.
– Sama nie wiem, chyba zbyt lekko po de szłam do tego zle ce nia. Nie znam pol skich po li ty ków, nie śle dzę zbyt nio

tego, co tu się dzieje, bo tego w ogóle nie da się zro zu mieć. Te raz wiem, że to był błąd. Je ste śmy trzy sta pięć dzie siąt
ki lo me trów od gra nicy i ju tro w po łu dnie po win ni śmy być w Niem czech.

– Ju tro w po łu dnie? Za mie rzasz iść do gra nicy, czoł gać się czy je chać? Po win naś być tam za nie całe trzy go dziny.
Le piej nie zwle kaj, bo jak cię do rwą, to trudno bę dzie cię stam tąd wy cią gnąć. Wy pier da laj z Pol ski, i to na tych miast.
W  tej chwili je ste ście wro gami nu mer je den dla bli sko po łowy Po la ków. To tylko kwe stia go dzin i  wszę dzie będą
opu bli ko wane wa sze po do bi zny. Na prawdę, to nie są żarty.

Po jego gło sie po znała, że jest bar dzo zde ner wo wany, co mu się ostat nio nie zda rzało.
– Nie ma mowy. Na wet nie chcę o tym sły szeć. Mam tu jesz cze pewną sprawę do za ła twie nia.
– Do bra, ale gdyby trzeba było po rzu cić sa mo chód, daj mi cynk, to ko goś po pro szę i pod je dzie po cie bie. Jesz cze

mam kilku zna jo mych w na szej am ba sa dzie w War sza wie. Prze rzucą cię jako ba gaż dy plo ma tyczny. Na pewno nie
od mó wią po mocy.

– A gdzie ty nie masz zna jo mo ści? – Za śmiała się. – My ślę, że nie bę dzie ta kiej po trzeby, ale dzię kuję za tro skę.
Pew nie za po mnia łeś, że cię pro si łam o wy niki sek cji Franka Hen der sona.

– Pa mię ta łem, ale na prośbę ro dziny sek cji nie prze pro wa dzono.
– Cho lera – za klęła, bo po kła dała w tym duże na dzieje. Nie kryła za wodu, bo stra ciła szansę na uzy ska nie od po- 

wie dzi na kilka nur tu ją cych ją py tań.
– Czyż byś coś po dej rze wała? Na prawdę my ślisz, że oni ich za bi jają? – do py ty wał.
– Sama nie wiem, ale to dziwne, że po pro jek cji wszy scy zgod nie wy cią gają nogi. Wie lo krot nie spraw dzi łam ich

urzą dze nie, prze szu ka łam rze czy, na wet prze pa trzy łam im te le fony i nic po dej rza nego nie zna la złam.
– Ile było tych pro jek cji?
– O ile do brze pa mię tam, to dwa na ście.
– Nie moż liwe, żeby nikt nie zro bił sek cji zwłok. Gdyby coś wy szło, toby tego nie za mie ciono pod dy wan. To nie te

czasy, że można było coś ukryć. Dziś każdy każ demu pa trzy na ręce.
–  Pew nie tak – od parła bez prze ko na nia i  za koń czyła po łą cze nie. Ręce znów jej drżały, w  kie szeni miała bu te- 

leczkę z vi co di nem, łyk nęła dwie pa stylki i po szła z Geo r giem na długi spa cer. Psi sko le d wie się wlo kło, tak było za- 
pa sione. Obie cała so bie, że kiedy to wszystko się skoń czy, po wróci do daw nej ak tyw no ści fi zycz nej.

Re nata ner wowo cho dziła po po koju.
– Prze stań tak ła zić, bo mnie to wkur wia! – ryk nął na nią Ma rek.
– Co in nego cię wkur wia. Ta suka nas wszyst kich wy dy mała. Po win ni śmy być już w Niem czech. Czemu ona tak

zwleka? Nie ufam jej. Może za swoją wol ność odda nas w ręce po li cji?
– Ga dasz jak po tłu czona. Nie wyda nas ni komu. To służ bistka. Ma kon trakt z na szym ta tuś kiem i go do trzyma.

Prę dzej on nas wy stawi. To chuj, ja kich mało. Sama wiesz, że może nas nie źle po grą żyć.
Usły szeli ja kiś po jazd za trzy mu jący się na par kingu. Trza snęły drzwi.
Re nata po de szła do okna i wyj rzała na ze wnątrz.
– Pew nie przy je chali po nas! Trzeba ucie kać! – wpa dła w pa nikę.
– Prze stań. To prze cież ho tel. Skąd by wie dzieli o nas?
– To ta suka. Mó wię ci.
– Więc co pro po nu jesz?



– To ty je steś fa ce tem. Zrób coś. Obez wład nij ją, póź niej ją zwią żemy i tu zo sta wimy, a sami po je dziemy do Nie- 
miec. Jesz cze nie jest na to za późno.

Ma rek po de rwał się z krze sła i pod szedł do sio stry.
– Po wiedz mi, jak mam tego do ko nać? Ta suka jest wy szko lona, ma broń, a na do da tek tego kun dla. Rot twe iler to

jest uro dzony za bójca. A jak się nie uda i ona nas tu zo stawi? Chcesz zgnić w pier dlu? Prędko zeń nie wyj dziesz, je śli
w ogóle. Chodź le piej na dół, na pi jemy się.

– Tchórz!
– Ode zwała się bo ha terka – szy dził. – Jak do tąd to ty jej bar dziej słu chasz niż ja. Ni gdy się jej nie prze ciw sta wi łaś.

Naj le piej to coś zro bić czy imiś rę koma.
– Spier da laj, idę się na pić.

Za częło pa dać, więc Agata rada nie rada mu siała za wró cić do ho telu. Bę kar tów nie za stała w po koju, pew nie jak zwy- 
kle ze szli na dół do re stau ra cji i wa lili w szyję. Dziś nie za mie rzała in ter we nio wać, bo stwier dziła, że pi jani przy naj- 
mniej będą spo koj niejsi. W  po koju był te le wi zor. Włą czyła go, usta wiła na TVP i  obej rzała bar dzo do kład nie pro- 
gram in for ma cyjny. Trą biono o za ma chu na czo ło wego pol skiego męża stanu, ale ich po do bizn jesz cze ni g dzie nie
umiesz czono. W tym mo men cie to była do bra in for ma cja i oby ta chwila trwała jak naj dłu żej.

Na wszelki wy pa dek całą noc czu wała przy oknie. Rano wzięła zimny prysz nic, to ją tro chę orzeź wiło, po mo gło jej
jako tako się ogar nąć. Mimo ich nie cie ka wej sy tu acji jej głowę zdo mi no wały my śli o spo tka niu z Ko wal ską. To był dla
niej prio ry tet. De ner wo wała się. Tyle lat o dzie ciń stwie w ogóle nie my ślała, a te raz to wszystko wy bu chło ni czym
wul kan. Jesz cze przed śnia da niem, wy ko rzy stu jąc to, że Re nata i Ma rek spali, po je chała do Płocka.

Trudno, naj wy żej wy cią gnę ją z łóżka, po my ślała, wcho dząc do ka mie nicy przy ulicy Ko le gial nej 5.
Punkt dzie wiąta za pu kała do jej drzwi. Po chwili usły szała czy jeś kroki, za zgrzy tał klucz w  zamku i  drzwi się

uchy liły. Ko wal ska była w sa mej ko szuli noc nej, ale, co dziwne, wcale nie była za sko czona tak wcze snym naj ściem.
– Już od świtu nie śpię i my ślę o to bie, ko cha nieńka. Pro szę, wejdź.
Za pro wa dziła ją do po koju, tam gdzie po przed nio. Usia dły przy stole.
– Już za pa rzam her batę.
I nim Agata zdą żyła co kol wiek po wie dzieć, ko bieta znik nęła w kuchni. Wró ciła po dłuż szej chwili, która wy dała

się wiecz no ścią. Przy nio sła tacę, a na niej fi li żanki, czaj ni czek. no i obie cane cia steczka zro bione przez wnuczkę.
– Cie szę się, że mi się wszystko przy po mniało. – Ko wal ska od razu prze szła do me ri tum sprawy. Chyba jej to bar- 

dzo cią żyło. – A więc to było tak. Mogę my lić daty, no bo tyle już czasu mi nęło, ale nie fakty. Otóż Par nicka, czyli
twoja mama, była sio strą Ha linki Se ra fiń skiej. Ona była nie wi doma, biedna dziew czyna, bo to straszne ka lec two.
Bóg jej nie dał wzroku, ale dał jej wy bitny ta lent mu zyczny. Wspa niale grała na for te pia nie. Kie dyś przy plą tał się do
niej pe wien męż czy zna. To był bar dzo nie cie kawy czło wiek, pa mię tam, Se ra fiń ski twier dził, że on ma coś z głową.
We dług niego po pro stu był sza lony. Nie wia domo, ja kim cu dem przy pa dli so bie do gu stu. On do słow nie zwa rio wał
na jej punk cie. Na cho dził ją co dzien nie, po noć na wet się jej oświad czył. He lenka po sta no wiła coś za dzia łać w  tej
spra wie i skon tak to wała się z jego ro dziną, a kon kret nie z jego star szym bra tem. On, jak się oka zało, był ban dzio- 
rem, ale o dziwo pod szedł ze zro zu mie niem do pro blemu, bo do brze znał swo jego brata. Obie cał, że tam ten się od- 
czepi, że bie daczce od pu ści. Ow szem, od pu ścił, ale było już za późno, bo dziew czyna za szła w ciążę, a po dzie wię ciu
mie sią cach uro dziła się dziew czynka, czyli ty.

Agata słu chała tej opo wie ści w wiel kim na pię ciu. Wresz cie, po wielu la tach, udało jej się od kryć swoją prze szłość,
swoje po cho dze nie. Nie wie działa, że jej matka była nie wi doma, Se ra fiń scy ni gdy jej tego nie po wie dzieli, a tym bar- 
dziej nie pi snęli na wet słowa o tym, że oj ciec był czub kiem. Co jesz cze przed nią ukryli?

– Czy ona żyje?
– Nie mam po ję cia. Nie wie dzia łam na wet, że oni cie bie za brali. Twoja matka miała sio strę i ni kogo poza nią. Nie

są dzę, żeby ją zo sta wili sa mej so bie. To by łoby nie w ich stylu. Ale to tylko mój do mysł. Tak czy owak, mo żesz po py- 
tać pod jej sta rym ad re sem, bo tamta ka mie nica była wła sno ścią ich ro dziny i, o ile wiem, ko mu ni ści im jej nie za- 
brali. Je śli zo stała sprze dana, to bę dzie ja kiś ślad w hi po tece, ja kiś ad res.

– To wszystko? Nic wię cej pani nie wie? – Agata nie kryła roz cza ro wa nia, bo po zo sta nie w Pol sce jesz cze na kilka
dni aku rat w tym mo men cie nie wcho dziło w grę.

– Nie stety nie.
– A jak na zy wał się ten, co ją na cho dził, ten niby mój oj ciec?
– Wiesz, co ci po wiem? Ty le piej o nim za po mnij i trzy maj się z da leka od tej ro dziny. On chyba nie żyje, coś mi się

o uszy obiło, że go za mor do wano, ja kieś ban dyc kie po ra chunki, zaś jego brat to gang ster.



Aga cie serce moc niej za biło.
– Czyli ten star szy żyje? On bę dzie znał od po wie dzi na moje py ta nia.
– Wy daje mi się, że go nie dawno wi dzia łam, kiedy by łam na za ku pach w Bie dronce. Stał przed skle pem i roz ma- 

wiał z ja kimś in nym męż czy zną. W pierw szej chwili go nie po zna łam, do piero jak wró ci łam do domu, to mnie coś
oświe ciło. Ko cha nieńka, pij her batę, bo ci wy sty gnie. Po czę stuj się cia stecz kiem.

Rada nie rada, mu siała ich spró bo wać, żeby nie ro bić przy kro ści sta ruszce. To były lu kro wane pier niczki o wy ra fi- 
no wa nym smaku. Fak tycz nie bar dzo smaczne, zja dła dwa.

– A jak się on na zywa? Pa mięta pani?
– Tak, tak, pa mię tam. W moim wieku wciąż za po mi nam, czy wzię łam leki, ale to pa mię tam. Na zywa się Ja nusz

So bie raj. Pa mię tam dla tego, że w mo jej ro dzi nie byli So bie raje. Na szczę ście to byli po rządni lu dzie, nie żadni ban- 
dyci. On był re jen tem i bar dzo go sza no wano, ona zaś...

– A gdzie mieszka ten So bie raj? – we szła jej w słowo Agata. Nie bar dzo ją in te re so wała hi sto ria tam tych So bie ra- 
jów, zaś tego bar dzo.

–  Miesz kał na Ra dzi wiu, przy ulicy Ko le jo wej. Czy te raz tam mieszka to nie wiem. Wię cej ci, ko chana, nie po- 
mogę. Po wie dzia łam ci wszystko, co wiem.

– I za to pani dzię kuję. Znajdę tego su kin syna, choć wła ści wie po win nam po wie dzieć: wujka, ale ja koś mi to przez
gar dło nie prze cho dzi po tym, co od pani usły sza łam.

–  Uwa żaj, ko cha nieńka, na niego, ta ro dzina to źli lu dzie. Mogą ci krzywdę zro bić. Pa mię tam, jak He lenka mi
opo wia dała, że go po dej rze wali o za bi cie tak sów ka rza. Wpraw dzie mu tego nie udo wod nili, ale coś mo gło być na
rze czy.

– Spo koj nie, po ra dzę so bie.
Agata do piła her batę, wzięła na drogę jesz cze jedno cia steczko i pod nio sła się z krze sła. Uści snęła Ko wal ską na

po że gna nie.
– Wiesz, je steś bar dzo po dobna do mamy, te same usta, na wet głos – wy du kała sta ruszka z łzami w oczach. – Bła- 

gam, bądź ostrożna.
– Pro szę się nie oba wiać, po ra dzę so bie – po wtó rzyła Agata.
Jesz cze raz uści skała sta ruszkę i opu ściła jej miesz ka nie.
Ze szła po scho dach i znów tra fiła na pi jacz ków ło ją cych ta nie wino pro sto z bu telki. Tak jak po przed nim ra zem,

grzecz nie się roz su nęli, ro biąc przej ście. Kiedy już ich mi nęła, na gle się za trzy mała.
– Pa no wie, może zna cie nie ja kiego Ja nu sza So bie raja?
Spoj rzeli po so bie. Czyżby przy pad kowo rzu cone py ta nie oka zało się strza łem w dzie siątkę?
– A pani to kto? Z po li cji? – spy tał za czep nie je den z nich, wy soki, chudy z za pa dłymi po licz kami i dłu gim no sem.

Wy glą dał na naj mniej pi ja nego, bo jego kom pani le d wie trzy mali się na no gach.
Agata par sk nęła śmie chem.
– A czy ja wy glą dam na po li cjantkę?
– Je śli nie, to czemu trzy masz glocka pod ka potą?
Fak tycz nie, wprawne oko mo gło wy chwy cić frag ment rę ko je ści pi sto letu chwi lami wy nu rza jący się spod nie do- 

pię tej kurtki.
– Znasz się na broni. By łeś w ar mii?
– Ow szem, by łem na mi sji w Afga ni sta nie i zo bacz, jak skoń czy łem. Walę ta nie wino na klatce ja kiejś za sra nej ka- 

mie nicy. My ślisz, że my, we te rani, ko goś ob cho dzimy? Wszy scy mają nas w du pie, mało tego, uwa żają nas za za bój- 
ców. Te skur wy syny kie dyś moim kum plom na wet zro biły pro ces. Chcieli ich po za my kać, ścierwa jedne. Za srane ży- 
cie.

Wy rwał kum plowi bu telkę z dłoni i uniósł ją do ust. Upił duży łyk i po dał ją na stęp nemu. Rę ka wem kurtki wy tarł
usta.

– Gdzie kon kret nie słu ży łeś?
– W pro win cji Gha zni, ale to stare dzieje. Nie chcę o tym ga dać, chyba że po sta wisz mi wino.
– Nam też, nie tylko jemu – wtrą cił się je den z jego kom pa nów.
– Za mknij się. Z ja kiej ra cji to bie? Ty nie na ra ża łeś dupy, ty nie do sta łeś po strzału w ra mię! Ty na wet nie wiesz, co

to jest ar mia. Je dyne, co ro bisz od lat, to chlasz wiń sko lub bro war, i to na krzywy ryj! – ryk nął na niego. Jego mina
i za cho wa nie świad czyły, że to wciąż bar dzo krwa wiące wspo mnie nia. Agata do brze znała ten ból i być może dla tego
po czuła do niego sym pa tię.



W każ dym kraju jest to samo. Kiedy od cho dzisz ze służby, idziesz w za po mnie nie, pań stwo ma cię w du pie, a je śli
bra łeś udział w ja kiejś nie for tun nej wo jence, jest jesz cze go rzej, bo wła dza za wszelką cenę chce pu ścić to w nie pa- 
mięć, a ty je steś świad kiem ich po rażki. Naj bo le śniej od czuli to żoł nie rze wra ca jący z Wiet namu, gre mial nie byli od- 
rzu cani przez ame ry kań skie spo łe czeń stwo, a  prze cież nie po szli tam wal czyć jako ochot nicy, wręcz byli do tego
zmu szani. Na mi sjach Agata wie lo krot nie spo ty kała Po la ków, to byli do brzy żoł nie rze, choć we dług niej chyba za
dużo pili, ale tak na prawdę to wszy scy pili, czemu trudno było się dzi wić. To była wojna, w każ dej chwili można było
zgi nąć, choćby od zbłą ka nej kuli. Wy star czyło mieć pe cha i wra ca łeś w me ta lo wej trum nie.

– Ja też by łam w Afga ni sta nie, póź niej w Sy rii, mnie też kop nęli w ty łek, ale nie skoń czy łam tak jak ty z flaszką ta- 
niego wina w ła pie w to wa rzy stwie mę tów na ja kiejś tam klatce scho do wej. Weź się, chło pie, w garść, w tym gów nia- 
nym świe cie mu sisz li czyć tylko na sie bie. Nie po zwól, żeby cię wy rzu cono poza mar gi nes. Po każ im faka.

– Pol ska to nie Ame ryka. Po wia dasz, że by łaś w Sy rii, a więc słu ży łaś u Ame ry ka nów, no bo nie u Ru skich. Mam
ra cję?

– Może tak, a może nie – od parła wy mi ja jąco. – To co z tym Ja nu szem So bie ra jem?
Ma cie jego ad res?
– Komu wszedł w drogę aż tak, że przy syła za wo dowca? – spy tał.
– Za wo dowca? – Ro ze śmiała się. – Nie prze sa dzaj. Mam do niego pry watną sprawę.
– To po co ci pi sto let? Może to ja kaś forma gry mi ło snej? – za drwił.
Był nie głupi, szkoda, że tak skoń czył.
– Jaki mia łeś sto pień?
– By łem po rucz ni kiem, ale mnie zde gra do wali, a więc je stem te raz ni kim. – Za śmiał się gorzko.
– Za co cię zde gra do wali? Czym im pod pa dłeś?
– Od mó wi łem wy ko na nia roz kazu. Tylko tyle. Dzięki temu kil ku na stu chło pa ków wró ciło cało do domu. Pew nie

trzeba było wy słać ich na śmierć. Był bym te raz już ma jo rem, a może puł kow ni kiem. Ten du pek, mój zwierzch nik,
jest dzi siaj szy chą w Mi ni ster stwie Obrony Na ro do wej. Kiedy jesz cze mia łem te le wi zor, to go nie raz tam wi dy wa- 
łem. Te le wi zor sprze da łem, bo po trze bo wa łem kasy, i już go nie wi duję. Przy naj mniej od tego czasu je stem spo koj- 
niej szy, tak mó wią moi ko le sie.

– Prawda, prawda – po twier dzili ocho czo.
– A je śli cho dzi o tego So bie raja – kon ty nu ował – to z niego jest ka wał chuja. Mo żesz mu łeb od strze lić, nie będę

mieć żalu.
– Do brze, ale po daj mi jego ad res.
– Ad resu to nie znam, ale wiem, że co dzien nie jest w jed nej knaj pie. Ona na zywa się Stara Karczma. Ła twe do za- 

pa mię ta nia. Jak się na niego za cza isz, to go tam dup niesz.
– A te raz mi po wiedz, jak on wy gląda.
Zdu miał się. Z mi nuty na mi nutę wra cała mu trzeź wość umy słu. Spoj rzał na nią po dejrz li wie.
– Za raz, za raz, nie wiesz, jak wy gląda? Mó wi łaś, że to sprawa pry watna, coś tu krę cisz.
– Czy to ważne? Sam po wie dzia łeś, że ci go nie bę dzie żal.
– Tak, ale nie chcę, że byś przy oka zji i mnie od strze liła.
– Spo koj nie, to jest bar dzo stara sprawa, sprzed trzy dzie stu kilku lat. Dla tego nie wiem, jak wy gląda. Mój oj ciec

był jego bra tem i dla tego go szu kam.
– Z gloc kiem za pa skiem? – Za śmiał się szy der czo. – Masz mnie za idiotę?
– Nie wiesz, jak to w ro dzi nie bywa? – od parła z roz bra ja ją cym uśmie chem.
– Nie wy soki, ły sawy, cho dzi w sza rej je sionce i nosi czarny ka pe lusz, taki sta ro dawny. Po znasz go po oku la rach,

mają czer wone oprawki. To chyba wy star czy? Że jest z  niego ka wał chuja, to już mó wi łem, ale uwa żaj, bo nie raz
przy cho dzi z ta kim jed nym Ukra iń cem, a to wielki by dlak ni czym szafa trzy drzwiowa. Do niego bez od bez pie czo nej
spluwy na wet nie pod chodź. To zbir za pra wiony na woj nie. Znu dziło mu się bić z Ru skimi i przy je chał tu szu kać
szczę ścia.

– Dzię kuję. Bar dzo mi po mo głeś.
Wy szła z ka mie nicy. Jesz cze ja kiś czas sły szała za ple cami po mruki nie za do wo le nia jego kam ra tów. Je śli li czyli na

flaszkę, to się prze li czyli. Te raz mu siała opu ścić Płock, ale wróci tu, i to nie ba wem.
Le d wie po ja wiła się w  po koju ho te lo wym, do pa dli ją Ma rek z  Re natą. Byli bar dzo zde ner wo wani i, o  dziwo,

trzeźwi.



–  Szu kają nas! W  te le wi zji po ka zali na sze por trety pa mię ciowe. Czemu wciąż je ste śmy w  Pol sce? Za mkną nas,
zgni jemy w kry mi nale, i to przez cie bie! – za rzu cili ją pre ten sjami.

– Za mknij cie się w końcu! Spo koj nie, za raz wy jeż dżamy. Pa kuj cie się.
– Je ste śmy spa ko wani.
– No to ła du jemy się do auta i pru jemy do gra nicy.
Wsie dli do sa mo chodu i w chwilę po tem mknęli au to stradą w stronę Świecka. Ruch był duży, co chwila zjeż dżali

na lewy pas, żeby wy prze dzić cię ża rówkę, a było ich tu całe za trzę sie nie. Agata wie działa, że nim do trą do gra nicy,
musi wy ko nać ja kiś ruch, zmy lić prze ciw nika. Tym bar dziej że droga była upstrzona ka me rami, a druga strona wie- 
działa, czym przy je chali, znali markę ich sa mo chodu i pew nie nu mer re je stra cyjny. Za wszelką cenę na le żało zmie- 
nić po jazd, i to pil nie. Nie wy klu czała, że będą mu sieli przejść, a nie prze je chać przez gra nicę.

W sa mo cho dzie czuć było na ra sta jące na pię cie. Agata przez lu sterko zer kała na twa rze bę kar tów. Ner wowo wy- 
glą dali przez okna, szep tali coś do sie bie. Pew nie klęli ją za ten noc leg, bo ina czej dawno by już byli bez pieczni
w Niem czech.

– Co je dli ście w ho telu? – spy tała na gle.
– Flaki i ko tleta scha bo wego. Flaki były zimne, a ko tlet twardy jak po de szwa – od parła Re nata.
– Obrzy dli stwo, jak mo że cie jeść żo łą dek wołu? – zdzi wiła się Agata. Co nieco już wie działa o pol skiej kuchni, kilka

po traw nią wstrzą snęło, i to do głębi, a wśród nich były wła śnie flaki i czer nina.
– Ja je uwiel biam. Bra ko wało mi ich we Fran cji – wtrą cił się Ma rek.
Agata od razu po my ślała o jego łóżku, o trum nie sto ją cej na wy sta wie domu po grze bo wego.
– Chyba wielu rze czy ci tam bra ko wało? – za kpiła.
Zo ba czyła zjazd na sta cję ben zy nową. Włą czyła prawy kie run kow skaz i zmie niła pas ru chu.
– Prze rwa w po dróży, ra dzę sko rzy stać z to a lety, bo nie wia domo, kiedy bę dzie cie mieć na stępną oka zję.
Zje chała z au to strady i wje chała na par king. Od razu jej czujne oko wy ło wiło gnojka, co chciał pod Wi skit kami

skroić jej furę, wi docz nie au to strada A2 to był jego re jon dzia ła nia. Do brze się zło żyło. Chło pak krę cił się koło czy je- 
goś nis sana. Szar pał za klamki, przez szyby za glą dał do środka. Pew nie wła ści ciel, nie świa domy za gro że nia, te raz
wsu wał z ape ty tem ham bur gera w po bli skim McDo nal dzie i nie wie dział, że za chwilę może po trze bo wać pod wózki,
bo jego ga blota w cu downy spo sób wy pa ruje z par kingu.

Agata za sko czyła zło dzieja, po znał ją do piero wtedy, kiedy przy ło żyła mu glocka do skroni. Był śmier tel nie prze ra- 
żony.

– Mam pro po zy cję nie do od rzu ce nia – szep nęła mu do ucha. – Za mie nimy się bry kami. Co ty na to?
– Ten nis san nie jest mój – wy du kał.
– Wi dzę, ślepa nie je stem. Nie chcę nis sana. Czym przy je cha łeś?
– Czym przy je cha łem? Ni czym cie ka wym. Sta rym gol fem na nie miec kich bla chach.
– Świet nie. Ko cham stare golfy na nie miec kich bla chach. To sa mo chód w sam raz dla mnie. Za wsze ma rzy łam,

żeby ta kim po jeź dzić. Ja, jak pa mię tasz, mam mer ce desa. Za mie nimy się. Na wet nie chcę do płaty. To chyba dla cie- 
bie do bry in te res?

Spoj rzał na nią po dejrz li wie.
– Co to za pod pu cha? On musi być trefny. Pew nie cuch nie na ki lo metr albo i da lej.
Ro ze śmiała się.
– Czemu tak uwa żasz? Czy wy glą dam na osobę jeż dżącą trefną bryką? A zresztą ty prze cież lu bisz trefne bryki.
– Nikt przy zdro wych zmy słach nie za mieni po rząd nej ga bloty na ten mój szmelc.
– Wi docz nie nie je stem przy zdro wych zmy słach. Do bra, czas mnie goni, da waj klu czyki. Który to ten golf?
Ro zej rzała się, szu ka jąc auta. Stało ich kilka, więk szość błysz czała świe żym la kie rem.
– Ten, co stoi koło land cru isera.
Te raz go doj rzała. Chyba zie lony, bo był tak brudny, że je dy nie małe frag menty zie lo nej bla chy nie śmiało wy glą- 

dały spod bru nat nego błota.
– Jak można jeź dzić ta kim sy fem? De bilu, sam się pchasz w łapy po li cji.
– Nie mia łem czasu umyć, ale jak się nie po doba, to można go nie brać. Nie ob rażę się.
Moc niej na parła lufą pi sto letu na jego głowę.
– Wi dzę, że zhar dzia łeś. Uwa żaj, bo nie na leżę do cier pli wych. Ła two się de ner wuję, a wtedy ręce mi się za czy nają

trząść jak w fe brze i mogę nie chcący na ci snąć spust. Klu czyki!



Wy jął je z kie szeni spodni i jej po dał.
– Do bra, te raz spa daj stąd i wróć za kilka mi nut.
Pchnęła go, że aż się za to czył. Od szedł kilka kro ków i się od wró cił. Trudno było szu kać sym pa tii w jego spoj rze- 

niu.
– A klu czyk od mer ce desa?
– Ty po trze bu jesz klu czyka? – Par sk nęła śmie chem. – No do bra, bę dzie w środku, a te raz spie przaj, drugi raz nie

po wtó rzę.
Splu nął przez ra mię, wsa dził ręce do kie szeni kurtki i po szedł w stronę ubi ka cji.
Agata chwilę za nim pa trzyła, upew niała się, czy coś głu piego nie przyj dzie mu do głowy, po czym wró ciła do swo- 

ich kom pa nów. Otwo rzyła drzwi i zaj rzała do środka.
– Prze pa ko wu jemy się do no wej fury, bierz cie swoje ma nele, i to mi giem. Trzeba się spie szyć. Wy si ka cie się już

w Niem czech.
Sama chwy ciła ple cak i smycz Geo rga, a po tem rap tow nym ru chem po cią gnęła go za sobą.
– Mu sisz się z nim pro wa dzać? Obrzy dli wie śmier dzi, a na do da tek pusz cza bąki. W sa mo cho dzie trudno od dy- 

chać. Le piej go tu gdzieś zo staw. Naj le piej przy wiąż go do drzewa – za pro po no wał Ma rek.
Jego pro po zy cja ją zdu miała.
– Cie bie mogę zo sta wić. Czy mam to zro bić? My ślę, że ci, co nas ści gają, bar dzo się ucie szą z ta kiego pre zentu. Jak

nic prze pusz czą cię przez ma szynkę do mięsa. Od dzielą flaki od mięsa, a ko ści prze ro bią na mączkę. Co ty na to?
Zbladł jak ściana i za milkł.
Ru szyła przo dem. Oni, mam ro cząc coś mię dzy sobą, po szli z ocią ga niem za nią.
Volks wa gen na wet nie był za mknięty, a w środku tak za pusz czony, że strach było w nim usiąść, żeby się do cze goś

nie przy le pić. Sie dze nia po pla mione, ta pi cerka w  wielu miej scach ro ze rwana, tak jakby w  au cie urzę do wało kilku
Geo r gów, i  to przez kil ka na ście dni. Wszę dzie pa piery, opa ko wa nia po ba to nach, a  na wet pu ste kubki po ka wie
i puszki po coca-coli. Z po piel niczki wy sy py wały się pety. Na przed niej szy bie za raz pod lu ster kiem wi siał ró ża niec.
Zło dziej świę to szek, po my ślała Agata.

– Co to za sa mo chód? Nie było nic lep szego? Jak można czymś ta kim po dró żo wać? – Tym ra zem Re nata wtrą ciła
swoje co nieco.

– Kurwa mać! – za klęła Agata. – W du pach się wam po przew ra cało. Można nie je chać. Droga wolna. Ja jadę.
Wsia dła za kie row nicę. Georg na tych miast ulo ko wał się na sie dze niu obok. To był po jazd w sam raz dla niego, bo

trudno było go bar dziej znisz czyć.
Bę karty, choć z opo rami, w końcu za pa ko wały się do volks wa gena, więc można było ru szyć w dal szą drogę. Już po

chwili oka zało się, że sa mo chód jest w jesz cze gor szym sta nie, niż Agata po cząt kowo są dziła. Tłu mik miał prze pa- 
lony i przez to sil nik ry czał ni czym w ra so wym au cie spor to wym. Za wie sze nie stu kało wy bi tymi wa ha czami i zu ży- 
tymi amor ty za to rami. Wciąż się pa liła ja kaś kon tro lka, trudno po wie dzieć od czego. Ważne, że na żółto, a nie na
czer wono. Oby tylko się do to czyli do gra nicy, to było w  tym mo men cie naj waż niej sze, póź niej będą mieć tro chę
czasu, żeby temu wszyst kiemu za ra dzić, bo za nim się po li cja pol ska do gada z nie miecką, upły nie sporo wody w Od- 
rze. Na tyle dużo, że ich już w Niem czech nie bę dzie. W każ dym ra zie jej na pewno, a oni? Wtedy to już nie bę dzie jej
pro blem.

Za dzwo nił te le fon. Pa kul ski. Czego znów chce?
– Gdzie je ste ście? – Usły szała jego zde ner wo wany głos.
– W psiej du pie. Jesz cze je ste śmy w Pol sce, wła śnie do jeż dżamy do gra nicy – po in for mo wała go spo koj nym to- 

nem. Wie działa, że za raz się wściek nie, bo prze cież nie ta kie były uzgod nie nia.
– Co?! – ryk nął. – Za raz was zgarną. Na pewno ob sta wili gra nicę. Mie li ście no co wać w Niem czech. Tak się uma- 

wia li śmy.
– Je śli nas zgarną, to sta niesz na gło wie i nas uwol nisz – od parła bez na mięt nie, czym go jesz cze bar dziej roz sier- 

dziła.
– Ty na wet nie wiesz, w czym sie dzisz!
To za brzmiało groź nie.
– Więc mnie uświa dom. My śla łam, że to w miarę uczciwy in te res. Czyż bym się my liła? – za kpiła so bie.
Za le gła ci sza. Naj wy raź niej kle cha nie wie dział, co po wie dzieć.
– Czemu za mil kłeś? Tym ra zem się wy dało i te raz ze stra chu ro bisz pod sie bie? Ja tylko by łam wa szym ochro nia- 

rzem i kiedy wy ko namy tę mi sję, roz wią zuję umowę. Na tym ko niec, nie będę da lej fir mo wać wa szych na stęp nych



cuch ną cych in te re sów. Nie za mie rzam wciąż się oglą dać za sie bie, bo w imię czego? Tego piwa sam na wa rzy łeś i te- 
raz sam je żłop, ja nie za mie rzam na wet ust w nim mo czyć. Ko niec, kropka.

– Agata, prze stań. Córko, za dbam o cie bie.
– Już o mnie na le ży cie za dba łeś, nie roz śmie szaj mnie. – Za śmiała się. – I prze stań wciąż pie przyć, że je stem twoją

córką. Prze pro wa dzi łam te sty DNA i nie je stem z wami spo krew niona. Nie wiem, czemu wci ska łeś mi ten kit, ale się
do wiem. Tego bądź pe wien.

Za koń czyła po łą cze nie i wsu nęła te le fon do kie szeni kurtki. Zer k nęła w lu sterko. Wi działa twa rze bę kar tów. Sły- 
szeli roz mowę, już i  oni wie dzieli, że nie są jej ro dziną. Wresz cie wszystko zo stało po wie dziane. Byli za sko czeni,
o dziwo, chyba na wet ciut za wie dzeni, ale to pew nie jej się je dy nie przy wi działo.

Zje chała z au to strady na ostat nim zjeź dzie przed gra nicą i po je chała do Słu bic. Ki lo metr przed przej ściem za trzy- 
mała sa mo chód.

–  Wy sia daj i  przejdź gra nicę pie szo – rze kła do Marka. – Oni szu kają trzech osób. My wró cimy na au to stradę
i przy je dziemy po cie bie od dru giej strony.

Zdu miał się.
– Dla czego ja? Chyba żar tu jesz? Nie ma mowy. Niech idzie Re nata.
Agata wi działa prze ra że nie w jego oczach. Pot spły wał mu z czoła, twarz po kryła się bla do ścią. Pie przony tchórz.
– Nie Re nata, tylko ty pój dziesz. Za bie raj dupę z sa mo chodu i za su waj na przej ście. Nie masz się czego oba wiać,

twój por tret pa mię ciowy, który po ka zują w te le wi zji, naj bar dziej ze wszyst kich od biega od rze czy wi sto ści, bo omył- 
kowo masz na nim in te li gentny wy raz twa rzy.

– No idź. Szybko. – Sio stra też za częła go po na glać.
Nie chęt nie opu ścił sa mo chód i  sta nął nie zde cy do wany na chod niku. Wy glą dał jak ostat nie nie szczę ście. Agata

spu ściła szybę.
– Do cho lery, za cho wuj się nor mal nie – zru gała go. – Uśmie chaj się głup ko wato, to za wsze ci do brze wy cho dzi,

i idź zde cy do wa nym kro kiem. Je śli się bę dziesz trząść jak osika i po cić, to na bank cię zgarną, a to bę dzie wy łącz nie
twoja wina. Te raz wszystko w two ich rę kach. Ru szaj!

Spoj rzał na nią bła gal nie.
– Może masz coś gol nąć. Ręce mi się uspo koją.
Nic na to nie rze kła, je dy nie z po li to wa niem po krę ciła głową, pod nio sła szybę i po je chała w kie runku au to strady.
– Jak my ślisz, uda mu się? – spy tała Re nata.
Je dy nie wzru szyła ra mio nami. Skąd mo gła to wie dzieć? Prze cież nie była ja sno wi dzem. Trudno było prze wi dzieć,

jak za chowa się na przej ściu i czy bę dzie mieć szczę ście.
Do jeż dża jąc do gra nicy, za uwa żyła mer ce desa, iden tycz nego jak jej, ten od dany zło dzie jowi. To było praw dziwe

zrzą dze nie losu. Wy prze dziła go, choć z tru dem, cały czas drżąc, że golf na gle zgubi tłu mik lub, co gor sza, koło. Te- 
raz trzy mała się za raz przed tam tym sa mo cho dem. Tak na ka zy wał jej ro zum. Po gra nicz nicy na pewno sku pią się na
mer ce de sie, tym sa mym ich po winni po trak to wać ulgowo. Za raz się prze kona, czy jej tok my śle nia jest słuszny.
Mieli je dy nie kil ka set me trów do gra nicy. Zwol nili, te raz po jazdy wlo kły się w śli ma czym tem pie. Po obu stro nach
szosy stali żoł nie rze i po li cjanci, na chal nie za glą dali do środka aut. Nie któ rzy z nich to na wet przy stojne chło paki,
a je den z wy glądu bar dzo przy po mi nał Maksa, z któ rym przez dwa lata Agata była zwią zana. My ślała na wet, że to
bę dzie coś po waż nego, na lata, ale on tak nie my ślał. Rzu cił ją dla bar manki z  po bli skiego pubu. Póź niej z  ko lei
tamta go rzu ciła i chciał wró cić do Agaty, ale po ka zała mu faka. Zer k nęła w lu sterko. Re nata sie działa jak spa ra li żo- 
wana, cała blada. Oby tylko nie za da wali py tań, a je śli już, to żeby nic nie mó wiła, bo jak nic je dy nie się po grąży.

– Wy lu zuj, je steś spięta jak dupa do sra nia. Bę dzie do brze.
– My ślisz, że się uda?
– Gdy bym tak nie my ślała, to bym prze szła przez zie loną gra nicę. A w ogóle opo wiedz mi o swoim ko cie. Po noć był

wy jąt kowy. – Agata pró bo wała zmie nić te mat, żeby ją roz luź nić.
– O tak, był ko chany. Miał umasz cze nie ciem no brą zowe i po przeczne białe pręgi. Miał na imię...
Agata słu chała tego jed nym uchem, cały czas uważ nie ob ser wu jąc oto cze nie.
Na wi dok mer ce desa po gra nicz nicy od razu się oży wili. Na wet nie zaj rzeli do golfa, tylko ka zali im szyb ciej je- 

chać, zaś mer ce de sowi za blo ko wali drogę. Psy cho lo gia to mą dra na uka, po my ślała Agata, uśmie cha jąc się pod no- 
sem i wci ska jąc pe dał gazu.

– To jak miał na imię ten twój kot, bo nie do sły sza łam?
– Leon.
– Jak Leon za wo do wiec, ładne.



NIEMCY

Mar kowi naj wy raź niej też się udało, bo stał tuż za przej ściem i ich ner wowo wy pa try wał. Ręce już mu się nie trzę sły,
ale kiedy wsia dał do golfa, po czuła od niego zna jomy za pach. Zer k nęła na oko liczne bu dynki. W jed nym z nich za- 
uwa żyła wi tryny ob le pione re kla mami mar ga ryny i  prosz ków do pra nia. No tak, te raz wszystko ja sne, ale w  tej
chwili więk szym pro ble mem od al ko ho li zmu Marka i Re naty był stan tech niczny ich sa mo chodu. Od ja kie goś czasu
coś zgrzy tało w skrzyni bie gów, a przed nimi było jesz cze do prze by cia bli sko osiem set ki lo me trów. Nie ma mowy,
tym rzę chem nie do jadą na miej sce, a za tem trzeba ja kiś po jazd ukraść albo wy na jąć. Było jesz cze trze cie wyj ście –
kupno. Agata na szybko ana li zo wała sy tu ację. Z za ku pem za długo zej dzie, kra dzież jest obar czona du żym i nie po- 
trzeb nym ry zy kiem, a za tem zo staje wy na ję cie. Po służy się przy tym swo imi do ku men tami, bo i tak za raz po wy ko- 
na niu ostat niego zle ce nia bę dzie mu siała zmie nić toż sa mość. Wtedy wróci do po przed niego na zwi ska, tego, któ rym
po słu gi wała się w Hisz pa nii. Na przed mie ściach Frank furtu nad Odrą za uwa żyła wy po ży czal nię, par te rowy bu dy- 
nek z  wiel kimi szyl dami „Au to ver mie tung”, „Car Ren tal”. Prze je chała ka wa łek da lej i  skrę ciła w  naj bliż szą prze- 
cznicę. Do piero tu za trzy mała golfa, to z ostroż no ści. Nie chciała, żeby wi dziano, z ja kiego po jazdu bę dzie się prze- 
sia dać. Na le żało choć tro chę za trzeć za sobą ślady, spo wol nić po ścig.

– Po cze kaj cie tu na mnie – rze kła do bę kar tów to nem nie zno szą cym sprze ciwu, po czym opu ściła auto. Ener gicz- 
nie za mknęła drzwi i klamka zo stała jej w dłoni. Cho lerny grat, że też udało im się nim za je chać tak da leko. Z wście- 
kło ścią wrzu ciła ją w oko liczne krzaki.

Chciała za pa lić cy garo, ale miała tylko jedno, bo cały za pas wci snęła gdzieś na dno ple caka. Scho wała je z po wro- 
tem. Łyk nęła vi co din i po szła w stronę wy po ży czalni. Biuro było otwarte. Młody Nie miec, z wy glądu zu peł nie nie- 
przy po mi na jący Aryj czyka, o  gę stych krę co nych czar nych wło sach i  ciem nej kar na cji skóry, za pewne ge ne tycz nie
bar dzo zmie szany z rasą o umasz cze niu czar nym po czę sto wał ją kawą. Nie była do bra, ale też nie lura, była po pro- 
stu ni jaka, jak zresztą wiele rze czy w Niem czech. Agata wy brała sa mo chód, on wziął się do wy pi sy wa nia pa pie rów,
ona w tym cza sie roz sia dła się wy god nie w fo telu i za pa liła cy garo. Z wy na ję ciem po szło jej jak z płatka. Za jęło jej to
rap tem pół go dziny i wy je chała re nault mégane. Świat się wali, je śli z nie miec kiej wy po ży czalni wy jeż dża się fran cu- 
skim au tem. Prze sie dli się do no wego sa mo chodu i ru szyli w dal szą drogę.

Ja dąc, Agata co chwila zer kała na Geo rga. Psi sko wciąż się okrop nie śli niło i po go dzi nie jak zwy kle jego fo tel wy- 
glą dał fa tal nie.

–  Z  tym twoim psem chyba jest coś nie tak. Ile można tego pro du ko wać? Może ma wście kli znę? – ode zwał się
w pew nym mo men cie Ma rek.

– To nie to. Za wsze tak jest, kiedy czuje od ko goś al ko hol. Nie cierpi pi ja ków. Raz na wet jed nego ta kiego za gryzł
w  rzym skim za ułku. Na szczę ście nikt tego nie wi dział – wy my śliła na po cze ka niu. Po skut ko wało, bo Ma rek się
w końcu za mknął. Resztę po dróży, po nad sześć set ki lo me trów, prze byli w kom plet nej ci szy, bo bę karty, umę czone
emo cjami i spo ży tymi po ci chu małp kami, za snęły jak nie mow lęta.

Póź nym po po łu dniem za trzy mali się na noc leg w ja kimś mo telu przy au to stra dzie. Le d wie wnie śli rze czy do po- 
ko jów, jak za dzwo nił Pa kul ski. Agata wy szła na ko ry tarz, żeby tamci nie sły szeli, o czym bę dzie roz ma wiać.

– Je ste ście na miej scu? – spy tał.
Wciąż w  jego gło sie wy czu wała spory nie po kój, a  za wsze po wta rzał, że su tanna go chroni bar dziej niż ry ce rza

zbroja. Wi docz nie tym ra zem i to było za mało.
– Ow szem, ju tro rano wy ko nu jemy zle ce nie i na tym ko niec. Na sze drogi się roz cho dzą, i to na amen. Na wet nie

pró buj mnie szu kać. Je śli jesz cze kie dy kol wiek wej dziesz mi w drogę, to daję słowo, że cię za strzelę. Na wet się nie
za wa ham.

– Po słu chaj, mam prośbę. Jesz cze jedna ak cja i mo żesz odejść. To jest bar dzo ważny klient. Za płacę ci za to po- 
dwój nie. Pro szę, daj mi czas, że bym mógł spo koj nie opu ścić Pol skę, bo za mie rzam być bli sko dzieci i po pra co wać
nad nimi. Wy ślę ich na od wyk, wie rzę, że jesz cze nie wszystko stra cone.

Agata się za wa hała. Po dwójna za płata to była dla niej silna po kusa, bo w końcu uzbie ra łaby całą kwotę na ope ra- 
cję, nie mniej współ praca z tymi ludźmi dała jej już nie źle w kość.

– Bła gam – sły szała w te le fo nie. – Zo bacz, że się te raz spraw dzają w tej ro bo cie. Mniej piją, Re nata od sta wiła nar- 
ko tyki.

– To nie prawda, że Re nata nie bie rze. Na wet nie wiesz, ile razy ostat nio wy ry wa łam jej strzy kawkę z żyły. Ona,
kiedy jest na gło dzie, czę sto jest bar dzo agre sywna. Na wet nie zli czę, ile razy mu sia łam się z nią szar pać. Tego też,



ta tuśku, pew nie nie wiesz? Zaś sy na lek bu telkę to wy wę szy wszę dzie, ni czym pies my śliw ski ze strze loną kaczkę
w ba gni sku.

– Do my ślam się. Dla tego aku rat cie bie wy na ją łem, nikt inny by so bie z nimi nie po ra dził.
Wie działa, że kła mie, że ist nieje ja kiś inny po wód.
– Bła gam. Do ceń, że da łem ci za ro bić, i to sporo – skam lał.
– Gdzie to ma być?
– Świet nie, że się zga dzasz. Bar dzo się cie szę.
– Nie po wie dzia łam, że się zga dzam, tylko py tam gdzie – zri po sto wała roz draż niona jego re ak cją.
– W Ca scais.
– To prze cież Por tu ga lia.
– Ze Stut t gartu ma cie sa mo lot do Li zbony. Już wy ku pi łem bi lety. Wy sła łem ci je na ma ila. Stam tąd to już tylko

żabi skok. Weź mie cie tak sówkę, po je dzie cie do klienta, zro bi cie pro jek cję i tą samą tak sówką wró ci cie na lot ni sko.
Stam tąd masz po łą cze nia we wszyst kich kie run kach świata i mo żesz le cieć tam, gdzie ci się żyw nie po doba.

– Je steś bar dzo wspa nia ło myślny, ale ze Stut t gartu też la tają sa mo loty we wszyst kich kie run kach – za kpiła. – A co
w Li zbo nie ma po cząć twoja dzia twa? Mam ją zo sta wić tak sa mo pas?

– Wsadź ich w sa mo lot do Rzymu i po daj mi nu mer lotu. Tam ktoś ich od bie rze i się nimi za opie kuje do czasu
mo jego przy jazdu.

– Od razu niech ich za wie zie na od wyk. To taka do bra rada na po że gna nie.
– Czyli się zga dzasz?
– Tak, ale na tym de fi ni tywny ko niec. Wię cej do mnie nie dzwoń.
Za koń czyła po łą cze nie i wró ciła do po koju.
– Chodź cie do re stau ra cji, trzeba coś zjeść. Ju tro lub po ju trze się roz sta jemy, i to na do bre. Od zy sku je cie wol ność,

wresz cie bę dzie cie mo gli ro bić wszystko, co chce cie. Mnie to już gówno bę dzie ob cho dzić, ale do tego czasu żad nych
wy bry ków. Zro zu miano?

Zo ba czyła ra dość na ich twa rzach. Tak oto pierw szy raz od czasu, kiedy się spo tkali, wszy scy byli szczę śliwi. Już
nie ba wem Ma rek z Re natą będą mo gli prze hu lać wszystko, co za ro bili, a było tego sporo, no chyba że Pa kul ski nad
tym za pa nuje.

Zje dli po gril lo wa nym pstrągu. Trudno, bę dąc w Niem czech, omi nąć piwo. I tak było tym ra zem. Zro biła wy ją tek.
Wy pili po szkla neczce wspa nia łego Stut t gar ter Ho fbräu  Bügel Pre mium i  za brali się do po koju. Ju tro cze kał ich
ciężki dzień. Kiedy bę karty po szły spać, Agata opu ściła po kój i wy szła przed mo tel. Za dzwo niła do King sleya.

– Co u cie bie? – Usły szała jego za spany głos.
Zer k nęła na ze ga rek. Była do piero dwu dzie sta pierw sza trzy dzie ści.
– Co ty, już śpisz? – zdzi wiła się.
– Kim ną łem so bie w fo telu na fil mie. Tak był denny, że mnie sen zmógł. Gdzie je steś?
– Nie da leko Stut t gartu, a kon kret nie w ja kimś pod łym mo telu kil ka na ście ki lo me trów od Pforz heim. Stąd le cimy

do Li zbony i tam koń czę tę cho lerną ro botę.
– Tylko nie mów mi, że wra casz do fa chu de tek tywa? Bła gam, wszystko, tylko nie to.
– O tym jesz cze nie my śla łam, bo naj pierw mu szę coś za ła twić w Pol sce.
– Jesz cze le piej! – krzyk nął do słu chawki. – Je steś sza lona! Pa kul ski to ka wał gada. Ostrze ga łem cię przed nim, ale

ty mnie nie słu cha łaś. To ka wał chuja ukry tego pod su tanną.
– Masz ra cję, ale mu szę tam po je chać. To bę dzie krótki wy pad, mak si mum dwa dni i wra cam.
– A je śli cię zła pią? Wiesz, co tam się te raz dzieje? Praw dziwe po lo wa nie na cza row nice. Jedni po dej rze wają dru- 

gich o spi sek. Trwa wza jemne oplu wa nie się, a ostat nio wszy scy wy to czyli cięż kie działa. Tam za chwilę może dojść
do praw dzi wej wojny do mo wej.

– Nie ro zu miem. Prze cież i tak klient by umarł? O co w tym wszyst kim cho dzi? – Nie kryła zdzi wie nia.
–  Nie wiesz? Cho dzi o  to, że i  na umar laku można jesz cze coś po li tycz nie ugrać. Na po grzeb zor ga ni zują tłum

oszo ło mów i zro bią wielką ma ni fe sta cję. Za mie siąc okaże się, że on wcale nie był umie ra jący, a za rok będą mó wić,
że try skał zdro wiem. Zgi nął w obro nie war to ści, a ja kich? Nie ważne. Nie raz mar twy po li tyk jest wię cej wart od ży- 
wego. Coś mu się do klei, coś wy god nego. Prze ko nasz się.

– Su kin syny po li tycy. Za wsze mó wię, że bez nich świat byłby lep szy.
–  Masz ra cję, ale, nie stety, ży jemy w  ta kim, a  nie in nym świe cie. W  za ist nia łej sy tu acji po win naś na ja kiś czas

znik nąć. Przy jedź do mnie i tu to prze cze kasz. Za kilka mie sięcy sy tu acja się na tyle wy kla ruje, że bę dziesz mo gła



wró cić do względ nie nor mal nego ży cia, no bo o nor mal nym to chyba mu sisz za po mnieć.
– Przy jadę, ale za parę dni. Z Li zbony wra cam do Pol ski.
– Zgarną cię już na lot ni sku w War sza wie. Prze ko nasz się. Nie chcę znów pro sić tego su kin syna Lenza, żeby ci po- 

mógł. Nie jedź tam. W końcu puł kow nik kie dyś mi od mówi i bę dzie nie zły klops.
– Jest mi sporo wi nien, choćby za mazdę.
– My ślisz, że to on? Że to jego sprawka?
–  Je stem tego pewna. Is la mi ści jesz cze nie wpa dli na mój trop. Gdyby było ina czej, to by łyby ko lejne za ma chy.

Cześć.
Za koń czyła roz mowę.
Wró ciła do mo telu i po szła do ła zienki. Zdjęła bluzkę i z torby wy jęła dużą tubę ma ści. Sporą ilość wy ci snęła na

dłoń, po czym za częła roz sma ro wy wać ją na barku i na ple cach. Za wsze kiedy to ro biła, czuła wielką ulgę.
Na gle drzwi się otwo rzyły. W lu strze zo ba czyła od bi cie twa rzy Re naty.
– O mój Boże! – krzyk nęła tamta, prze stra szona i się cof nęła.
Agata na tych miast za trza snęła jej drzwi przed no sem. Spoj rzała na bli znę na po liczku, bez ma ki jażu była bar dzo

wi doczna. Jesz cze go rzej wy glą dały plecy i ręka. Prze klęte pa miątki wo jenne. Nie po zbę dzie się ich, tych na skó rze
może nie ba wem, ale tych na psy chice ni gdy.

Po kwa dran sie we szła do po koju. Re nata sie działa na łóżku i pa liła pa pie rosa. Ma rek spał, a Georg sie dział w ką cie
i ob gry zał wielką kość wo łową.

– Mo gła byś tu nie pa lić, bo nas za ga zu jesz. To jest mały po kój.
Agata po de szła do okna i je uchy liła.
– Skąd masz te bli zny na ple cach? – spy tała tamta.
– Z Sy rii, je den su kin syn chciał mnie usma żyć za po mocą pal nika ace ty le no wego, ale się prze li czył.
– Mu siało strasz nie bo leć.
Co za od kryw cze stwier dze nie. Tylko na to ją było stać?
– Masz na my śli jego czy mnie? Je śli cho dzi o mnie, to ow szem, bo je śli o niego, to nie cier piał, do stał kulkę w łeb.

Za do bra i za szybka śmierć, ale to nie ja go za bi łam, czego bar dzo ża łuję.
– A ta na po liczku? Też z Sy rii?
– Nie, z Afga ni stanu. Obe rwa łam frag men tem hełmu żoł nie rza, z któ rym je cha łam sa mo cho dem. Pro wa dził po- 

jazd i  wje chał nim na minę. Ja do sta łam ka wał kiem me talu, za to ko lega sie dzący koło mnie miał na twa rzy cały
mózg tam tego.

– Je steś od ważna, ni czego się nie bo isz. Chcia ła bym taka być. Ja się boję na wet sa mej sie bie.
– Tylko głu piec się nie boi, sztuką jest po ko nać wła sny strach, bo on jest na szym ha mul cem, a jed no cze śnie bez- 

piecz ni kiem. Mo żesz go za dru to wać, za blo ko wać i je chać po ban dzie, ale nie każ dego na to stać. Wtedy to jest od- 
waga.

– Co bę dziesz ro bić po na szym ostat nim zle ce niu?
Agata wzru szyła ra mio nami. Nie wie działa, a na wet gdyby było ina czej, to oni by liby ostat nimi oso bami, z któ- 

rymi by się tą in for ma cją po dzie liła.
– Idź już spać, ju tro mamy sporo pracy – od parła wy mi ja jąco.
Schy liła się do Geo rga i za brała mu kość.
– Ko niec, ko lego! Nie chcę, że byś w nocy za rzy gał po kój. Wy star czy, że wciąż po to bie sprzą tam w sa mo cho dzie.
– Ja bym się bała trzy mać ta kiego psa. Źle mu z oczu pa trzy – rze kła Re nata, przy ga sza jąc pa pie rosa.
Agata ro ze śmiała się w głos.
– To za leży od punktu wi dze nia, ja wi dzę w nich tylko bez gra niczną mi łość.

Wcze śnie rano ze rwali się z łó żek i na wet bez śnia da nia po je chali do Pforz heim, bo już o go dzi nie dwu na stej mieli
lot do Por tu ga lii. Po dróż na miej sce za jęła im nie spełna dwa dzie ścia mi nut. Agata za par ko wała sa mo chód przy
przed wo jen nej ka mie nicy na Hol zgar ten strasse. Pro jek cję za mó wił so bie bo gaty ju bi ler. W tym mie ście po noć było
ich pełno i dla tego czę sto na zy wano je zło tym mia stem. Za go dzinny fil mik klient miał prze lać na konto firmy mi- 
lion euro. Tak było w pa pie rach, a ile na prawdę, wo lała nie wie dzieć, choć przy pusz czała, że co naj mniej pół mi liona
szło na konto bi skupa. Tak jak za wsze we szła jako pierw sza do miesz ka nia. Wy strój sta ro modny, te raz się tak
wnętrz nie aran żuje, ale wszystko było w bar dzo do brym ga tunku. Me ble z praw dzi wego drewna, mnó stwo por ce la- 



no wych, nie zbyt gu stow nych, fi gu rek, lampy na pewno dro gie. Przy łożu umie ra ją cego zgro ma dziła się ro dzina.
Uzbie rało się ich sporo, rów nie sę dziwa żona, dzieci, wnuki i  pew nie pra wnuki, ale nic w  tym dziw nego, skoro
przed się biorca li czył so bie po nad dzie więć dzie siąt lat, a do kład nie dzie więć dzie siąt cztery. Był przy tomny, uśmiech- 
nął się życz li wie do Agaty, co od wza jem niła. Wi dać było od razu, że sta rzec z utę sk nie niem cze kał na tę wi zytę. Za- 
pewne bał się, że nie zdążą i wszystko pój dzie na marne. Spraw dziła te ren, czy nie bę dzie ja kichś kom pli ka cji, oraz
w kom pu te rze, czy prze lew do tarł. Wszystko było w na le ży tym po rządku, pie nią dze prze lano. Nic dziw nego, to były
Niemcy, a nie Wło chy, gdzie na wet ko na jący ma fioso chciał ich oszu kać.

Opu ściła miesz ka nie i wy szła na ulicę. Się gnęła do to rebki po cy garo, ale rap tow nie cof nęła rękę. Na ulicy ja kiś
wy ro stek ba wił się dro nem, ta kim pro stym, naj tań szym ze zwy kłego sklepu. Szło mu to bar dzo opor nie, bo urzą dze- 
nie co chwila za li czało twarde lą do wa nie, jesz cze chwila, a roz pad nie się na ka wałki. Wi dać było, że chło pak nie ma
o tym zie lo nego po ję cia. Po de szła do niego.

– Daj mi pa nel do ste ro wa nia, to po każę ci, jak się tym po słu gi wać – za pro po no wała.
Spoj rzał na nią, wy raź nie za in try go wany.
– Zna się pani na tym?
Pu ściła do niego oko.
– Jak mało kto. Kie dyś by łam ope ra to rem dro nów, ale nie ta kich jak twój, tamte były ol brzy mie, pra wie jak sa mo- 

loty.
Chło pa kowi z wra że nia oczy zro biły się duże jak spodki od fi li ża nek. Bez słowa po dał jej pa nel, a Agata od razu

po czuła się jak ryba w wo dzie. To jed nak prawda, że cze goś ta kiego się nie za po mina, tak samo jak jazdy na ro we rze
czy pły wa nia. Dron pod jej pal cami na tych miast po zbył się ner wo wego szar pa nia i lę kli wo ści w ma new rach, jego lot
stał się płynny. Coś ją pod ku siło i skie ro wała go bli sko okna sy pialni klienta. Na ekra nie mo ni tora zo ba czyła łóżko.
Pod pro wa dziła ma szynę jesz cze bli żej. Te raz mo gła ob ser wo wać cały po kój. Na twa rzy starca wi działa spe cjalne
oku lary, ale nie to przy kuło jej wzrok. Nie spo dzie wa nie Re nata wy jęła z wa lizki strzy kawkę. Po co jej ona? Czemu jej
ni gdy nie zna la zła? Prze cież na wet opu ki wała ścianki wa lizki. Mu siała być to bar dzo wy myślna skrytka. Cie kawe,
czy Pa kul ski o  tym wie? Spraw dziła pa nel ste row ni czy, w  dro nie tkwiła karta pa mięci. Świet nie, po my ślała i  wci- 
snęła przy cisk na gry wa nia, to bę dzie jej po że gnalny pre zent dla bi skupa. Pa trzyła w  sku pie niu na roz wój wy pad- 
ków, jej po cząt kowe za sko cze nie na gle prze obra ziło się w prze ra że nie, bo nie spo dzie wała się tego, co w chwilę po- 
tem zo ba czyła. Trwało to kilka mi nut, ką tem oka wi działa, że chło pak cały czas stoi przy niej i  ner wowo drep cze
w miej scu, ale nie mo gła prze rwać. Mu siała do trwać do sa mego końca. Wresz cie spro wa dziła dron na zie mię i wy- 
jęła z niego pa mięć.

– Co pani robi, to moje?! – wy krzyk nął chło piec. Był bli ski pła czu i zda wało się, że jesz cze chwila, a roz be czy się na
pół ulicy.

– Wiem, że to twoje, ale za płacę ci za nią.
Wy jęła z port fela sto euro i mu je po dała.
– Wy star czy?
Spoj rzał na nią z  nie do wie rze niem. Pa mięć była warta naj wy żej dzie sięć, ale dla Agaty była bez cenna. Chło pak

chwilę trzy mał bank not w dło niach, spraw dzał go, bo nie do wie rzał wła snemu szczę ściu.
Za śmiała się.
– Praw dziwy, zro bi łeś dziś bar dzo do bry in te res. A swoją drogą, po wiedz ro dzi com, niech ci ku pią in nego drona,

ten jest bar dzo trudny w na wi ga cji, jego ży ro skopy są nie sta bilne. Trzeba być pro fe sjo na li stą, żeby nim la tać.
Spoj rzała na ze ga rek. Re nata z Mar kiem aku rat opusz czali ka mie nicę, więc nie zwle ka jąc, za pa ko wali wa lizkę do

ba gaż nika, wsie dli do auta i ru szyli w stronę lot ni ska w Stut t gar cie. Agata, pro wa dząc sa mo chód, co chwila dys kret- 
nie zer kała w lu sterko, pa trzyła na bę karty. Wciąż tkwiło jej w gło wie to, co zo ba czyła w ka me rze drona. Wie działa,
że są mało warci, ale nie wie działa, że są z nich ta kie ludz kie kurwy, bo in nej rów nie traf nej na zwy do ich okre śle nia
nie zna la zła.

Na lot ni sku, cze ka jąc na sa mo lot, prze ko pała całą to rebkę w po szu ki wa niu wi zy tówki Gon záleza, tego dzien ni ka- 
rza. Zna la zła ją na sa mym dnie. Za dzwo niła do niego.

– Spo dzie wa łem się, że pani do mnie za dzwoni – przy wi tał ją tymi słowy.
– Tak? A czemu, je śli można wie dzieć, bo ja sama jesz cze dwie go dziny temu na wet o tym nie po my śla łam – zdzi- 

wiła się.
–  Kiedy się spo tka li śmy, po wie dzia łem, że nie udało mi się usta lić, kim pani na prawdę jest. Od tam tego czasu

dużo się zmie niło. Choć i to jest jesz cze mało. Zle ce nie, które wy ko na li ście w Pol sce, otwo rzyło pani oczy na pewne
sprawy i stąd ten te le fon. Mam ra cję?

– Nie zu peł nie. To na stą piło póź niej, i to zu peł nie przy pad kowo.



– Moja pro po zy cja jest wciąż ak tu alna. Pro szę tylko wy mie nić kwotę.
– Nie cho dzi tu o pie nią dze. Nie chcę ich, choć bar dzo ich po trze buję, chcę cze goś zu peł nie in nego. Pro szę te raz

uważ nie mnie wy słu chać.



POR TU GA LIA

W  Li zbo nie wy lą do wali póź nym po po łu dniem. Pod czas lotu znów do szło do ma łego zgrzytu. Ma rek wdał się
w awan turę ze ste war desą, bo zwró ciła mu uwagę, że nie ma za pię tego pasa. Agata na tych miast go utem pe ro wała,
co spo wo do wało prze nie sie nie na nią jego agre sji. Wy raź nie czuć było w po wie trzu na ra sta jące mię dzy nimi na pię- 
cie, być może spo wo do wane tym, że to miało być ich ostat nie wspólne zle ce nie. Do dat kowo oliwy do ognia do lało to,
że mu sieli po nad go dzinę cze kać na Geo rga, który jak zwy kle le ciał w luku ba ga żo wym. Bę karty na prze mian na to
psio czyły, aż w końcu za brały się do lot ni sko wego baru na ham bur gery. Agata tym cza sem dys kret nie się od da liła na
kwa drans. Przez ten czas wy ku piła bi let na lot po wrotny, ale tym ra zem tylko dla sie bie i swo jego psa, bo dziś miała
się po że gnać z Re natą i jej bra tem, i to de fi ni tyw nie. Idąc od kas skrę ciła jesz cze w jedno miej sce. Miała umó wione
spo tka nie. Tam jej ze szło dłu żej.

Kiedy tylko wy dano im rot twe ilera, wy szli na po stój, żeby wziąć tak sówkę. Oka zało się to nie ta kie pro ste, bo jak
zwy kle Georg był tu wielką prze szkodą. Do piero bo dajże siódmy kie rowca zgo dził się ich za wieźć, ale pod wa run- 
kiem, że psi sko bę dzie po dró żo wać w ba gaż niku. Agata, choć ze ści śnię tym ser cem, mu siała na to przy stać. Georg
z nie skry waną nie chę cią wsko czył do ku fra. Wi działa w jego oczach wielki żal. Jak bę dzie po wszyst kim, stwier dziła,
to w ra mach prze pro sin ugo tuje mu wielki gar gu la szu wo ło wego, on go uwiel biał. To po winno go udo bru chać.

Było do brze po go dzi nie sie dem na stej, kiedy tak sówka w końcu do tarła do celu i za trzy mała się przed starą jed no- 
pię trową willą przy głów nym nad mor skim pa sażu Ca scais. Bu dy nek wy róż niał się wśród oko licz nych willi, bo był
pod upa dły, ze ścian sy pał się tynk, bra ko wało ry nien, a  ogród był w  tra gicz nym sta nie. Prym w  tym wio dły dwie
stare wy so kie, kom plet nie za su szone palmy i dzi kie gę ste chasz cze. Furtka była sko ro do wana, zaś za wiasy okrop nie
skrzy piały. Okna willi skry wały się za drew nia nymi okien ni cami, z  któ rych już dawno od pa dła farba. Są dząc po
reszt kach, które nie wia domo ja kim cu dem utrzy mały się na jed nej z nich, w prze szło ści przy pusz czal nie były po- 
ma lo wane na zie lono. W ta kiej oto po sia dło ści miesz kał ich ostatni klient. Czło wiek, który za pła cił mi lion euro za
go dzinną pro jek cję.

– To na pewno tu? – spy tał Ma rek, spo glą da jąc na dom. – To prze cież ru ina.
– Nu mer bu dynku się zga dza, a więc to tu – od parła Agata i jak za wsze we szła do bu dynku pierw sza.
W  środku kom pletne za sko cze nie, sty lowe me ble ko lo nialne, dłu gie i  cięż kie we lu rowe za słony wi szące przy

oknach, barwne dy wany le żące na pięk nych mar mu ro wych po sadz kach. W progu przy wi tała ją stara i gruba czar no- 
skóra ko bieta. Czemu one są za wsze grube?, za sta na wiała się Agata, przy glą da jąc się jej. Kie dyś mu siała być ładna,
o  czym świad czyły szla chetne rysy twa rzy. Agata zwró ciła uwagę na jej nogi. Trudno było nie za uwa żyć na nich
okrop nych ży la ków; były duże i opla tały jej łydki ni czym węże.

– Pro szę za mną – rze kła słu żąca, nie py ta jąc na wet, z kim ma do czy nie nia. Agata ru szyła krok za nią, a ta, sa piąc
okrop nie, wol nym kro kiem po pro wa dziła ją do po koju na pię trze. Pa no wał tu pół mrok, świa tło, i to ni kłe, da wał je- 
dy nie kin kiet wi szący przy łóżku. Ro zej rzała się. Sty lowo tu było tak jak na par te rze. Pięk nie, ale naj lep sze czasy ten
dom miał już za sobą i za pewne śmierć wła ści cielki po prze dzi jego szybki upa dek. Zer k nęła na łoże, w któ rym spo- 
czy wała klientka. W prze ci wień stwie do więk szo ści klien tów nie była stara, ale jej udrę czona cier pie niem twarz mó- 
wiła wszystko. Umie ra jąca była pod łą czona, tak jak po przedni klienci, do róż nych me dycz nych urzą dzeń sztucz nie
utrzy mu ją cych ją przy ży ciu. Na mo ni to rach ska kały ja kieś wy kresy, wciąż zmie niały się liczby in for mu jące o sa tu ra- 
cji, ci śnie niu krwi i tęt nie. Spoj rze nie Agaty na dłu żej za trzy mało się na kro plówce.

Chora przy wo łała ją bli żej ru chem dłoni. Agata ka zała Geo r gowi usiąść, po czym speł niła jej ży cze nie i na chy liła
się nad nią.

– Dzię kuję – wy szep tała tamta i de li katny gry mas uśmie chu na chwilę za go ścił na jej twa rzy.
Agata od wza jem niła go i  tak jak zwy kle spraw dziła prze lew. Mi lion euro było już na kon cie. Cie kawe, czy i  tę

klientkę Pa kul ski oszwa bił? Do tej pory do brze go po znała. On w biz ne sie ni gdy nie miał żad nych skru pu łów i wciąż
mu było mało. Chci wość do słow nie go za śle piała. Za mknęła no te book. Nic tu już po niej, czas opu ścić to miej sce
i po że gnać firmę.

Wy szła z po koju, ze szła po scho dach i wpu ściła bę karty do willi. Te raz przy szła pora na ostatni se ans. Jesz cze raz
spoj rzała na Re natę i Marka, ży wiąc na dzieję, że to po raz ostatni, wy szła na ulicę, za pa ko wała Geo rga do ba gaż nika
tak sówki i sama wsia dła do niej.

– Wra camy do Li zbony – oznaj miła kie rowcy.
Zdzi wiony, spoj rzał na nią, bo ja dąc w tamtą stronę usły szał, że wszy scy wra cają na lot ni sko.



– A nie cze kamy na pani przy ja ciół?
– To nie są moi przy ja ciele. Je dziemy!
– Do brze, klient nasz pan – mruk nął pod no sem, wzru szył osten ta cyj nie ra mio nami i ru szył z miej sca.
Agata głę boko ode tchnęła, wresz cie pierw szy raz od wielu mie sięcy po czuła się wolna. To było wspa niałe uczu cie.

Na resz cie mo gła wró cić do nor mal nego ży cia, je śli w ogóle można było je tak na zwać.

Se ans w willi do bie gał końca. Ma rek spoj rzał po ro zu mie waw czo na Re natę. Ta je dy nie ski nęła głową i na chy liła się
nad wa lizką. Pod apa ra turą była skrytka, a w niej le żało kilka strzy ka wek, każda w pla sti ko wym wo reczku. Się gnęła
po jedną z nich. Ze rwała fo lię ochronną i po de szła do kro plówki wi szą cej na sto jaku z za mia rem wbi cia igły w wo- 
rek.

– Stać! Ręce do góry! Po li cja! – roz le gło się ze wszyst kich stron.
Nie wia domo skąd zja wili się po li cjanci, jakby wy ro śli spod ziemi; było ich czte rech. Re nata rzu ciła strzy kawkę na

pod łogę i  pró bo wała wy mknąć się przez ta ras na ze wnątrz, ale nim zdą żyła dojść do drzwi, zo stała przy dy bana
przez jed nego z po li cjan tów i za kuta w kaj danki. Ma rek zaś cały czas stał jak ska mie niały. Wciąż nie wie rzył, że zo- 
stali zde ma sko wani. Prze cież bi skup ich za pew niał, że nie ma żad nego ry zyka, że nikt ni gdy się o tym nie do wie.
Su kin syn, oszu kał ich.

– Co jest w strzy kawce? Jaki spe cy fik po da wa li ście wa szym klien tom? Czym ich za bi ja li ście?
Ma rek nie od po wia dał, bo tego nie wie dział. Pre pa rat do star czał im oj ciec, a on o nic ni gdy nie py tał.
– To ja kaś po myłka. Ja nic nie wiem. My ni komu nic nie wstrzy ki wa li śmy. Ja je stem nie winny. Może ona? – Ru- 

chem głowy wska zał na Re natę. – Ja o ni czym nie wiem. Mam pasz port dy plo ma tyczny, nie mo że cie nam nic zro bić
– bą kał ła ma nym an giel skim.

Po li cjant za ło żył mu kaj danki, po czym pod su nął mu ta blet przed oczy. Na fil mie Ma rek zo ba czył sie bie i sio strę,
jak ob słu gują ostat nią pro jek cję, tę w  Niem czech. Wy raź nie było wi dać, jak Re nata wstrzy kuje w  kro plówkę ja kiś
pre pa rat. Skąd mieli to na gra nie? To prze cież nie moż liwe. W po koju byli sami.

– Co to jest? – dud niło mu w uszach ni czym dzwon. – Co to za tru ci zna? Czego uży li ście, żeby po zba wić ży cia tego
męż czy znę, a te raz tę ko bietę?

Mil czał.

Kiedy Agata wsia dła do sa mo lotu, od razu jej uwagę przy kuło dwóch męż czyzn o śnia dej ce rze i ciem nych oczach
sie dzą cych dwa rzędy da lej. Oni też ją za uwa żyli i od po czątku lotu co rusz od wra cali się i na nią zer kali.

– Cho lera, roz po znali mnie – za klęła pod no sem. King sley miał ra cję, gdy ostrze gał ją przed ta kimi lo tami, ale czy
miała inne wyj ście? Ta ro bota wy ma gała cią głego prze miesz cza nia się. Te raz na szybko ana li zo wała sy tu ację. Za raz
po lą do wa niu musi roz pły nąć się w  tłu mie. Może wy star czy za dzwo nić do ochrony i  zgło sić pod ło że nie bomby
w gma chu lot ni ska? Zrobi się szum, na tych mia stowa ewa ku acja, a przez to ba ła gan. To bę dzie do bry mo ment, żeby
się ulot nić. Tylko co bę dzie z Geo r gem? Prze cież go nie po rzuci, a za tem ten po mysł od pada. Musi wy my ślić coś in- 
nego. Na gle je den z po dej rza nych męż czyzn dźwi gnął się z sie dze nia i ru szył w jej stronę. W pierw szym od ru chu jej
ręka po wę dro wała do to rebki, ale za raz cof nęła się, prze cież pi sto let zo stał w sa mo cho dzie. Ich spoj rze nia się spo- 
tkały. Su kin syn się uśmie chał. Pod szedł jesz cze bli żej i na chy lił się do niej.

– Agata, czy to na prawdę ty?
Prze cież to Johnny, do piero te raz go po znała. Ode tchnęła z ulgą. Zmie nił się, przy brał sporo na wa dze, przez co

twarz mu się za okrą gliła. Byli ra zem w Su da nie.
– Nie po zna jesz mnie?
– Te raz tak.
– Od na szego spo tka nia mi nął szmat czasu. Tam ten tam – wska zał pal cem swo jego to wa rzy sza – to mój syn.
Męż czy zna chciał coś jesz cze po wie dzieć, ale spoj rzał po twa rzach in nych pa sa że rów i od pu ścił. Prze cież ich nie

znał. Oby dwoje je chali na jed nym wózku, oby dwoje byli na czar nej li ście dżi ha dy stów. Wy mie nili zna czące spoj rze- 
nia, po czym ści snął jej dłoń i wró cił na swoje miej sce.



NIEMCY

Le d wie Agata wy sia dła z sa mo lotu na lot ni sku w Stut t gar cie, za dzwo nił do niej King sley.
– Masz In ter net? – spy tał. Po gło sie po znała, że jest bar dzo pod eks cy to wany.
– Nie, a co się stało? Ru scy we szli do Pol ski? Wy bu chła trze cia wojna świa towa, a może Pu tina chuj strze lił?
– Pra wie. Bi skup na czele zbrod ni czej or ga ni za cji! Wszyst kie por tale aż o tym hu czą! To jest praw dziwy hit me- 

dialny, a tymi, co uśmier cali klien tów, były jego dzieci, córka i syn. Użyli do tego po tasu, środka prak tycz nie nie wy- 
kry wal nego. Mieli też ochro nia rza, ko bietę, ale o niej ja koś nikt się nie roz pi suje. Cie kawe dla czego? Jak my ślisz?

– Nie mam zie lo nego po ję cia. – Za śmiała się. Gon zález wy wią zał się ze swo jej obiet nicy. To była cena, jaką za pła cił
za ma te riał. – Wciąż się za sta na wiam, jak mo głam nie wy kryć tej skrytki. Prze cież wie lo krot nie spraw dza łam tę
prze klętą wa lizkę. Ten, co to wy my ślił, był praw dzi wym mi strzem ka mu flażu.

– Nie ob wi niaj się. Sek cje też nic nie wy ka zały.
– Niby tak, ale czuję, że mo głam dać z sie bie wię cej. Mu szę koń czyć, bo od bie ram Geo rga. Póź niej za dzwo nię.
– Do brze, ale uwa żaj na sie bie, bo w Stut t gar cie jest pełno mu zuł mań skich imi gran tów. Niemcy ich do kład nie nie

spraw dzają, więc wśród nich mogą być i ter ro ry ści.
– Spo koj nie, długo tu nie za ba wię. W sa mo lo cie spo tka łam Wil liamsa. Pa mię tasz go?
– Zna łem dwóch Wil liam sów. Czy masz na my śli tego o ksywce Mu zuł ma nin z ra cji ciem nej kar na cji skóry?
– Do kład nie tak.
– Czy on też zwa rio wał? Nie po wi nien się tu plą tać, to jest szu ka nie guza. Oby dwoje je ste ście nie źle po rą bani.
– Prze stań ję czeć, wszystko bę dzie do brze. Ode zwę się póź niej.
Po nad go dzinę cze kała na wy da nie psa. Była wście kła, zwie rzę po winno być roz ła do wane w pierw szej ko lej no ści,

przed wszyst kimi ma ne lami. Naj pierw sa mo lot opu ściły ja kieś po łu dniowe grzyby, póź niej owoce, a  na stęp nie
paczki z chiń skimi ko szul kami. Po winna na pi sać skargę.

Wresz cie na wózku elek trycz nym kie ro wa nym przez si kha zo ba czyła klatkę. Hin dus wy glą dał śmiesz nie w tym
swoim tur ba nie, ale już wo lała te na kry cia głowy ani żeli mu zuł mań skie hi dżaby, na któ rych wi dok dło nie za czy nały
jej drżeć. Pod su nął jej pa piery do pod pi sa nia. Na wet ich nie czy tała, spie szyła się, bo chciała zdą żyć do mia sta przed
za mknię ciem skle pów. Za pa ko wała Geo rga do sa mo chodu i bez po śred nio z lot ni ska po je chali do cen trum. Do piero
póź nym wie czo rem, żeby nie rzu cać się w oczy, wy na jęła po kój w nie du żym pen sjo na cie na pe ry fe riach mia sta. Za- 
nim po szła spać, udała się do ła zienki z siatką za ku pów z dro ge rii, a po go dzi nie zo stała krót ko włosą blon dynką.
Inny ko lor wło sów, inna dłu gość i od razu inny czło wiek. Na szczę ście pies nie dał się oszu kać. W ple caku było za- 
ma sko wane dru gie dno, a tam le żał pasz port na na zwi sko Szmidt, imię Ju lita. Do ku ment od mła dzał ją o pięć lat, i to
bez bo toksu. Pa trzyła w lu stro i uśmie chała się, chyba pierw szy raz od lat.

Wstała wcze śnie rano i opu ściła ho tel. Po je chała do po bli skiego od działu wy po ży czalni sa mo cho dów, z któ rej wcze- 
śniej wzięła re nault, i te raz go zdała. Ty siąc euro do dat kowo kosz to wała ją ślina Geo rga na ta pi cerce. W ten spo sób
za mknęła pe wien roz dział. W in nej fir mie, od da lo nej o dwie prze cznice, wy po ży czyła SUV-a BMW, ale już na na- 
zwi sko Szmidt, i nim ru szyła w kie runku Pol ski. Georg roz siadł się dum nie obok niej i jak zwy kle ślina ob fi cie spły- 
wała mu z py ska pro sto na śnież no białe sie dze nie ni czym lawa z wul kanu pod czas erup cji. Słońce świe ciło Aga cie
w oczy, więc się gnęła po oku lary. Włą czyła ra dio i za częła prze szu ki wać wszyst kie pa sma. Za trzy mała się na la ty no- 
skiej mu zyce. Za tę sk niła za sło neczną Hisz pa nią. No i ta pio senka, Se ño rita. Kiedy za mknie swoje sprawy w Pol sce,
wróci do sie bie i od wiesi dzia łal ność, może tym ra zem pój dzie jej le piej w za wo dzie de tek tywa. King sley się wściek- 
nie, kiedy za ko mu ni kuje mu swoją de cy zję, ale w końcu się z tym po go dzi. Nie ma in nego wyj ścia. Nie bę dzie rzą- 
dził jej ży ciem.



POL SKA

Gra nicę Pol ski prze kro czyła wcze snym po po łu dniem. Kil ka dzie siąt ki lo me trów przed Po zna niem zje chała na sta cję
ben zy nową, żeby za tan ko wać. Ze zdu mie niem za uwa żyła na par kingu tego sa mego zło dzieja, z  któ rym kilka dni
wcze śniej za mie niła się na sa mo chody. On też ją zo ba czył i  od razu, mimo in nego ko loru wło sów, po znał. Chciał
wiać, ale była szyb sza i chwy ciła go za połę kurtki. Był wy stra szony, jakby zo ba czył du cha.

– Czemu zwie wasz?
– Nie chcę mieć z pa nią nic wspól nego. Pani ga blota była bar dzo trefna, ale pani jesz cze bar dziej. Już po go dzi nie

osa czyli mnie ja cyś fa ceci wy ma chu jący bro nią. Coś ga dali, ale nie wiem co, bo po an giel sku. Byli wście kli, ich nie in- 
te re so wał sa mo chód. Oni szu kali pani. Pu ścili mnie, ale kum ple dali mi cynk, że na dro gach po li cja usta wiła blo- 
kady, że szu kają sta lo wego mer ce desa. Wo la łem nie ry zy ko wać i po rzu ci łem tę ga blotę w ja kimś le sie. Nic na niej
nie za ro bi łem, a jesz cze stra ci łem swój wó zek.

Agata do my śliła się, że gdzieś w sa mo cho dzie miała pod cze piony na daj nik GPS, o któ rym nie wie działa. A za tem
lu dzie Lenza wciąż ją ob ser wo wali. Wi docz nie w Sy rii coś mu siało im pójść na opak.

– Ten twój wó zek stoi za par ko wany za raz za gra nicą, we Frank fur cie, je śli go do tej pory śmie cia rze przez przy pa- 
dek nie za brali, mogę ci po dać na zwę ulicy.

– A na co mi ten złom? Na wet nie za mie rzam po niego je chać. – Par sk nął śmie chem.
– Co z tobą? Przed chwilą pra wie so bie włosy z głowy rwa łeś z roz pa czy nad jego stratą.
–  Nie wart tego, żeby do niego wsia dać. To prze cież rzęch. Do sta łem go od pew nej nie miec kiej zdziry za dwie

działki.
Spoj rzał na jej sa mo chód.
– Tę furę mogę wziąć, i to w ciemno.
–  Na wet nie waż się o  tym my śleć. Te raz le piej zejdź mi już z  oczu – rze kła lo do wa tym gło sem i  pu ściła jego

kurtkę.
– Tylko żar to wa łem – od burk nął, po pra wił so bie ka tanę i się od da lił.
Agata sta nęła w dłu giej, za krę co nej ko lejce do kasy. Pra wie wszy scy przed nią za miast pła cić za ben zynę czy ropę,

ku po wali al ko hol. Zde ner wo wała się. To sta cja ben zy nowa czy sklep mo no po lowy? W końcu przy szła i na nią ko lej,
więc za pła ciła za pa liwo i ku piła dwa hot dogi, je den dla sie bie, a drugi dla Geo rga. Kiedy mu go za nio sła, spoj rzał na
nią tym swoim smut nym wzro kiem. Jego wierne smutne oczy mó wiły:

– Czemu tylko je den i dla czego z musz tardą? A w ogóle to ja wolę z ket chu pem.
– Że byś się nie upasł, jak ta świ nia Pa kul ski, a musz tarda jest zdrowa.
Ru szyli w dal szą drogę.
Sa mo chód zo sta wiła na par kingu nie opo dal te atru w sa mym cen trum Płocka. Stąd było nie da leko do re stau ra cji

Stara Karczma, tak w każ dym ra zie twier dziła apli ka cja mapy w go ogle.pl. Tam miała na dzieję spo tkać Ja nu sza So- 
bie raja, we dług Ko wal skiej jej stryja. Prze szła ulicą Tum ską, miej skim dep ta kiem, po tem skrę ciła w  prawo i  ulica
Grodzka do pro wa dziła ją do sta rówki. Po dro dze Agata mi nęła cu kier nię, gdzie ser wo wano wiel kie lu kro wane ro- 
gale. Wy glą dały bar dzo ape tycz nie. Po sta no wiła, że wra ca jąc, kupi trzy, je den dla sie bie i dwa dla Geo rga, bo on jak
każdy fa cet uwiel biał sło dy cze. W końcu zo ba czyła szyld re stau ra cji. Przed wej ściem do lo kalu był spory drew niany
ta ras, na nim też usta wiono kilka sto li ków. Przy czę ści z nich sie dzieli klienci. Ża den z wy glądu nie przy po mi nał
szu ka nego męż czy zny. Za cze piła kel nera. Naj pierw wci snęła mu w kie szeń bank not dwa dzie ścia euro, do piero po- 
tem wy re cy to wała:

– Szu kam nie wy so kiego, ły sa wego męż czy zny, który cho dzi w sza rej je sionce i nosi sta ro dawny ka pe lusz, i któ- 
rego oku lary mają czer wone oprawki.

– Sie dzi w środ ko wej sali przy oknie. To jego stałe miej sce. Dziś przy szedł z Iwa nem, wciąż się z nim pro wa dza.
Le piej na niego uwa żać.

To już drugi męż czy zna, który ją przed tym Ukra iń cem ostrze gał. Mu siał to być na prawdę ka wał su kin syna.
Sala był długa, na ścia nach do mi no wał ten sam ostry ko lor, co przy wej ściu. Po obu stro nach przej ścia stały sto- 

liki, przy nie któ rych sie dzieli go ście, inne były jesz cze pu ste, Na kilku za uwa żyła pro sto kątne kar teczki z wy dru ko- 
wa nym sło wem „Za re zer wo wane”. So bie raja zlo ka li zo wała bez trudu. Kto nosi ta kie oku lary? Były okropne. Ja skra- 



wo czer wone oprawki, a w nich szkła grube ni czym denka w bu tel kach. Po de szła do sto lika i bez ce re mo nial nie za jęła
jedno z wol nych krze seł. Na stą piła chwila kon ster na cji.

Tro chę to trwało, nim Ukra iń cowi jedna kulka ze szła się z drugą i za re ago wał. Po de rwał się rap tow nie do góry,
wy wra ca jąc krze sło. Drugi z męż czyzn je dy nie się uśmiech nął.

– Uspo kój się – rzekł So bie raj do Iwana. – To moja bra ta nica.
– Wi dzę, że ci już do nie siono, że cię szu kam – stwier dziła i się gnęła po cy garo.
– Stryja nie po czę stu jesz?
Spoj rzała na niego uważ nie, po czym prze cząco po krę ciła głową.
– To są dro gie cy gara, każde po sto euro, a na do da tek trudno do stępne.
Ro ze śmiał się w głos. Spoj rzał na Ukra ińca.
– Wi dzisz. To są geny. Jest za dziorna tak samo jak ja. À pro pos cy gar, to w tym kraju w re stau ra cjach jest za kaz

pa le nia. – Pal cem wska zał ta bliczkę wi szącą na ścia nie.
Po woli je scho wała.
– A gdzie twój rot twe iler? Po noć jest ja kiś wy ro śnięty, praw dziwy mu tant.
Zer k nęła zna cząco na Ukra ińca.
– Tak jak twój. Oby dwaj kar mieni hor mo nami wzro stu.
Zja wiła się kel nerka.
– Co pań stwo za ma wiają?
– My to co zwy kle – od parł So bie raj. – A ty? – Spoj rzał na Agatę.
– Ja nic, dzię kuję, za raz wy cho dzę.
– Czemu mnie szu kasz? Czemu o mnie wy py tu jesz?
– Chcę wie dzieć, co się stało z mo imi ro dzi cami. Na wet nie wiem, czy żyją, a je śli nie, to gdzie są po cho wani?
– Nie żyją. Oby dwoje leżą na cmen ta rzu przy Nor ber tań skiej. Jak chcesz zna leźć ich groby, to w In ter ne cie jest

wy szu ki warka. Pew nie jak wpi szesz ich dane, to wy sko czy, gdzie to jest. Masz jesz cze ja kieś py ta nia?
Ostat nie słowa za brzmiały bar dzo su cho. Wręcz nie przy jaź nie.
– Chcę się cze goś o nich do wie dzieć. Jacy byli?
– On zła mas kom pletny, świr do kwa dratu, mia łem przez niego same kło poty. Całe ży cie mu sia łem go niań czyć.

A że czu bek, to miał po pęd sek su alny ni czym kró lik. Wszyst kie baby by pie przył, na wet two jej matce nie od pu ścił,
mimo że była ślepa, a na do da tek szka radna. W końcu zgwał cił córkę jed nego ko le sia, a ten się z nim nie pa tycz ko- 
wał. Jaja mu urwał, po czym go nimi na kar mił, a na sam ko niec po de rżnął mu gar dło. Tak skoń czył twój ta tuś, skoń- 
czony kre tyn i idiota.

– Co się stało z tym, jak się wy ra zi łeś, ko le siem?
– Znik nął. Nikt nie wie, co się z nim stało. Po pro stu wsiąkł. Te raz psy z tego ar chi wum X od nowa go szu kają, ale

gówno po ra dzą, nie znajdą go, choćby cały Płock prze ko pali.
Agata ro ze śmiała się w głos.
– Wi dzę, że je steś tego bar dzo pewny. Do my ślam się, że wiesz, co mó wisz.
– Ja nic nie wiem, ale je dy nie tak przy pusz czam. No bo skąd mógł bym wie dzieć?
Wie działa, że kła mie, i bar dzo jej się nie po do bało, jak wy ra ził się o jej matce.
– A moja matka? Ta ślepa i szka radna?
Wzru szył ra mio nami.
– Ład nie grała na for te pia nie, to mu szę jej przy znać. Ty też grasz? – Spoj rzał na nią uważ niej i od razu ener gicz- 

nie za prze czył so bie ru chem głowy. – Ty pew nie grasz, ale na ner wach. Po noć je steś baba z ja jami, cho dzisz z gloc- 
kiem, nie bo isz się za cze piać fa ce tów i za da wać im ry zy kowne py ta nia. Pa mię taj jed nak, je steś tylko babą i każdy
mocny fa cet zrobi z cie bie ket chup, nim zdą żysz wy jąć tę swoją pu kawkę. Iwan, mam ra cję?

Ukra iniec tylko ski nął głową. Bez myślny de bil, jej Georg wy raź nie prze ra stał go in te lek tem.
– Tylko tyle mi po wiesz o mo jej matce? Li czy łam na dużo wię cej. Chcę in for ma cji, a może pa miątki po ma mie. Nie

masz ja kichś zdjęć? Gdzieś coś musi być.
– Mam dwa pu dła po tym de bilu, twoim sta rym, leżą gdzieś na stry chu. Chyba to ja kieś ich fotki i do ku menty. Ni- 

gdy tego nie prze glą da łem. Szkoda mi było czasu.
Aga cie serce moc niej za biło. Nie raz w my ślach wy obra żała so bie, jak wy glą dała matka. Za wsze była piękna. Te raz

ten su kin syn bu rzył jej wy obra że nia, bru tal nie nisz czył wi ze ru nek bu do wany przez te wszyst kie lata. Już tylko za to



szcze rze go znie na wi dziła.
– Wy daj mi te pu dła i wię cej mnie nie zo ba czysz.
– Zgoda. Te szpar gały tylko mi za wa dzają.
– Gdzie i kiedy mam się po nie zgło sić?
– Dziś wie czo rem. Przyjdź na ulicę Pie kar ską, na sam jej ko niec, bli sko po mnika Krzy wo ustego. Będę tam na cie- 

bie cze kał. Wiesz, gdzie to jest?
– Nie wiem, ale się do wiem. O któ rej mam tam być?
– Bądź o pół nocy. Wtedy do sta niesz te swoje śmieci. Wresz cie się ich po zbędę. No chyba że się bo isz?
Zi gno ro wała to py ta nie.
– No to je ste śmy umó wieni – od parła, pod no sząc się z krze sła. Na od chod nym zer k nęła jesz cze na Iwana. Je śli

przy od bio rze pu deł będą ja kieś kom pli ka cje, to tę górę mię śni można po ko nać je dy nie spry tem lub kulką, ina czej
fak tycz nie zrobi z niej ket chup.

Idąc do wyj ścia, mi nęła się z  kel nerką nio sącą wiel kie pół mi ski mię siwa. Do my śliła się dla kogo. Czyje trze wia
mo gły po chło nąć ta kie ilo ści je dze nia? Tylko tego bez mó zgo wego wiel ko luda.

Wy szła na ze wnątrz lo kalu i od razu o mało nie ule gła wy pad kowi. To przez elek tryczną hu laj nogę. Pę dził na niej
ja kiś li ce ali sta z  roz wianą czu pryną, pew nie spóź niony na za ję cia. Tylko swo jemu re flek sowi za wdzię czała, że na
niej nie ga ra żo wał. Idąc da lej ulicą, za uwa żyła zna jomą twarz. To ten pol ski kom ba tant z Afga ni stanu, co wraz z mę- 
tami ob ra biał bu telkę ta niego wina w ka mie nicy, w któ rej miesz kała Ko wal ska. Stał oparty o mur i pa lił pa pie rosa.
Pa trzył na nią na chal nie. Po ma chał do niej ręką, tak jakby byli sta rymi przy ja ciółmi. Cie kawe, czy to on dał cynk So- 
bie ra jowi, czy może zro bił to któ ryś z jego szem ra nych kum pli. Chciała go o to za py tać, ale w końcu po nie chała tego
za miaru, bo w su mie co by jej to dało? Wró ciła na par king, a kiedy otwo rzyła drzwi auta, ze zgrozą od kryła... praw- 
dziwe po bo jo wi sko. Tym ra zem Georg naj wy raź niej prze szedł sa mego sie bie w de wa sta cji sa mo cho dów, bo opar cie
jego sie dze nia było w  strzę pach. Ro ze rwał je do słow nie na drobne ka wałki. Na wi dok Agaty usiadł ni czym sfinks
i za cho wy wał się tak, jak gdyby nic się nie stało. Cie kawe, ile bę dzie kosz to wała na prawa, ale na pewno sporo. Nie da
mu ro gali, sama je zje, choćby miała po tym do stać cu krzycy, bo su kin syn nie za słu żył na na grodę.

Spoj rzała na ze ga rek, miała sporo czasu do pół nocy. Uwią zała Geo rga na smy czy i ru szyła z nim w mia sto. Po noć
Wzgó rze Tum skie i sta rówka są godne obej rze nia, tak wy czy tała w In ter ne cie, a prócz tego to tu taj się w końcu uro- 
dziła, więc to był taki spa cer ku ko rze niom. Po dro dze nie zau wa żal nie przy łą czyła się do ja kiejś wy cieczki, którą
opro wa dzał młody męż czy zna w oku la rach, pew nie miej scowy prze wod nik. Ze zdu mie niem słu chała jego opo wie ści
o  hi sto rii swo jego ro dzin nego mia sta, o  tu tej szych wład cach, ta jem ni czych lo chach, a  na wet o  księ ciu krzy żowcu
wal czą cym na mu rach Je ro zo limy. Z za in te re so wa niem obej rzała ka te drę z ro mań skim ro do wo dem, stary klasz tor
be ne dyk tyń ski i wieżę ze ga rową. To było wspa niale spę dzone po po łu dnie.

Tuż przed pół nocą zja wiła się w umó wio nym miej scu, nie opo dal po mnika Krzy wo ustego. Przy szła pie chotą, bo
wjazd na tę część ulicy był za bro niony, a Geo rga zo sta wiła w sa mo cho dzie, bo i tak już nie miał nic do nisz cze nia.
Uwa żała, że nie po winno być żad nych pro ble mów z od bio rem pa mią tek po ro dzi cach. Zwłasz cza że So bie raj był jej
stry jem i sam stwier dził, że chęt nie po zbę dzie się tych pa pie rów.

Od razu za uwa żyła sto ją cego na ulicy ciem nego volks wa gena pas sata. Przy jego ba gaż niku stał So bie raj, po jego
de li kat nie przy gar bio nej syl wetce po znała go z da leka. Tylna klapa auta była pod nie siona. Wi dząc ją, po ma chał do
niej ręką, żeby po de szła bli żej. Tak też uczy niła. Ukra ińca ni g dzie nie za uwa żyła, więc tym bar dziej po czuła się pew- 
niej.

–  Masz te swoje pu dła. Za bie raj je z  mo jego sa mo chodu – rzekł do niej, wska zu jąc dło nią ku fer auta. Zaj rzała,
a tam na dnie stały dwa małe kar tony. Była za wie dziona, bo wcze śniej mó wił o czymś więk szym. Schy liła się po nie.

– To wszyst...
Na gle po czuła silny ból głowy i wszystko znik nęło.

Agata się ock nęła. Głowa ją okrop nie bo lała, do słow nie pę kała. Czuła, że nie może się ru szyć, była czymś sil nie spę- 
tana. Otwo rzyła oczy. Szarp nęła się, ale na nic się to zdało. Sie działa na krze śle, była do niego przy wią zana gru bym
sznu rem. Ręce miała wy krę cone do tyłu, w nad garst kach czuła uci ska jące ją pla sti kowe opa ski. Ro zej rzała się wo kół
sie bie, to był ja kiś me ta lowy kon te ner. Przy su fi cie świe ciła się ża rówka. Było tu okrop nie brudno. Jej krze sło stało
na środku. Już kie dyś była w po dob nej sy tu acji, tylko wtedy było jesz cze go rzej, bo na dwo rze pa no wał nie zno śny
upał, a kon te ner stał w peł nym tro pi kal nym słońcu i był na grzany do gra nic moż li wo ści.

Zer k nęła na sznur, na me todę spę ta nia, i od razu za uwa żyła, że to fa chowa ro bota. Nie warto było tra cić sił. Mu- 
siała zna leźć inny spo sób, żeby się uwol nić.



Za zgrzy tały za wiasy drzwi, do środka wpa dło świa tło dzienne. Agata od ru chowo zmru żyła oczy.
Zo ba czyła So bie raja. Wszedł do kon te nera i sta nął może z metr przed nią. Uśmie chał się szy der czo. Pew nie był

z sie bie bar dzo za do wo lony, że ją prze chy trzył.
– Czyś ty zwa rio wał?! Czego ty ode mnie chcesz? Szu ka łam tylko in for ma cji o mo ich ro dzi cach, ni czego wię cej! –

ryk nęła na niego.
– Taki kit to mo żesz in nym wci skać. Ja wiem, po co przy je cha łaś. Ty nie przy je cha łaś py tać o nią, ty przy je cha łaś

po pie nią dze – oznaj mił jej lo do wa tym gło sem.
Co on pier doli? O czym on w ogóle mówi? Co za pie nią dze? Pa trzyła na niego nic nie ro zu mie ją cym wzro kiem.
– To zna czy? Nie bar dzo wiem, do czego zmie rzasz. Do cho lery, o ja kich pie nią dzach mó wisz?
– Nie uda waj idiotki. Po ja wi łaś się, bo zo ba czy łaś ogło sze nie w ga ze cie. Prze czy ta łaś, że chcę cię uznać za zmarłą.

Po pier do li łaś mi szyki, ze psu łaś in te res.
Była co raz bar dziej zdu miona.
– Wciąż nic nie ro zu miem. Czemu chcia łeś mnie uznać za zmarłą?
– Nie wiesz? Żeby móc sprze dać te ka mie nice. Od lat wi sisz mi w pa pie rach jak wrzód na du pie. Cho lerny bra ci- 

szek, do brze, że tylko cie bie zro bił, bo ina czej miał bym tu na gło wie za trzę sie nie jego pier do lo nych bę kar tów.
– Nie ob cho dzi mnie ja kaś ka mie nica.
– Nie ja kaś, tylko cztery, i to w sa mym cen trum mia sta. Nie li czę cha łupy two jej matki, bo to gówno warta ru dera.
Wresz cie do Agaty do tarło. Z  jego słów wy ni kało, że on i  jego brat coś odzie dzi czyli i  to coś mu siało być sporo

warte. Dla tego chciał uznać ją za zmarłą.
– Nie ob cho dzą mnie te nie ru cho mo ści. Uwol nij mnie, od daj mi pa miątki po ro dzi cach i się ro zej dziemy.
– Na pewno. – Za re cho tał, naj wy raź niej nie prze ko nany co do jej in ten cji, bo on za pewne ni gdy by nie prze pu ścił

ta kiej oka zji, żeby się wzbo ga cić.
– To co chcesz zro bić? Chcesz mnie za bić? Prze cież je stem twoją bra ta nicą, twoją ro dziną.
– Ja cię nie za biję. Iwan to zrobi za mnie, a brat za wsze mnie wkur wiał. Nie cier pia łem go.
– Pod pi szę ci sto sowne do ku menty.
– Dziś pod pi szesz ta kie, a ju tro inne. Po co to kom pli ko wać? Znik niesz i wszystko wróci do normy. Za mie siąc mi- 

nie ter min i zo sta niesz uznana za zmarłą. Zresztą bę dzie to zgodne z prawdą.
Z kie szeni płasz cza wy jął cy garo. Od razu po znała, że to jej.
– Za pal ostatni raz. Tu nie re stau ra cja, tu mo żesz so bie dymka pu ścić – za kpił.
Wło żył jej cy garo do ust i po dał ogień. Sam się gnął po pa pie rosy.
– Pew nie chcesz wie dzieć wię cej o tej śle pej suce i moim bra ciszku? Już ci mó wi łem, że to był okropny nie do ro- 

zwój. Do ni czego się nie wziął, tylko ca łymi dniami włó czył się bez celu po mie ście. Kie dyś oznaj mił mi, że chce zo- 
stać ma la rzem. Nie ta kim po ko jo wym, ale praw dzi wym, ar ty stą. Ku pi łem mu farby, pędzle, na wet szta lugi. Po ty go- 
dniu za sta łem go w domu le żą cego na ja kiejś dziwce. Po noć mu po zo wała. Przez mie siąc nie na ma lo wał żad nego
ob razu, na wet farb nie roz pa ko wał. Przez ten czas uży wał tylko swo jego pędzla. Na gle stwier dził, że to nie to, co
chciałby w ży ciu ro bić, że chce two rzyć dy wany. Ku pi łem mu ma szynę tkacką. Pa mię tam, że nie była ta nia. Mu sia- 
łem sprze dać mo to cykl. Skoń czyło się tak jak z ma lar stwem, na obiet ni cach. By łem już na niego nie źle wkur wiony,
ale apo geum wkur wie nia osią gną łem, kiedy w jego miesz ka niu za miast ma szyny tkac kiej za sta łem for te pian. Po sta- 
no wił zo stać mu zy kiem. Twoja matka miesz kała pię tro nad nim. Sku mali się. Ona go uczyła grać, a on zro bił jej ba- 
chora, czyli cie bie. I to jest cała hi sto ria.

– A jak umarła moja mama? – spy tała.
Wzru szył ra mio nami.
– Wiem, że za mknęli ją w ja kimś ośrodku dla de bili. Póź niej go opu ściła i je den taki ją uka tru pił. Chciał mi do je- 

bać. Głupi, nie wie dział, że to mi wisi – od parł ze śmie chem.
Agata ze zło ścią szarp nęła się na krze śle. Su kin syn wciąż ubli żał jej matce. Kpił so bie z niej. Była wście kła na sie- 

bie, że dała się tak po dejść. Ale skąd mo gła wie dzieć o tych prze klę tych ka mie ni cach?
Cały czas pod czas prze mowy So bie raja pró bo wała za wszelką cenę uwol nić dło nie. Szar pała nimi, aż po ro biły jej

się na nich rany. Nie stety, wszystko to na próżno.
– Jak zgi nął mój głupi brat, to ci mó wi łem już wcze śniej. Masz może ja kieś ostat nie ży cze nie, bo jak wyjdę, to już

się nie zo ba czymy.
– Idź, su kin synu, do dia bła!
– Pa nie pójdą przo dem – od parł z drwiną. Zga sił peta i opu ścił kon te ner, za my ka jąc szczel nie drzwi za sobą.



Agata znów zo stała sama. Na szybko oce niała sy tu ację. Po wie trza miała na kilka go dzin, póź niej za cznie się du sić,
okropna śmierć. Po dej rze wała, że jej po ło że nie bę dzie jesz cze gor sze, je śli fak tycz nie zjawi się tu Iwan, bo wy glą dał
na praw dzi wego sa dy stę. Durny ko niec, ale i tak bywa. Przy naj mniej przed śmier cią do wie działa się cze goś o swo ich
ro dzi cach.

Za częła się bu jać na krze śle, co raz bar dziej i  bar dziej. Chciała je wy wró cić, może wtedy pęk nie, a  może bę dzie
jesz cze le piej i roz pad nie się na czę ści. W końcu tak jak chciała krze sło się wy wró ciło i zna la zła się na pod ło dze. Me- 
bel wciąż był w ca ło ści, a więzy trzy mały mocno. Ją zaś tak bo lał bark, że mo gła wyć z bólu.

W Sy rii było iden tycz nie. Też nie udało się jej uwol nić, za to ha łas po sta wił na nogi ter ro ry stów. Było ich czte rech,
wszy scy kom plet nie pi jani. Wpa dli do jej celi, a wi dząc, co kom bi no wała, wście kli się i po sta no wili ją przy kład nie
uka rać. Krze sło po sta wili na po wrót, po czym przy wieźli wó zek z bu tlami ace ty le no wymi i tle nem. Je den z nich od- 
krę cił za wory i wziął w ręce pal nik. Pod pa lił go i za częli za bawę. Po da wali go so bie z rąk do rąk, po czym zbli żali do
jej ciała. Naj pierw plecy, póź niej bark, rękę, a na ko niec miej sca in tymne. Smród pa lo nego ciała był nie do znie sie- 
nia, a oni się da lej ba wili. Agata wyła z bólu, co i raz tra cąc przy tom ność, wtedy cu cili ją na wszel kie spo soby i da lej
przy pa lali. Prze stali, kiedy my śleli, że już umarła. King sley owi za wdzię czała, że żyje, zresztą nie pierw szy raz. Też
tak jak ona był ich więź niem, ale jemu się po szczę ściło, jemu udało się uwol nić z  wię zów. Za strze lił sa dy stów,
wszyst kich czte rech, i to z ich wła snej broni. Bła gała go, żeby ją do bił, że nie chce już żyć, że ból jest nie do znie sie- 
nia, ale na wet nie chciał o tym sły szeć. Póź niej wiele mie sięcy spę dziła w szpi ta lach, wiele wy cier piała, jesz cze dziś
po la tach bli zny na jej ciele mo gły nie jed nym wstrzą snąć. Ale nie to było naj gor sze. Ni gdy nie bę dzie mieć dzieci,
z tym też mu siała się po go dzić. Po cząt kowo nie na wi dziła King sleya za to, że jej nie do bił, ale z cza sem mu wy ba- 
czyła. Wielu by się po czymś ta kim za ła mało, ale nie ona. Poza kil koma kry zy sami psy chicz nymi, które do pa dły ją
pod czas re kon wa le scen cji, sta rała się ja koś ze brać do kupy i żyć.

Te raz, kiedy sie działa w kon te ne rze przy wią zana do krze sła i cze kała na śmierć, nie bała się, bo ona uwal niała ją
od jej ze szpe co nego ciała i wiecz nego cier pie nia. Bar dziej my ślała o Geo rgu, o tym, co się z nim sta nie po jej śmierci.
Czy ktoś od waży się go przy gar nąć, czy może do sta nie mor bi tal w za strzyku i uda się za swoją pa nią.

Za skrzy piały otwie rane drzwi. Przy szedł Iwan, jej ostatni oprawca, ban dzior wielki jak szafa trzy drzwiowa.
Kończ, niech już mam to za sobą, po my ślała, pa trząc na jego tępy pysk. Su kin syn śmiał się, pew nie li czył na sporą
frajdę. Z kie szeni spodni wy jął brzy twę i ją roz ło żył. Nie zbyt to wy myślne na rzę dzie tor tur, ale w sam raz pa su jące
do ta kiego pry mi tyw nego su kin syna. Gdyby jesz cze wy jął zza pa ska sie kierę, też by się nie zdzi wiła.

Na chy lił się nad Agatą, wy ma chu jąc jej brzy twą tuż przed oczami. Obrzy dli wie śmier działo mu z ust nie prze tra- 
wio nym czosn kiem. Wciąż się śmiał. Wi działa spore braki w jego żółto-brą zo wym uzę bie niu. Wi docz nie kie dyś tra- 
fił na więk szego od sie bie zbira i ten mu jego zęby spre zen to wał jako ze staw ko ra li ków do po wie sze nia na szyi. Na
po wrót po sta wił krze sło.

Splu nęła mu w twarz. Tra fiła pro sto w oczy. Prze tarł je dło nią, był wście kły, bo nic bar dziej nie wku rza sa dy sty jak
kpiny z jego po czy nań. Nie tego ocze kuje po swo jej ofie rze. Czyjś strach go pod nieca, do staje od niego swo istego or- 
ga zmu. Te raz się do piero za cznie, po my ślała.

Wtem kon te ner wy peł nił huk wy strzału i ta wielka kupa ukra iń skiego mięsa osu nęła się pro sto na Agatę, wy wra- 
ca jąc ją ra zem z krze słem, które tym ra zem tej wy wrotki nie wy trzy mało i z wiel kim ło sko tem roz pa dło się na kilka
ka wał ków. Le żała te raz przy ci śnięta cia łem Iwana, nie mo gąc się na wet ru szyć. Na twa rzy czuła ja kąś lepką, gę stą
ciecz, kon sy sten cją przy po mi na jącą ga la retę.

Wie działa do brze, co to jest. To był mózg, który wy pły nął z jego roz łu pa nej na dwie czę ści głowy.
– Już pa nią uwal niam. – Usły szała dziw nie zna jomy głos. Ktoś szar pał Iwa nem, aż w końcu zwa lił go z niej.
– Uff! – ode tchnęła z ulgą, wresz cie mo gąc swo bod nie od dy chać.
Te raz do piero zo ba czyła twarz swo jego wy bawcy. To prze cież nie dawno po znany pi ja czek, były żoł nierz. Chyba

prę dzej by się tu spo dzie wała King sleya niż jego.
– My, kom ba tanci, po win ni śmy trzy mać się ra zem – rzekł, po czym oparł ob rzyna o ścianę i się gnął po brzy twę le- 

żącą na pod ło dze. Roz ciął nią resztę sznu rów i opa ski na rę kach Agaty. Za częła roz ma so wy wać nad garstki, znów
była wolna. Pod nio sła się z pod łogi, by po chwili na chy lić się nad zwło kami. Prze szu kała je. Szu kała swo jego pi sto- 
letu.

– Tego, bra ta nico, szu kasz?
So bie raj ce lo wał w nią z jej glocka. Do cho lery, skąd on się wziął? Prze cież miał się tu już nie po ja wić.
– A ty to kto? – spy tał męż czy znę, który ją uwol nił.
– Przy ja ciel – od parł tam ten, nie spo dzie wa nie sta jąc mię dzy nimi i tym sa mym za sła nia jąc Agatę swoim cia łem.

Wie działa, czemu to robi. Ob rzyn był w za sięgu jej ręki. Wy star czyło tylko go chwy cić i wy strze lić i przy tym nie spu- 



dło wać. To nie była ła twa broń, bo nie zbyt celna, na szczę ście stryj stał dość bli sko. Przy jej wpra wie trudno by łoby
w niego nie tra fić.

– Od suń się, bo cię od strzelę. Chcę wi dzieć do brze was oby dwoje. – W gło sie So bie raja za brzmiała nie bez pieczna
nuta. Ra czej nie ble fo wał, bo w tym, co ro bił, wy glą dał na zde ter mi no wa nego. Wi dząc trupa Iwana, zro zu miał, że
Ukra iniec wy padł z gry, że te raz jest sam prze ciwko nim dwojgu. Ow szem, uzbro jony, ale chwila nie uwagi mo gła go
drogo kosz to wać.

– No, głu chy je steś!? – ryk nął groź nie, wy ma chu jąc za ma szy ście bro nią. – Moja cier pli wość się koń czy. Prze su waj
się! – Osten ta cyj nie prze ła do wał pi sto let.

To był ten mo ment. Agata bły ska wicz nie się gnęła po ka ra bin, a kiedy już po czuła go w dłoni, zza swo jego wy ba wi- 
ciela wy gar nęła do stryja. Była szyb sza od niego, ale i on zdą żył na ci snąć spust. Tra fiła su kin syna, So bie raja od rzu- 
ciło z  metr do tyłu, po czym osu nął się bez wład nie na pod łogę. Agata z  nie po ko jem zer k nęła na kom ba tanta. Na
szczę ście nie był na wet dra śnięty. Kula prze le ciała tuż koło niego i  utkwiła w  ścia nie. Wi działa pot ciek nący mu
z czoła, nic dziw nego, nie wiele bra ko wało, a mógł skoń czyć jak jej stryj le żący u ich stóp w ka łuży krwi. Uklę kła przy
nim. Duży ka li ber, okrop nie zma sa kro wał mu be be chy, wła ści wie wy rwał pół brzu cha. O dziwo, stryj jesz cze żył i był
przy tomny. Lewą dło nią przy kry wał ranę, tak jakby to miało ja kieś zna cze nie, bo prze cież nic go już nie mo gło ura- 
to wać. Ję czał z bólu. Na pewno okrop nie cier piał, bo ta kie po strzały są bar dzo bo le sne.

– Za ła twi łaś mnie, suko – wy szep tał. W jego oczach nie było na wet nie na wi ści, ra czej bez rad ność, po go dze nie się
z lo sem. Pa trzył gdzieś poza jej plecy.

– Mo głeś to ina czej za ła twić, pro po no wa łam, ale ty mnie nie słu cha łeś. Nie ja cię za ła twi łam, tylko twoja chci wość.
Za śle piła cię. Mnie na prawdę nie in te re so wały te ka mie nice. Po wiedz mi, co cie bie, a może mo ich ro dzi ców, łą czyło
z Pa kul skim?

– Dla czego mam ci coś mó wić?
– Bo je steś mi to wi nien.
– Pa kul ski? – Mó wie nie za częło mu spra wiać trud ność. – Nie przy po mi nam so bie ni kogo ta kiego. A kto to?
Nie zna go? Była za wie dziona, ale za raz... Kie dyś bi skup wspo mniał jej, że za nim zo stał księ dzem, no sił inne na- 

zwi sko. Może to było mu znane? So bie raj słabł, je śli so bie te raz nie przy po mni, to być może ona ni gdy się tego nie
do wie. Na gle przy szło olśnie nie.

– A na zwi sko Pie tru siń ski brzmi zna jomo?
– Pie tru siń ski? – Ranny był wy raź nie po ru szony. – Bog dan?
– Nie, Adam.
–  Adam to był star szy brat Bog dana, płoc kiego czy ści ciela ka mie nic. Tego, co przej mo wał nie ru cho mo ści po ży- 

dow skie i  nie tylko je. Fał szo wał do ku menty, te sta menty. Mó wią, że jego wła sno ścią jest po łowa Sta rego Mia sta.
Adam od dawna nie żyje. To wła śnie on za bił twoją matkę.

– My lisz się, żyje, jest du chow nym.
– Kim? Żar tu jesz? Ten su kin syn zo stał kle chą?! – wy rzu cił z sie bie resztką sił i znie ru cho miał. Od niego nic wię cej

się już nie do wie, to było pewne.
Agata po woli się pod nio sła. Była do głębi wstrzą śnięta tym, co przed chwilą usły szała. Pa kul ski za mor do wał jej

matkę, ale dla czego? Ona była ka leką, a on ją naj zwy czaj niej za bił. Nie da ruje tego su kin sy nowi, do rwie go, choćby
miała na to po świę cić wiele lat. Nie ukryje się przed nią na wet za Spi żową Bramą. Wy wle cze go stam tąd i za bije.

W końcu ciut ochło nęła. Spoj rzała na swo jego to wa rzy sza.
– A wła ści wie to jak masz na imię? Ja je stem Agata.
– Je stem To mek Wal czak.
– Po wiedz mi, skąd się tu wzią łeś? Prę dzej bym się du cha spo dzie wała niż cie bie.
– Śle dzi łem cię. Zresztą znam to miej sce. Wie dzia łem, że cię tu przy wie zie. Ro bił to już nie raz z in nymi, po czym

prze pa dali bez słu chu. Ten chuj So bie raj to był śmieć nad śmie cie, więc wie dzia łem, że nic do brego nie może cię od
niego spo tkać. My, sta rzy żoł nie rze, po win ni śmy trzy mać się ra zem, tak jak to miało miej sce w Afga ni sta nie. Przez
ostat nie lata wszystko z domu wy nio słem i sprze da łem, bo po trze bo wa łem na wódkę, ale broni nie po tra fi łem się
po zbyć. No i się przy dała.

Zer k nął na So bie raja, po tem na Iwana.
– Co z nimi zro bimy? Zo sta wimy ich tak? To chyba nie jest naj lep szy po mysł.
– Mowy nie ma. Wszę dzie tu jest pełno mo ich śla dów DNA. Trzeba spa lić kon te ner. A gdzie mój pies? Chyba go

sły sza łam, ale go nie wi dzę.



– Sie dzi w twoim sa mo cho dzie. Mu sia łem go prze ku pić sal ce so nem. Do piero jak zjadł, a wła ści wie po łknął, cały
jego ki lo gram, to mnie za ak cep to wał i po zwo lił wsiąść za kie row nicę.

Cały Georg, za do bre żar cie dałby się po kroić. To była je dyna jego sła bość.
– Na dwo rze, po le wej stro nie jest kran. Ob myj się, bo wy glą dasz okrop nie.
Po słu chała go bez słowa. Wy szła na ze wnątrz i się ro zej rzała. Znaj do wali się na te re nie ja kie goś nie czyn nego za- 

kładu. Kon te ner stał przy ścia nie ja kiejś hali, w  któ rej po wy bi jano szyby w  oknach, wszę dzie do koła było pełno
gruzu, wy so kie chwa sty, ja kieś sko ro do wane ma szyny bu dow lane, cię ża rówka bez kół z wy dłu ba nymi re flek to rami,
wielki pług śnieżny z ro ze rwaną szu flą. Stały też trzy sa mo chody oso bowe. Je den był jej, przez przed nią szybę doj- 
rzała Geo rga. Wier cił się ner wowo, wi docz nie i  on ją zo ba czył. Drugi po jazd to był volks wa gen pas sat So bie raja
i trzeci, stara zie lona to yota camry, za pewne Iwana.

– Sprawdźmy ich auta, może w któ rymś z nich jest ka ni ster z ben zyną. Prze cież na pewno chcieli się ja koś po zbyć
mo ich zwłok. Naj pierw jed nak umyję się i prze biorę. Mam na dzieję, że w ku frze mo jego sa mo chodu jest mój ple cak.

Ze szło jej z tym kilka mi nut, do piero po tem zaj rzała do volks wa gena, a To mek do dru giego po jazdu. W środku nie
zna la zła pa liwa, ale w ba gaż niku wciąż były dwa kar tony oraz jej to rebka. Zer k nęła do pu deł, były tam ja kieś do ku- 
menty i zdję cia, ale te raz nie było czasu na do kład niej sze oglą da nie. Zna le zi sko po śpiesz nie prze ło żyła do ba gaż nika
swo jego sa mo chodu. W toy ocie zna leźli dwa pla sti kowe ba niaki o po jem no ści dzie się ciu li trów każdy. Kiedy To mek
od krę cił je den z kor ków, po czuł cha rak te ry styczny za pach ben zyny. Przy niósł po jem nik do kon te nera i roz lał pa liwo
na pod ło dze.

Obok zwłok Ukra ińca po ło żył swój ka ra bin, ale naj pierw go czule po ca ło wał. Miał go w Afga ni sta nie, zdo bycz wo- 
jenna, a póź niej, w dro dze po wrot nej z mi sji, prze my cił go do kraju, co nie było trudne, bo nikt wtedy nie kon tro lo- 
wał woj sko wych sa mo lo tów trans por to wych wra ca ją cych z tej po rą ba nej wojny.

Agata w tym cza sie roz lała za war tość dru giego ba niaka we wnę trzu po jaz dów Iwana i So bie raja.
Pod pa lili wszystko i  po śpiesz nie wsie dli do sa mo chodu, To mek za kie row nicę, bo znał tu tej sze skróty, a  prócz

tego wie dział, jak nie po strze że nie do trzeć do mia sta. Agata usia dła na tyl nym sie dze niu ra zem z Geo r gem, który
wciąż nie mógł się na cie szyć jej wi do kiem. Po ło żył łeb na jej ko la nach, z od da niem pa trzył jej w oczy i li zał jej po ka le- 
czone ręce.

W kwa drans, klu cząc ja ki miś opłot kami, do je chali do cen trum Płocka. To mek za par ko wał sa mo chód na par kingu
przy te atrze po czym wy łą czył sil nik, wy jął klu czyk ze sta cyjki i po dał go Aga cie.

– Cie szę się, że ci po mo głem – rzekł. – Mam na dzieję, że ni g dzie o tym nie wspo mnisz. Niech to zo sta nie mię dzy
nami, bo nie chcę kło po tów. Te raz wra cam do swo jego ży cia.

To były okropne słowa, bo do brze wie działa, ja kie ono jest.
– A może chcesz spró bo wać cze goś in nego? – spy tała.
Spoj rzał na nią, zdzi wiony.
– To zna czy? Nie ro zu miem. Co masz na my śli?
– Wy jedź ra zem ze mną z Pol ski, po mogę ci się usta wić. Mam kilku ko le gów, też byli w Afga ni sta nie. Może się na- 

wet zna cie. Znajdą ci do brą pracę, miesz ka nie, za trosz czą się o cie bie.
– Wy je chać z Pol ski? – żach nął się. – Ni gdy! Wolę tu ulicę niż naj ład niej sze miesz ka nie gdzieś w świe cie. Tu je- 

stem u sie bie, choć nic nie mam. Tam też będę ni kim, ale na ob czyź nie.
– Twoja wola, ale na wszelki wy pa dek, gdy byś zmie nił zda nie, dam ci nu mer te le fonu do zna jo mego. On mieszka

we Wło szech. Po wiesz mu, że je steś To mek z Pol ski, zna jomy Agaty. On już bę dzie wie dział, co ro bić.
– A czemu nie twój?
– Bo mój już dziś bę dzie nie ak tu alny, więc na co ci on?
– Pew nie nie tylko nu mer te le fonu, ale i pasz port? – Pu ścił do niej oko. – Mam ra cję?
Nie od po wie działa, tylko uśmiech nęła się ta jem ni czo.
– Po trze bu jesz pie nię dzy? Mów śmiało – zmie niła te mat. Czuła się w obo wiązku ja koś mu po móc, zre wan żo wać

się. Bądź co bądź za wdzię czała mu ży cie. Ta kie długi ciężko się spłaca. Wła ści wie jest to nie moż liwe, ale trzeba pró- 
bo wać.

– No wiesz! – ob ru szył się. – Jesz cze ja koś wiążę ko niec z koń cem.
Opu ścił sa mo chód i  nie oglą da jąc się za sie bie, po szedł w  stronę dep taka. Wie działa, że skła mał, ale ro zu miała

dla czego.
Chwilę pa trzyła za nim, po czym prze sia dła się, a Georg jak zwy kle za jął miej sce obok niej. Chwy ciła kie row nicę,

czu jąc, jak jej ręce drżą, sil nie ją ści snęła, ale nie po mo gło. Się gnęła do to rebki po vi co din. Łyk nęła go i po piła wodą
mi ne ralną. Wtedy za dzwo nił te le fon. King sley.



– Wszystko u cie bie w po rządku? – spy tał. – Kilka razy dzwo ni łem i nie od bie ra łaś, już się de ner wo wa łem.
– Nie po trzeb nie. Wszystko mam pod kon trolą. Opo wiem ci całą hi sto rię ze szcze gó łami, jak się zo ba czymy, bo to

nie na te le fon. Te raz jesz cze nie mogę opu ścić Pol ski. Mam tu coś jesz cze do za ła twie nia, coś bar dzo oso bi stego.
Pew nie chcesz spy tać co? Mu szę za koń czyć swoje roz li cze nia z Pa kul skim, je stem coś winna mo jej matce i  to ma
z nim zwią zek.

– Tylko na sie bie uwa żaj. Wczo raj roz ma wia łem z Len zem. Mają cię wy gum ko wać z tej afery. W końcu są ci coś
winni. Zresztą to nie ty za bi ja łaś pa cjen tów i, co ważne, to ty przy czy ni łaś się do zde ma sko wa nia szajki bi skupa.
Gdyby nie ty, to da lej by mor do wali klien tów. Przed chwilą Lenz od dzwo nił i ka zał ci prze ka zać, że byś pil nie po je- 
chała do War szawy i po ka zała się w tym domu, który wy na ję li ście. Ma cię zo ba czyć spore grono lu dzi, naj le piej są- 
sia dów. Zo staw tam pasz port i kilka dro bia zgów, a po tem dys kret nie się ulot nij. Resztę oni za ła twią.

– I to wszystko? – zdzi wiła się.
– Tak, tylko zrób to, co każe. Po każ się lu dziom, żeby cię do brze za pa mię tali. Aha, jesz cze jedno. Dzieci tego Pa- 

kul skiego nie żyją. W su mie to do bra in for ma cja, bo nie będą strzę pić ję zy ków na twój te mat.
Ta in for ma cja kom plet nie ją za sko czyła.
– Co się stało? – wy du kała. – Su mie nie ich ru szyło i po peł nili sa mo bój stwo? To mi do nich zbyt nio nie pa suje.
– W żad nym ra zie. W sa mo chód, któ rym ich prze wo zili do aresztu, ude rzyła cię ża rówka. Zgi nęli na miej scu. Wer- 

sja ofi cjalna mówi, że to był wy pa dek.
– Bzdura! Jak my ślisz, czy to ro bota Lenza?
– Może tak, a może tych z Wa ty kanu. Pew nie się tego ni gdy nie do wiemy. Krótko mó wiąc, za mknęli im usta. Te- 

raz naj waż niej sze, że byś bez piecz nie do tarła do War szawy.
– Do brze, ale naj pierw po jadę na groby ro dzi ców.

Agata przez całą drogę roz my ślała, co się stało z bi sku pem. Wciąż w uszach dźwię czały jej słowa So bie raja. Pa kul ski
vel Pie tru siń ski za mor do wał jej matkę. Su kin syn, musi za to za pła cić. Nie od pu ści mu, nie ma mowy. Do sta nie go,
choćby nie wiem co, to się na leży jej matce. Tylko gdzie on jest? Czyżby wciąż się ukry wał w war szaw skiej ku rii? Je śli
tak, to się na niego za czai, bo prze cież kie dyś musi ją opu ścić, musi wyjść ze swo jej nory, a wtedy... po my śli co da lej.

Było już ciemno, kiedy do tarła do War szawy. Sa mo chód za par ko wała przy ulicy Niedź wie dziej. Za rzu ciła kap tur
na głowę, żeby nikt nie zwró cił uwagi na ko lor jej wło sów. Miano za pa mię tać je dy nie jej twarz, i to też nie zbyt do- 
kład nie. Idąc w kie runku willi, za ga dała do są sia dów, któ rzy wy szli z psami na wie czorny spa cer. Z każ dym za mie- 
niła kilka słów, tak aby utrwa lili so bie jej wi ze ru nek. Kil ka krot nie obe szła po se sję, wy da wało się, że jest bez piecz nie.
Czyżby po li cji w do cho dze niu umknął ten ad res? To było moż liwe. Pa kul ski był bar dzo cwany i pew nie po da wał fał- 
szywe dane do ty czące firmy, a  po nie waż „Po mocna dłoń” dzia łała pod ku ra telą Ko ścioła, to nikt nie śmiał tego
spraw dzać. Zresztą w dzi siej szych cza sach, w erze kom pu te rów i In ter netu, waż niej szy oka zuje się ad res ma ilowy
niż ten rze czy wi sty. Firmy czę sto mają swoje sie dziby czy biura na dru gim końcu świata i to im w ża den nie prze- 
szka dza w pro wa dze niu dzia łal no ści.

Zgod nie ze wska zów kami Lenza za pa liła świa tło i  wtedy... zo ba czyła Pa kul skiego. Stał w  przed po koju na prze- 
ciwko niej i był nie mniej niż ona za sko czony.

– Co ty tu ro bisz? Skąd się tu wzię łaś? – wy du kał.
– A ty? – spy tała. – Su kin synu, pew nie prze go nili cię z ku rii ni czym burą sukę. Z taką gnidą na wet oni nie chcą

mieć nic wspól nego. Mam ra cję? Na wet nie wiesz, jak się cie szę na twój wi dok. Chyba to pierw szy raz. Wła śnie wra- 
cam z Płocka, gdzie wi dzia łam się z twoim do brym ko legą, So bie ra jem. Ucię li śmy so bie długą po ga wędkę na twój
te mat. To była bar dzo szczera roz mowa. Ka zał mi cię ser decz nie uści skać. Do brze pa mięta wszyst kie twoje do ko na- 
nia, a szcze gól nie te sprzed wielu lat. – Agata mó wiła ci cho, wolno, wa żyła każde słowo. Pa trzyła mu w oczy i wi- 
działa w nich pa niczny strach.

Twarz Pa kul skiego po kryła się śmier telną bla do ścią.
– To nie było tak, jak on ci po wie dział.
Za śmiała się.
– A skąd wiesz, co mi po wie dział? Prze cież cię tam nie było.
Zro biła krok w jego kie runku, on, wi dząc to, cof nął się. Cały drżał. Pot ciur kiem spły wał mu z czoła.
– Jed nego wciąż nie wiem – kon ty nu owała. – Czemu kon kret nie mnie szu ka łeś i chcia łeś do tej ro boty? Gdy byś

tego nie zro bił, ni gdy bym się o to bie nie do wie działa. Gdzie tu jest ja kiś ha czyk?
– My śla łem, że je steś moją córką, na prawdę.



– A ty wciąż swoje. Już mi się znu dziło tego wy słu chi wać. Wy myśl coś bar dziej sen sow nego.
Zza pa ska wy szarp nęła pi sto let, prze ła do wała go. Bi skup był bli ski omdle nia, co fał się co raz szyb ciej, aż przy warł

ple cami do ściany.
– Na prawdę! Cha dza łem do two jej matki, zna li śmy się pra wie od uro dze nia. Ona miesz kała przy ulicy Grodz kiej,

a ja przy Je ro zo lim skiej, to był od niej rzut be re tem. My śla łem, że się po bie rzemy, ale wtedy po ja wił się ten su kin syn,
młody So bie raj. Zu peł nie za wró cił jej w gło wie, a ona zgłu piała na punk cie tego czubka. Jed nego dnia cały mój świat
ru nął. By łem wście kły, chcia łem ze sobą skoń czyć. Po sze dłem do niej i jej to po wie dzia łem. Wy śmiała mnie, ka zała
mi się wy no sić. Wtedy rzu ci łem się na nią i zu peł nie się za po mnia łem.

– Ty su kin synu, zgwał ci łeś ją?!
Ręka trzy ma jąca glocka za częła jej drżeć.
Nic nie od po wie dział. Pa trzył jak za hip no ty zo wany na lufę pi sto letu. Jesz cze moc niej przy warł ple cami do ściany.
– Dla czego ją za bi łeś? Mało ci było gwałtu na nie wi do mej?
– Kiedy się uro dzi łaś – du kał – przy sze dłem do niej i chcia łem zo ba czyć moje dziecko. Nie chciała mi cie bie po ka- 

zać. Krzy czała, że nie je steś moją córką, a ja jej nie uwie rzy łem. Nie wie dzia łem, że już wtedy sy piała z So bie ra jem.
By łem pi jany i agre sywny. Kiedy otrzeź wia łem, zo ba czy łem ją na pod ło dze, nie da wała zna ków ży cia. Spa ko wa łem
się i  ucie kłem z  Płocka do Kra kowa. Na szczę ście nikt mnie zbyt gor li wie nie szu kał. Zdo by łem lewe do ku menty
i żeby do końca za trzeć za sobą ślady, wstą pi łem do se mi na rium. To, co zro bi łem two jej matce, nie da wało mi spo- 
koju przez te wszyst kie lata, aż w końcu po sta no wi łem cię od szu kać. To nie było ła twe, ale Wa ty kan ma kon takty na
ca łym świe cie i  w  końcu do tar łem do cie bie. Kiedy się pierw szy raz spo tka li śmy, wciąż wie rzy łem, że je steś moją
córką. Pa mię tasz, że w re stau ra cji kilka razy wy szłaś do ubi ka cji? Wtedy z two jego krze sła wzią łem kilka two ich wło- 
sów i wy sła łem je do ba da nia. Kiedy przy wio złaś do War szawy moje dzieci, wie dzia łem już, że nie je steś moją córką.
W pierw szej chwili chcia łem dać ci spo kój, ale kiedy zo ba czy łem, jak so bie ra dzisz z Re natą i Mar kiem, do tarło do
mnie, że tak czy ina czej cię po trze buję. To jest cała hi sto ria. Te raz mo żesz mnie za bić. Jest mi już wszystko jedno.
I tak już je stem skoń czony. Jak nie ty, to oni mnie wy koń czą. Już za ła twili Re natę i Marka, a te raz ko lej na mnie.
Oszu ka łem ich na gi gan tyczną kasę, a prócz tego za wszelką cenę nie do pusz czą do pro cesu.

Osu nął się na pod łogę, sku lił i wy buch nął pła czem.
Agata wciąż trzy mała go na muszce. Pa lec tkwił na spu ście, ale coś ją blo ko wało. Ni gdy nie za biła bez bron nego,

na wet naj gor szego gada. Stała tak dłuż szą chwilę, aż w końcu opu ściła ra mię.
– Brzy dzę się tobą i nie będę so bie tobą bru dzić rąk. Mam na dzieję, że oni cię do rwą i za te wszyst kie zbrod nie

przy kład nie uka rzą.
Scho wała pi sto let za pa sek dżin sów, to rebkę z  pasz por tem na na zwi sko Agata Reck skry cie wci snęła do szafki

w przed po koju i wy szła.
Sta nęła przed do mem, na ulicy, wtedy nad je chało czarne bmw. Sa mo chód za trzy mał się tuż przy niej. Ktoś w nim

opu ścił szybę.
– Wska kuj. Czas stąd spier da lać.
Od razu po znała po gło sie. To King sley. A on skąd się tu wziął?
Wsia dła do auta.
– Nie wie rzę wła snym oczom, ty tu taj? – wy du kała.
– Je stem w Pol sce od kilku dni. Nie do końca wie rzę Len zowi. Nie chcia łem, żeby ci się coś złego przy tra fiło, żeby

cię zbyt do słow nie wy gum ko wał. Wszystko za ła twi łaś?
– Tak, mo żemy już je chać.

Mi nęło sporo czasu, nim Pa kul ski pod niósł się z  pod łogi. Stał chwilę, jakby się za sta na wiał, co czy nić da lej. Jego
twarz, wcze śniej śmier tel nie blada, po kryła się czer wie nią, w oczach czaił się obłęd. Na gle ru szył w głąb miesz ka nia.
Wszedł do po koju, który wcze śniej zaj mo wał Ju rij, in for ma tyk. Zbli żył do jego biurka. Na nim le żał srebrny ku fe rek,
iden tyczny jak ten, z któ rym jeź dzili Re nata i Ma rek. Otwo rzył go i wy jął z niego oku lary, te, które za kła dano klien- 
tom, oraz ka ble z przy ssaw kami, które te raz przy mo co wał so bie do głowy. Pod wi nął rę kaw le wej ręki i wbił się igłą
w  żyłę, po czym pod łą czył so bie kro plówkę z  ja kąś cie czą. Na chy lił się nad ku fer kiem, usta wił pro gram „Gu łag”.
Otwo rzył ukrytą w wa lizce skrytkę i wy jął z niej strzy kawkę. Do piero te raz za ło żył so bie oku lary na oczy, usiadł na
krze śle i włą czył urzą dze nie. Cały czas trzy mał w dłoni strzy kawkę. W pew nym mo men cie wbił ją w po jem nik kro- 
plówki i wstrzyk nął weń całą jej za war tość.



TRZY MIE SIĄCE PÓŹ NIEJ 

MIA STECZKO NA PO ŁU DNIU HISZ PA NII
RE STAU RA CJA MA RUJA

Kel nerka zręcz nie prze my kała mię dzy sto li kami, trzy ma jąc w dłoni tacę z fi li żanką kawy ame ri cano i cia stecz kiem.
Za trzy mała się przy ostat nim, tym z naj lep szym wi do kiem na mo rze, by po sta wić to wszystko przed klientką, szczu- 
płą młodą ko bietą ubraną mimo upału w bluzkę z dłu gim rę ka wem.

– Se ño rita, nie mamy te qu ili. Mogę po dać wódkę.
– Ile razy py tam, to jej nie ma cie. Mo gli by ście ją w końcu spro wa dzić. W ta kim ra zie przy nieś mi wino czer wone,

może być ja kieś re gio nalne, jak choćby Fon dil lón.
Kel nerka ode szła, a ko bieta się gnęła po to rebkę. Wy jęła z niej lu sterko i weń zer k nęła. Krót kie ja sno blond włosy,

rysy twa rzy szla chetne, rzęsy dłu gie i, co ważne, nie rze dłu żane, zęby śnież no białe, ale za wsze o nie dbała. Ko bieta
prze je chała de li kat nie pal cem po po liczku. Uśmiech nęła się do sie bie. Bli zny już nie było. Je den etap po wrotu do
zdro wia był już za nią. Z ma łej bu te leczki wy jęła dwie pa stylki vi co dinu i je łyk nęła.

Roz legł się dzwo nek jej ko mórki.
– Cześć, dziś ode bra łem dziwny te le fon. – W słu chawce usły szała głos King sleya.
– To zna czy? Czy mam się już pa ko wać?
– Nie wiem. Dzwo nił ja kiś męż czy zna, źle mó wił po an giel sku, ale zro zu mia łem, że ma na imię To mek, że ma kło- 

poty, że go za mknęli za mor der stwo, któ rego nie po peł nił, i po trze buje two jej po mocy. Wiesz, o co tu cho dzi?
Po czuła, jak serce jej przy spie szyło, to pew nie ad re na lina. Do brze znała to uczu cie. Wresz cie znów coś się dzieje.
– Wiem. Jadę do Pol ski, a kon kret nie do Płocka, do mo jego ro dzin nego mia sta.
– Agata, bła gam, tylko nie tam! Tamta sprawa jesz cze nie osty gła. Może cię ktoś roz po znać, a wtedy bę dzie klops.
– Wtedy przyjmę pro po zy cję Lenza.
– Skoro już tam je dziesz, to mu sisz coś wie dzieć.
– A mia no wi cie co? – spy tała bez prze ko na nia. Pew nie King sley wy my śli coś na po cze ka niu, ja kąś ba jeczkę, żeby

zmie niła de cy zję.
– Pa mię tasz ten dzień, kiedy uwol ni łaś się z tego kon te nera?
– Który kon te ner masz na my śli? Ten w Sy rii?
– Nie, ten drugi, w Płocku. Jesz cze tego sa mego dnia by łem tam i prze szu ka łem miesz ka nie So bie raja.
– Czego tam szu ka łeś? – zdzi wiła się.
– Nie uwie rzysz, ale je dy nie grze bie nia. Po bra łem z niego kilka jego wło sów.
Prze ra bia li śmy już te mat two jego rze ko mego ojca i ro dzeń stwa, więc chcia łem spraw dzić, czy fak tycz nie ten So- 

bie raj był twoim stry jem. Mało tego, opła ci łem gra ba rzy, a oni pod osłoną nocy wy ko pali trumnę two jej do mnie ma- 
nej matki i z niej po bra li śmy na stępny ma te riał do ba dań.

Po czuła, jak go rąco ude rza jej do skroni. O czym on, do cho lery, mówi?
– No i? – wy du kała z wy raź nym tru dem.
– No i... nie by li ście spo krew nieni. To jest pewne, bo próbki wy sła łem do dwóch nie za leż nych la bo ra to riów i wy- 

nik z obu przy szedł taki sam. Chcia łem ci to po wie dzieć pod czas na szego na stęp nego spo tka nia, ale skoro już te raz
się wy bie rasz do Pol ski, to mu sisz to wie dzieć.

– Cześć. Po zdrów ode mnie Geo rga se niora – bąk nęła i prze rwała po łą cze nie.
W jed nym mo men cie wszystko się wy wró ciło. Całe tak mo zol nie od two rzone dzie ciń stwo, drzewo ge ne alo giczne

na gle dia bli wzięli. Do cho lery, kim na prawdę jest? Dla czego So bie raj my ślał, że jest jego bra ta nicą? Je śli to prawda,
to zna czy, że wszyst kie pa piery włącz nie z me tryką były sfał szo wane, ale dla czego?

Te le fon znów za dzwo nił, je den raz, póź niej na stępny, w końcu go przy ci szyła.
Spoj rzała smęt nie na nie wy pitą kawę i nie zje dzone cia steczko. Im od pu ści, ale po czeka na wino.



Do piero kiedy opróż niła kie li szek, po ło żyła na stole dwa dzie ścia pięć euro, po czym przy ci snęła bank noty ta le rzy- 
kiem i wstała od sto lika.

Na pro me na dzie zo ba czyła José, uśmiech nął się do niej, a po tem ręką ude rzył w struny gi tary.

Ko cham, gdy mó wisz do mnie
Se ño rita
Nie mogę oprzeć się, gdy cię spo ty kam
Twój każdy do tyk jest la lala
Jak sen la lala...
Ra zem w Miami
Po wie trze ogrzał letni deszcz
Tak roz pa leni
Za nim po zna łam imię twe
La lala
Czu łem się jak la lala
W bla sku księ życa
Tylko z tobą tań czyć chcę
Te qu ila sun rise
Gdy mocno obej mu jesz mnie
La lala
Je steś jak ula lala
Yeah
Ko cham, gdy mó wisz do mnie
Se ño rita

KO NIEC
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